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Najniższe grupy funk 


Kwanse obejma około 
osób, 


È| Cena 30 groszy 


zgodnie z zapowiedzią p. orem- 
jera dzięki przewidywanym już 


Administracja: Piotrko' 
Telef. nocni 


w MARCU 
Zarządzemie obejmie wszysikie działy adminisiracj 
i przedsiębiorstwa państwowe 


cjionariuszy ~ specialnie uwzg 


| UWZGLĘDNIENI BĘDĄ PRZY 
AWANSACH FUNKCJONARJU 
Wi NAJNIŻSZYCH GRU- 


144-44 i 177- 


Pa afro 
LĘDRR.ONG 
grupy uposażenia, 140 osób da 
6-ej grupy uposażenia). 

O awansach decydują wyłącz 


mae 


w ciąga ostatnich 4-ch miesię | SZE | 
Aege cy oszczędnościom budżetowym | PACH UPOSAŻENIA  |nie zasługi i kwalifikacje oraz 


(PAT). — P. prezes wyrazem 
rządu do przywrócenia normal li znajdą całkowite pokrycie w | — na grupy wyższe przypada przydatność słażbowa,przyczem 


strów M. Zyndram-=K: 
ski zarządził dokonanie w mar | 


WARSZAWA, 22 lutego. |-- 
mini 


U 


nego ruchu = | | Í 
b. r, awansów wszyst- idzianych Jiminarzu całej administracji państwo- przeważna część awansów prze 
kich działac Ti Tey |mowanego w ciągu ostatnich |buieowym na rok 1936-37 wej niecałe 200 awansów (w widziana jest dla funejonarju: 


kredytach osobowych. 
W pierwszym rzędzie 


ten 7 osób awansuje do 4 gru- 
py uposażenia, 40 osób do 5-ej 


|szów zatrudnionych poza War 
| szawąw 


Program walki z bezrobociem 


Przymusowe rozjemstwa oraz projekt układów zbiorowych. -- Jak załatać 
deficyt ubezpieczenia emerytalnego pracowników umysłowych 


Samorzad instytucji ubezpieczeniowych ma być przywrócony. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego" telefonuje: 


wczorajszem posiedzeniu 
jmu; rozpatrywano budżet mi- 
nisterstwa opieki społecznej. Re- 
ferent powołał się na sprawozda- 
nie przedstawione na komisji bu- 
dżetowej, a następnie po prze- 
prowadzeniu charakterystyki dzi 
siejszego stanu gospodarczego 
Polski w dłuższym ustępie omó- 
wił sprawę bezrobocia, które to 
zagadnienie wysuwa się na plan 
pierwszy. Referent stanął na sta- 
nowisku, że w celu zwiększenia 
zatrudnienia w kraju, winniśmy 
dążyć do szybszego tempa pra- 
cy w przemyśle. 

Dużą wav- przywiązuje spra- 
wozdawca do kwestji bezrobot- 
nej młodzieży. Uważa, że cżas 
już najwyższy na gruntowne i za 
sadnicze zbadanie tego proble- 
mu. — 


Mowa ministra 

Po referencie zabrał głos p. 
minister opieki społecznej Jasz- 
czołt, który w przemówieniu 
swem szczegółowo scharaktery- 
zował działalność rządu w zakre 
sie rozległych zadań powierzo- 
nych ministerstwu. P. minister 
przedstawił ewolucję ustawodaw 
stwa społecznego w Polsce; za- 
znaczając, że długotrwały kry- 


zys nie pozwolił prowadzić tych 
prac w niesłabnącem tempie i że 
wskutek tego dziedzina opieki 
społecznej doznała uszczerbku. 
Obecnie następuje przystosowa- 
nie do warunków całej działal- 
ności ministerstwa. Kierować się 
musimy w tym względzie przede- 
wszystkiem przesłankami: na eo 
nas stać i co jest w danej chwili 
najpilniejsze. 


Sprawa bezrobocia 


Najpilniejszą potrzebą, góru- 
jaca nad wszystkiemi innemi, 


jest niewątpliwie zagadnienie 
bezrohocia. Pan minister stwier. 
dza, że 


LICZBA BEZROBOTNYCH 


ZMNIEJSZA SIĘ POWOLI, 

LECZ STALE, 
co daje powód do optymistycz- 
nych przewidywań. Rozmiary 
bezrobocia u nas przerastają 0- 
czywiście nasze możliwości fi- 
nansowe, mimo to jednak zacho- 
wane zostało dla robotników za- 
bezpieczenie od bezrobocia, a dla 
pracowników umysłowych ubez 
pieczenia na wypadek braku pra 
cy. — 


Roboty inwestycyjne 


Na dobro naszej polityki ryn- 
ku pracy należy zapisać koncep- 
cję pomocy dla bezrobotnych, 
która polega na dostarczaniu za- 
trudnienia zamiast zapomóg pie 


Katastrofa pod Rogowem 


spowodowała opóźnienie przybywających do 
Łodzi pociągów 


Wczoraj w godzinach wie- 
czornych miała miejsce w po- 
bliżu stacji Rogów katastrofa 
kolejowa. t a 

Mianowicie dwa wagony fa- 
dącego z Łodzi do Warszawy 
pociągu towarowego z nieusta- 
lonych dotychczas przyczyn wy 


eo zatem idzie przerwę w nor- 
malnym ruchu pasażerskim. 

Z tego też powodu przybyła 
do Łodzi ze znacznem opóźnie- 
niem ostatnia lux-torpeda z 
Warszawy, jak również pociąg 
nscbowy ze stolicy. 

Jak zdołaliśmy ustalić kata- 


kolciły się. Spowodowało to za- strofa pod Rogowem ofiar w 


tarasowanie toru kolejowego, a! 


ludziach nie pociągneła. 


niężnych. Rząd uważa za jedno 
ze swych zadań czołowych łago- 
dzenie bezrobocia w drodze za- 
trudnienia na robotach inwesty- 
cyjnych. W roku bieżącym będą 
one prowadzone ze źródeł poza- 
budżetowych. 

W akcji tej podąża wytrwale 
fundusz pracy zarówno w sto- 
sunku do ogółu bezrobotnych, 
jak i do młodzieży pozbawionej 
pracy. Dostarczenie pracy mło- 
dzieży stanowi nietylko pomoc 
materjalną, ale i decydujący 
czynnik moralno - wychowaw- 
czy. — 

Ministerstwo stale dąży do 
wzmożenia siły nabywczej sze- 
rokich warstw ludności i zdej- 
muje z bark życia gospodarcze- 
go nadmierne ciężary społeczne, 
oczywiście w takich granicach, w 
jakich można to pogodzić z do- 
brze nabytemi i zagwarantowa- 
nemi prawami świata pracy. 


Ochrona pracy 
Wysiłki te łączą się zresztą z 
zadaniami ochrony pracy. 
Ochrona pracy winna być prze 
jstrzegana w całej rozciągłości 
przepisów 
|tym duchu idą instrukcje, udzie 
|lane organom inspekcji pracy. 


Szczególnej uwagi wymagają 
{przepisy o ezasie pracy. 


ohowiązujących i w| 


Układy Zbiorowe 


Do reform par excellence no- 
woczesnych należy uznanie 
przedstawicielstwa robotniczego 
oraz przymusowego rozjemstwa 
w dziedzinie zatargów zbioro- 
wych rolnych. Pan minister za- 
powiada wniesienie do sejmu 
projektu ustawy o 

UKŁADACH ZBIOROWYCH 

W PRZEMYŚLE I HANDLU 
a ponadto wskazał na koniecz- 
ność głębszego przepracowania 
projektu ustawy o izbach pracy. 


350.000 osób 
otrzymuje renty 
W. dalszym ciągu pan mini- 
ster przeszedł do scharakteryzo- 
wania roli gospodarczej i społe- 
cznej ubezpieczeń społecznych, 
zaznaczając, że obecnie wypłaca 
się renty około 350 tysiącom o- 
sób na sumę blisko 130 miljonów 
złotych rocznie. Wśród rent 
tych na specjalną uwagę zasłu- 
gują zaopatrzenia, wprowadzo- 
ne przez ustawę scaleniową dla 
słarców oraz wdów i sierot. 


Ubezpieczenia 
spoleczne 

W związku z alarmu 
| przesadnemi 
stanie finansowym 


(Dalszy ciąg na str. 3). 


IW świetnym artykule, poświę |t. 


sonym twórczości niedawno 
zmarłego, «wybitnego francuskie 
go publicysty i historyka, przy- 
wódcy rojalistów akademika J. 
Bainville'a, prawicowiec G. San- 
voisin przytacza pogląd zmarłe- 
go mistrza na demagogję. 

„Demagogja, zdaniem Bain- 
ville'a, jest to zawód taki sam, 
jak inne, przeciwstawianie temu 
zawodowi sił moralnych nie pro 
wadzi do pożądanego skutku, 
gdyż demagog sił tych wogóle 
nie przyjmuje w rachubę“. 

Plaga demagogji rozwiełmoż- 
aila się zwłaszcza po wojnie 
światowej, gdy wszystkie ruchy 
polityczne i społeczne, czy to 
z prawa, czy też z lewa, stały się 
masowe. Demagogja wzrastała 
wraz z natężeniem walk politycz 
no - społecznych. Demagogja sta 
ła się jednym z, najgłówniej- 
szych środków współczesnej wal 
ki politycznej, stosowanych nie- 
tylko przez mówców politycz- 
nych, lecz i przez prasę. O siłe i 
skuteczności nie przebierającej 
w środkach demagogji świadczy 
między innemi paryska rewolta 
białej komuny. 

U nas mistrzynią demagogji 
jest zwłaszcza endecja, posługu- 
jąca się tym środkiem walki po- 
litycznej tak na łamach swej pra 
sy, jak w propagandzie ustnej. 

* Demagogja zawsze mija się z 
prawdą i to świadomie. 

Przykładów najohydniejsrego 
stosowania demagogji mamy w 
naszych czasach bez liku. Nie 
brak chwytów demagogicznych 
w polskiej prasie i z okazji be- 
stjalskiej mapaści francuskich 
rojalistów I faszystów na L. Blu 
ma, jednego z przywódców fran 
cuskiego Lots nt mę 


Z powodu bestjałskiej napaści 
na L; Bluma organ endecji „War 
szawski Dziennik Narodowy“ 
pisał niedawno: 

„Wyzyskuje się obicie żydow- 
skiego (1) polityka celem stwo- 
rzenia wielkiej afery, która ma 
zagłuszyć donośne jeszcze echa 
masońskiej (1) stawiskjady i do 
spojenia Frontu Ludowego w 
okresie przedwyborczym. 

„Bluma pobito laskami (!), 
gdyż bezczelny żyd - miljoner 
wjechał w orszak pogrzebowy. 
idący za trumną Jakóba Bain 
ville'a...* 

Jest rzeczą  charakterystycz- 
ną, iż endekom wtóruje w pół: 
urzędowej Gazecie Polskiej p. 
M. Korab - Kucharski, który nad 
syła z Paryża korespondencje 
profaszystowskie, często mijają 
ce się z prawdą. Dla tego kores- 
pondenta incydent z Leonem 
Blumem jest „sam w sobie może 
iłość błahy*, jest to „drobny in: 
cydent uliczny, wywołany przy: 
padkowo przez niezorganizowa 
nych przechodniów". 

P. Korab - Kucharski pisze jed 
noócześnie, iż dekret a rozwiąza- 
niu „Action Francaise* powzię- 
fy natychmiast bez najmni 
szych danych co do tego, kta 
inił, stanowi, według francu 
skich koncepcji, dość ciężkie na 
dużycie władzy. Jak zobaczymy; 
merytorycznie posunięcie to jest 


w zupełności uzasadnione, nit 
zostały, zdaje się, zachowane 
właściwe formy proceduralne. 


Tak przedstawiają rzeczy en- 
decy i publicyści endekoidalni. 
jakżeż wygląda rzeczywistość 
prawdziwa? 


Wskazywaliśmy już wielokrot 
nie na to, że od tragicznego dnia 
6 lutego 1934 roku nastąpiło we 
Francji właściwie zawieszenie 
praworządności publiczno - praw 
nej, nastąpiły rządy ulicy faszy- 


stowskiejj „kraju realnego“, 
przeciwstawianego przez K, 
Maurrasa, głównego ideologa 


rojalistów, „krajowi legalnemu“, 
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j. legalnej władzy, odpowie- 
dzialnemu przed parlamentem 
rządowi. Przy pierwszych prze- 
jawach otrząśnięcia się izby de- 
putowanych od teroru prawico- 
wej frondy przywódcy prawico 
wych lig poczęli grozić i stale 
grożą ruchawką rewolucyjna, 
rewoltą. Odnośnemi deklaracja- 
mi Maurrasa, Taitingnera, Dor- 
gćre'a, Trochu, J. Rónaud'a i sa- 
mego płk. De la Rocque można 
byłoby zapełnić całe szpalty. Sy 
tuacja się zaostrzyła zwłaszcza 
po rozpoczęciu się wojny wło- 
sko - abisyńskiej, gdy wodzowie 
lig prawicowych oświadczyli, iż 
wrazie zastosowania masyw- 
nych sankcji przeciwko Wło- 
chom wywołają w kraju rewol- 
tę. Zaś naczelny publicysta 
„Action Francaise“ K. Maurras 
z powodu apelu francuskich in- 
telektualistów i polityków prze- 


ciwko napaści Włoch na Abisyn 
ję nawoływał swych czytelni- 
ków, by nauczyli się na pamięć 
140 nazwisk, podpisanych pod 
manifestem, aby wiedzieć, kogo 
uderzyć mocno i stanowczo. 
Maurras przytem podkreślił, iż 
na liście tej brak Blumów i Ca- 
chinów. W innym artykule ten- 
że przywódca rojalistyczny na- 
woływał do szykowania rewol- 
werów i noży dia „wymierzenia 
sprawiedliwości prz, dcom ru 
szystowskiego*. 
aszyści z pod znaku .„Solidar 
mości Francuskiej“ kilkakrotnie 
grozili zabiciem przywódców ko 
munistycznych i _ socjalistycz- 


słeśmy zdania, iż nie się nie sta- 
to, dopóki Blum nie został zgła- 
dzony*, zaś w dniu napaści na 
Bluma organ tegoż ugrupowania 
oświadczył: „został dokonany 


Deszcz, 


śnieg, wiatr, niszczy skórę rąk. 
Zapobiega czerwienieniu biaciebnlacli 
utrzymuje stale gładkie biał 


ręce. 


Podczas pobyta w Polsce minister Frank, prezes akademji prawa w Berlinie, 


wraz z małżonką spędził dwa dni w Zakopanem. 
w drodze dò Morskiego Oka. Pani Frank w. kożu 


Teatr Romaitoiti © 


tel. 112-235 


Ostatnie 3 dni w Łodal! 


sIchAwiw” siei 


rank 


Dziś, w sobotę o 


z L. Blumem na czele. „Je- | 


g: 4:popoł. 


zamach na Leona Bluma, jest to 
akt nieprzerwanej sprawiedliwo 
ści”. 

Pisaliśmy już o studenckich a- 
wanturach przeciwko prof. Józe, 
przyczem zostało. ustalone, że 
podczas. nocnej. okupacji pary. 
skiego fakultetu prawnego prze? 
studentów, wśród okupantów 
było dużo studentów z różnych! 
uezelni, a nawet dużo osób, nie 
należących do żadnych uczelni. 
Przytem „Action Francaise“ pró 
bowała uczynić z tej ruchawki 
w dzielnicy łacińskiej zalążek naj 
wego „6-go lutego“. i 

80 46-80 lutęg | 
| Po tem krótkiem omówieniu | 
atmosfery. | 
przedzi: 
poś 
napa: 

Po pierwsze samochód nie na: 
leżał do L. Bluma, lecz do inne. 
go posła socjalistycznego, Mon- 
neta, który w towarzystwie żo: 
ny, jechał z Blirmem z posiedze- 
nia izby deputowanych do do- 
mu. Prowadził samochód poseł 
Monnet. 

Po drugię, samochód, w któ- 
rym siedział Blum, bynajmniej 
nie wjeżdżał w orszak pogrzebo 
wy, idący za trumną monarchi- 
sty Bainville'a, lecz razem z in- 
nvmi samochodami czekał, 
zwolni się miejsce na prz 
Podczas tego wyczekiwania gru 
pa monarchistów poznała Bluma 
i z okrzykami „Do Sekwany: 
Śmierć Blumowi!* rzuciła się na 
samochód, powybijała laskami 
szyby i chciała wedrzeć się do 
auta, atakując panią Monnet, 
która siedząc od: strony drzwi- 
czek, zasłoniła sobą L. Bluma 
Przywódca socjalistów został 
przez tylną szybę uderzony w 
głowę sztabą, oderwaną od -sa- 
mochodu. 

Po trzecie, gdyby na odsiecz 
nie nadbiegli robotnicy budowla 
pnia pracujący w pobliżu. incy- 
dent zakończyłby się wręcz tra 
L. Bluma, 


a napaść na L. Bluma, | 
my kilka słów samej 


gicznie. czołowego 
obrońcę paktu francusko - so- 
wieckiego spotkałby ten sam los, , 
jaki w tragicznych dniach lipca | 
1914 r. spotkał obrońcę pokoju 
Jaures'a, którego pod wpływem 
kampanji „Action Francaise* za 
bił rojalista Vilain. 

Czyż w tych warunkach inoż- 
na pisać, jak to uczynił „spec'* 


RADJOODBIO 


to szcz 


która na prawicy po 5 


rzecznika rozbrojenia i pokoju. | okresie Pado pho TarAIA i La 


tonu i estetycznego wyglądu 
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ORYGINALNE 
PASTILLES 


VALDA 


ułatwiają oddychanie 


W sprzedaz, 
i składać 


w aptekach 
aptecznych 


zety Polskiej p. Korab-Kuchar 
ineydent z Leonem Blu- 
m w sobie może „dość 


mem jes 
błahy, 


dent uliczny 

kłe „obicie“, j 

czelny organ 

wprawdzie _ niezorg 

ale jednakże zamach, moral: 
mi sprawcu.. i którego są rojaliś 
Ci (Maurras) i faszyści (J. Ré- 
naud i Fissier), zamach, powsta- 


ły jako skutek teroru psy 
nego, systematycznie uprawi 
go przez „Action Francaise". 


Organ endecji pisze przytem 
o L. Blumię jako o żydows 
polityku, chociaż dobrze wie, że 
wprawdzie Blum jest żydem, ale 


-| nie jest politykiem żydowskim 


Tak samo nacechowane jest złą 

a twierdzenie publicysty en 
go, jakoby wyzyskuje się 
obicie Bluma dła zagłuszenia do 
nośnego jeszcze echa „masoń: 
skiej stawiskjady*. 


Ogromna manifestacja pary: 
ska (500,000 uczestników), jaką 
front ludowy odpowiedział w 
dniu 16 bm. na napaść faszy- 
słów, nie miała bynajmniej nie 
wspólnego z obroną stawiskja- 
dy. Co zaś się łyczy „„masońsko- 
ści'** stawiskjady, to przypomina 
my endekom, iź całą maszynerję 
swego oszustwa zmontował Sta- 
wiski pod opiekuńczemi skrzy- 
dłami rządów prawicowych, w 


vala. 

| W tych sprawach, jak i w in- 
| nych, tezy endeckie mijają się z 
| prawdą, która nie jest dla ende- 
ków dogodna, wolą oni nacecho 
|waną złą wiarą demagogję, któ 
ra chwilowo popłaca. 


RNIK 


TEKAFON 


yt selekcji, pięknego 


Konńfrola obniżki cem 


w rękach dyrektora Instytutu Badania Konjunktur 


Warsz. koresp. ..Głosu Póran 
nego“ telefonuje: 

Ministerstwo przemysłu i han 
dłu w porozumieniu z minister- 
stwem spraw wewnętrznych i 
przy współdziałaniu izb przemy 
słowo handlowych prowadzi 
akcję doprowadzenia dokona- 
nvch obniżek cen do konsumen 
ta. 

Rząd do sprawy tej przywią- 
zuje dużą wagę, czego wyrazem 
sa zapewnienia przedstawicieli 
rządu, że obniżone ceny muszą 
dojść_do handlu detalicznego. 

Celem wzmocnienia tej akcji 
i stworzenia specjalnej kontroli 
nad ruchem cen, minister prze 
mysłu i handlu dr. R. Górecki 
ma powierzyć tę kontrolę dy- 


A 
ceny od 54 gr. — 1.70 
ceny 


Gm. „Cerńfikaiy” 


rektorowi instytutu badania 
konjunktur i cen prof. E. Lipiń 
skiemu. 


W ten sposób uprawienia dy 
rektora instytutu, w ramach 
którego badania nad cenami są 
prowadzone oddawna, zostaną 
znacznie wzmocnione i będą 
miały charakter kompetencji. 
związanych ze stanowiskiem 
komisarza kontroli cen. 


*Hojny_ dar 


MILWAUKEE, 22 Tutego. 
(PAT). Miljonerka tutejsza, p 
A. W. Nieman, wdowa po zala 
życielu, dziennika „Mi'waukee 
Journal“, zapisała uniwersyte- 
towi Harvart cztery miljony 
dolarów na utworzenie wydzia- 
łu nauk dziennikarskich. 
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Program walki z bezrobociem 


(Dokończenie) 


nia emerytalnego pracowników 
umysłowych, minister wyjaśnia, 
że działanie kryzysu odbiło się 
wprawdzie na tym funduszu i u- 
bezpieczenie posiada pewien de- 
ficyt techniczny, którego usunię 
e wymaga BĄDŹ PODWYŻSZE 
SKŁADEK, bądź też OBNI- 
IA ŚWIADCZEŃ w drodze 
nowelizacji obowiązujących prze 
pisów i łe możliwości są obecnie 
rozpatrywane. Deficyt ten nie 
grozi jednak w ciągu wielu lat 
hrakiem środków na wypłatę 
Świadczeń. 


Naprzekór piętrzącym się trud 
nościom instytucje ubezpieczeń 


Niebezpieczny ładunek 


Wybuch bomb na parowcu 


NEAPOL, 22 lutego. (PAT). 
Na pokładzie parowca „Anto- 
nierra“, stojącego na kotwicy 
w tutejszym porcie, nastąpił wy 
buch podczas załadowywania 


Kandydatura Ossietzky'ego 


do nagrody po 


PARYŻ, 22 lutego. (PAT). — 
7 inicjatywy grupy parlamen- 
tarzystów i uczonych francus- 
kich utworzył się komitet, któ- 
ry wysumął kandydaturę znane- 
go niemieckiego literata i publi 
cysty, Karola von Ossietzky'ego 
do nagrody pokojowej Nobła. 
Jak wiadomo. von Ossietzky o 
sadzony jest od trzech lat w œ 
bozie koncentracyjnym w Niem 


społecznych pracują wytrwale. 
Problem przywrócenia samorzą- 
du instytucji ubezpieczeniowych 
dojrzewa do stopniowej realiza- 
cji. 


Uporządkować fundację 
ś. p. J. Potockiego 


Przechodząc w dalszym ciągu 
do kwestji nadzoru nad funda- 
cjami, a w szczególności mówiąc 
o fundacji ś. p. Jakóba Potockie 
go, p. minister oświadczył, że o 
ile w najbliższym czasie nie na- 
stąpi uporządkowanie tej funda- 
cji, rząd nie zawaha się użyć 
wszystkich środków, jakie ma do 
dyspozycji. 


skrzyń z bombami. Jeden z ma 
rynarzy został zabity, a czte- 
rech odniosło rany. Parowieę 
nie jest uszkodzony. 


kojowej Nobla 


skiego oraz szereg osobistości z 


23.I1.— .. 


Na zakończenie p. minister 
scharakteryzował stan zdrowot- 
ności w Polsce oraz działalność 
ośrodków zdrowia, poczem za- 
znaczył, że na żadnym może od- 
cinku proces zrastania się naro- 
du z państwem nie poczynił ta- 
kich postępów, jak w dziedzinie 
spraw społecznych. 


Dyskusja 

Po przemówieniu p. ministra 
rozwinęła się ożywiona dysku- 
sja, w której wzięło udział trzy- 
dziestu kilku posłów. Oprócz 
posła Wierzbickiego, który prze- 
mawiał za zmniejszeniem sum, 
wydawanych na pomoc społecz- 
ną, inni posłowie domagali się 
zwiększenia pomocy, rzucali pro 
jekty walki z bezrobociem, obro 
ny praw robotników ete. 


Zabawny incydent zdarzył się 
podczas przemówienia p. Gduli. 
Gdy w tym momencie ograniczo 
no czas przemówień do 15 minut 
poseł Gdula zaczął przemawiać 
w tak zawrotnem tempie, że aż 
marszałek musiał zwrócić mu u- 
wagę, iż taki sposób przemawia- 
nia w parlamencie zupełnie mija 
się z celem. 

Na następnem  poniedziałko- 
wem posiedzeniu sejmu rozpa- 
trywane będą budżety minister- 


Czechosłowacji i krajów skan- 
dynawskich 


WIEDEŃ, 22.11. (Tel. wł. „Glo 
su Porannego“) )— 


Ossietzky'emu nagrody Nobla 
występowali już przedstawicie 
le obu izb parlamentu szwajcar 


Motywy wyroku 
na „Wspólnotę Inte- 
resów* 

Warsz. koresp. „Głos Poran 

nego* tełefonuje: 

Izba kartelowa przy Sądzie 
Najwyższym opublikowała mo- 
tywy w głośnym procesie 
Wspólnoty Interesów, w któ- 
rym firma ta wyrokiem sądu 
karelowego skazana została na 
50.000 zł. grzywny. 

Uzasadnienie wyroku stwier- 
dza, że grzywna w wysokości 
50.000 zł. ma zmaczenie ogólne 
dla akcji walki z potajemnymi 
kartelami. Sąd  kartelowy o- 
rzekł, że wszelkie umowy, za- 
wierające wzmiankę o porozu- 
mieniu, mogącem oddziaływać 
na rynek gospodarczy, podlega 
ia rejestracji. — Nawet osoby 
prawne mogą być pociągane do 
odpowiedzialności karna - kar- 
telowej. 


Komifet 18-fu 


zbierze się 2 marca 

GENEWA, 22 lutego. ((PAT). 
Przewodniczący komitetu 18-tu 
Vosconcellos zwołał posiedze- 
nie tega komitetu na dzień 2-go 
marca. 


Wyniki wyborów 
w Grecji 

ATENY, 22 lutego. (PAT). — 
Ogłoszono w dniu dzisi ym 
urzędowe ostateczne wyniki wy 
borów do izby deputowanych. 

Przy obecnym układzie sił 
front antyvenizelistyczny otrzy 
mał 143 miejsca, liberałowie 
(venizeliści) i partje im po- 


krewne — 142 i konfhniści 15. | 


Ze źródeł dobrze poinformo- 
wanych dowiadujemy się o sta- 
nie finansów i gospodarki naro- 
dowej Włoch. Pokrycie złotem 
waluty włoskiej, lira wynosi o- 
becnie 13 proe. 

Odpływ walut i dewiz na po- 
krycie zobowiązań aniez- 
nych wynosi od 240 do 250 mil- 
jonów lirów w złocie co mie- 


LONDYN, 22 lutego. Z Addis 
Abeby donoszą: 

W. związku z ostatniemi klę- 
skami wojsk abisyńskich w ca- 
łym kraju wzmagają się wrogie 
nastroje przeciw negusowi. 

W. Dessie doszło do ponowne- 
go buntu wojsk, które nie chcą 
stuchać białych oficerów, narzu- 
conych im przez cesarza. W cią- 
gu ostatnich dwu dni zamordo- 
wanych zostało w Dessie 3-ch 0- 
ficerów europejskich, 
carów i jeden belg. 
tłum usiłował wedrzeć się 
telu, w którym mieszkają dzien 
nikarze i kupcy europejscy. Po- 
licja wystąpiła w obronie bia- 
łych, strzelając do tłumu, przy- 
czem trzy osoby zostały zabite. 

Dowódcy abisyńscy zwrócili 
się do cesarza Haile Selassie z żą 


WARSZAWA, 22 lutego. : - 
(PAT). Na fromcie północnym 
urzędowy komunikat włoski 
notuje wyłącznie potyczki pa- 
troli w południowej części Tem 
bienu. 

Z Addis-Abeby domoszą, że 
ras Mulugeła otrzymał posi 
zbrojne z Dankalji i armja je- 
Ro liczy podobno około 80.000 


spraw zagranicznych. 


|= Zapas walut i dewiz w Ban- 
ku Włoskim, którego sprawo- 


zdań nie ogłasza się obecnie, z 6 


miljardów lirów w końcu 1934 
reku spadł do 700 miljonów. 
jednocześnie rosną bardzo 
szybko potrzeby gospodarcze ar- 
mi. Zaofiarowanie zboża i siana 
na rynku krajowym dla potrzeb 
armji jest już niedostateczne. — 
Rząd zasekwestrował na potrze- 
by armji całą wełnę produkcji 


daniem, aby zdegradował rasa 
Mulugheta i pozbawił go wszyst- 
kich jego stanowisk urzędowych. 
Cesarz przyrzekł wodzom, że w 
najbliższych dniach postawi po. 
konanego rasa przed sąd wo- 
jenny. 

Dopiero teraz wychodzą na 
jaw szczegóły zamachu sabota- 
żowego na samolot cesarski w 
Addis Abebie. 


Jest to samolot trzymotorowy, 


y + |pochódzacy z fabryk Fokkera. 


Zamachu tego dokonali podobno 
urzędnicy dworu cesarskiego na 
wieść, że cesarz zamierza pota- 
jemnie opuścić Dessie, uciec na 
„samolocie z Abisynji do Sudanu, 
a stamtąd przez Egipt do Euro- 
py: Według tych pogłosek, ce- 
sarz miał zamiar schronić się do 


ludzi. Na Amba Aladzi wznie- 
siono nowe umocnienia. 

Na froncie południowym na 
odcinku Negelli wojska włoskie 
cofnęły się o kilkanaście kilo- 
metrów w kierunku południo- 
wym ze względu na wyjąfkowe 
trudności zaopatrzenia wołeka 
zarówno w żywność, jak w ben 
zynę, a także z powodu wybu- 


„GŁOS PORANNY" — 19% 


na Uniwersyte 


POZNAŃ, 22 Jutego. 
Senat akademicki uniwersytetu 


stwa spraw wewnętrznych i mia. | poznańskiego przyjął zapewnie 
nie prezesów stowarzyszeń aka- 


Pokrycie lira wynosi 13 proc. 


©śromny odpływ waluí i dewiz z Włoch 


tegorocznej. Dla wzmożenia do- 
skarbowych wprowa- 
dzono podwyżkę ceł na surowce 


chodów 


zagraniczne. 


Cło na bawełnę zwiększono z 


18,4 od centnara do 180, cło od 
węgla z 10 proe. ad valorem do 
10 lirów od tonny, cło na koks 
z 24,5 do 42,5 od tonny. Poda- 
tek od prądu elektrycznego pod- 
niesiono z. 30 centów na 40 cen- 
tów od jednostki zużycia. 


Negus planuje ucieczke? 


Zamach sabołfażowy miał na celu przeszio- 
dzenie cesarzowi w wyjeździe z Dessie 


Szwajcarji, gdzie w jednej z miej 
scowości kuracyjnych. posiada 
piękną willę, a w bankach szwaj 
carskich ulokował już dawno 
bardzo pokaźne kapitały. Za- 
mach miał więc na celu udarem- 
nienie tej rzekomo planowanej 
ucieczki cesarza. 

W związku z coraz gorszą sy- 
tuacją wojsk abisyńskich, wielką 
sensację wywołuje zarządzenie 
konsulatu abisyńskiego, który 
| podjął generalną restaurację pa- 
łacu cesarza mieszczącego się w 
| stolicy Somali franeusl W pa 
łacu pracuje dzień i noc kilku 
nastu robotników. Prace te wy- 
wołały masę najrozmaitszych po 
głosek. Mówią, że Haile Selassie | 
znajduje się już w drodze do 
Dżibuti. 


Malarja i ciężki teren 


hamują marsz wojsk włoskich na froncie południowym 


chu epidemji malarji. 
Działalność lotników włos- 
kich na froncie południowym 
według wiadomości ze źródeł 
angielskich i francuskich jest 
bardzo ożywiona. — Samoloty 
włoskie bombardowały dziś Ma 
galo, duży ośrodek pomiędzy 
Webbi-Gestro i Webbi Mana. l 


(PAT). 


jeszcze będzie j je miat? 


Ma biale, piękne zęby, ale może już 
na ich wewnętrznej stronie tworzy się 
kamień, przyczyna choroby i bólu zę- 
bów. Zdrowe zęby to skarb! Czyśćcie 
je regularnie Kalodontem, gdyż jest 
ło jedyna w Polsce pasta, zawierająca 
Sulforicinoleał, najskuteczniejszy śro- 
dek w walce z kamieniem nazębnym. 
Kalodont usuwa stopniowo kamień 
i zapobiega jego iworzeniu się. 


Uwaga! Wypróbujcie nowy eliksir 
Kalodont, oszczędny w użyciu, skon- 
<entrowany, o wybitnych wiasnoś- 
glach antysepłycznych, Duży flakon 


Koniec ekscesów 


cie Poznańskim 


demickich, że ekscesy na unt- 
wersytecie nie będą na przy- 
szłość miały miejsca i postan 
wit z dniem 24 b. m. wznów 
wykłady na wszystkich wydzia 
teh. 


Szyb gazowy 


w płomieniach 


JASŁO, 22 lutego. (PAT). — 
W, szybie gazowym nr. 7, poło- 
żomym w Gliniczku, pow. 
skiego, a należącym do firmy 
„Polmin*, wybuchł gwałtoway 
pożar, który zni:zczył cała wie 
żę wiertnicza 


Otwarcie 
Domu Medyków 


WARSZAWA, 22 lutego. «> 
(PAT). Dziś w południe odbyła 
się uroczystość otwarcia i po- 
święcenia Domu Medyków przy 
ul, księdza Oczki, połączona z 
obchodem 20-lecia koła medy- 
ków. . studentów _ uniwersvtetu 
warszawskiego. 


Otwarcia Domu Medyków do 
konała przewodnicząca komite- 
tu honorowego p. Marja Moście 
ka, w obecności panów mini- 
strów Świetosławskiego i Jasz- 
czołła 


Pożar uszkodził 


mieszkania gen, Sosn- 
kowskiego,Berbeckiego 
i Dreszera 


WARSZAWA, 22 lutego. — 
(PAT), Dziś w godzinach wie- 
czornych w domu nr. 1-3-5 przy 
ål. Uiazdowskich wybuchł po- 
żar naskutek zajęcia się belki 
w przewodzie kominowym. 

Podczas akcji ratowniczej, 
przeprowadzonej przez straż 
ogniową, uszkodzone zostały 
cześciowo podłogi w mieszka- 
niach gen. Sosnkowskiego, gen. 
Berbecxiego oraz sufit w miesz 
kaniu sen, Orlicz-Dreszera 


Pożar na stafku 


NOWY JORK, 22 lutego 
(PAT). Na pokładzie amervkań 
skiego transportowca naftowe- 
go „Albert Hil“ nastąpił wy- 
buch. Na statku powstał pożar 
Załoga (32 marynarzy) walczy 
z ogniem. „Albert Hill“ znajdu- 
je się w odległości 200 mil od 
wybrzeży południowej Karoli- 


ny. Szereg statków wyruszyła 
na pomoc, 


23.11— „GŁOS PORANNY" — 1936 


katastrofalna powódź w Iberji 


Przeszie 10 tysiecy osób bez dachu nad głową.- 


Wecda znosi mosty 


MADRYT, 22 lutego. (PAT). Portugalja pod wodą |skutek długotrwałych deszczów.|mów, wozów i mebli zatopio 


Z szeregu hiszpańskich prowin- 
cji nadchodzą alarmujące wia- 
dómości o katastrofalnych, po 
wodziach, specjalnie w okoli- 
tach Sewilli, Hamory i Vallado 
tia 

W czasie tych powodri sze- 
rég osób zaginęło bez wieś 
W Sewilli cals dzielnic. asta 
znajduje się nod wodą. Na nie- 
których ulicach poziom wody 
dochodzi do kilku metrów. Nie 
które osiedla podmiejskie sa zu 
pełnie odcięte od świata. 

W Sewilli do tej chwili 10 do 
12 tysięcy osób znajduje się bez 
dachu nad głowa. 

Tołączenia telefoniczne 
mieście są po większej częś 
przerwane. Szk dy są olbrzy: 
tnie, ale dotychczas nawet w 
przybliżeniu nie można okre- 
Ślić ich wysokości, 

W okolicach Zamora przy- 
bór wód jest największy, jaki 
notowano od r. 1860. Na rzece 
Duero poziom wód jest o 4 i pół 
metra wyższy, niż normalnie. 

W pobliżu Sardo 40-metrowy 
most uniesiony został przez fa- 
le. Pozatem jeszcze kilka mo- 
stów iest zerwanych. 

W Valladolid woda wtargne- 
ła do domu Cervantesa. W wiel 
kiej bihljotece woda siega 2 me- 
rów. Uszkodzonych została 2 
tysiace tomów oraz różne przed 
mioty z epoki Cervantesa 

NIEZRÓWNANY 
pod wrglądem 
jakości składni 
ków, subtelnie 
powiązanych 


Dobrze przylega 
do naskórka, no- 


w 


dojąc cerze akso 
miina gładkość, 


LIZBONA, 22 lutego. (PAT.) |Jest wiele ofiar ludzkich. Pod 
Całą Portugalję nawiedziła kłę-|lizboną rzeka Tag przybiera 
ska powodzi, która nastąpiła na- | gwałlownie, niosąc szczątki do- 


nych miejscowości. Utonęły set 
ki głów bydła. Urodzaj uległ 
zniszczeniu. 


| 


KIELCE, 22 lutego. (P. A. T.) 
W, Kieleckiem od kilku dni sza- 
leje wichura, powodując na dro- 


wego. 

Obecnie z Kielc, pomimo sze- 
roka rozgałęzionej sieci komuni 
kacji, nie odchodzi ani jeden au 
tobus pasażerski. 

Czynione w dniu 19 b. m. pró- 


się olbrzymich, kiłkumetrowych 
zasp. 
Spowodowało to całkowite u- 


Przewrót! RADIODAPARATÓWI 


w sprzedaży 

= WZAMIAN ZA SWÓJ STARY 
RADJOAPARAT otrzymasz 
nowoczesny ODBIORNIK 525A 


PRILIPSA 


dopłacając różnicę w 15 ratach mies. 


gło GRIM i KAMIEŃSKI 


Łódź, PIOTRKOWSKA 64. Tel. 206-26 
Przyjmujsmy obligacje Pożycski Narodowej 


Chroni i upiększa cerę PUDER ABARID 


zamiecie Śnieżne w Kieleckiem 


Ruch autobusowy całkowicie wstrzymany 


nieruchomienie ruchu autobuso-| by wznowienia przerwanej czę- 


ściowo przed kilku dniami ko- 
munikacji autobusowej nie po- 
wiodły się. 
Komunikację autobusową P. 
P., która dotąd odbywała się 
mniejwięcej normalnie, w czwar 
tek również całkowicie wstrzy- 
mano do czasu usunięcia zasp na 
drogach. 

Uruchomienia normalnej ko- 
munikacji aułobusowej na 
wszystkich linjach w Kieleckiem 
spodziewać się należy dopiero 
około wtorku. 
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Sfan ks. Asfurji 
pogorszył się znowu 
HAVANA, 22.11 (PAT.)— Stan 

zdrowia b. księcia Asturji hr. Ca 
vadonga znów się pogorszył i za- 
szła konieczność dokonania no- 
wej transfuzji krwi. Lekarze o- 
świadczyli jednak, że stan obec 
ny nie jest groźny. 


Epidemia ospy 
w Kalkucie 

KALKUTA, 22.11 (PAT.) — 
W mieście szerzy się gwałtowna 
epidemja ospy. W ciągu ostat- 
nich 15 dni zmarło około 400 oœ- 
sób. Utworzony został specjalny, 
szpital dła chorych na ospę. — 
O licznych zgonach na tę choro- 
bę donoszą również z Dakka w 
Bengalu. Wszystkie szkoły zo- 
stały zamknięte. 


Rokowania 
Z Boussacem 


znów nie dały rezultatu 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego* telefonuje: 

D.wiadnjemy się, że powró- 
cili do Warszawy z Paryża 
przedstawiciele grupy akcjonar 


Z Piotrkowa donoszą, iż na-| juszy polskich zakładów Żyrar 
skutek ostatnich śnieżyc, komu- | dowskich, którzy prowadzili 
nikacja autobusowa została tam, we Francji rokowania z koncer 
w znacznej części przerwana. — nem Boussaca o wykup pakie- 
Podtrzymuje się tylko, z trudno: | tu większości akcji z rąk fran- 
ściami, komunikację na linjach cuskich. Rokowania te, prowa- 
Łódź — Piotrków i Piotrków — | dzone już po raz trzeci i tym 
Warszawa. Autobusy na pozosta |razem nie dały żadnego wyni- 


Pogodnie 


Przepowiednie PIM-a na dzień dzisiejszy 


WARSZAWA, 22 lutego. — | 
Komunikat- meteorologiczny z 
dnia 22 lutego 1936 r. Stan pò 
gody w Polsce o godz. id-j: | 
W rałym kraju było doś pogod | 
nie lub. pogodnie, jedynie na | 
Ixdhadu i Śląsku utrzymywała 


GELOBIIL |se ieszcze pogoda chmurna. 
WYTWARZANE W LABORATORIUM CHEM. | Temperatura o godz. 14-ej 
- POD did APRN |wazrosła do +1 w Zakopanem, 
VESES AGAIN 


$ecfeld skazany 


na kastrację 


SCHWERIN. 22 lutego. — 
(Pat). Przychylając się do wnio 
sku prokuratora, sąd skazał A- 
dolfa Scefelda na karę Śmierci. 
Jak wiadomo był om oskarżony 
ò zamordowanie w ciągu lat 
1934 i 1935 dwunastu młodych 
shłopców. Trybunał postanowił 
zastosować wobec Adolfa Seefel 


da również kastiację. 
200207067 Pv€' 


ZGUBIONO 


czoraj wieczorem w Teatrze 
Miejskim portfel, zawierający o- 
prócz pieniędzy szereg dokumen 
tów. Uprasza się o zwrot tych o- 
statnich do administracji „Głosu 
Porannego", Piotrkowska 70. 

40000000. 


=] Toatr Rozmaitości e 
„| CESE 


tel. 112-25 


TYLKO 16 WYSTĘPÓW 


i karę śmierci 


W ciągą ostatnich czterech 
lat ludność okolic miasta i czę- 
ści Brandenburgfi była stale nie 
pokojona częstymi wypadkami 
zmikania dzieci. 


Dwunastu chłopców znalezio 
no bez życia w różnych opusz- 
czonych miejscach, przyczem 
trudno było stwierdzić okolicz- 
ności zgonu. Podejrzenie padło 
na Adolfa Seefelda, zegarmi- 
strza, liczącego lał 56, który 
znamy był z tego, iż lubił nawią 
zywać zmajomości z młodymi | 
chłopcami. 

Według prokuratora, jest nie 
możliwem ścisłe określenie licz 
by zbrodni, popełnionych przez 
Seefelda. Liczba ta nie jest jed- 
|nakże mniejszą od 30-tu. 


Od środy 26 lutego b, r i co- 
dziennie o godz. 9ej wiecz. orz 
w soboty į niedziele o gods. 4 pop» | 

po cenach zniżonych) 


SZWARC 


i mroźno 


22 w Cieszynie i na Hali Gą- 
sienicowej, —4 w Przemyślu, 
—b w Toruniu i Pi 

—6 w Poznaniu, Lwowie, Ka- 
liszu, Bydgoszczy, Katowicach 
i Zaleszczykach, —7 w Warsza 
wie i Łodzi, —8 w Kielcach. 
Gdyni, Radomiu i Lublinie, —9 


w Krakowie, —10 w Wilnie, Eu 
cku i Białymstoku, —12 w Grod 


nie i —14 st. w Lidzie. Przewi- 
dywany przebieg pogody do wie 
czora dnia 23 b. m.: W dalszym 
ciągu dość pogodnie i mrożno. 


Rano miejscami mglista - alabe 


wiatry wschodnie. 


# 
Franciszka Gaal 


jako 


Katarynka 


wkrótce ?] 


W hali sportowej przemys- 
kiego ośrodka w. f. rozpoczęły 
się w sobotę czwarte zimowe 


łych pięciu linjach nieczynne. 


ku. 


Koronacja Edwarda VIII 


transmitowana będzie zapomocą telewizji 


LONDYN, 22 lutego. (Tel. wł.) 
W Londynie już obecnie przepro 
wadzane są studja i wstępne pra 
ce, celem transmitowania zapo- 
mocą telewizji poszczególnych 


rzędy w katedrze Westminster- 
skiej wysyłane będą przez eter 
na cały glob ziemski. 

W Londynie przystosowanych 
będzie kilka wielkich sal do od- 


fragmentów koronacji króla Ed- | bioru telewizji, aby tysiącom lon 
warda VIII, która odbyć się ma | dyńczyków umożliwić oglądanie 


w przyszłym roku. 
Z dotychczasowych prac są- 
dzić można, że przynajmniej ob- 


wspaniałych ceremonji korona 
cyjnych. 


| 


Amnestia w Hiszpanii 


Krwawe starcie manifestantów z policję 


MADRYT, 22 lutego. (PAT.)— 
Prezydent Zamorra podpisał 
wezoraj dekret o amnestji. Rząd 
wydal rozporządzenie, ażeby ci 
wszyscy, których obejmuje amne 
stja, byli natychmiast wypusz- 
ezeni na wolność. 

MADRYT, 22 lutego. (PAT) 
Na wiadomość o uchwaleniu de 
keelu o amnestii w szeregu 
mieiscowości zorganizowano ma 
nifestacje. Dochodziło jednak 


PRZEJAZDY 


Powrót via Tryjest, Wenecja, 


DO PALESTYNY 


(Kongres Lekarzy żydów Ę 
na Targi Lewantyńskie | 


m JOSIE KALB“ 


” 
L Zyngera 
Zespól artystyczny Morisa Szwarca: 


D. Blumenfeld, H. Gottlieb, E. Goldenberg, WŁ. Godik, H. Hart, 
J. Inwentarz, A. Kurc, N. Lipman, M. Lipman, R. Lerer, A. Mo- 


Neapol, Marsylja i Paryż 
Zapisy 


lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski. 


również do wykroczeń. W Bol 
lullos del Candado w prowincji 
Huelva podpalono gmach ke- 
tolickiej partji ludowej oraz lo- 
kale nacjonalistów. Gdy policja 


usiłowała przeszkodzić akcji 
nodbalaczy, zasypano strza' 
tami, na które policjantki odpa: 


wiedzieli również ogniem, zabi+ 
faiac dwuch manifestantów i 
raniac cieżko wielu z nich 


RIALTO 


Dziś o g. 12 i 2 po- 
ranki—ceny miejsc od 


8501. 


Dotychczasowe wynfk! są na- 
ogół „łabe. Na wyróżnienie za- 
sługuje jedynie wynik Wajsów- 


WAGON-LITS|EDOK 


PIOTRKOWSKA 68. 


rewski, S. Rozen, A. Somberg, A. Stein, KL. Segałowicz, D. Szapi- 
re. J. Turkow. Kier. scen. B.Kac. Inscen. i reżys.: Morie Szware 
Przedsprzedaż biletów w kasio teatru 


l 


ny, która w skoku wzwyż pobi- | 
ła iekord Polski w hali, osiąga 
łac 11.635 ma 


Irena DUNNE 


pamiętna z filmu „Boczna Ulica” 
w wielkim wzruszającym do les 
dramacie miłosnym p. t 
„la 


chwilę SZCZĘŚCIA” 


Nr. 53 


23.11. — „GŁOS PORANNY“ — 1936) 


Proces pelardowców w Warszawie 


Bziewięć osób na ławie oskarżonych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Pierwszy proces, petardow- 
ców w Warszawie odbędzie się 
w najbliższym czasie. Urząd 
prokuratorski doręczył już akt 
oskarżenia 9 osobom, oskarżo- 
— 


Artysta Fritz Grünbaum, jeden z 
najlepszych może dziś humorystów 
europejskich, miał raz następujący 
wypadekt 

Występował w jednym z berliń- 
skich nocnych lokali wraz z lwo 
wianinem Janem Kolischerem, cie- 
szącym się wówczas w Berlinie du- 
żem powodzeniem. Griinbaum wy* 
stępował w drugiej części wieczoru, 
opowiadał wierszową balladę o Ba- 
chusie. Przy pierwszym stoliku, tuż 
pad sceną, siedział jakiś jegomość, 
który przez cały czas występu Grūn 
bauma ani razu nie zaśmiał się, Ar- 
tystę to potrosze zdenerwowało. Sa- 
tyrę, którą wówczas recytował uwa 
żał za jeden z najlepszych płodów 
swego pióra. Zagadnął tedy owego 
jegomością 

— Proszę pana, Jest mowa o boż- 
ku wina, naturalnie dobrego wina, 
nie takiego jakie tu podają w tym 
lokalu... Ale chciałem pana szczerze 
zapytać, czy mój dowcip był tak 
marny, czy też jest pàn zupsuty do~ 
brymi dowcipami? 

Na szczere to pytanie, padła nie 
tnniej szczera edpowiedź: 

— Pański dowcip nie był nawet 
zły, ale, czy to mależy de przyje: 
mności słuchać go poraz wtóry w 
przeciągu kilkunastu minnt? Przed 
chwiłą właśnie opowiedział go pań 
ski kolega, Kolischer. 


Nazajutrz Griinbaam jako confe- 
rancier zapowiedział Kolischera w 
następujący sposób: 


— Teraz, proszę państwa, wy 
stąpi znakomity humorysta, najlep- 
szy dowcipniś, wasz ulubieniec Jan 
Kolischer Opowiada on dowcipy. 50 
proc. tych dowcipów pochodzi ode- 
mnie, 50 proc. od Jana Kolischera 
— a więc także odemnie!... 


DAGANA DOAA AA 


REWELACJĄ 


są najnowsze 


3 modele a- 

paratów wie- 

deńskich 

S-ro | 5-cio lamp.  euperheterodyny 

„King“, . „Lord*,- „Marquis“ 

Niezrównany odbiór stacji europejsk. 
i zamorskich 


Radio-Audion ciecz iin 


telefon 153-71 
(Gmach Grand Hotelu) 


44000630000009000000000%4 


Przyjaciel Bodzio oczekuje przy- 
jazdu wujaszka z Mejszagoły. Wu- 


jaszek, jak wszyscy pełnej krwi li. | 


twini, nie należy do ludzi rozrzut- 
nych i niema zwyczaju obdarzania 
siostrzeńca darami, mimo że gospo- 
darstwo prowadzi wzorowe. 


Bodzio zna dobrze wujaszka, ale 
też potrafi się odpowiednio do nie- 
go zabrać. Na parę dni przed przy 
jazdem pisze do wuiaszka list, a w 
liście: 

„Na stację przyjdzie po kocha 
nego wuja mój pomocnik. Proszę 
jako znak rozpoznawczy, „trzymać 
pod pachą większą szynkę, albo tiu 
stą gęś... 


nym o należenie do tajnej ja 
nizacji i o udział w wystąj 
niach na Starem Mieście. — 
Wśród oskarżonych są Bene- 
dykt Zimny, bezrobotny, S. Ga- 
lat, b. urzędnik państwowy, So 
larski, buchalter. X 

W początkach 1935 roku na 
Starem Mieście wydarzyło się 
kilka wypadków wybicia szyb 


nego* telefonuje: 


Związek izb przemysłowo-han 
dłowych zwrócił się niedawno 
do ministerstwa przemysłu i 
handlu o uchylenie zarządze- 
nia, w myśl którego do podań 
importerów o pozwelenie przy- 
wozowe ma być dołączane za- 
świadczenie urzędu skarbowe- 
go, że importer wywiązuje się 
należycie z obowiązków wobee 
skarbu państwa. 


Dowiadujemy się, że ten po- 
stulat związku izb przemysłowo 
handlowych został przez p. mi- 
nistra Góreckiego uwzględnio- 
ny. Ministerstwo zgodziło się z 
tem, że tego rodzaju przedsta- 


Zterzenie statków 
Utonął kapitan z żoną 
i dziećmi 


BERLIN, 22 lutego. (PATJ.— 
W Bremerhaven statek motoro 
wy holenderski „Dipping 5“ 
zderzył się przy ujściu Wezery 
Z parowcem angielskim „Lago- 
sian“. Kapitan statku holender 
skiego, jego żona i 2 dzieci i ma 
rymarz zatonęfi. „ “a 
ratował drugiego marynarza ho 
lenderskiego, który przez 5 go- 
dzin trzymał się na dziobie to- 
nącego statku. 


Esfoński minisfer 


przejazdem w Warszawie 


WARSZAWA, 22 lutego. (Pat) 
Estoński minister spraw zagra- 
nicznych Seljamaa w przejeździe 
do Wiednia zatrzymał się w War 
szawie. Dziś, w czasie swego po- 
bytu min. Seljamaa został przy- 
jęty przez ministra spraw zagra- 
nicznych J. Becka. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Dużą sensację w Warszawie 
wywołały wiadomości o upadłoś 
ci „Pomorskiej spółki wydawni 
czej”, 

Upadłość tę zgłosili pp. Ka- 
fzimierz Sobolewski, Henryk Te 
tzlaff i Józef Torbicki. Spółka 
wydawała przez szereg lat pis- 
mo codzienne „Dzień Pomor- 
ski“, stanowiące organ sanacji 
ną Pomorzu, który wydawał 9 
lokalnych wydawnietw. Pismo 


NIE WYRZUCAĆ STARYCH RADJO- 
APARATÓW! 

Posiadacze starych odbiorników po 

witają niewątpliwie z dużem zadowole- 
niem wiadomość o nowem udogodnie- 
niu, wprowadzonem ostatnio przez 
firmę Philips przy sprzedaży super- 
heterodyn „Philips 525 A". 
e zakłady Philips S. A, upo- 
ły firmy radjotechniczne do 
przyjmowania starych radjoaparatów 
na częściowe pokrycie należności za 
superheterodyny Philips 525 A, pozo- 
stała zaś suma może być rozłożona 
na dogodne miesięczne. 


dowiadujemy, można w ten 
é za stary wysłużony 


i rzucenia petard do sklepów ży 
dowskich. Akt oskarżenia mó- 
wi, że akcja ta była dziełem Ga 
lara, Zimnego i innych. Odpo- 
wiadać oni będą z ar% 165 i 215 
k. k. o używanie środków, mo- 
gacych sprowadzić ogólne nie- 
bezpieczeństwo. Proces będzie 
na wokandzie w drugiej npoło- 
wie marca r. b. 


Bez zaświadczeń podatkowych 


wydawane będą zezwolenia przywozu 
Warsz. koresp. „Głosu Poran | wianie zaświadczeń powoduje 


wielkie utrudnienia w zakwesie 
importu między innemi surow- 
ców, nieodzownych dia przemy 
słu krajowego. 


Jednocześnie _ ministerstwo 
przemysłu i handlu zwróciło 
się do związku izb o rozważe- 
nie, czy nie należałoby przy 
rozdziale kontyngentów przez 
centralną komisję przywozową 
uwzględniać wysokości opłat 
podatkowych, która świadczy o 
rozmiarach i solidarności przed 
siębiorstwa. 


Jej specjalną uwagę dysko- 


Warez. Koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 


zwrócili się do komisąrza gene- 
ralnego Rzplitej w Gdańsku o 
przedsięwzięcie kroków, celem 
umożliwienia pogrzebu Ś. p. 
Józefa Skiby, robotnika, który 
padł, jak wiadomo, ofiarą tero- 
ru bójek hitlerowskich. — Po- 
grzeb Skiby nie odbył sięw ter 
minie, ponieważ zwłoki zabra- 
no na sekcję, do której wyzna- 
czono wyłącznie lekarzy poli- 
cyjnych w Gdańsku. Chodzi wi- 
docznie o sporządzenie pratoku 


redagowane było w swoim cza- 
sie przez dr. Adama  Brzega, 
później przez b. posła, a obec- 
nie naczelnika wydziału poli- 
tycznego w Wilnie p. Birken- 
meyera i znajdowało się pod o- 
pieką wojewodów zarówno _po- 
przedniego Lamota, jak ostat- 
niego Kirtiklisa. 

Pasywa spółki przewyższają 
aktywa na sumę około pół mil 
fona zł. Spółka akcyjna „Dru- 
karnia Rolnicza”, w której pi- 
smo było drukowane, stanowi 
oddzielne przedsiębiorstwo, ale 
przez upadłość „Dnia Pomor- 
skiego* jest również poważnie 
zachwiane. 


P. Świeżawski — 
senaforem 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonu, 

Ze stanowiska szefa kance- 
larji cywilnej Prezydenta ustę- 
puje p. Świeżawski, który ma | 
zostać senatorem, zaś następcą 
jego na tem stanowisku ma zo- 


kacjom wojska, które mają na- 'nie w obszarach naderanicznych 


Ofiara bojówek gdańskich 


nie może się doczekać pogrzebu 


słać poseł w Budapeszcie p. Łeb 


l kowski. 


(Wasza biel zna prosi o dobre mydło 


Wybierając mydło do pronio, nie należy kiero- 
wać się chęcią zaoszczędzenia kilku groszy. 
Prowdziwie oszczędnem mydłem jest to, które 
chroni bieliznę w proniu. Żądajcie więc jedynie 
wyęróbokalGa yła Jeja Si Aktóro: daje 
rękojmię niezmiennej dobroci. 


Dlatego 
nie poprostu 


mydło, 
lecz 


Do namoczenia PROSZEK SCHICHTA 


Japonia koncentruje wojska 


na granicy Mamdżukuo i Chin północnych 


TOKIO, 22 lutego. (PAT). — | stąpić z rozkazu ministra spraw | w Mandżukuo i Chinach północ 
Tutejsze koła polityczne przy- | wojskowych. 


nych, do Mandżukuo odchodzi 
z Tokio pierwsza dywizja, zali- 
czająca się do najlepszych 
wojsk Japonii. 

Dowódca jej, generał Horl, 
uchodzi za fachowea w spra 
wach lotniczych I był ostatnio 
szefem japońskiego lotnietwa. 

Koła polityczne uważają to 
przesunięcie wojsk za wstęp do 
reorganizacji japońskiej załogi 
wojskowej w Mandżukuo i Chi 
nach północnych. 


„STEFAN JARACZ, 

MICHAŁ ZNICZ, 

| LENA ŻELICHOW= 
SKA, TADEUSZ 


Z uwagi na niepewne położe- 


łu, który ma dowieść, że Skiba 
zony z powodu jakiejś choro- 
Ya 


= OLSZA, ST. SIE- 
REWELACY J. LAŃSKI,OWERŁŁO 

VA maena ,  WOSZCZEROWICZ 
NA OBSADA; i żaBczyŃska— 


STWORZYLI JEDYNE W 
SWOIM RODZAJU ARCY- 
DZIEŁO POLSKIE P. T. 


23.11— 


HISZPANSKI LENIN 


„GŁOS PORANNY" — 1930 
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Caballero spędził połowę życia w więzieniu, a dzisiaj nie chce być premierem 


W tej chwili nie spełniło się | 
jeszcze proroctwo Lenina, że 
Hiszpanja będzie pierwszym kra 
iem mo Rosji, który wprowadzi 
u siebie ustrój bolszewicki. Ale 
wyniki wyborów do kortezów, 
gorączka, która opanowała dziś 
całą Hiszpanję, krwawe wyda- 
rzenia ostatnich dni „wskazują, 
że lewica, a mianowicie skrajna 
lewica, znajduje się w marszu 
i że walka o władzę weszła w 
stadjum decydujące. I aczkol-| 
k początkowo objął rządy so 
cjalista Azana, to jednak na dru 
gim planie czeka na czele mas 
robotniczych inny mąż, który od} 
dawna nosi przydomek „Lenina 
Hiszpanii”, 

Largo Caballero ma dziś 50 
lat. Jego barczysta, potężna po- 
słać, grzmiący głos i skromne 
proletarjackie wystąpienia są 
dz znane w całej Hiszpanji. 
kt nie wątpi, że będzie ou 
miał dość siły, aby wywiesić 
czerwony sztandar na Fscuria- 
lu. Życie tego przywódcy rewo- 
lacjonistów hiszpańskich przy- 
pomina powieść awanturniczą i 
podobnie, jak Mikołaj Pasicz, 
serbski mąż stanu, będzie on 
prawdopodobnie mógł powie- 
dzieć, że „spędził połowę swego 
życia w więzieniu, a drugą poło- 
wę na fotelu ministerjalnym*. 


Pielgrzymka 
do Jasnej Polany 


Largo Caballero urodził się, 
jako syn chłopa w prowincji Sa- 
ragossa. Jego wuj, aptekarz, 
„inteligent* rodziny, wcześnie o- 
cenił zdolności umysłowe chłop- 
ca i jako stary wierzący katolik 
radził, aby pokierować chłopca. 
na:księdza. W ten sposób Largo 
został wysłany do seminarjum | 
duchownego — dziwna analogja ; 
do Stalina, który, jak wiadomo, 
również był wychowankiem 
szkoły duchownej. 


Gdy Largo Caballero ukoń- 
czył 18 rok życia, stracony zo- 
stał anarchista Ferrero. Cała 
Hiszpanja i cały świat mówił w 
swoim czasie o tej aferze, któ- 
rą powszechnie uznano za mord | 
sprawiedliwości. Dla młodego 
seminarzysty ta egzekucja stała 
się zwrotnym punktem jego ży- 
«ia, Z całą: namiętnością stanął 
w obronie Ferrera, co przynio- 
sło mu nienawiść nauczycieli i 
pogardę kolegów. Szybko po- 
wziął-decyzję, opuścił semina- 
rjum, zdjął sutannę i włożył blu 
zę robotniczą. 


Został robotnikiem portowym | 
w Barcelonie. W owym czasie 
młodzież rewolucyjna była cał- 
kowicie pod wpływem iwa Tol- 
stoja. Caballero również czytał 
oskarżające utwory wielkiego 
myśliciela rosyjskiego. Doprowa 
dziły go one do pesymistycznego 
anarchizmu; postanowił odszu- 
kać mistrza. Nie znając ani jed- 
nego rosyjskiego słowa i bez pie 
niędzy powędrował ten młodzie 
niec w roku 1908 do Jasnej Po- 
lany. 

Tołstoj, który był łatwo do-( 
stępny dla wszystkich, przyjął 
go serdecznie i zatrzymał przy 
sobie przez pewien czas. Caballe- 
ro sam opowiada, że w otocze- 
niu ludzi z Jasnej Polany tóczył| 
nieskończone dyskusje na temat 
światopoglądu i z tych rozmów 
zdobył fundarnent swego póź- 
niejszego myślenia. Mimo to Toł- 
stoj rozczarował go. 


„Zrozumiałem, pisze Caballe- 
ro, że Tołstoj był genjalnym po- 
etą, ale przeciętnym myślicie- 
lem, i że nauka tołstojowska nie 
może być programem dla czło- 
wieka, który chce naprawdę i pa 


! sobności, 


ważnie pomóc swemu narodo 
wić 

Nie wiemy, czy Caballero pod 
czas swego pobytu w Rosji za- 
dzierzgnął również stosunki z 
temi sferami, które były prabo- 
jownikami rewolucji: est to 
prawdopodobne. W każdym ra- 
zie Caballero po powrocie da 
Hiszpanji odrzucił anarchizm } 
stał się socjalistą. 


Apostoł przedmieść 
robotniczych 


Na przedmieściach robotni 
czych Madrytu, w tem ponurem 
szarem śmietnisku, wynajął Ca: 
ballero małą mansardę. Pozba 
wiony wszelkich osobistych po- 
trzeb, żył z kąwałka chleba i 


szklanki wina. Wynajmował się | 
na dniówki, ale ponieważ potrze! 


by jego były skromne, pozost: 
wało mu wiele czasu do nauki 
Zupełnie podobnie do rewolucjo 
nistów rosyjskich, którzy żyli w. 
owym czasie na wygnaniu, po- 
święcił się studjom naukowym, 
do których przygotowanie zdo- 
był w seminarjum duchownem 


Oczywiście teraz nie studjował 
Tomasza z Akwinu i świętego 
Augustyna, lecz „Kapitał“ oraz 
inne dzieła Marksa, Engelsa i 
Lassalle'a. 


T wkrótce przeszedł do szerze 
nia wyników swych studjów 
wśród robotników. Zorganizo- 
wał „wolną szkolę“, a robotni- 
cy posyłali tam nietylko swe 
i dzieci, ale sami przychodzili na 
kursy. wieczorowe. Przedewszy- 


| stkiem trzeba było młodych i sta | 


rych uczyć czytać i pisać. 
W roku 1914 inicjatywa jego 


znalazła już wiełu naśladowców 
i Gaballero zjednoczył swych 
przyjaciół w „Syndykacie socja 
listycznych nauczycieli“, Po u- 
pływie trzech lat zostaje general 
nym sekretarzem zjednoczo- 
nych. syndykałów  socjalistycz- 
nych. Rozpoczyna się jego sła- 
wa; jest to sława apostoła bied- 
nych. 


do ministerstwa 


Od 1917 do 1923 roku dyktatu 
ry Primo de Rivery Caballero 
był niezmordowanie zajęty reor 
ganizacją świata robotniczego, 
W. tym czasie kierował conaj- 
mniej 50 - wielkimi - strejkami, 
siedział z dwieście razy.w wię 
|zieniu i dwukrotnie był poważ- 
|nie ranny podczas przemówień. 


Lepiej niż w Zakopanem opalisz się kremem bronzowym Czarodziej 


Pociąg elektryczny 


składający się z trrech-wagonów,.a kursujący na linji Rerlin — Hamburg, osiagnal szybkość 205 klm. na. godzinę. 


Paradoksy saniccyjne 


Wyiworna pani w sukni bawelnianci — ubośo 
kobiefa — w jedwabiach 


Jak już donosiliśmy, aż do | włoską potrawą ludową. Rybę ny, aby wartość ich podnieść 


samego d'Annunzio zwrócono 
się, by wynalazł włoskie słowo 
na „Cognac*. Wedlug rygoru 
sankcji nie wolno więcej wpro 
wadzać do Włoch francuskiego 
a, „puryści* t. 
scy ozydciójcie języka; 
stoko konjak na zagładę i za- 
pomnienie. Po dłuższym namy | 
śle d'Annunzio zdecydował się 


na nieco mistycznie brzmiące | 


<łnwo „Arzente”. Odtąd włoski 
konjak nazywa się arzenie, po 
dobnie jak włoskiego ofera 
wolno tylko nazywać „.autistą*. 
Ale akcje oczyszczenia języka 
ukazują się za słabe wobec ryt 
mu żyjącej. pulsującej mowy. 
J tak włoch jeszcze ciągle żąda 
swego „konjaku“, nawet jeżeli 
ma na myśli mak 


Kawa używana we Włoszech 
pochodzi po większej części z 
krajów sankcyjnych. Zreczni 
kupcy korzystają teraz ze spo- 
aby z podkreśleniem 
swoich patriotycznych uczuć 
narzucić ludności swoje suro- 
gaty kawy. Powinno się raczej 
pić włoski wermut, grzanv i 
lekko osłodzony bo to jest zdro” 
sze, a przedew.zystkiem bar- 
dziej patrjotyczne! Ale mimo | 
to włosi piją kawę, a małe ba- 
rv z maszynkami „expressów* 
cieszą się powodzeniem. Wię- 
kszy skutek ma propaganda 
przeciw herbacie. Dzisiaj wszę 
dzie-zamawiają „karkade* ti. 
aromatyczną mocną, herbatę 
kwiatową z — Abisynfi. 

* 


Sztokfisz był dotychczas 


skazują | 


jte sprowadzają z Norwegii i 
| dlatego pa hnie... sankcjami. Su 
„rogatu jej niema. Jedzą więc 


dalej sztokfisze, ale płacą za 
[nie dość słone ceny. « Dawniej 
| sztok był najtanszem jedze- 


niem, dzisiaj porcja ko.ztuje w 
restauracji więcej, niż porcja 
mięca. Sztokfisz stał stę jedze- 
niem luksusowem... 

* 


Jsk wszędzie, również i wło- 
sey fabrykanci dawniej ubie- 
rali swoje prawdziwe włoskie 
towary w _płaszezyk zagran 


BAL: 


EWA! EWA!!! EWAN 
— Ewa! 
Wszędzie dziś słyszy się to słówo... 


DOROCZNY. ZWIĄZKU 

MOSTRÓW PRZEM. 
WŁÓKN. 7-go MARCA 
Bleta Sala Manteufla 


tyb filmu. Filmu wiedeńskiego, pełne 
go czaru, ‘sentymentu i humoru stali: 
cy naddunajskiej. 

„Ewa” to imię bohaterki filmn. A 


bienica publiczności, 
Schneider, niezapomniana: z filmu 
„Czar wiedeńskiego, wal 


Magda Schneider, „Ewa“ i Franci- 
szek Lehar — to wystarczy zamiast 
Jatysów i wszelkich zapewnień. 
Śchneider, „Ewa“ i Franci 


niałej i beztroskiej zabawy. 

Obok Magdy Schneider występuje; 
w filmie „Ewa“ elita aktorstwa wiedeń 
skiego; Mimi Shorp, Adela Sandrock, 
Hans Moser, Heinz Ruhmann i Hans 
Sohnker. 

Jak twierdzą fachowcy i ei, którzy 
już widzieli ten film, „Ewa“ jest nie- 
tylko największym sukcesem znanej 
wiedeńskiej wytwórni „Sascha-Film*, 
ale również całej dotychczasowej pro- 
dukcji austrjackiej. 


bohaterką tą/ jest nikt inny, jak ulu-; 
świetna Magda! 


jek Diar e dija gwarancję wspa- ' 


w -oczach konsumentów. I tak 
artykuły perfumeryjne  rzeko- 
mo angielskiej firmy „Nicky“ 
cieszyły się zawsze wielką sym 
patią. Dzisiaj okazało się, że 
„Nicky“ wyrabiane jest przez 
czysto włoską firmę Chini, któ 


ra swoje artykuły, ze względu 
na zmienione czasy sprzedaje 
teraz pod marką, „Nicky - 
Chini“. 
* 
Surowiec bawełny pochodzi 


|wyłącznie z krajów, biorących 
|udział w sankcjach _ untywło- 


——— | skich. - Wobtc tego postanowio 


no zastąpić bawełnę jedwabiem 
sztucznym. którego produkcja 
wzrasta, we Włoszech: z tygo- 
dnia: na tydzień. Wyroby ha- 
wełniane należą dziś na rynku 
włoskim- do rzadkości i <a 
znacznie droższe od wyrobów ł 
sztucznego. jedwabiu. 


czas gdy lud 
czaństwo chodzi w 'iedwabiach. 
100990000000020000200000 


Tabele 


potrąceń i doplat 
j obowiązujących od 1 lutego 1936r. 
Tablice obejmują wszystkie rodzaje po- 
trąceń od wynagrodzeń tygodniowych 
i miesięcznych oraz doplaty praco- 
dawców. 
Do nabycia 


Ksiegarnia Łódzka „GZYTAJ” 


ul. Narutowicza 2. 
Cena egz. zł. 2— 


3044200440420002000000900 


l 
j 


l 


Z wiezienia | 


Był on zdecydowanie wielkim 
przywódcą ruchu rewolucyjne- 
go, ale pozostał nadal skromny. 
jak dawniej. Szczuty i Ś y 
sypiał co noc u innego towarzy- 
sza, jeździł w wagonie bydli n 
jako ślepy pasażer, przemierza- 
jąc wielokrotnie cały półwysep 
Iberyjski. Jego nienawiść 
rowana była nietylko przeciw 
monarchji i mieszczaństwn, ale 
również przeciwko umiarkowa- 
nemu socjalizmowi, który wy 
śmiewał, jako „utopijną demo- 
krację”. 


Dyktatura zesłała go na wy- 
spy Kanaryjskie. Aby zarobić 
tam na utrzymanie, pracował pe 
wien czas, jako nauczyciel pły- 
wania. W roku 1926 pozwolono 
mu wrócić do Madrytu. W swo- 
im czasie wiele mówiono o tem, 
że spotkał się z dyktatorem. Ni- 
gdy nie zdołano się dowiedzieć, 
czy rzeczywiście miały miejsce 
pertraktacje pomiędzy przywód 
cą rewolucji, a Primo de Riverą. 
W każdym razie Caballero 
mógł przez pewien czas wyda- 
wać czasopismo marksistowskie. 
Ale już na początku roku 1028 
został znowu aresztowany i pozo 
stał w więzieniu aż do upadku 
dyktatury, 


Rewolucja wyniosła go bezpo 
średnio z więzienia do minister- 
stwa. Został ministrem pracy 
pierwszego republikańskiego rzą 
du hiszpańskiego. Ale jego spo- 
sób życia pozostał nadal całkowi 
cie proletarjacki. Sam sprzątał 
swe biuro i jadał w małej resta- 
uracyjce z robotnikami przy jed 
nym stole. Rozumie się samo 
przez się, że to wzmogło jeszcze 
sympatję, jaką się cieszył wśród 
robotników. 


Niedługo pozostał na stanowi 
sku. Republika hiszpańska zs- 
częła się skłaniać na prawo i so- 
cjalistyczni członkowie gabinetu 
zgłosili swe ustąpienie. Dla Ca- 
ballera rozpoczął się nowy okres 
agitacji rewolucyjnej. 


W skromnem mieszkaniu żyje 
Caballero początkowo ze swą 
rodziną, a pokój gościnny jest 
zawsze pełen towarzyszy partyj 
nych. Ma on dwie córki, młode, 
ładne dziewczęta, które biegają 
po mieście jako robotnice, a 
przez jego zwolenników nazy: 
wane są „Czerwonemi dziewica 
mi Hiszpanii”. 


| Idylla nie mogła jednak dłu- 


go trwać. W październiku 1934 
roku wybuchła rewolucja w Bar 
celonie i Asturji. Cabellero na- 
tychmiast stanął na czele rewolu 
ieje: rozbicie 
powstańców, nowe  aresztowa- 
nie, proces.i sensacyjne uniewin 


Wytworna pani włoską nos | rozpoczął się nowy 
obecnie suknie z najdroższych | życi tego 
materiałów bawełnianych, pod |pańskiego. Nie możn 
i uboższe miesz- | przewidzieć, 


nienie. 


Caballero odrzuca 
Wraz z ostatniemi wyboramł 
rozdział w 
rewolucjonisty hisz 


jakie w 
czekają go w tym okr 
wyniki nie był, 
Valladares przyj 

szego, Caballero. 


Prawdopodobnie chciano 


go 
skłonić do wzięcia udziału w no 


wotworzonym gabineci 
Ale Cabeliero odmó: Jest 
on zdania, że rewolucy robot- 
niey pod żadnym pozorem nie 
powinni paktować z socjalista- 
mi, nie mówiąc już o mieszczań 
skiem centrum. Jest on zdania, 
że decyzja o losach Hiszpanji 
zapadnie poza parlamentem. 
G. M. 


fGrypa_przeziębienie 
reumatyzm, artretyzm, 
podagra sq zimą plagą 
ludzkości. Przeciw tym do- 
fg legliwościom stosuje się 
Tabletki Togal. CENA ZŁ. 150 


|PRZYNOSI ULGE CIERPIĄCYM 


Tatoo tie 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: L. Steckela (Limanowskiego 37); 
Sz. Jankielewicza (St. Rynek 9): 
T. Staniewicza (Pomorska 91); A. 
Borkowskiego (Zawadzka 45); B. 
Głuchowskiego (Narutowicza 6); 
St, Hamburga i S-ki (Główna 50); 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 
307). 


DODATKOWA KOMISJA POBO- 
ROWA. — Dnia 28 lutego r. b. 
o godz. 8 rano w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 165, urzędować bę- 
dzie dodatkowa komisja poborowa 
dia PKU Łódź Miasto II, na którą 
winni się stawić mężczyźni roczn. 
1914 i starsi, nie mający dotąd ure 
gulowanego stosunku do służby woj 
skowej, którzy otrzymali imienne 
wezwania starostwa grodzkiego, za 
rsieazkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 
12, 13 i 14 komisarjatu. 


2044990999099909099090990909090 


Przy cierpieniach hemeroidal 
nych, objawach obrzęku wątro- 
by, obstrukcji, popękaniach kisz 
ki grubej, owrzodzeniach, par- 
ciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju 
serca, zawrotach głowy, stoso- 
wanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa sprawia za- 
wsze przyjemną ulgę a niekie- 
dy i zupełne wyleczenie. 
20401 0020000000000000900 

GREMJALNY UDZIAŁ BIELSKA 

W TARGACH POZNAŃSKICH 

W bieżącym roku poraz pierwszy 
dochodzi do skutku regjonalny udział 
przemysłu bielskiego w Targach Po- 
znańskich. Na zebraniu odbytem w 
dnin 27 stycznia na ratuszu pod prze- 
wodnictwem p. burmistrza dr. Przyby- 
ły, uchwalono, by zarówno przemysł 
włókienniczy jak i metalowy i inne 
gremjalnie zgłosiły swój udział. Usta- 
lono, że w osobnej grupie weźmie u- 
dział przemysł tekstylny i osobno prze 
myst metalowy, Każda z grup zajmie 
około 200 m. kw, W związku z powyż 
szem jest prawdopodobne, że również 
łódzki przemysł wystąpi gremjalnie na 
"Targach Poznańskich na podobnem 
stoisku, jakie w roku zeszłym urządził 
Związek Hut, które to stoisko wyróż- 
niało się celowością i powagą. Prze. 
mysł łódzki mógłby w ten sposób być 
przedstawiony w sposób licujący z 
gospodarczą wagą gatunkową przemy 
słu łódzkiego, nie ponosząc zbyt wy- 
sokich indywidualnych kosztów udzia- 
łu. W powyższej sprawie w dniu 26 
lutego odbędzie się posiedzenie w 
Izbie Przemysłowo - Handlowej w Ło- 
dzi pod przewodnictwem prezesa Maci- 
szewskiego, na które przybywają spe- 
cjalnie prezes Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej Poznańskiej p. Kałamajski o. 
raz Zarząd Targów Poznańskich. 


jetwa w Targach Poznań- 
skich ze względu na fakt, że corar 
większe rzesze zwiedzających z. zaj 


23.I1L.— „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Rejestracja pojazdów i rowerów 


Wykupywanie numerów odbywać się będzie 
do 1 kwietnia 


Urząd przemysłowy I instan- 
cji przy zarządzie miejskim w 
Łodzi przystąpił do rejestracji 
wszystkich środków lokomocji 
kołowej, wózków ręcznych, oraz 
do wydawania znaków rejestra- 
cyjnych (numerów). 


pojazdów konnych powinni 
przedstawić potwierdzenie zgło- 
szenia przedsiębiorstwa w urzę- 
dzie przemysłowym, podając 
jednocześnie szerokość toru po- 
jazdów, rodzaj uprzęży i t. p. 
Mężczyźni, zgłaszający się po 


Zgodnie z uchwałą, powziętą 
ma posiedzeniu rady à 
nej, prezydent m. Łodzi powo- 
łał na okres trzech lat następu 
jacych 20 okręgowych opieku- 
nów społecznych i 2 zastępców 
opiekumów społecznych. 

Opiekimowie okręgowi: 
Józef Włodarski, Teofil Paw- 
lak, Konstanty Krauze, Kazi- 
mierz Wasilewski, Ignacy Tur- 
kowski, Wincenty Sławiński, 
Jan Jędrzejowski, Stanisław 
Lancmam, Adam Walczak, Al- 
foms Nowakowski, Zofja Gra- 
bowska, Mieczysław Garstecki, 
Edmund Nowicki, Jan Sobczak, 


Zygmunt Koperski, Marjan 
Wdówka, Władysław Grabski, 
Jakób Zięba, Jan Pietrzak i 


Franciszek Rybicki 


t Zastępcy opiekunów okręgo- 


wych: > 

Antoni Pawlikowski, Cecyłja 
Danakowska, Feliks Ziełeniew- 
ski, Władysław  Gancarz, Lu- 


cjan Sumiński, Czesław Waler- 
czak. Władysław Owianko, Jó- 
zef Socha, Józef  Holcgreber, 


Wynadła z framwaju 


Tragiczny wypadek przy 
zbiegu ulic Głównej 
I Kilińskiego 


Przy zbiegu ulic Głównej i Ki 
Mińskiego miał miejsce wieczo- 
rem tragiczny wypadek. 

Gdy w miejscu tem na przy- 
stanku gwałtownie zatrzymał 
się tramwaj linfi „10%, stojąca 
na pomoście 18-letnia Zenobja 
Miłoszówna (Rokicińska 35) na 
gle wypadła z wagonu na bruk. 

Do broczącej krwią ofiary 
wypadku wezwano pogotowie 
ratumkowe Czerwonego Krzyża, 
którego lekarz stwierdził ogól- 
ne poważne obrażenia na całem 


ciele i przewiózł Miłoszówne na 
własms prośbę do domu. 


Film Ghaplina 
zabroniony w Niemczech 


Nowy film Charlie Chaplina 
„Nowe czasy“, który ostatnio zo 


powitać z uznaniem udział! stał po raz pierwszy wyświetlo- 


ny z ogromnem powodzeniem, w 
Nowym Jorku, został w Niem- 


nicy szukają na Targach Poznańskich |czech zakazany z powodu jego 


towarów kompensacyjnych. 


„komunistycznej tendencji“. 


STATNIE 


Gigantyczne arcydzieło filmowe 


Dziś o godz. 12 
Ceny 
znacznie 
znizone. 


i 2 DWA PORANKI 


° EUROPA 


Pocz. s. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 


Zgłaszający się po numery dla, 


numery do rowerów, o ile prze- 
kroczyli 21 rok życia, winni 
przedstawić dowody wojskowe, 
stwierdzające, w jaki sposób da- 
ny mężczyzna wypełnił wszyst- 
kie powinności, wynikające z po 
wszechnego obowiązku służby 
wojskowej. 

Należy zaznaczyć, że ostatecz 


Jafski 


e 
POMARAŃCZE codzień 


powołani przez prez. Głazka na okres 3 lat 


ny termin zgłoszenia środków ło 
komocji i wykupienia numerów 
do pojazdów konnych i rowero- 
wych upływa z dniem 1 kwiet- 
nia r. b. 


Jafskie, wielkie pomarańcze są wyjątkowa 
zdrowe. Dojrzewają powoli w słońcu 
Palestyny i przybywają do nas w peł- 
nym rozkwicie. Smak Jafskiej pomarańczy 
jest niezawodny, a wielkość jej, delikatność 
i soczystość da Ci pełnię zadowolenia. 
Jadaj stale Jafskie pomarańcze. Pomogą 
Bronisław Olejarz, Stefan Płó- Ci przetrwać w zdrowiu zimę. 
ciennik, Aleksander Lewandow 
ski, Aleksander Kopciuch, Lud- 
wik KaM, Ksawery Brylski, An 
toni Gębalski, Stanisław Żerk, 
Józef Spodenkiewicz, Piotr No- 
wak; Czesław Ostrycharz, Fran 
ciszek Kupic, Józef Rzepecki, 
Henryk Kaliński, Paweł F 


KUPUJ 


et 


atskie. POMARAŃCZE 
1 GREJPERUTY 


Zawsze bardziej soczyste 


OWOC PALESTYŃSKI 


liwow Robert Platzek. 

Pozatem p. prezydent powo- 
łał na 3 lata 80 opiekunów spo- 
łecznych dzielnicowych i tyluż 
zastępców. 


Zaostrzenie sirejku u Kamburskiego 


Pracownicy drukarni i introligatorni przystąpili do okupacji 


W związku ze strejkiem oku- 
pacyjnym, jaki wynikł ub. po- 
niedziału w składzie papieru S. 
Hamburskiego przy ulicy Piotr 
kowskiej 42, odbyła się w dniu 


wczorajszym w XII obwodzie 
inspekcji pracy pod przewod- 
nictwem p, inspektora inż. Ka- 
kowskiego konferencja. 

Z ramienia firmy w konferen 


CACHETbE PARIS 
(J 


Krem na dzień Cachet de Poris, dzięki 
swym wybitnym właściwościom, odmładza 
i nadaje skórze aksamilng gładkość, 
czyniac ja jednocześnie matowo -białą 
Jest to Idealny podkład pod puder 


Krem na noc Cacher de Paris, dzięki 
składnikom ściqgalacym. wygładza 
zmarszczki i uż w zdumiewojaco kròt. 
kim czasie przywraca najbardziej 


Działacz hitlerowski w Łodzi 


był członkiem organizacji młodzieży endeckiej 


W Bydgoszczy ma posiedze- | agował. Również b. Obóz Wiel- 
niu miejscowej organizacji nie- | kiej Paski na to nie odpowie- 
mieckiej b. poseł do sejmu Pan | dział. 
kratz oświadczył, że kierownik 
propagandy „Jungdeutsche Par 
tei“ w Łodzi Gintzel przeszedł i PER EA 

i m A. eniu I-ej kla 
do tej organizacji bezpośrednio | sy Loterji Państwowej największa wy- 
z Obozu Wielkiej Polski, gdzie grana zł. 25.000 padła na nr. 23.634. 

A >) 4 Wygraną tą podzieliło się czterech gra- 

należał do organizacji młodzie- jar z których trzej są łodzianie z pra- 

ży. To oświadczenie p. Pankra- |cowniczych sfer oraz jeden z Wielko- 

| polski. Szczęśliwy los nabyli ko- 

tza dotychczas jest bez odpowie | [lekturze N. Jatka w Łodzi, manej z 
dzi. PP. Gintzel na nie nie re- 


częstych i wielkich wygranych. 


SKARŻA 
0 (LA MATERNELLE) 


Dziś o g. 12i 2 2 Poranki 


ŁODZIANIE WYGRYWAJĄ 


Największe wyd 


Teatr Rozmaitości 


poraz 
ul. Cegielniana 27, tel. 112-25 


ostatni 


zniszczonej cerze młodzieńcza świeżośc. 


M CIĘ, MATKO!.. 


Ceny miejsc 80 gr. 


cji brali udział pp. Feliks i Ham 
burski, z ramienia zaś strejku- 
jacych pracowników — przeł- 
stawiciele związku pracowni- 


i Hamburski kategorycznie od- 
mówili przyjęcia s powrotem 
zredukowanych pracowników. 

Mimo kilcngodzinnych obrad 
strony porozumienia nie osiąg- 
nęły i konferencja została 
przerwana bez rezultatu. P, in- 
spekor Kakowski zapowiedział 
wezwanie do siebie na poniedzia 
tek stron dla. przeprowadzenia 
jeszcze jednej próby polubow- 
: nego załatwienia zatargu. 


W międzyczasie jednak, na 
wieść o fiasku konferencji, po- 
rzueiłi pracę w przedsiębior- 
stwie Hamburskiego również 
pracownicy drukarni i introli- 
j gatorni, którzy przystąpili qo ©- 
kupacji. 


Obecnie zatem w słółimym 
dniu okupuje. skład Hambur- 
skiego łącznie 25 pracowników. 


N 


reoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, 1 piętro. 
Tel. 155-55 


arzenie sezonu | 


„Żyd. Studjo Teatralne“ Dziś w niedzielę, 23 lutego o godz. 6,30 wieczorem 


„Wyprawa Benjamina III" "one Nglpher term 


Wczoraj około godziny 1 po 
południu przy zbiegu ulic Piotr 
kowskiej i Śródmiejskiej miał 
miejsce wypadek, który cudem 
"tylko nie pociągnał za sobą o° 
fiar w ludziach. 

| Ulica Piotrkowską w stronę 
Placu Wolności podążała w 
'szybkiem tempie taksówka. — 


Cegielnianej szofer taksówki 
poczuł nagle, iż traci panowa- 
nie nad kierownicą, w której 
jak się następnie okazało, nagle 
pękł wąs. 

Rozpędzony samochód, ku 
przerażeniu licznych przechod- 
niów, skręcił gwałtownie na 
drugą stronę jezdni i w pełnym 


*9300944003030006906900 


Eo usłyszymy mziś 
przez radjoy 


915 Muzyka z płyt | 


12.15 Poranek muzyczny z Katowic 
Jykonawcy; Katowicka orkiestra 
foniczna i Irena Cywińska (śpiew) 
V przerwie około godz, 13.00—13.20 
"Teatr wyobraźni: Fragment słuchowi 
skowy z dramatu Aleksandra Puszki- 
na „Borys Godunow*, 

14.20 Koncert życzeń 

15.20 Muzyka pogodna (płyty) 

16,30 Kącik humoru i muzyka we- 
Li), (płyty) 

16,55 — 17.30 Teatr wyobraźni: Ho- 
leńdorska komedja słuchowiskowa p. 

miér papieru“. 

0 Transmisja z hotelu „Bristol“ 
Koncert w wykonaniu małej orkiestry 


Wczoraj sąd okręgowy rozpa 
trywał charakterystyczną spra- 
wę matki, która w potworny 


sposób maltretowała swoją pię- 

cioletłnią córeczkę, S 
aby spowodować jej Śmierć. 
Lokatorzy 


domu przy ulicy 
j 105, zameldowa 


Gdy auto zbliżało się dp ulicy ; 


letnia Marjanna | 


pędzie wpadł na ruszający z 
przystanku przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Śródmiejskiej 
tramwaj linji „15%. 

Nastąpiło gwałtowne zderze- 
nie, które. spowodowało wśród 
|pasażerów tramwaju nieopisa- 
ny popłoch. Poczeli oni wyska- 
kiwać z wagonu, 

Na szczeście jednak wypa- 
dek nie pociągnął za- sobą o- 
fiar w ludziach, natomiast, tak- 
|sówka uległa bardzo poważne- 
imu uszkodzeniu, przytem przód 
zarówno auta, jak i tramwaju 
zosłały zgniecione. Wypadek 
pociągnął za sobą kilkunastomi 


M BAL” 


w tańcu zapi 


Światłowska, służąca 
okrutnie traktuje swoją córecz- 
SEE Anielę. 

ska, chcąc uśmiercić 
| dziewezynkę stojącą jej na prze 
| szkodzie przy otrzymaniu stałej 


| pracy. postanowiła 
wywołać u niei poważuą cho- 
| robe. 


z udziałem solistów 
20.00 Utwory 


Pranciszka Schuberta 
w wykonaniu M. Jonasówny i St. Wi- 
tasa (fortepian i śpiew) 


21.00 „Na wesołej Iwowskiej falt“ 
22.30 Muzyka taneczna x płyt 


WU RADJO Hmm 


WEZ WA 17, telefon 
eh 
bil 


leca radjoodbi orniki najni 
spłaty od 3.— zł. tygodniowo! 


OTYŁOŚĆ o 


stra Wolskiego ze znak. ochr. 


lej = Zamians i prse: 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Bruksela (484) | 
3.00 Opera Saint-Saensa „Samson | 
Dalia”. 28 lutego (będzie transmito- 
Lyon (463) wana przez radjo) rozpoczyna 


18,00 Uwertura koncertowa Bacha, 
Kwarlet wokalny i Symfonja IX Bee- 
thovena. 


Londyn (342) 
22,30 Serenada na smyczki Czajkow 
skiego i Symfonja Nr. 3 Szostakowicza 


się wielka narada gospodarcza, 
w której wezmą udział przedsta- 
wiciele rządu wespół z przedsta- 
wicielami przemysłu, handlu, rol 
nietwa i rzemiosła. 

Zagai te narady przemówie- 


tate opera Malipiera „Or- | niem swem w dniu 28.11 o god 
feida". 10.00 p. premjer Kościałkow: 


poczem zabiorą głos pp. wici 
premjer i minister skarbu in: 
Eugenjusz Kwialkowski, min 
ster rolnictwa i reform rolnych 
p. Juljusz Poniatowski, oraz 
minister przemysłu i handlu dr. 
Roman Górecki. W godzinach 
popołudniowych, mianowicie 0- 
koło godz. 16.30 przemawiać bę- 
dą pp- prezes związku izb prze- 
mysłowo - handlowych inż. Cze- 
sław Klarner, prezes związku 


m (420) 
20,35 Operetka Pietriego „Primaro- 
m”, 
Sztokholm (426) 


20,00 Operetka Kalmana 
kn Czardaszka” (1 akt) 


Stutigart (523) 
10,00 Opera Leoncavalla 


Komunikat. 


Nie gałki, leez szyszki 


„Księżnicz- 


„Pajaeo”. 


izb i organizacji rolniczych p. 
Novopin do kąpieli, |Jan Morawski, prezes związku 
gdyż jedynie SzySzKi banków p. W. Fajans, oraz pre- 
zes związku izb rzemieślniczych 


kovopin dają Swaran- 
cię skuteczności, wzma- 
cniają organizm i od- 
mładzają ciało. Zadajcie | 
tylko szyszek Nowopin 
áo kąpieli. 

+22494690099009090009790000 

POCISK 12.30 


CAPITOL .... sss 
MARJO BASZKIACEW 


Reżyserja: H. Kosterlitz 
Muzyka: Paweł Abrabam 
n W rolach głównych: 


Lli Darvas, Hans Jarray, Szöke Szakall 


p. Wacław Snopczyński. 
Następnego dnia, t. zn. dni: 
29 lutego o godz. 10.60 — toe: 
się będą obrady w 4 komisjach, 
jakie zostaną powołane celem 
bliższego omówienia postulatów 
przemysłu, handlu, rolnictwa. 
bankowości i rzemiosł. 


Serca otyłych obłożone warstwą Huszczn, 
pują się i wcześniej odmawiają posłaszeństw 
przemianą materji, albo zaburzeniem griczołó 
„DEGROSA” zawi 
dujący się w morskiej roślinie Yohanga, który pobudza organizm di 
nia nadmiernego tłuszczu. Stosuje się je przeciwko otyłości i nie wymaga- 
ja one specjalnej djety. 


WYTWÓRNIA MAGISTER WOLSKI 


słabia serce... 


wysiłkiem, wyczer- 
powodowana, jest złą 
nych. Zioła Magi 


pracują 
Otyli 


WARSZAWA 
ZŁOT A 14. 


! Wielka narada gospodarcza 


będzie transmitowana przez radjo 


Dzień 1 marca poświęcony bę 
dzie redagowaniu wniosków po- 
szczególnych komisji — wresz- 
cie w dniu 2 marca o godzinie 
10.00 rozpocznie się zgromadze- 
nie plenarne, na którem pp. 
przewodniczący komisji zdadzą 
sprawę z dyskusji i zgłoszą po- 
wzięte w komisjach rezolucje, po 
czem obrady wielkiej narady go 
spodarczej zostaną zamknięte. 

Polskie Radjo zorganizuje u- 
myślną służbę sprawozdawczą, 
częściowo transmitując poszcze- 
gólne przemówienia, częściowo 
zaś streszczając je w specjal- 
nych reportażach w sali obrad. 


WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 


Dziś, w niedzielę, dnia 23 b. m 
w lokalu Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich przy ul. Piotrkowskiej 
| um. 121, a godz. 11-ej w pierwszym 
| terminie i o godz. 11,30 w drugim 
zerminie odbędzie się doroczne wa! 
ne zgromadzenie członków S. Dĵ 


CO SPROWADZA ZDROWY SEN? 


Dla przepracowanych umysłowo i 
fizycznie, szczególnie dla wyczerpa: 
nych nerwowo, sen jest zbawiennym 
środkiem, gdyż wzmacnia ich stan psy- 
chiczny. Nie należy jednak przyzw 
czaić się do używania środków masci 
g |zych. nieobojętnych dla zdrowia, 
śl można zapewnić sobie w nab 
ny sposób głęboki i zdrowy sea, pijąc 
przed udaniem się na spoczynek smacz 
ny napój odżywczy Ovomaltynę. Ovo- 
maltyna zawiera znaczne ilości ieciti- 
ny, która powoduie odpreżenie, warun 
Kujące głęboki i zdrowy sen. Óvama 
szmacnia i krzepi organizm. 
k po obudzenin, czuje się $ 
ż ny, zacrowując przez cały dzień 
dos mate saswpaczacie 


'miętaj, iż powodzenie 


23.11 — „GŁOS PORANNY" — 1936 


Fr. 53 


Zderzenie taksówki z tramwajem na ulicy Piotrkowskiej 


nutową przerwę w ruchu tram- 
wajowym na ulicy Piotrkow- 
skiej. 

* 


O godzinie 3.45 pp. przy zbie 
gu ulic Andrzeja i AL Kościusz 
ki nastąpiło zderzenie tramwa- 
ju linji „5* z wojskowym wo- 
zem do przewożenią mięsa 4 p. 
a. © 

Na szczęście jednak poza po- 
ważnem uszkodzeniem wozu, 
oraz tramwaju, obeszło się bez 
ofiar w ludziach. Woźnica —- 
żołnierz wyszedł z wypadku bez 
szwanku. 


DINOD 57 


nny środek 


jewni' CI potu. — 


Bila i kaiowała córkę 


ponieważ stała jej na przeszkodzie w uzyskaniu pracy 


Wyrodna matka podczas naj 
większych mrozów  wypędzała 
córeczkę w koszuli na podwó- 
rze, mie  wpuszczając jej do 
mieszkania przez kilka godzin, 
zmuszała ją do spania na gołej 
ziemi w piwnicy, codziennie w 
ohydny sposób 
ćwiczyła batem i biła pięściami 
Wyłamywała jej palce, odma- 
wiała jedzenia, rzucając jedy- 
| nie od czasu do czasu kawałek 
| zesehniętego chleba. 


|. Jak się okazało, Aniela była 
nieślubnem dzieckiem, które 
tylko cudem utrzymało się przy 
życiu, gdyż Światłowska 
zawsze maltretowała je w ule- 
możliwy Sposób, 


Sprawa rozpatrywana była 
pod przewodnictwem sędziego 
Borga. Oskarżenie wnosił pro- 
kurator Grzegorzewski, 

W charakterze świadka ze- 
rnawać miała odowana 5- 
łemia Aniela Światłowska, któ- 
ra w międzyczasie ulokowana 
została w miejskim domu wy- 
chowawczym, lecz z płaczem 
odmówiła zeznań, twierdząc, że 

obawia się zemsty matki. 

Oskarżona do winy się nie 
przyznała, twierdząc, że nigdy |8 
nie biła córki, ani też nie ob- 
chodziła się z nią źle. — Temu 


zeznania lokatorów domu. 


Sąd po naradzie skazał Świat 
łowśką na 1 rok więzienia. 


| 


twierdzeniu zadały jednak kłam | — 


Recifal skrzypcowy 
Z Lodzi 


na wszystk'e stacje 
polskie 

I znów rozgłośnia łódzka Polskie 
go Radja znajdzie się na fali ogól 
nopolskiej. Tym razem ze swego 
skromnego studja nada we wtorek, 
» godz. 16.15 recital skrzypcowy 
Bronisławy Rotsztadtóćwny, jednej 
z najlepszych skrzypaczek łldzkich, 
która już kilkakrotnie występowała 
przed mikrofonem. 


W programie: Taniec węgierstł 
nr. 4 H-moll Brahmsa, Radość ka. 
chania — Kreislera, Jota Aragone: 
za — Albeniza i Tańce rumuńskie 
— Bartok - Szekely. 


„O Wesołym Dymku 
słów parę” 


Wprowadzenie do programu łóds 
kiego wesołej audycji p. t „Weso- 
ły Dymek z Komina” stało się wy- 
darzeniem niezmiernie doniosłem, 
zarówno dla programu łódzkiego 
jak i dia radjosłuchaczy. Świadczy, 
© tem ogromna korespondencja ze 
strony radjosluchaczy, którzy z pil 
nem zaintereeowaniem śledzą roz- 
wój tej audycji. Jest to obecnio 
najaktualniejszy temat, który do- 
prasza się specjalnego omć wienia 
Z tych też względów w czasie naj 
bliższej rozmowy z radjosłuchacza+ 
mi. we wtorek 25 lutego © godz. 
(0 dyrektor rozglośm, Bohdan 
łowicz powie „O Wesołym Dym 
ku słów parę”. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

a odezytowej oddzia 
go Czerwonego 
og. 12.30 w sali, przy 
203/205 p. dr. Janik 
wygłosi odczyt na temat: „O wadli- 
wym rozwoju fizycznym dziecka". — 
Wstęp bezpłatny. 


W JABŁKU SĄ PESTKI 
Nikt ich nie je — a przecież jablka 
są bardzo smaczne. Ziarna kawy. ra- 


mors kofeinę. Kofeina tak samo nie 
ma wpływu na dobroć kawy, jak pest- 
ki na gatunek jabłek. Dlatego też moż 
na usunąć z kawy kofeinę, nie obniża- 
jąc wartości kawy, pozostaje ten sam 
piękny arom: ama wysoka ja- 
kość. Kawę po usunięciu kofeiny pije- 
my z tą samą przyjemnością, jej wła- 
sność pobudzająca również się nie 
zmniejsza. Brak tylko kofeiny. Ale to 
dobrze, kofeina bowiem jest szkodli- 
wa dle nerwów i wywołuje bezsenność 
OE Kawę Hag można dlate- 
w dowolnych ilościach i to o 
każdej eas Nawet osobom nerwo- 
wym i chorym na serce Kawa Hag nie 
zaszkodzi. 


Kopiec Józefa Piłndskiego 
Konto P. K. O. 1313 
Uri REED 


Sprawa dur. Wimiciera 


Jak już donosiliśmy, referat 
| karny inspekcji pracy przystą- 
pił do rozpatrywania sprawy 
przeciwko dyrektorowi Teatru 
Popularnego — Mieczysławowi 
Wimklerowi, z tyłułu niewypła- 
cania artystom należności za 
|prace, mimo iż pobrał już sub- 
|wencje z zarządu miejskiego za 
czas do dnia 1 lipca r. b. 
Orzeczenie karne w tej spra- 
wie miało zostać wydane w 


Spólka Akcyjna 


tościowych, złota, srebra, 


odroczona została do wtorku 


dnin wczorajszym, jednaKowoł 
| wobec zawiłości sprawy zaszła 
| konieczność dodatkowego zba- 
dania urzędnika kontroli miej- 
skiej, który został wezwany do 
referatu karnego na nadchodzą 
cy wtorek, dnia 25 b. m 

W dniu tym też referat ket 
ny wyda oczekiwane z dużem 
| zainteresowaniem orzeczenie 
prs 


BANK HANDLOWY w ŁODZI 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


ua dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
it.p., 


lecz zanieś je do 


Salei 


Sr. 83 


| TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


RRUGREGEUK © IOSNEASRANARLAA ZUZASNASDE NBRZAZAGSE LU 


73.11 — „GŁOS PORANNY" — 


Jubileusz A. Dunajewskiej 


32 lata niezmordowanej, a owocnej pracy w teatrze 


Dziwnie urzekająca moc posiada 
stena; kojarzona, zazwyczaj, z po- 
jęciemesławy, sukcesów i oklasków. 
Potrafiymimo cieni, towarzyszących 
jejblaskom, wciągnąć w orbitę swe- 


na'cale życie losy wielu ludzi, za. 
koólianych w Melpomenie. Kto raz 
dostanie się w zaczarowaną ktainę 
tdikietów, w sigerującą atmosferę 
rampy, kurtyny i kulis, ten nigdy 
już dobrowolnie ze sceną się mie 
rozątąnie. 

Do takich artystów należy znako 
niita aktorka, p. Antonina Dvnajew- 
niejszych sił zespo- 
iego w. Łodzi, zwią- 
zana nićmi wieloletniej; wytężonej 
i zasłitżonej pracy scenicznej z n3- 
szem miastem, 

Obchodzi ona obecnie, a wrar r 
aid knitnralna i teatralna Łódź, trzy 
dziestolecie pracy scenicznej. Nie 
jest: to właściwie jubilensz 30-lecia 
prady teatralnej, gdyż p. Dunajew- 
ska pracuje już w służbie Melpome- 
ny gd roku 1904, a więc okrągłych 
lat 82. 

$2 sezony teatralne, to 32 lata do- 
Hi niedoli, pragnień, marzeń i walk 
— ło bezmiar poświęcenia, to wszy 
stkie najpiękniejsze lata życia czło- 
wieka. 

+ 


ilekroć widzę na scenie. p.. Dima- 
jewską, tylekroć podziwiam  mło- 
dzieńczą energję, bijącą z każdego 
jej słowa i gestu i stwierdzam, że 
prawdziwy talent zawsze promieniu 
je urokiem swojej istotnej wartości, 
swej.nieprzemijającej świeżości. 
Profil: artystyczny Dunajewskiej, 
; doskonałej i nigdy nie zawodzą- 
aktotki komedjowej — ma w 50- 
bić mieprzeparty czar, który musi 
zjednać: jej uznanie i hołd. Talent 
artystki posiada wysokie . walory 
scehibzne.' Korzeniami swymi tkwi 
w dawnej tradycji teatru polskiego 
Zapolskiej, który krzewił sztukę ro- 
dzimą w najlepszym gatunku i w 
najmniej sprzyjających ku temn 
warunkach, rósł i krzepł w atmoste 
rze-wiólkiej pracy największych 
asćw sceny, rożwijał się równoiegle 
z talentami Węgrzyna, Zelwcrowi- 
cza; Krzewińskiego, Solskiega, Wy- 
sockiej i w. in. Dziś promieniuje wy 
soki killturą, umiarem, który uwa- 
zami u aktorki charakterystycznej i 
Lomedjówej za jedną z najważniej- 
szych zdchyczy. 

Rudzaj sztuki odtwórczej, upra- 
wiarej przez Antoninę Dunajewską, 
należy do najtrudniejszych. Trzeba 
być świetnym psychologiem, znaw- 
ca dószy- kobiecej, a zarazem nie 
strudzonym -obserwatorem życia, 
eby dać na scenie typ charaktery- 
styczny. Pozatem trzeba mieć dużą 
rutynę, doświadczenie i nmiar, tech- 
vike i kulturę. aby nie przejaskra- 
wić charakteru roli i dać wyrazi- 
stą; prostolinijna kreację. 

Szeroka skala. ódtwórcza jubilat- 
kii wszystkie wspomniane walory 


ti 


| 
l 


goroldziaływania i związać z< sobą ; 


PIĘKNE 
BIAŁE 


jej talentu pozwoliły jej wynieść | 


x pracy sukces artystyczny w poł 
nem znaczeniu tego słowa, 


1 diatego, po niezliczonej ilości 


uczt artystycznych, jakie przeżyliś- | 


my w czterech murach teatru, w 
którym pracowała Dunajewska — 
dziś święto jej powinno być świętem 
ksżucgo prawdziwego milożnika 
sceny. 

* 

Dunajewska zetknęła się poraz 
pietwszy z teatrem w roku 1902, 
kiedy wstąpiła do szkoły draw 
tycznej Gabrieli Zapolskiej. Z tej 
szkoły pozostało zaledwie  jeszczo 
dwuch artystów: Juljan Krzewiński 
i Józet, Węgrzyn. 

Debjńtowała w roku 1904 w Kra 
kowie za dyrekcji Kotarbińskiego 
w sztuce Gorkija „Mieszczanić”, w 
ktetej kieowala rolę Tatjany. Wro- 
ku_ 1005 występuje w Poznas:u za 
lyrot cj legiera. 

W latach 1906 — 1909 widzimy 
ja kolejno w Sosńoweu, a potem 
w Łotńży. Dunajawska, która brała 
wtędy aktywny: udział w robocie 
konspiracyjnej, organizuje swoje to- 
warzystwo działowe i objeżdża z 
tym teatrofń Suwalszezyznę i Ki- 
jowszczyznę. 

W latach następnych gra w Ki- 
jowie, potem w Lublinie i w Byd- 


RECE SUGRUFU 


cuje, z niewielką przerwą, 15 lat. 
Połowa więc pracy scenicznej jubi- 
latki przypada na nasze miasto. 

Pierwszy raz występuje w Łodzi 
za dyrekcji Rychłowskiego w tea- 
trze przy ul. Cegieloianej. 

Ciekawe, że w pierwszych latach 
swej karjery Dunajuwaka grywa wy 
łącznie role dranatyczne i w nich 
zdobywa uznanie publiczności i kry 
tyki. Szczególny aplauz zyskujó w 
toli Gwinony w „Balladynie” i mły 
narki w „Zaczarowanem kole”, 

Na role charakterystyczne i ko- 
medjowe przechodzi w czasie woj- 
ny, w roku 1917, dzięki obecnemu 
dyrektorowi teatru miejskiego w 
Łodzi, p. Wroczyńskiemu. W tych 
rolach staje się ulubienieą publiez- 
ności teatralnej. 

W ostatnich latach swej prazy na 
gruncie łódzkim Dunajewska zapi- 
sała się w pamięci publiczności ca- 
łym szeregiem doskonale interpre 
towanych ról. Wystarczy przypo- 
mnieć „Moralność pani 
„Jim i Jill”, „Ich syno: 
| srastolatkę” (Rabe 
| miłość” (Radeowa), a os 
figę pani generałowej”. 

Antonina Dunajewska dobrze za- 
służyła się teatrowi polskiemu i dla- 
tego Łódź uczci należycie jubiłatkę 
w sobutę na uroczystem przedsta: 
wienia jubileaszowem w teatrze. 


atnia „Tra- 


goszczy, a wreszcie w roku 1920 
przybywa .do Łodzi. w której pra- 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś trzy przedstawienia: 

O godz.. 12-ej w poł. przemiła 
bajka dla dzieci p. t. „Beksa”. Każ- 
da osóba dorosła może wprowadzić 
na swój bilet bezpłatnie jedno 
dziecko. 

O godz. 4-ej po poł. ciesząca się 
niesłabnącem powodzeniem „Trati 
ka pani generałowej”, również po 
cenach zniżonych. 


0 godz. 8,30 wiecz. mocno dra- 
wmatyczna, wybornie zagrana i wy- 
stawiona sztuka Maksyma Gorkija 
wiegor Bułyczow”, która podczas 
onegdajszej premiery zdobyła peł 
ny sukces. 

W. poniedziałek o godz. 4,30 w 
po cenach zniżonych „Trafika pani 
generałowej”, 


JUBILEUSZ ANTONINY DUNA. 
JEWSKIEJ. 

28 lutego o godz. 8.30 wiecz 
święcić będzie Antonina Dunajew- 
ska 30 letni jubileusz pracy sce- 
nieznej. Na wieczćr ten dana będzie 
świetna  Kkomedja  Bus.Feketegu 
„Trafika pani generałowej” z jubi- 
latką w ruli głównej. 


THE CHAMBA 


miejskim. S. G. 
FRANCUSKIE ŁAGOD 
LADARCIU, 


„MADAME BUTTERFLY" 
W piątek, dnia 28 b. m. wystąpi je- 
dyny raz na scenie Filharmonji wszech 
światowej sławy śpiewaczka i tragicz- 


tułowej w „Madame Butterfly". W 
przedstawieniu weżmie udział zespół 
polskiej opery ludowej x Warszawy, 
Bilety już sprzedaje kasa Filharmonji. 


JAKŁATWO 
AE 
zaziębić się 


id 


Jako ochronę przed grypa. angina 
ichorobami z przeziębienia stosuje się 
pastylki Anacot Anacot jest przyjemny 
w smoku, łałwy w użyciu, nie pozosta- 
wia osadu na zębach. 1 rurka 30 pastyl 
tylko zł. 1.50. Do nab. w apt. i skł apt 


ANACOT 


biz fare hf 


LOLA FOLMAN W SALI FILHAR- 
MONJI 


W dniu dzisiejszym o godz. 8.30 w. 
w sali Filharmonji odbędzie się jedy-) 
ny występ znakomitej pieśniarki Loli 


ka japońska, Teiko - Kiwa, w roli ty- |” 


1938) 


PORANEK MUZYKI POLSKIEJ 

Poranek radjowy, transmitowany z 
Katowic, o godz. 12,15 składa się Z u- 
tworów kompozyterów polskich ostat- 
nich dziesiątków lał. W programie 
Karłowicza „Smutna opowieść”, Za. 
rembskiego „Polonez“, Melcera ie 
śni, Macury „Tańce Śląskie”, R 
kiego „Stańczyk“, Dymka — pieśni i 
Maklakiewicza „Pieśni japońskie", So 
listką koncertu będzie artystka opery 
poznańskiej — Irena Cywińska. 

„ŚMIERĆ PAPIERU“ 

Coby. było, gdyby... na. ten temat na 
pisano już wiele fantastycznych. opo- 
wieści, nie cofając się nawet przed koń 
cem świata! Holenderscy autorzy 
Weiss ì Fritsch zainteresowali się sytu 
acją, jaka by się wytworzyła, gdyby 
tak raptem na świecie zniknął wszy- 
stek papier, gromadzony przez lud- 
ność od wieków. Oto temat słuchowi- 
ska komedjowego, tłumaczonego z ho- 
lenderskiego p. t. „Śmierć papieru”, 
które o godz. 18,26 nada teatr wyobraź 


ni. 
UTWORY SCHUBERTA 
Historja pieśni jest nierozerwalnie 
związana z nazwiskiem Schuberia. On 
pierwszy potrafił nadać jej skończenie 


niej bez reszty najgłębsze 


WARSZAWA, 22 2. Do War- 
szawy przybył Sergjusz Rach- 
maminow, Starszy, bardzo wy 
sokiego wzrostu, mężczyzna. 

Co za charakterystyczna gło- 
wa: rysy ostre, twarz przecię- 
ta zmarszczkami, nos prosty, 
oczy pełne zadumy, zapatrzone 
w dal, smutne. 
ojca) uprawiał muzyke. ale zu 
pełnie inaczej, niż ja — opowia 
da Rachmaninow 
| dzo bogaty, mieszkał w jednym 


ze swoich majątków i tyłka 
|dwa razy do roku grywał na 
komcertach dobroczynnych. 


| Kszłałcił się u najpierwszorzę- 


NYM JRODKIEM PRZECIW 
UŁATWIAJĄ TRAWIENIE 


1 REGULUJĄ MZEMIANĘ MATEDJI 


"TEATR ROZMAITOŚCI 
ió, w niedzielę, o godzinie 4-ej po 
al. „Tel - Awiw", o godz. 9-ej wiecz. 
aty”. 
W środę pierwszy występ Morisa 
Szwarca w dramacie „Josie Kalb". 


WIEDEŃSKI BALET „BODENWIE- 


Do Łodzi przybywa tylko na dwa go- 
ścinne występy znakomity balet wie- 
deński Gertrudy Bodenwieser. 

Balet wiedeński wystąpi -sali Fil- 
harmonji w sobotę, dnia 29 b. m. i 1 
marca o godz. 8,30 wiecz. 


WYSTAWA NATANA SZPIGLA 
Wystawa obrazów znanego art. ma- 


ulicy Piotrkowskiej 90, cieszy się 
wśród miłośników sztuki zasłużonem 
powodzeniem. Szpigel wystawił bo- 
wiem kilkadziesiąt najcenniejszych 
prac, świadczących o wysokich walo- 
rach jego interesującego talentu. 


Wystawa otwarta jest codziennie od 
11 do 20-ej, a w niedzielę tylko do go- 
dziny 15-ej. 


Folman, która zaprodukuje przed łódz 
ką publicznością swe nowe, tak cieka- 
we piosenki i pieśni, osnute na moty- 
wach żydowskich. Bilety po cenach 
bardzo niskich sprzedaje kasa Filhar- 
mon, r 


KINO 


„PALACE” 


GARY COOPER 
ANNA STEN 


iah filmi: 
EROTYCZNYM s NO 
DZIŚ-0 g. 12, 2i 4 
3 PORANKI Ceny od 


C WESELNA” 
8O gr. 


| 


Dziadek mój (ojciec mega | 


larza, Natana Szpigla w lokalu przy! 


Dzisieisze audycie - 


*Goea 
dech 
DONA: kes 


Śczopków., 
(orze 


przemawiają jednako i do 
muzyków i do laików, Pieśni te usły- 
szą radjosluchacze o godz. 20,00 w. in- 
terpretacji Stefana Witasa. W ramach 
tej audycji pianistka, Maryla Jona- 
sówna odegra kilka drobnych utwa- 
rów-forlepianowych, należących do 


piękną formę, on pierwszy wyraził w jednych z najpiękniejszych, jakie po- 
uczucia | si 


(e) 


literatura fortepianowa. 


Rachmaninow na tulaczce 


Mistrz tęskni do ojczyzny, którą dobrowolnie 
utracił 


dniejszych muzyków, Kompono 
wał, ale nie były to arcydzieła. 


Pamiętam, że jako maleńki 
|ehłopiec  grywałem z dziad- 
kiem na cztery ręce. Raczej u- 
tkwiło mi w pamięci to, coś- 
my grali, niż postać mego 
dziadka... 


Jestem prawdziwym „La- 
tającym Holendrem" — ciągnie 
dalej, — Życie moje jest pokrat 
kowane niczem kajet arytme- 


tyczny, a każdy miesiąc ma 
swoją oddzielną przegródkę. 
Od października do końca 


stycznia grywam w Ameryce, 
co rok, inż od osiemnastu lat, 
potem przyjeżdżam do Europy. 
Marzec spędzam w Anglfi, eho 
ciaż „season* rozpoczyna się 
tam później, w lutym testem 
przeważnie w Parvżu, w Szwaj 
carji, w Wiedniu, w tym roku 
przyjechałem również do War- 
ELA 


Grywałem u was przed wój- 
ną. Drugiego kwietnia końerę 
swoje występy i odpoczywam 
do września. Właściwie mógł- 
bym mieć krótsze wakacje, da- 
wniej nie opuszczałem Amery- 


ki, gdzie jest zawsze pole da 
pracy, ale od czasu, gdy cór- 
ki moje wyszły zamąż, praonę 


z niemi spędzać w ciszy kilka 
miesięcy. Jesteśmy wszyscy ra- 
zem nad jeziorem Czterech Kan 
tonów w Szwajcarji. 


Monotonnie upływa mi życie, 
co rok jest tak samo. Dawniej, 
dawniej bywało inaczej. 

W tem powiedzeniu mieści 
się cała  tragedja człowieka, 
który utracił ojczyznę, 

— Zreszłą, czy widział już 
ktoś człowieka, któryby był 
zadowolony z życia i nie cier- 
piał z takiej lub innej przyczy 
Ja jeszcze takiego nie 


„ESPLANABDA” Piotrkowska 100 — tel. 111-92 
NA OSTATNIE DNI KARNAWAŁU 


wyborowe PACZKE tylko po 15 $r. 
Sae 


Imeera 


Zawiadomiemie 


Generalna Dyrekcja Loterji Paŭ- określonych nunierów i nauczem 


stwowej otrzymuje liczne reklaina- 
cje pisemne i telefoniczne w związku 
z trudnościami, jakie gracze napo- 
tykają w nabywaniu losów do I-ej 
klasy 35-ej Loterji Państwowej. 
Trudności te spowodowane zosta 
ły wcześniejszem nabywaniem lo- 
sćw przez tych graczy, którzy prag 
nęli zapewnić sobie posiadanie 


doświadczeniem 
weześniej. 

W większości więc miejscowosc: 
losów u kolektorów zabrakło. Spóź 
niający się, którzy albo nie ra 
otrzymać żądanego numeru, allv 
wogóle nabyć losu muszą sami 
bie przypisać winę. 


zakupili los; 


10 


W dniu 20-ym b. m. zmarł 


h. p. Adoli 


23.1I— „GŁOS PORANNY“ — 1936 


we Wiedniu drogi nasz kolega 


Hanifwurcel 


długoletni członek Zarządu Sekcji Przedstawicleli Handlowych 


Stowarzyszenia Kupców m. 


W Zmarłym tracimy 
Dędzie nam zawsze drogą. 


» kodzi, ul, Piotrkowska 75. 
szczerego kolegę, pamięć którego 


arad sokcji Przedstawicieli Handlowych 


Jutro, w poniedzialek, 24 bm, 
nu naszego ukochanego 


b. p. PERECA 


lowskim, o ozem zawia: 


o godz. 1 popol, z domu 
ży, 


Ryby ugotow 


Kapitan jednego ze statków 
angielskich opisuje niezwykłą 
przygodę jaką wraz z załogą 
statku przeżył 16 stycznia br. 
na oceanie Indyjskim. Około go 
dziny 10 rano — pisze kapitan 
w swem sprawozdaniu — zale- 
gła dokoła nas zupełna ciem: 
ność. Jednocześnie zerwał się 
wicher, któremu towarzyszył 
przeciągły grzmot. Wszystko to 
trwało zaledwie kilka sekund. 
Nagle oślepieni zostaliśmy sil- 
nym blaskiem, od którego zda- 
wał się płonąć cały horyzont. 
Jednocześnie rozległ się ogłusza- 
jący huk, jakgdyby potężnej, 
wybuchającej miny. W, oddali 
ujrzeliśmy olbrzymie masy pary 
wodnej, unoszącej się nad mo- 


m, Po kilku minutach o 


WĄTROBA JEST FILTREM DLA 
KRWI 


W wątrobie wytwarza się żółć 1 py 
wa do kiszek, Gdy wskutek zastoju 
żółci tworzą się w niej osady i zbijają 
się w twarde grudki (piasek żółciowy), 
gdy na grudkach osiadają sole wcho- 
dzące normalnie w skład żółci, a na 
nich odkładają się wciąż nowe osady, 
grudki stale powiększają się, a w re 
zultacie powstają kamienie żółciowe. 
KURACJA ZIOŁAMI „CHOLEKINAZA“ 
polega na pobudzeniu wątroby do nor- 
malnej czynności i reguluje przemianę 
materji 
Broszury bezpłatnie wysyła Labor. 
Fizjolog. Chem. 
GHOLEKINAZA H. NIEMOJEW- 
SKIEGO 


Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki 
i składy apteczne 


odbędzie się o g. 1 pp. na żyd. cmentarzu nabożeństwo oras odsło- 
nięcie pomnika, o czem zawiedamiają 


Dnia 22 lutego rb. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach 


Wyprowadzenie awłok odbędzie się dziś, dnla 25 b. m. 
rsedpogrzebowego na cmentarzu 

damiają pogrążeni -wamik 

GÓRKA, SYN, SYNOWA i WNUK 


Niezwyłcły meteor 


w plerwszą bolesną rocznicę rgo- 


SIEBENBERGA 


Córka, Syn I Żona 


ane w morzu 


opadły. Po drodze spotkaliśmy 
olbrzymie ilości ugotowanych 
ryb. Woda jeszcze w pół god. 
ny po naszem przybyciu na m 
sce ciekawego fenomenu natu 
którym był upadek olbrzym 
meteoru, była gorąca. Przepra 
wadzone przez kapitana sondo- 
wania dna morskiego wykazały, 
że w tem miejscu dno podniosła 
się o blisko 100 metrów. Wska- 
zuje to na olbrzymie rozmiary 
meteoru, który w dniu 16 stycz- 
nia b. r., jeżeli wierzyć raportom 
kapitana, spadł do oceanu In- 
dyjskiego. 


Pod koła pociągu 
rzucił się ekspedjent 


Na torze kolejowym w pobli- 
žu ulicy Srebrzyńskiej rozegrała 
się w godzinach wieczornych 
wstrząsająca tragedja. Pod kołą 
jadącego z dworca Łódź-Kaliska 
w stronę Zgierza pociągu osobo- 
wego rzucił się w celach samo- 
bójczych, jakiś młodzieniec, jak 
się następnie okazało, 24-letni 
Wolf Cwilling, z zawodu ekspe- 


djent, zamieszkały przy ul. Że- 
romskiego 32, 
Ciało samobójcy zostało w 


straszliwy sposób zmasakrowa- 
ne. Szczątki przewieziono, po 
wstępnem dochodzeniu, do pro- 
sektorjum miejskiego, przy uli- 


- | przypodchlebiać, 


W. chwili, kiedy przestąpiłem 
próg stacji „Kropli Mleka*, przy 
ulicy' Zgierskiej nr. 130, zaraz 
na wstępie uderzyła mnie dziw- 
na atmosfera, panująca w tych 
|dwuch czystych schludnych po- 
koikach, atmosfera prostoty, po 
zbawiona tej służalczości, serwi- 
lizmu i chęci wkradania się w ła- 
skę, jaka normalnie panuje we 
wszystkich prawie instytucjach 
filantropijnych. 

Tu nikt nie starał się nikomu 
a jeśli która 
matka. wdzięcznie uśmiechała 
ę pod adresem lekarza, czy też 
kierowniczki stacji, to jedynie 
za słowa pochwały, skierowane 
do ni a staranne utrzyma- 
nie i znowanie dziecka. 

Nic dziwnego, „Kropla Mie- 
ka* nie jest instytucją filantro- 
pijną, a jej działalność jest po- 
stawiona na płaszczyźnie, jeśli 
się tak wyrazić można, komer- 
cjonalizmu. 

IW, „Kropli Mleka“ trzeba pła- 
cić, czy to za mleko, czy za od- 
żywki, jednem słowem za wszyst 
ko. Zamożniejsze płacą gotów- 
ką, robotnice fabryczne kartka- 
mi z firm, gdzie są zatrudnione, 
bezrobotne — talonem z Fundu- 


szu Pracy. 
Rozszerzając stopniowo za- 
kres swej działalności „Kropla 


Mleka* przejęła na siebie funk- 
cje żłobków fabrycznych. Naj- 
większe firmy, obecnie w liczbie 
42 chętnie pozbyły się tego kło- 
potu i regulują za swe robotnice 
należność za opiekę nad ich 
dziećmi. 


Skomplikowane 


A opieka ta nie jest taka pro- 
sta, jakby się zdawać mogło. — 
„Menu** dziecka jest o tyle skom- 


cy Łąkowej. 


Wizyta „Głosu Porannego* na stacji przy 


stosowane do kompleksji fizycz- 
nej, stopnia rozwoju, i do stanu 
zdrowotnego danego dziecka. — 
Dlatego też „Kropla Mleka* w 
swej karcie dań ma kilkanaście 
potraw. dla najmniejszych, w po 
staci specjalnych odżywek cu- 
krzanych, mącznych i t.-p., któ- 
re aplikuje jedynie na zasadzie 
recepty lekarza. 

„My nie karmimy* — wyjaś- 
niła tę sprawę jedna z pań z za- 
rządu — my leczymy*, 

Ruch na stacjach, których jest 
na terenie Łodzi 9, jest wielki. 
I tak naprzykład, stacja, w któ- 
rej się obecnie znajdujemy ma 
zarejestrowanych 370 dzieci, 
wszystkie do lat 2, do tego bo- 
wiem wieku sięgają kompeten- 
cje „Kropli Mleka“. 

„Staramy się doprowadzić do 
tego — wyjaśnia mi znów moja 
interlokutorka — żeby opiekę tę 
rozciągnąć na dzieci do wiekn 
szkolnego. Do lat dwuch dziec- 
ko jest pod naszą opieką, gdy 
wstępuje w wiek szkolny — ma 
opiekę w postaci władz szkol- 
nych, a właśnie w czasie tego 
okresu przejściowego jest po- 
zbawione wszelkiej opieki. Ale 
żeby ten zamiar wcielić w życie 
potrzeba dużo, bardzo dnżo pie- 
niędzy, na brak których uskar- 
żamy się stale... 

Godzina ordynacyjna 


Rozmowę naszą przerywa wej 
ście kobiety - lekarza. Zaczyna 
się godzina ordynacyjna. 

Wśród matek zgromadzonych 
w poczekalni powstaje ruch. — 
Odwijają swe maleństwa z pie- 
luszek, chustek i jedna po dru- 
giej wchodzą do pokoju ordyna- 
cyjnego. 

Lekarz zna doskonale swych 


Nr. 53 


Dziś o godz. 12-ej w południe, jako w rocznicę śmierci 


b. p. Jalcóba fiertza 


b. prezesa Zarządu Szpitaia 
odbędzie się w Synagodze Szpitala nabożeństwo żałobne, na które zaprasza 


Zarząd Szpitala Starozakonnych 
fund. małż. Poznańskich w Łod 


poprawiają się znakomicie i pizybierają 


Kropli Mieka“ 


ulicy Zgierskiej 130 


Badanie trwa krótko, a po- 
tem recepta w postaci dożywki, 
oraz przepis ile razy dziecko ma 
być dziennie karmione i czem. 
Jak wynika z pobieżnego przej 
rzenia kart ewidencyjnych ma- 
łych pacjentów, leczenie dożyw- 
kami daje Świetne rezultaty. 

Prawie wszystkim dzieciom 
przybywa znacznie na wadze, po 
prawiają się bardzo. Rzadkie 
tylko wypadki, gdy dziecko cier 
pi na jakąś dolegliwość organicz 
ną i gdy stan jego zdrowia po- 
garsza się, nie mogą być brane 
w rachubę. 


Dzieci naogół dość spokojnie 
pozwalają się dotykać obcej pa- 
ni, nie lękają się łyżeczki, uży- 
wanej przy badaniu gardła, jedy- 
nie nowicjusze popłakują zei- 
cha, rzadko które, obdarzone 
żywszym temperamentem, za- 
płacze na głos i pokrzyczy tro- 
chę. 


Po badaniu matki wracają do 
pierwszego pokoju, gdzie otrzy 
mują przepisane odżywki z mle- 
kiem. 


Wywiad domowy 


Poza badaniem dzieci na miej. 
scu istnieje jeszcze przy każdej 
stacji, t. zw. wywiad. 

Kierowniczka stacji wraz z po 
mocnicą odwiedzają swych ma- 
łych pacjentów w domu, celem 
zbadania ich warunków mieszka 
niowych zdrowotnych, materjal 
nych i t. p. k 

Wszystkie odżywki są przygo 
towywane przez specjalistów w 
centralnej kuchni, mieszczącej 
się obok stacji, przy ul. Piotr- 
kowskiej 103. W, specjalnych ka 


pacjentów. Pamięta, który czem 


plikowane, że musi być ściśle do | dolegliwości. 


ma być dokarmiany, jakie miał 


Dawid Copperfield 


już wkrótce w CAPITOLU 


„Oferta” 10-letniego chłopca 


Polski list do nowego króla Anglji 


10-letni Leon Kowarski, zamiesz- 
kały przy ul. Złotej 59-A wystoso- 
wał bez wiedzy domowników list w 
języku polskim do nowego króla 
angielskiego, Edwarda VIII, treści 
następującej: 

„Jaśnie Wielmożny Pan Król Ed. 
ward VIII. Przesyłam Jaśnie Wiel- 
możnemu Panu Królowi współczu- 
cje z powodu zgonu Pańskiego Oj- 
ca, która Jerzego V. Wobec tego, 
że Pan Król nie jest zbieraczem 
znaczków pocztowych, proponuję 
Panu Królowi, czy nie możemy z Pa 
nem Królem zamienić się znaczkami 
pocztowymi. Mam lat 10. Nazywam 
się Leonek Kowarski. Mój adres: 
ul. Złota 59-a, 


Z poważaniem Leonek Kowarski”. 

W odpowiedzi w urzędowej ko- 
percie żałobnej, zaopatrzonej w orła 
angielskiego, ambasada brytyjska 
w Warszawie nadesłala z datą 18 
b. m. pismo również w języku pol- 
skim treści następującej: 

„Wielmożny Pan Leon Kowarski, 
Złota 59-a w miejscu. W odpowiedzi 
na list WP, z dn. 28 stycznia dono- 
szę, ŻE prośba WP, nie będzie mogła 
być spelniona, Z poważaniem sekre- 
| tarz ambasady (podpis nieczytel- 
ny)". 

Jak wiadomo, zmarly król Jerzy 
| V był namięwym zhieraczem ma- 
rek i posiadał jedną z największych 


1 kolekcji znaczków, 


00%09434%50999996979990P0 


GRAND-HINO 


Film, który ma ustaloną 
opinję arcydzieła 


ZAPOMNIANY 
CZŁOWIEK 


obsada „Czempa*: 


Wallace Beery 
Jackie Cooper 


Dziś poranki od 80 gr. 


ı W. nadprogramie: 
Przemówienie min. Kościałkow- 
skiego na otwarciu sesji sejmowej 


200004000000420000000000 


NA FAJF DO „TABARINU* 
Najlepsza zabawa czeka dziś wszyst- 
kich w „Tabarinie*, gdzie mile i bez- 
trosko upływa czas. 


O godz. 5-ej po południu rozpocznie 
się fajf z pełnym programem arty- 
stycznym i trwać będzie do godz. 8-ej 
wieczór. W programie udział bierze, 


szy humorysta świata. 


Poza nim występują: duet Chrzanow. 
skich, duet Dia_Mond oraz Eta Halmos 
tancerka solistka. 


W przerwach między występami ar- 
tystycznymi odbywają się tańce, do 


których przygrywa dohorowa orkie- 
stra. Wieczorem odbędzie się dancing, 
na którym zabawa przeciągnie się do 
rana. 


jak wiadomo, Hans Kolischer, najlep- | 


tłach warzy się pokarm dła naj 
mniejszych, specjalne aparaty, 
sterylizują butelki, w które zø- 
staje on przelany. Wszędzie, aż 
Iśni od czystości. 

Poza dokarmianiem dzieci, 
„Kropla Mleka“ bardzo często 
obdarowywuje swych małych pa 
cjentów rozmaitymi prezentami; 
jak pieluszkami, minjaturowymsi 
kaftaniczkami i t. p. 


Pozatem co pewien czas odby» 
wają się konkursy. Najlepiej wy 
glądające i najlepiej utrzymywa 
ne dzieci dostają premje w po- 
staci prezentów, matki zaś dy- 
plomy uznania, które stanowią 
przedmiot ich dumy. 

Kierowniczka stacji, przy ul. 
Zgierskiej pokazywała nam ta- 
kiego kandydata na pierwszą na- 
grodę. Jest to roczny pucołowa- 
ty obywatel, który w trakcie roz 
mowy z nami starał się nagwalt 
wpakować całą piąstkę w usta, 
jakby chciał podkreślić swój zna 
komity apetyt. 

„Kropla Mleka* nikomu po- 
mocy swej nie odmawia. Drzwi 
są otwarte dla wszystkich, bez 
różnicy wyznania, bez względu 
na to czy dziecko jest ślubne, 
czy też nieślubne. Każde dziec- 
ko traktowane jest tam przede- 
wszystkiem, jak... dziecko, a to 


które cierpia głód! 


najważniejsze. 
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Samochodem na wieże Eiffla | mies aaa n ae 


wśród paryskich architektów. Naj- | drugiego piętra. Rampy wznosiłyby | mochodem na drugie piętro. 


dziwaczniejsze projekty wpływają | się ślitiakowo w górę i służyły si 


ZAWSZE PRZODUJĄ! 


smi: ALFA- RADJO HES 


jejainy servis, — Warsztat reperacyjny zaopatrzony we 
jai części zamienne do odbiorników BDEKTRIT. 


do biura organizacji wystawy. wjazdu samochodów na wieżę. Jed 
na rampa ma służyć do wjazdu, dı 
ga do zjazdu. Projektodawcz jest 


Kopiec Józefa Piłendskiego 
Konto P. K. O. 1313 


KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 


Ostatnio paryski architekt Basde- 
vant złożył niezwykle ciekawy pro- 
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GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 23 lutego 1936 r. 


Wsyvólmy malcaz dla dwuch podaśilców! 


Zryczałtowanie podatku obrotowego stanowić będzie doniosłą reformę 


Według informacji ze sfer go 
spodarczych aktualną się staje 
obecnie sprawa realizacji 
ZRYCZAŁTOWANIA PODAT: 

KU DOCHODOWEGO 

dla drobnych płatników, amalo- 
gicznie do przeprowadzonego 
ostatnio dla tej kategorji płat- 
ników zryczaąłitewania podatku 
obrotowego. Sprawa ta, posiada 
faca bardzo poważne znaczenie 
dla całego życia gospodarczego 
jest obecnie przedmiotem roz- 
ważań izby przem. handlowej 
w Łodzi, z ramienia której wi- 
cedyrektor izby, dr. Sand po- 
djal prace przygotowawcze w 
porozumienia z organizacjami 
zospodarczemi, gdzie projekt 
ten spoikał się z żywym od 
dźwiękiem. 


Realizacja tego projektu po- 
zwoliłaby ustalić każdemu płat 
nikowi wysokość podatku do- 
chodowego, ułatwiając mu 
przez to bardzo znacznie kaiku 
lację. Jednocześnie umożliwiło 
by ło poważne 
UPROSZCZENIE TECHNIKI 

PODATKOWEJ 


( pogłebitoby korzyści wynika- 
jące z dokonanej ostatnio do- 
niesłej reformy w postaci zry- 
czałtowania nodatku obrotowe- 
go. 

Dalszą konsekwencją tycn po 
śunięć byłoby” utorowanie my- 
sii dia scalenia zryczałłowane- 
go podatku obrotowego i zry- 
czałtowanego podatku dachado 
wego, ehjętego 
JEDNYM NAKAZEM PŁATNI 

CZYM. 


W przyszłości więc możnaby 
pomyśleć o dalekoidącem u- 
proszczeniu stosunków podatko 
wych na odcinku najniższych 
odbiorców. W naszych jednak 
obecnych warunkach konkuren 
cyjnych posiadałoby to duże 
zn: również i dla wyż- 
szych ogniw wytwórczości i dy 
strybucji, gdyż poprawiłoby to 
wypłacalność zabezpieczoną 
przed fluktunecjami wymiarowe 
mi obciążeń podatkowych. — 
Jednocześnie bardziej precyzy. 
nie nstaliłoby warunki kalkula- 
cyjne przedsiębiorstw, a okre- 
ślenie kosztów handlowych mo 
głtby przyśpieszyć racjonaliza- 
eje i modernizację całego apa 
rata handlowego. 

Miałoby to wiee denioste 
skutki nietylko dla samego han 
du, ale į dia producentów, któ 
rzy opierają się przecież na 
tych odbiorexeh, jako fumda- 
mentach, stanowiących dzisiaj, 
niestety, częstokroć tylko masę 


W pewnych kołach wywiązała się 
ostatnio dyskusja na temat stosowa- 


nych przez skarb państwa ulg w podat, 
ku dochodowym  pobieranym od bn-|i 


downietwa mieszkaniowego. Sfery te, 
niezupełnie zresztą kompetentne i nie 
orjentnjące się, jak się okazuje, w 
skomplikowanej machinie zagadnień 
skarbowych i budowlanych, usiłują 
dopatrzeć się przyczyny wysokiego po 
ziomu ogólnych obciążeń podatko- 
wych w.. zwalnianiu od podatku do- 
chodowego dochodów, zainwestowa- 
ych w budownictwie domów miesz- 
inych. 

Chociaż twierdzenie to jest niepopar 
le żadnym islotnym argumentem, ta 
jednak warto je oświetlić I wyjaśnić, 
zwłaszcza że wspomniana ulga sta- 
powi w gruncie rzeczy, minimalną pre 
mje dla inwestujących w budownie- 
twie mieszkaniowem. 

Ulga, stosowana wobec budownic- 
twa domów mieszkalnych, zwężona w 
znacznym stopniu ustawą © podatku 
dochodowym z roku 1934, daje prawo 
potrącenia z og®mego dochodu, podle 
gejącego opodatkowaniu, sum, heda- 
rych częścią tego dochodu, a zuży- 
toeh na budowę, przyczem, jeżeli no- 
vawzniesiony budynek  przeznaczpny 


spauperyzowanych odbiorców. 
Rozplanowanie podatków zgó 


na wadliwe przeprowedz. 
Rozporządzenie w sprawie zry- 
|ezałtowania podatku obrotowego 
dla drobnych płatników powitane 
zostało w kołach płatników naogól | 
z zadowoleniem. Punkt ciężkości w 
obecnym momencie przesunął się kit 
rozporządzeniom wykonawczym, 
związanym z realizacją tej reformy 
Podkreślić przeto należy, że okólnik 
min. skarbu, ogłoszony w Dzienniku 
Urzędowym nr. 4 tego ministerstwa 
realizuje naogół postulaty płatai- 
ków, wysuwane i sprecyzowane 
| przez izbę przem.-handl, w Łodzi. 
Jak wiadomo izba łódzka byia 
inicjatorką projektu ugody na za- 
sadzie porozumienia pomiędzy wła- 
dzami skarhbowemi a płatnikiem. 


sie w związku przem. włók. w 
P.P. konferencja w sprawie pro 
iektu min, rolnietwa, dotycza- 
cego stworzenia monopolistycz 
nej centrali obrotu welug kra- 
towa. 

W konferencji wzłęłi udział 
przedstawiciele przemysłu weł- 
nianego z calej Polski, repre- 
zentanci wszystkich związków 
przemysłu włókienniczego Ło- 
dzi oraz trzech związków ku- 
pieckich. Obradom przewodni- 
czył prez. H. Barelński, 

Po zapoznaniu się z projek- 
tem stworzenia moncpoln ohro 
tu wełną krajową i negatywną o 
pinja zwiazku izb przemysło- 
wo.-handl, oraz konwencji prze 
dzalń czesankowych, zebrani 
wypowiedzieli się kategorycz- 


nie przeciwko tym szkodlis ym 
obrotu 


ry, objętych jednym wspólnym | 


Zażalenia organizacji gospodarczych 


anie ugód podatkowych 


W piątek wieczorem odbyła | 


nakazem, wzmocniłoby więc sy 
tuxcję finansową drobnych płat 
ników i ich wypłacalność. 


Okólnik ten realizuje poraz pierw 
szy w naszych dotychczasowych sta 
sunkach wysuwany przez izbę lódz- 
ką postulat, że organizacje gospo- 
darcze moga występować z uwaga- 
mi i zażaleniami co do sposobu za- 
wierania ugody między płatnikiem, 
a urzędem. Leży to oczywista w in- 
teresie samego ustawodawcy, aby 
sprzyjać możliwie szerokiemu stoso 
ko  wykluczającej 
wymiary iadywidualne. Dzięki zre- 
alizowanii tego postulatu organiza- 
cje gospodarcze m”xą więc już w 
trakcie szmej akcji zwracać uwagę 
na zle metody przesłuchiwania plat- 
ników wadliwie ułożony terminarz 
uraz na te wszystkie momenty nie- 


| pożądane, które mogą zdepopujary- 


zować instytucję ugody, opartej na 
idei współudziałania z władzami 
skarbowemi. 


Drega niemniej doniosła zasada, 
zrealizowana przez min, skarbu, a 
stanowiąca przedmiot energicznych 
zabiegów izby łódzkiej jest realiza- 
cja zasady w sprawie powoływania 
biegłych. Stanowi to poważną re- 
formę w stosunku do dotychczaso- 
wego stanu rzeczy, opierającego się 
przeważnie na tł, zw. informatorach. 
Przyciąganie biegłych do współpra- 
cy ma się odbywać z urzędu, a więc 
bez inicjatywy płatników, Tak więc | 
min, skarbu idąc po linji postula- 
tów izby przemysł-handi, w Łodzi 
stworzyło odpowiednie ramy dla 
możliwie właściwego realizowania 
ryczałtu podatkowego w praktyce, 
Obecnie dbać winny o te praktykę 

ő i orgaińzacje gospodarcze, 
które współpracować powinny z wla 
dzami skarbowemi. 


mogą być realizowane bez mo- 
nop lisłyrznej ecntrali. 


xit poruszonycn 
spraw bedzie przedmiotem 
obrad specjalnej konferencii, 
wyznaczonej na 26 b. m. W) 
konferencji tej, która odbedzie ; 
sie w min. rolnictwa, wezmą 

przedstawieiele min. 


wrjsk, min. przem. i 
handlu oezz biura wojskowego 
tegoż ministorstwa. min, skar- 
bu, min, komunikacji, min. 
npoczł i telegrafów, Państw. Ran 
ku Rolnego, zw. przem. włók 
w P. P., towarzystw hodowców 
wełny w Poznania i Toruniu, 


ŁÓcCZ nie chce monopolu 


Kupiectwo nie powinno być eliminowane z obrotu wełną 
7 


instytutu wełnoznawczego, zw: 
izb przem. - bandi, i zw. orga- 
niencji rolniczych. 

Przedstawiciele 
bronić heda programu wełnia- 
nego. zawartego w & zasadni- 
czych iezach. znanych jaż czy- 
telnikom „Głosu Porannego". 
Przemysł domagać się będzie 
udzisłu kupiectwa w pracach 
ngad tem doniosłem zagadnie- 
niem. 


Z ramienia przemysłu w ken 
ferenci w dn. 26 h. m. wezmą 
udział pp.: prez. sen. H. Hei- 
man - Jarecki, prez. H. Barciń 
ski i dyr. r. WŁ. Landsberg. 


Nadzory, upad 


Sąd handlowy rozpatrywał wczo- 
raj sprawę Widzewskiej Manulaktu- 


projektom. Monoprl 
wełną będzie biurokraty 


stycznym, 
wicie handel. 
nych powodów 
centrali. gdyż istniejące braki 
w dziedzinie handlu wcina mo- 
żea usumąć bez texo monopolu, 

W sprawie tej 
przemysłem i kupiectwem włó 
kienniczom niema żadnych raz 
hieżności. Handel, jako kredy= 


me 


Ulgi podatkowe zamiast premii eksportowych 


Jak ożywić słabe tętno mieszkaniowego i szkolnego 
ruchu budowlanego? 


tedawca przemysłu, nie może 
być eliminowar a kre 


jest tylko częściowo na cele mieszka- 
niowe, t, zn, jeśli posiada również po- 
handlowe, sklepy, biura 
przysługuje jedynie w od- 
niesienia do sum, zużytych na budowę 
części mieszkalnych domu. 


| ciętne 
| guło 6467. W produkcji 


pomiędzy | 


Należy zaznaczyć, że również kosz- 
ta placn, urządzenie podwórza, stud- 
ni itp. nie są potrącane z dochodu, 
podlegającego opodatkowaniu, wskutek | 
czego de facto koszła zainwestowane | 
w budowę przewyższają sumy, potra. | 
rz dochodu, conajmniej dwukrot- | 
nie, 

Pomijając spoleczne i gospodarcze 
znaczenie, jakie posiada wzniesienie 
nowego domu mieszkalnego, skonsia- 
tować należy, że pozorna premja pań- 
stwa dia inwestującej inicjatywy pry- 
walnej powraca faktycznie w postaci 
całego szeregu innych podatków, 
świadczeń i opłat do kasy skarbu pań 
stwa, do kas samorządu i instytucji 
ubezpieczeń społecznych 1 to w kwo- 
tach znacznie wyższych, aniżeli wyno 
si przyznawana ulga. 

Najdosadniej ten stan rzeczy zila- 
strować można na przykładzie. 

Weźmy np. inwestycję, która wyka 


zuje dochód bilansowy, książkowy zł. 
100 tysięcy. Podatek dochodowy od tej 


ry, sp. ake. W sprawie tej przedło- 
sądowi sprawozdanie syndy- 


| ków z działalności od 1 październi. 


ka do 21 grudnia r. uh 


dla tworzenia 


Przedsiębiorstwo pracowało. Prze 
zatrudnienie roboti w się: 
fignruję 
amerykańskiej 


nast. dane: 


sumy, wynoszący 25,404 zł. zużyty zo- 
staje na budowę, ale przy takim do- 
chodzie, biorąc pod uwagę ogranicze- 
nia, koszta inwestycji wynieść muszą 
tącznie z placem conajmniej 200 ty- 
sięcy 

Biorąc nawet teoretycznie minimal- 
ny, trzykrotny obrót iej sumy, otrzy- 
mujemy z podatku przemysłowego od 
obrotu 12 tys, zł, z podatku dochodo- 
wego (honorarja architekta, pobory 
urzędników i płace robotników, wresz 
cie dochód przedsiębiorcy) 3 tys. zł. 
ze świadczeń socjalnych, (licząc tylko 
40 proc. ogólnych kosztów na robociz- 
nę) — 12,800 zł. Do tego dochodzą 
oplaty za plan, za przyjęcie budowy 
itd. wplywające hądź do skarbu pań- 
stwa, bądź też do kas samorządów 
miejskich. 

A dalej, mojem zdaniem. wziąć nale 
ży pod nwagę to, że te 200 tysięcy zł. 
względnie 165 tys. zł. po potrąceniu 
podatków, opłat 1 świadczeń, które 
wchodzą do obrotu gospodarczego, 
mają przecież swoją doniosią wagę i 
efektywną wartość dla całokształtu ży 
cla gospodarczego. 

Nie należy zapomnieć, że przy obec 


nym braku popytu na lokale, spowodo 


wanym pauperyzacją społeczeństwa i 
obniżeniem się stopy życiowej, rentow 
ność nowowybudowanych domów po- 


zastaje pod znakiem zapytania, zwła- 
szcza, że ceny placów budowlanych w 
Śródmieścia są niezależnie od konjun- 
ktury horendalnie wysokie, zaś ceny 


| uywanych przez nich. 


tości i układy 


2 


Wypłacono za podatki 872,258.1 
zł , komunalne 184,169,87 zł, 
świadczonia społeczne — 1,403,636 
zł. 70 gr. 


Sąd zobowiązał syndyków do na. 
'słania sprawozdania z  zakresh 
głaszania i sprawdzania wierzytol 
nośsi oraz innych czynności, doko- 


* 


W upadłości fabryki Żerówck 


| „Argon” sp, z ogr. odp. sąd postę 
wanie upadłościowe umorzył. 


ra 
proporcjonalne do odległości, dzielą- 
cych je od centrum, na co wpływa w 
pierwszym rzędzie niedostateczna roz. 
budowa sieci komunikacyjnej i brak 
jedynego środka szybkiej komunikacji, 
jakim jest kolejka podziemna, 

Budowa małych mieszkań jedno i 
dwn-izbowych jest obecnie zupełnie 
nierentowna ze względu na niskie za- 
robki sfer robotniczych i pracowni- 
czych, na większe zaś mieszkania po- 
pytu niema. W tych warunkach wybu- 
dowanie każdego nowego domu przy- 
czynia się do zniżkowego ksztaitowa- 
nia się cen lokali. 

Najlepiej o tem świadczy fakt mini- 
malnego inwestowania, mimo ulgi w 
podatku dochodowym, w przemysł bu 
dowlany przez wielkie kapitały i renta 
jące przedsiębiorstwa. 

ULGA Z TYTUŁU WZNOSZENIA 
NOWYCH BUDOWLI MIESZKAL- 
NYCH JEST DALEKO NIŻSZA OD 
ULG I PREMJI EKSPORTOWYCH, 
które przecież społecznego efektu nie 
dają, a posiadają znaczenie gospodar- 
cze dla państw obcych. 

Na podkreślenie zasługuje także i 
ta okoliczność, że przemysł budowlany 
aż do najdalszych procesów produkcji 
surowca, korzysta wyłącznie z wyro- 
bów krajowych i, że każdy robotnik, 
zatrudniony przy budowli, daje po- 


Średnio zatrudnienie 6 — 7 robotni- 
kom przemysłowym, wzmagojąc w ien 


peze mysłu | 


Obrót banknożami 


1 papierami włoskimł. 

W „Monitorze Polskim" + 
dnia 18 b. m. ukazał się ok6l- 
nik min. skarbu w sprawie 
przywozu z Włoch oraz posta- 
dłości włoskich środków pładni 
czych i papierów wartościo< 
wych, wyjaśniający, że środki 
płatnicze (banknoty, monety) 
przy przywozie z Włoch erar 
posiadłości włoskich do obsza- 
ru celnego polskiego, nie podpa 
dają pod zakaz przywozu towa- 
rów, ustanowiony w paragrit- 
fie I-ym rozporządzenia _ mini- 
stra skarbu z dnia 13 Jstopa- 
da 1936 r. o ograniczeniach o- 
brotu towarowego z Włochami: 

Natomiast przywóz z Włoch 
oraz posiadłości włoskich de 
obszaru celnego papierów wat- 
tościowych (obligacje, akcje) 
jest dopuszczony tylko za każ- 
dorazowem zezwoleniem mini- 
sterstwa skarbu, po udowodnie 
niu przez zainteresowanych, 
że przywóz nie ma na celu do- 
konania iejkolwiek z tran- 
zakeji, objętych zakazami de» 
krełu Prezydenta R. P, z dnia 
6 listopada 1935 r. lub z tego 
rodzaju tranzakcji nie wynika. 


Rynek prywatny 

Wezoraj w obrotach prywatnych 
notowano: Dolary gotówkowe 5.21 
w płaceniu, 5.24 w żądaniu, dolary 
złote 8,83 — 9,02, szylingi 98,50 — 
09,50, marki 147 — 150, funty 26,10 
— 26,20, czerwońce 2,65, korony 
z. 19 — 20, giłdeny 97 — 99, fr. 
szw. 172,25 — 173,25, ruble złote 
"75 — 4,82, pengó 94 — 96, tr. tr. 
24,90 — 35.10, fr. belg. 17,75 — 
18,25, ruble srebrne 1,30 — 1,50, bł. 
lon srebrny 40 — 50. 

Papiery wartościowe: Bank Polk 
ski 90 w płaceniu, 91,25 w żądanin, 
7 proc, pożyczka stab, 62,50 — 63, 
4 proc. pożyczka dol, 53,50 — 54,50, 
5 proc. łódzkie listy zast. serji X K. 
84,50 — 49,25, serji IX — 57 — 58, 
4 i pół proc. łódzkie listy zast. serji 
VIII 51,50 — 52,50, 3 proe. pożycz 
ka bud. 25 — 27, 4 proc. pożyczka 
inw. 50 — 54. 

Na ryuku prywatnym obroty zwłą 
kszone 4 proc. pożyczką dolarową, 
pozostałymi papierami oraz waluta 
mi minimalne, przy tendencji moo 
niejszej dla dolarów gotówkowych, 
słabszej dla złotych. 

Z papierów wartościowych ter 
dencja była mocniejsza dla akcji 


| Banku Polskiego i 5 proc. łódzkich 


listów zastawnych serji X K. Z wa- 
lut dolary gotówkowe uległy zwyż- 
ce o 1 punkt, dolary złote zniżko- 
wały o 2 punkty. Pozostałe waluty 
kursów nie zmienily, Akcje Banku 
Polskiego oraz 5 proc. łódzkie listy 


į zast, serji X K, zwyżkowały po 25 


punktów. Dla pozostałych papie 
rów — tendencja utrzymana, 


sposóh produkcję w 16 gatęziach po- 
krewnych przemysłów. 


Rozważywszy dokładnie wszystkie 
te argumenty, stwierdzić trzcha, że nie 
tytko, iż nie należy kasować ulgi w po 
datku dochodowym dla budownictwa 
mieszkaniowego, ale przeciwnie — na 
leży ją raczej rozszerzyć przez przy- 
wrócenie mocy artykułowi 33 rozpo- 
rządzenia prezydenta Rzplitej x 22 
kwietnia 1927 r. wmożliwiającemu po- 
tracanie dochodu w ciągn 5 lat od 
wzniesienia domu, oraz przez zastoso 
wanie nigi do budowli przeznaczonych 
na inne pomieszczenia, aniżeli miesz- 
kalne także, a w pierwszym rzędzie na 
pomieszczenia szkolne, Instytucji uży- 
teczności publicznej, dla urzędów ita, 
temhardziej, że oddanie do użytku pu. 
blicznego tych nowych bndowli o cha 
rakterze społecznym zwolniłoby jedno- 
cześnie całą masę lokali mieszkalnych, 
powodując automatycznie złagodzenie 
weląż odczuwanego głodu mieszkanio- 
wego. 


Natomiast cofnięcie nigi ule dałoby 
skarbowi państwa żadnego aoważniej- 
szego efektu dochodowego i Śmiem 
twierdzić, że przeciwnie — datoby ra- 
czej wyniki ujemne, pomijając już 
fakt, że osłabiłoby i tak słabe tętno 
rucha budowłanego w kraju, 

A. SZTAJNGGNKYDER 
Wiceprezes Zrzeszenik Właścicień 


Nieruchomości Woj. Łódzkiego 


_GŁO$ SPORTOWY 


CAA ioi 


Autonomia sędziów zniesiona! 


po burzliwej, 6-sodzinnej dyskusji na zgromadzeniu PZPN-u 


regularnie wywiązuje się z zobowiązań finansowych 


"Tylko Łódź 


* Warszawski korespondent „Gto. 
su Porannego” (S) telefonuje: 

Wczoraj rozpoczęjy się dwudnio 
we obrady Polskiego Związku. Pił 
Ki Nożnej, przy udziale delegatów 
wszystkich okręgów. 

Na wezwanie gen. Bończy-Uzdow 
skiego zebrani uczcili jednominu 
tową ciszą pamięć Marszałka Pił 
studskiego. 

W dyskusji nad sprawozdaniem 
ustępującego zarządu przemawiali 
przedstawiciele Krakowa pp. Stat: 
ter i Obrubański, Pierwszy stawał w 
obronie sportu społecznego, drugi 
Krytykował zeszłoroczne spotkania 
międzypaństwowe, uważając niektó 
re znich za niesprestiżowe. Głów: 
nie bolała go porażka z drugim gaz 
miturem Austrji, 

Przedstawiciel Łodzi, p. Kalen- 
hàch, wskazał na fakt, iż niektóre 
okręgi'nie wywiązują się ze swych 
zobowiązań finansowych i Łódź od 
dwuch.lat domaga się bezskutecznie 
od Warszawy swej należności, a ze 
Lwowem pertraktuje od 1929 roku 


Rynek_ pieniężny 

| GIEŁDA WARSZAWSKA 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
tatowo - dewizowej w Warszawie ten- 
dencja była utrzymana przy obrotach 
naogół zmniejszonych. Kurs zarówno 
dolara. złotego jak i rubla wykazywał 
tendencję zniżkową przy większem za- 
fiarowaniu. Notowano: Amsterdam 


21345, londyn 26.17, Madryt 72.60, N. 


5 (plus 5), Bruksela 89.30, Berli" | 


i nie otrzymała dotąd należnych jej 
sum. f. | 

Następnie dokonany został 
dział głosów. 

Ogólną liczbę 254 głosy podzielo- | 
no następująco: liga 39, Kraków 22, | 
Lwów, 20, Śląsk 39, Poznań 18, Po- 
morze, 11, Łódź 20, Warszawa 21, 
Kielce 27, Lublin 4, Wilno 3, Pole- | 
sie 3, Białystok 5, Wołyń 5, Stani- 
sławów 10 i autonomiczny pod- 
okręg robotniczy Śląska 7. 


Na wniosek przedstawiciela War 
szawy, uchwalono jednogłośnie ah- | 
solutorjum z podziękowaniem dla 
ustępujących władz. 

Po załatwieniu szeregu wniosków 
drobniejszych, zabrał głos gen. Boń. 
cza, który zaproponował, aby kluhy | 
wpłacały bezpośrednio do PZPN 
z ominięciem okręgów, bowiem sta- 
ry system spowodował, że w ciągu 
5 lat należności PZPN wzrosły do 
18, tys. zł. Nie wszystkie okręgi 
wpłacały regularnie pieniądze, a 
chlubnym pod tym względem wyjąt 
kiem była Łódź. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

loco 11,46, marzec 11,29, kwiecień 

11,06; maj 1082-83, czerwiec 10,67, li- 

piec 10,51-52, sierpień 10,46, wrzesień 

10,36, październik 10,17, listopad 10,17 
grudzień 10,18, styczeń 10,21. 

NOWY ORLEAN 
loco 11,28, marzec 11,22-23, maj 10,78 
lipiec 10,47, październik 10,16, gru- 


Jako dezyderat uchwalono, że 
bezpośrednio do PZPN, bez pośred- 
nietwa okręgu. 

Następnie przystąpiono do dy- 
skusji nad sprawą sędziów. Trwała 
ona zgórą sześć godzin i przynio- 
sla w rezultacie sensację w postaci 
zniesienia autonomii polskiego ko- 
legjum sędziów. 

„Jako pierwszy zabrał głos dr. Mi- 
chałowicz, który oświadczył, iż 
PZPN nie ma zamiaru odbierać sę- 
dziom całkowitej autonomji chce tyl 
ko uzależnić PKS administracyjnie, 
pozostawiając im na odcinku sędzia 
wania całkowitą swobodę. 

Dr. Żołędziowski, jako przedsta 
wicieł ligi, krytykuje gospodarkę, 
PKS, a p. Statter atakuje nieoficjal 
ny projekt sędziów, polegający na 
kompromisie w tym sensie, że PAS 
zostanie tylka częściowo ograniczo 
ne w działaniu. 

Przedstawiciel sędziów, p. Frank, 
odpiera ataki na PKS-w związku z 
skreśleniem z listy sędziów p. Prze 
worskiego i cytuje list PKS do 
OKSWarszawa, w którym  sędzio 
wie stwierdzają. że skreślili p 
Przeworskiego dlatego, że działał 
on na szkodę tej instytucji, mimo, 
iż sam był w zeszłym roku zwolen 
nikiem autonomji. 

P. Przeworski głośno protestuje, 
a p. Sfatier stwierdza, że atak na 
p. Przeworskiego to atak na PZPN 


dzień 10,18, styczeń 10.20. 
LIVERPOOL 
laty 5,91, 


loco 6,17, marzet 5,88, 


Jórk. 5.2438, Nowy Jork kabel 5.24.63, 
Paryż 35.01, Praga 21,96, Znrych — 
123.30. Tranzakcja dokonana a niene- 
tówana dewizą na Gdańsk 99,75. W. o- 
brotach prywatnych: marka niemiec: 
ka, 149.50, szyling austrjacki 99.25, ko- 
rafa czeska 19, frank francuski 34.99, 
frañk szwajcarski 173.10, gulden gdań. 
ski 9950, liry włoskie 32.50, leje ru- 
muńskie 2.75, pengő węgierskie 92.50, 
dinary jugosłowiańskie 11, łaty łotew- 
skie 127.50, lewy bułgarskie 5.25, lity 
litowskie 85, funty angielskie 26,18, fun 
ty palestyńskie 26.16, dolary 5.23, ru- 
bel złoty 4.76,5, dolar złoty 8.99, rubel 
srebtny 1:40, bilon 0.67. Bank Polski 
płacił za banknoty dolarowe 5.22. 


AKCJE 

Na giełdzie akcyjnej. tendencja byłą 
dość mocna, zwłaszcza dla akcji Banku 
Pólskiego i metalurgicznych. Wię- 
kszość obrotów dokonano akcjami B. 
Polsk. Notowano: Bank Polski 91.25 
(plis: 25), Gzęstocice %0, Cukier 27 — 
(--80), Węgiel 13.25, Lilpopy 945. O- 
strowieckie 22_(plus 100), Starachowi- 
35.50 — 35.70 (plus 50). 


PAPIERY PROCENTOWE 
Dia papierów. procentowych zarów- 
na państwowych jak i prywatnych ten 
dencja była mocniejsza przy większych 
obrótach.5 proc. poż. konwersyjna 60 
— 60.50 (plus 50). 6 proc, dolarowa 
78.26,.7-proe. stabilizacyjna 62.75, 'od. 
cinki po 500 dolarów 63.25, 4 i pół pro- 
centowe listy zastawne ziemskie 46.38 
—'6 i pół (plus 25), 5 proc, Warsza- 
wy nowe 55.25 — 55.50 — 55.38; drob- 
ne iranzakcje- dokonane a nienotiwa 
$ proc. Warszawy stare 58, 7 proc. 
Śląska 70,25, za 7 proc. warszawską 
dolarową chciano płacić 68.25, za 8 
proc, dillonowską — 91.50, 3 proc. pań 
stwowa renta ziemska odcinki po 500 
złotych 58,50. W obrotach pozagiełdo- 
26.70 (—5), 


Na. wezorajszem 
wam w Łodzi notowano: 


zebraniu giełdo 


Sprzedaż Kupno 
523 I 


lipiec 5,70, sierpień 5,62, wrzesień 5,06, 
październik 6:48, listopad 6,44, . gra- 
dzień 5:44, styczeń 5,44, luty 5,43, ms- 
rzec 5,43, kwiecień 5,61, maj 5,30. 

Egipska: loco 9,07, marzec 5,63, maj 
8,45, lipiec 8,26, październik 8,13, K- 
stopad 7,95, styczeń 7,84, luty 7,84. 

Upper: loco 7,12, marzec 6,4. maj | 
4,96, lipiec 6,93, październik 5,88, li. 
stopad '6,68, styczeń 6,55, luty 7,57. 

BREMA 

loco 15,57. marzec 12,01. maj 12,03, | 
lipiec 12,01, październik 11,77, gru- | 
dzień 11,78. 

ALEKSANDJA 

Sakeliaridis: marzec 15,30, maj 14,94 
lipiec, 14,62, ` listopad 14,32, styczeń 
14,07. | 

Ashmonni: faty 13,05, kwiecień 13,28 
czerwiec „12,93, sierpień 12,68, paździer ; 
nik 11,87, grudzień 11,69. 


Koniec raju 
holdingów w Luksemburga. 
Rząd Luksemburga zamierza z3- 

stosować szereg środków, któreby 
położyły kres nadużyciom, prakty- 


| gwóźdź do trumny autonomji PKS, 


niemieckiego,  Bauvensa, który 


oporni płatnicy będą wnosić opłaty ; stwierdza w korespondencji prywat: 


nej, że w PKS były nieporządki i 
wyznaczony dwukrotnie do sędzia 
wania w Niemczech p. Rutkowski 
nie mógł wyjechać, bowiem nie 0: 
trzymał zgody PKS. 

Na propozycję dr. 
poddany zostaje pod 
wniosek tej treści: 

„Walne zgromadzenie PZPN 
uchwała stworzyć wydział spraw 
sędziowskich przy PZPN i wzywa 
PKS do wcielenia się w tę organi 
zację”. 

Za wnioskiem padają 192 głosy 
— ligi, Śląska, Warszawy, Kielc, 
Pomorza, Krakowa, Poznania, Bia- 
łegostoku, Polesia, Robotniczego 
okręgu śląskiego, przeciw wypowia- 
da się Lwów, Stanisławów, Wołyń, 
Lublin i Wilno. 

Łódź wstrzymała się od głosowa. 
nia! 

Wniosek przeszedł przeciw 42 
głosom, wywołując ogromną kon: 
sternację wśród sędziów. 

Dła organizacji wydziału spraw 
sędziowskich powołano komisję 
w składzie: płk. Żołędziowski, dr. 
Steilfel, p. Frenkiel, inż. Kuchar 
i jako zastępca inż. Merliński. 


Michałowicza 
głosowanie 


stniczyć w niej mogą tylko jaka oso 
nie istnieje. 


P, Mallow cytuje list sędziego 


kowanym, przez towarzystwa hol- 
dingowe, Wiele bowiem towarzystw, 
aby uniknąć płacenia podatków, po- 
daje fałszywe zeznania o swych, 
kapitałach i o posiadanym portfelu. | 
Wielkość zeznawanych kapitałów. 
nie odpowiada bynajmniej dokony- | 
wanym operacjom. 

Wobec tego rząd wprowadza 
ostrą kontrolę, któraby zmusiła po- 
wyższe towarzystwa do wyjawiania 
swych kapitałów oraz wartości istot 
nej portfela. 


Okazja dla 
Premgołowców i Kupców! 
WYCIECZKA 
NA. WIELKIE TARGI 
w Lipsku, 
Pradze 
i Wiedniu 


od 3 do 10 marca 


cena III kl. zł. 179— 
Il kl. zł. 219— 
Zapisy do 28 lutego. 
Zgłoszenia przyjmuje: 


Dolary 

Konwersyjna 60,50 

$ proc.. Łodzi 49,25 

Bank Polski 9150 91,90 
Stapilizacyjna 52,25 62,00 


Tendencja wyczekująca. 


P. B. P. ORBIS. Łódź, ul. Piotr- 
kowska i8 i 65. Tel 249-40 i 101-20 


POKAZY 


i SPRZEDAŻ: Traugutie 1, 


Dalszy ciąg obrad dzisiaj. 


Sędziowie, zaproszeni do komisji, 
odmówili udział, wważając, iż ncze 


| by prywatne, wobec faktu, że PKS 


Na tem posiedzenie zakończono, 


dnia 22 lutego 1936 r. 


rig 
KO 


ZASTOSOWANIE: Gd 


| GRYPA PRZEZIEBIENIE 
> BÓLE GŁOWY, ZĘBÓWi: 
L|-żaoasac. owromawncw paosziów m rasere KOGUTKIEN” 
1) Parne ANIE RROSIKI WAM DAJA 


sze -HORENI-NERVOSIN” sA TE i w TABETRASĄ 


Pietrzak—zdrowy 


bedzie walczyć 


| W dnin wczorajszym nadeszła 
wiadomość z Kalisza, że Pietrzak 
już jest zupelnie zdrów i wyjeżdża 
; bezpośrednio do Świętochłowic, 
gdzie walczyć będzie z IKB. Wobec 
tego drużyna JKP uległa wzmocnie- 
niu, gdyż w walce z Langierem Pię 
trzak ma o wiele większe szanse, niż 
Wurm. 


Z życia Makabi 


W ubiegłym tygodniu odbyła się do 
roczne walne zgromadzenie sekcji ko- 
larskiej Makabl, na którem wyłonio- 
no kierownictwo w następującym skła 
dzie: 

Kierownik sekcji p. Nower M., ezłon- 
kowie kierownictwa: Kaliński, Opo- 
czyński, Likier, Mirabel, Joskowicz. 

Treningi sekcji odbywają się obee- 
nie 2 razy w tygodniu na homo-trene- 
rach, pod kierownictwem wykwalifi- 
kowanych Instruktorów. 


Kierownictwo sekcji szachowej uken 
stytuowało się następująco: 

Kierownik sekcji p. Horowiez. Celen 
kowie kierownictwa: 


, 
stenfeld 1 Goldberg. 

Treningi sekcji odbywają się 
niedziałki, środy | ezwariki w godzł. 
nach wieczorowych, w soboty | w aie- 
dziele w godz, od 10 — 14, 


kwiecień 3.83, maj 0.79. czerwiec > 74, sec zc DT 


Nikt nie powinien być pozbawiony możno. 


ści nabycia jednego ze zn 


odbiorników AMBASADO)! 


akomiłych radjo- 


R, SPECIAL, lub 


UNIPHON (na prąd zmienny I stały). Speł. 


niamy Wasze marzenia, 
siągalne. Aby ułatwić wszystkim 


odbiorników najwyższej 


dotychczas nieo- 
nabycie 


klasy TELEFUN- 


EN weszliśmy na nową drogę sprzedaży 
kredytowej, wprowadzając system długoter 


minowych spłat, 
miesięcznie. Ilość aparato: 
rzystajcie z okazji, która 
nabycia w wiekszych 

Nasze hasło: TELEFUN 
KULTURALNYM DOMU 


gmach Grand - Hoteln 


począwszy od 


MISTRZ TONU, 


RADJO AUDION e „ELEK 


20.- zł 
w ograniczona. Ko. 
szybko minie. Do 


firmach radjowych 


KEN W KAŻDYM 


PRECYZJI i FORMY 


RODOM" 


Piotrkowska 115, tel, 134-42 
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Specyfik 


i wątroby 

Zioła przeciwko reumatyzmow, 
podagrze | ischiasowł +  » 

Ztola przeciwko chorobom nerek i 


Kąpiele siarkowo-roślinne 


Lekarz - Dentysła 


8. BERGMAN 


przeprowadziła się na 


Al. Kościuszki 39 


tel. 148-24 
prais od 10—1 i od 4—7. 


= — dra med, 


S$. KANFOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 
UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 120-45 


Przyjmuje od 8—2 | od 6—0 wiecz 
W niedz. I Święta od 8—2. 


Dr. B BRAUN 


PIOTRKOWSKA 81.5037. 


apeo. chor. skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
przyjm. od 8—1 i od 5—9 wiecz, 


— 


Lekarz-dentysta 


SPERLING 


mieszka obeonie 


PIOTRKOWSKA 87 
tel, 143-06 
przyjmuje od 10—1 | od 3—8 wiedz. 


A. Kleszezelski 


Chirurg-Urolog 
Chor. nerek, pęcherza | dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-79 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 


Zioła przeciwko cierpieniom przewodu pokarmowego znak słowny „IRDTAŃ” 
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia 


Z W pnccidkoteytioto otep retanjikissac | 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy . 
Ziola przeciwko nledomaganiom, skrofalicznym, +. 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym I epilepaji * 


Sido nabycia iw aptekach A vktadach wpłaczoych. 
Adres dla bezpośrednich zamówień: 


Oskar Wojmowski--Warszawa 


ul. Hortensja Nr, 3, m. 4, 


Pierwsze 
Prywaíne Posofowie Lekarskie 


"H. Szumacher 


Choroby skórne | weneryczne Telefon: 
„ je od 9—1 | od 5—9 
non MOGA" ||, „jedzie! świętaod 10 r. dol pp | Cona © 
o > „Bimizaw” || Piotrkowska 56, tel. 148-62 
artretysmowi; ? arch czynne bez przerwy całą dobę. 
a a 4f m. „ARTROLIW” Szybka pomoc Dakar ska we wszystkich specjalnościach 
: 7 tomm H Fl b b A T 
pęcherza . p, „UROTAN” s 
VE n „EPILOBIN” 0 Dr. Mieczysław DR. MED. 


„SULFOBAK” 


Lekarz - dentysta 


Piotrkowska 43 
tel. 165-20 
przyjm. 10—1 i 3—7 
w yare i święta od g. 10—1 


SET 


Kupujcie 
z En źródła 


Wielki wybór: 
ŁÓŻEK komodowych 


„JERZY SUDYA 


Akuszer-Ginekolog 


ul. Leśjomów 11 
telef, 12454 
przyjmuje od 4—8 wiecz. 


Sołowiejczy 


specjalista chorób 4 
BSZU, gardła, nosa I krfani 
LEGJONÓW 17 (Zielona) pa 216-40 
przyjm. 1—2 1 5—8 w. 
modnych 


zdarcia |. WAJNTRAUB 


Kilińskiego 44, tel. 162-21 
II podw. parter. 


hoć jest bieda 
żyć się nie da! 


| Dr. med, 

M. GLAZER RERAN 

Choroby skórne | wenerycane 
Zachodnia 64 


telefon 185-49 


przyjmuje od 18—2 t od 7 — 8.30 w 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 
zzz 

Dr, med. 


Wołkowyski 


WÓZKÓW dziecięcych ZAKŁAD ZDUŃSKI 


ŁÓŻEK metalowych WY3YMACZEK 
MATERACY wyścielanych | p gmorki „Rutber” 
i h sprężyn. DÓWE 
moszopłolowyc I arnon h” Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 


ŁÓŻEK polowych 

“ 

m e kiadzie „DOBROPÓL” w podworawe 
PRALNIA 


I centr_Narutowieza 37 
CHEMICZNA „WANA — Telefon 192:03 — 
otworzyła dla wygody Sz. Klijenteli 


filje przy ul. Fiotrkowskiej 110 


1 poleca się nadal łaskawej pamięci Sran. Klijenteli 


becznica ia Zwierząt 


ROWERÓW i dresyn 


Łódź, Plotrkowska 73 został przenie- 


glony na ul 
LEP 


Cegielniana 11, tel. 238-02 
Preyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda i święta od 9 do 1 po poł. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmaje od 8—11 rano I od 5—9 w 
w niedatale i święta od 9—12 


PIOTRROWSKA 220, 


TELEFON 178-80, 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
zduństwa wchodzące, 
Modele piecy i kuchen na miejscu 
do obejrzenia. — Pleee i kuchnie 
przenośno-szamotowe w plerwszorzędnem wy- 
konanlu na składzie. Kosztorysy na żądanie. 
ROK ZAŁOŻENIA 1910. 


— —— ATE tymezasowy masy AO ad 

dol Lachman i S-ka” i jej wspólwłaści* 

DORTÓR Man. Wot. H. WARRIKOFFA eleli niniejszem zawiadamia, że w dniu 29 lu- 

3 i ki E R ul. KOPERNIKA 22 Tel, 172-07. | | tego rac] R ZERA m JEM Sadzie Okręgo 

, wym w Łodzi (Plac Dąbrowskiego 5) w pokoju 

REA A rka a Nr, 15 odbędzie się zebranie wierzycieli po- 

lóin: chorób- skórn: rz r eifnie wyższej upadłości, których wierzytelności zo- 

Specjal r abo h SS STRZYŻENIE psów | koni, kąpiele | |stały sprawdzone i przyjęte do masy, w celu 

wenerycznych y PN dla psów wysłuchania sprawozdania syndyka tymczaso- 

Połańniowa 26, tol 201-395 Ą A KUCIE KONI, nitowanie kopyt. wego, zawarcia układu z upadłymi lub związku 
2.0, Przyjęcia w przychodni od 8- fi 3—7 


8—11 rano i 5—8 w. 
Eas i święta od 9—1 pp. 


FIRANKI 


ZAWEWNISZ SOBIE BYFYA 


lẹ KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na anois aano oa 102 P 
ie i zatwierdzonych przez M. W. . P, 


wierzycieli. 


Syndyk Tymczasowy 
Stefan Brzeziński, Adwo' nt 


STORY. KAPY, SERWETY Łódź, ul. Nawrot 2, tol, 10% «+ 


ręcznej roboty poleca 


Śródmiejska 99 


TELEF, 186-77 


L. WALDMAN 


po cenach konktrentyjnyth "uwaGn: Siatki w rótnych kolorach. 


22 


Cukiernia „Z R ó DE 0” 


Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


premena KURSACH KROJU i SZYCIA poleca A 
TET MIRY GRYNBLAT || [[JDOrOWĘ paczki 

M. Dawidowicz Łoj, ZAWADZKA 36, m. 3, tel. 231-03 s 
ELEKTROKARDJOGRAFJA Nauka odbywa eig, wg, se syna sek, pzp sę Mor || Uwaga: Do kazdych 9 pozków 107 darmo 


(zdjęcia prądów erynnośclowych serce) 


OS 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. 


Elegancka Pani 


nosi bucik z firmy 


5 RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob., niedziele i święta o 12 
v 

Kino-Teatr 


„SZTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 

Początek w dni powszednie o 

godz. 4rej, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 12-ei. 


Kończącym świadectwa wg. ustalonego wsoru. 
p ZAWADZKA SPECJALNY DZIAŁ 
© MĘSKIEGO 
W rolach gł: Gustaw Fróhlich, 

Szalony DOLUCZRIK j nisin. 
Mówiony i śpiewany po NIEMIECKU. — Nadprogram: Groteska kolorowa „W krainie cukierków 
Dziś i dni następnych! | Ri L ą mz 
kosztem trzech miljonów dolarów a n 0 cy @ R lo 
wg. nieśmiertelnej sztuki SzekSpifa, reżyserji genjaln. Maxa Reinhardta. Muzyka Feliksa Mendelsohna 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 
WYKWINTNEGO 
WIEKO CZEK 
—— TELEF. 202-86. —— 
Dziś przepiękna komedja muzyczna prod. Sascha Wiedeń 
Lida Barowa, Adele Sandrock 
Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. 
m 
Epokowy film wyprodukowany ej 
Następny program: „Kochaj tylko mnie” 


Nr. 53 


2331— 


„GŁOS PORANNY" — TII 


fim Lolerja FANTOWA 


10200 CENNYCH FANTÓW! 


Między innemi: rasowe cielęta, maszyna do szycia, / „duży dywan, 


EMIEW WSE UWRZSEW — — szafa, stolik, zegarek, Pod do kawy it d itd — — 


Liny KA! y KAUFMAN !! sa 


KURS 


KROJ U, SZYCIA 
i MODELOWANIA Gio: 


zatwier- 
zoom 


Veto- 
roni 


MGZCKYXIN, 
żądać w aptekach ! drogerjach. 
Cena Zł. 3— 


EAEI FIR I TOORE 
czystość to zdrowie! 


Zjednoczeni 


czyściciele SZyD 


i froterzy 


Piotrkowska 44, tel 203-14 
wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw | okien, roneracje lino- 
leum, sprzątanie biur i pokoi, 
odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 


Uczcie się zawodu 


HA 
Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 
Pończossnictwo mechaniczne 
Mechnicsny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiezek, 
Krawiectwo damskie ! krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i manicure. 
Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczor. 
CZESNE OBNIŻONE. 


+ 


YOGHGURF Gio” 


poleca 


Apteka Sf. HAMBURGA I S-ki 
Łódź, Giówna 50, tel. 218-01 


Pensjonat, JANINA“ 


pod zarządem RADOSZYCKICH 


ZAKOPANE, nl. Krupówki 74 


poleca — po gruntownym remoncie — 
umeblowane pokoje s bieżącą cle- 
pią $} zimną wodą z wszelkiemi 
wygodami. 
Wykwintna i rytualna kuchnia. 


sni 


afian 


PRZEDWIOŚNIE 


z 
-J 
u 
E 
© 
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E 
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S 
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KINO TEATR © 


MIRAZ 


(11 LISTOPADA“16 
9.08.8000 8.8 6.8 4 


008088 
"KINO TEATR 


METRO 


PRZEJAZD 2 
(M A O a E A 


+ 


Gabi k etyki 
toczniczej | toalotowoj 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 137-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Ueuwaie bezpowrotnie I bet 
ślaców szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—-2 i 4 —8 wiccz 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Piotrkowska 45 tel.147-44 


LECZERIE OHORE WENERYCZNYCH 
SKÓRNYCH | SEKSUALNYCH 


Kobieta lekarz przyjmuje 
od 11—1 | 5—7 


<zynna od 9 rano do 9 wiser. 


PORADA 3 zł. 


STOSOWANIE KOSMETYKÓW 


AVIS” 


me iama 


LJ 


PRZETAR RG 


Wojewódzkie Biuro Fundusze Pracy 
Oddział w Łodzi zamierza pory ~ 
drodze nieograniczonego przeta 

60.000 kg. mąki pszennej Sodo t 65 

20.000 kg. kaszy jęczmiennej 1 


200 kg., margaryny 
500 kg. torebek różuych massy- 
nowych i ręcznych. 

Oferty na piśmie wraz z dołączeniem 
próbek na dostawę wszystkich wymie- 
nionych artykułów lub pojedyńczych 
należy składać. w biurze oddziału łódz 
kiego ul. Podleśna 6, do.ezwartku, dnia 
27 b. m. do godz. 12.ej w południe, po 
tym czasie nastąpi rozpatrywanie oe 
fert. Komisji przystaguje prawo wy- 
boru oferenta. 

Na transporty dostarczone koleją, 


H| wojewódzkie Biuro Fandusrn Pracy 


Oddział w Łodzi udzieli 50 proe. sni- 
żek kolejowych. 

Ceny należy traktować po uwzględ- 
nieniu zniżki kolejowej s feu loco 
magazyn w Łodzi, posiat 
nice kolejową. 

Bliższych informaeji można 
nać w biurze Oddziału ul. rw 
w apna 8—15, tel 215-71. 

'OJEWÓDZKIE BIURO 
Y PUNDUSZU, Geen 


Prof. EGINA SANDLER $ Zakład tolograliczay i 


Godiącie kosmaty lekarski J 
"DF Med LEWINSONOWEJ 


PIOTRKOWSKĄ 88, telef. 143:63 
front l p. 
PORADY BEZPŁATNE. 


Gabinet Kosmetyczny 
oraz farbowanie włosów 
(Dypl. Paryża) 


„COLETTE“ 


D-rowej DZIERŻYŃSKIEJ 
Traugutta 5, tel. 123-83 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1. B. WOŁANWYSKI 


Nerutowicza 11 
tel. 137-70 
WOZEK! dziecięce, 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


„FOTORYS” 


wt L LAKS 


M. Koftinszki 22 (Pot. 79) 


Wykonuje zdjęcia przepi- 
sowe do Ubezp. Społ. ma- 
trykuł, dowodów  kolejo- 
wych i t. p. oraz wywoła- 
nia i kopjowania. 
Specj. amatorskie. 
CENY. NISKIE. 


Gabinet kosmatyki kij 


1 EEL 


. 
otikowska 89, L 138-49 
prawa oficyna, I piętro 


GÓŻKA metalowe i LT MATERACE | Usuwanie wszelkich. def: któw 


różne, WYŻYMADZKŁ, 
Reperac. i lakier. łóżek. 

Reperacja łóżek | wózków dziecinnych 
Firma egr. od 1396 r. 


Dziś i dni następnych 


x pogrzebu króla Jarzacg Y 


Dziś i dni następnych! 
Szampańska KOMEDJA pełna humoru 
i piosenek wiedeńskich 
W rolach głównych: Camilla 
Adela Sandrock. 


Ceny mieżse I 1-09, II m. AJ SE UA BALĄ MI m. 50 r. 


WACUS 


W rol. gł: Adolf Dymsza, Jadzia Andrzejewska, Cwiklińska 


Dziś i dni następnych! 


Najweselsza komedja muzyczna 
produkcji polskiej p. t. 


LODOWNIE i t. p. | Kuracje odmładzejące I pielęgnu- 


jące urodę. Upiększan'a na bale. 
Porady bezpłatne: 
Gods. przyjęć od 10—2 i 4—5 w. 


Louis 


Horn, 


sx |uco. bDEWINSONOWEJ 


Następny program: 


na rzecz Towarzystwa Opieki nad Matką i Dzieckiem 


„KROPLA MLEKA w tN 


paee 2-2 PIOTRKOWSKIEJ 86. 


lutego r. b. przy” ul. 


meamea 
mowicza fp przemiany 


w. Wieczorowe kursy 


cacka 1 piętro dla krawcowych. 


© TELEFON 207-43. 


SZKOŁA NOSMEIYCAA 


9: 
KLIŃGER 


spec. chor. seksualnych, 
eewarysznych 1, Noszę 


Andrzeja 2 2, fol. 132-28 


Regiae od 9—11 rano I od 6—8 w 
niedzielę ! święta od 10—58 


©* | (kierownik dr. med. M. HELLER) 
Łódź, Piotrkowska 88 


Kars neuki teoretycznej | praktycznej 
4-0 miesięczny. 


Informacje i sapiey ne miejscu 


KI 


exynny 10—2, 4—8 
Al. Kościuszki s 
pr. ofie. II e Mp, tel 200. | tel. 209-89. 


Dr. med. 


JAKOBSOŃ 


Chirurg 
Spee. Chirurgja Kosina 


IDn Sterlinga 22 


(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 


Dr. med. 


(8. Kryńska M. NINI(ZI M 


Cha. skórne | wanarycmą AKUSZER-GINEKOLOG 


DODDA Pomorska 7, tel. 127-84 
nokii D34 M (6-1) weim ET. 

pds peyi od 11—11 5—4 r ZW RZ LU 
Artur Banasz Dni sine | eye 

4—6 pp Nawrot 2. hl (4-0 

Wólezańska 23, tel. 139-88|  pzetmuje 10—12 i od 5 — 7 
Lekarz-dentysta Pr. mie. 
6. Szymańska A. beśniewicz 
CHIRURG 


RZEJA 2. Tel. 216-66 
pozy 3—5 po poł 


Dr. med. 


I. Rundstajnowa 


Choroby dzieci 


Pomarska 7, telefon (27-0/ 


Przyjmuje od g. 3—6 pp. 


Narutowicza 3, fel.110-84 | A 
_przyimuje K 10—1 i 3—8. 


I. mi. HELLER 


Spee. ohorób 
heeii sty 


Traugutta 8. Tel. 179- 179-89 


Przyjmuje od 8—15 i od 4—8 wieer 
w niedsieje ! święte od 10—12 pp. 


ALE DLA CIEBIE 


Graveure światowej sławy tenor opery wiedeń kiej, 
„idziemy po szczęście'' W roli głównej: GRACE 


MOORE najznakomitsza: śpiewaczka świata. 


enmon | | 


Ceny mie) 


Wesoły romans muzyczny .p. t 


MANEWRY MIŁOSNE 


W rol. g. Mankiewiczówna, Halama, „Zimińska, Żabczyński, Sielański, 
Orwid, Sempoliński. — Nadprogram: Aktualności Paramountu i Pat oraz zdjęcia 


miejsc na pierwszy seats 54 |.85 gr. 


Kupony w_niedziela AES 


KINO AAE 


ADRIA 


t0 Dod 


EPA 1 


16 


ZAWIADOMIENIE 


23.11— 


siony został 


Mamy zaszczyt zawiadomić P. T. 
Klijentelę, iż skład nasz przenie- 


pay Il. 


do nowego lokalu 


„GŁOS PORANNY* — 1936 


Nr. 58 


PIOTRKOWSKIEJ Nr. 88 


Jednocześnie donosimy uprzejmie, że na SEZON WIOSENNO-LETNI raopatrzyliśmy nasz skład w najnowsze desenie obecnego sezonu. 


KAROL JANKOWSKI i Sym 


Fabryka sukna, Bielsko. — Sprzedaż detaliczna Łódź, PIOTRKOWSNA 88 


j00000000 OGŁOSZENIA DROBNE ee0eee6; 


me eaat 
(jl Manka i 

gý DREA 
ANGIELSKIEGO, konwersacji i ko 
grantownie wyueza 
tylka a z 25-cioletnią praktyką 
handlową w Anglji; ceny przystęp- 
ne. Piotrkowska 90, m. 9, tel. 258-19 
BIJCHALTERJI podwójnej nauczam 
gruntownie metodą praktyczną w 
ciągu miesiąca z gwarancją samo- 
dzielnego prowadzenia ksiąg, miaro 
dajnvch dla wiadz. Cena bardzo 
przystępna. Nauka pisantą na ma- 
szynie wraz z dokładnem objaśnie 
piem konstrukcji zł. 10. Adres: 
Wólczańska 43, m. 82. 


T 
BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownio wyueza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąea zł. 16. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytmety- 


ki handlowej i stenografji, Ki- 
lińskiego 50. Poprz, oficyna 
1 piętro. Dla xapisujących się 


w b.m. 20 proc, 

—— -r 
1 ZŁOTY angielski, hebrajski, 
judaistyka, różne korepetycje u- 
dziela abiturjent hebrajskiego 
gimnazjum. Tel. 187-59, Lipowa 
48 parter (tkalnia) od 9 do 10 i 
od 2 do 8. 


P 


REP) OE DTIDESZTYRZWAIC 


B akale 


3-1-6-POKOJOWE lokale fronto 

we, parterowe natychmiast do 

wynajęcia. Piramowicza 15. 
391—3 


SŁONECZNE 4-pokojowe miesz 
kanie z wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia. Piotrkowska 200 tel. 
182-98. 

SALA fabryczna (Ched) w śród 
mieściu, nowoczesne urządze- 
nie, wszelkie wygody, 600 mtr. 
kw. ewent. 2 sale po 300 mtr. 
kw. do natychmiastowego od- 


dania. Informacje: Cegielnia- 
na 66, portjernia lub telef. 
228-15 od 11 — 2 pp. 375-2 


w NOW 'OCZESNYM domu do 
wynajęcia od 1 kwietnia fron- 
towe 4 i 8 pokojowe mieszka- 
nia z wszełkiemi wygodami 
oraz centralnem ogrzewaniem. 
Gdańska 57, tel. 185-94. 

i 384—2 


DO WYNAJĘCIA od zaraz przy 
ui. Wigury 15. fr. I p. ładny duży, 
2-okienny pokój z umywalnią oraz 
od 1 kwietnia 2 pokoje z kuchnią 
z wygodami. Wiadomość tamże w 
składzie mebli firmy Thonet. 


DWA SKLEPY oraz dwa pokoje 
z kuchnią do wynajęcia, Południo- 
wa 7, od gospodarza, tel. 174-93, 


Prenumerafa 


40 groszy, 


wychowanie jj 


miesięczna „Głosu Porannego* ze 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, 
£ przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, 


LEKCJI gry fortepianowej me- 
todą łatwą. przyspieszoną, a 
gruntowną udziela na warun 
kach dogodnych ratynowana na 
ucieczylka, b. ucz. prof.-wirtu: 
zów A., Michałowskiego i J. 
Smidowicza. Kilińskiego 116, 
m. 20, of. p. 3 


FRANCUSKI, tłumaczenia, lek- 
cje, konwersacja, pierwszorzędna 
siła. Porozumienie piśmienne 
przez admin. pod „Francuski“. 


318—2 
sk Różne B 


SZKOLA TAŃCÓW Henrykowskie 
gu, Gdańska 9, tel. 166-93, wyncza 
między innemi najnowszy  tanieg 
Continental, 


Dla powiększenia, istniejącego od 
wielu lat, interesu  fabrykacyjnego, 
branży sztuczno - jedwabnej, poszuki- 
wany jest wspólnik z kapitałem 


ZŁ. 50.000.— 


Oferty do administracji pod „M, R, 50“ 


WYKRONUJĘ wszelkie roboty 
budowlane. Mistrz mularski H. 
Gritnschloss, ul. Marji Piotro- 
wiezowej 4. (Juljanów). 64-3 f 
SWAT obraca się w najlepszych 
sferach żydowskich, poleca się 
Tel. 106-47, 


DYŻY pokój słoneczny eleg. umebl, 
z niekrępującem wejściem od zaraz 
do wynajęcia. Piłsudskiego 76 (Na 
rutowicza 16), żel. 127-66. 


POR ÓJ ladnie umeblowany, w wszel 
j kie wygody, telefon od 1-go marca 
do wynajęcia. Cegielniana 24, II p. 
fr. tel. 178. 


DO ODDANIA elegancko ume- 
blowane 2 pokoje, nadające się 
dla adwokata, doktora ewent. 
dla małżeństwa z telefonem i 
wszelkiemi wygodami. Ul. An- 
drzeja 4 m. 6 od 2 — 5 pop. 

4 i 5-POKOJOW. 
ne, frontowe mieszkania w czy 
stym domu do wyna UL 


P. O. W. 3 (dawniej Skwerowa). 
DO W IA 6 i Tpokojowe i 


Fandlowe lokale. Wiadomość 36 u 
administratora p. Rozena, od 11 
— 12. 328—2 


|OD 1 go KWIETNIA do wynajęcia 
czteropokojowe mieszkanie z wszel 
kiemi wygodami, centralnem ogrze- 
waniem, w eleganckim domu w ofi 
cynie, na TV piętrze, bardzo sło 
neczne, Al. Kościuszki 93, 

|DO WYNAJĘCIA 2 pokoje nieme. 
; blowane lub 1 umeblowany, odpo 
wiednie dla lekarza ewtl. adwokata. 
Wszelkie wygody, front, 11 Listo- 
pada > m. 4. Oglądać 10 — 1 i 
ya 

d GRETA wynajmę duży nie 
umeblowany pokój. Niekrępujące 
wejście, wygody. Nawrot 39, m. 10, 


Sa 


zngranicą — zł. 9— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Redaktør odp: Stanislaw Rożniecki Za Wydawnistwe „Prasa, wydawniowa sp. s ogr. odp. Hugonjusz Kronman, W ai własnej Piotrkowaka 101 


ładne słonecz 


DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H. Milgroma, Kiliń- 
kiego 18. 820—5 


CEET NN ESET P ZY PEIEE 

POKAZY W SZKOLE GOSPODARCZEJ 

(ul, Wodna 40) odbywają się we wtor- 
ki o godz, 17-ej, 

Program na najbliższy okres: 
25.11 Herbatniki i drobne ciasteczka 
31M Potrawy ze śledzi 
10,111 Potrawy z ryb 

morskich. 

17.111 Indyk (przygotowanie, dziele- 

nie i układanie na półmisku). 

24.111 Baby wielkanocne 
BLII Mazurki i stół wielkanocny. 

TEET ETO OERE 


manran: aea 
iE kopoi sprzedaż, j 
a 

KSIĄŻKI używane w różnych ję 
zykach kupuję. Wiadomość u 
gazeciarza ul. Piotrkowska 124 
róg Nawrot. 


rzecznych i 


DO SPRZEDANIA ręczny za- 
kład stolarski wraz z n: dzia 
mi. Tamże do sprzedania stół i 
sypiałka. Wiadomość: Andrzeja 
27a dozorca wskaże, 


DO SPRZEDAŻY Komisowej! Przyj | 1 
muje się meble — dywany itd. oraz 
dziela się zaliczek w Koncesjono: 
wanej Sali Peśredniczo - Licytacyj. 
nej Michała Filipowskiego, św. Ar 


KANAPA - ŁÓŻKO. Materace i tap 
czany hygjeniczne poleca tanio za 


kład tapicerski E. Bresler, Piotr- 
kowska 123, w podwćrzu. 
1995—6 


STULOWY pokój z zegarem szał- 
kowym w dobrym stanie sprzedam. 
Sienkiewicza 53, m. 6, 10 — 11 i 
14 — 15. 325--3 


KASA ogniotrwała jednodrzwiowa 
w dobrym stanie tanio do sprzeda” 
nia. Wiadomość: Al. Kościuszki 85, 
parter, od godz, 9 — 16, 327—3 


CT AS SEET 
Gruntowne i usamodziel- B 
niające wyuczenie zapew- 

niają 
KURSY 


kroju, szycia i modelowania 
damskiego i dziecinnego 


Aleja I-go Maja 20 
Prof. P. Szejnfinkiel 
Opłata przystępna 


WĘGIEL pierwszorzędny z plombo- 
wanych workach dostarczam do 
mieszkań po 4,50 korzec. pał 
192.35, 
KOSMETYCZNY gabinet, nowoczea 
ne urządzenie, w całości, częściowa 
z powodu wyjazdu tanio do naby 


drzeja nr. 1. tel. 221-67. 233—10 


miętajcie Biały Tydzień mmu 


SKLEP z mieszkaniem do wynaję: 
cia od zaraz. UL. 11 Listopada 19. 


centralnem 


POKÓJ umeblowany z 


ogrzewaniem, TV p. front, winda, 
telefon do wynajęcia. Nawrot 7, 


m. 12. 


k 
wienia, Wi: 
r AEN i 
DO WYN. AJĘ CIA od 1k jetnia 6 
pokoi z knel huig, wszelkie wygody. 
front. TI p. Wiadomość na miejscu, 
nl. Piotrkowska 35, u dozorcy. 


POKÓJ umeblowany z wszelkiemi 
wygodami dla jednego ewnt. dwuch 
panów do wynajęcia. Moniuszki 1, 
m. 13. Obejrzeć można 2 — 4 i od 
8 wiecz. 


Tel. 194-33 
mam? WĘGIEL 


dostarcza 


do mieszkań w plombowanych wor- 
kach od 2 korcy po zł. 4.50 


cia. Dzwonić: 138.76. 


Sygnatura: IV Km, 1745/35 
Obwieszczenie 
6 licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 4-go, Stefan Zajkowski, ma- 
jący kancelarję w Łodsi przy ul. 
Narutowicza 35 
na podstawie art. 602 K. P, O. poda- 
je do publicznej wiadomości, że dnia 
4 marca 1936 r. o godz. 12 w Łodzi 
przy ul, Przejazd 22 
odbędzie się 1-33a licytacja 
mości, należących do 
firmy „O. Weidemeier i L. Szymański" 
składających się z 4 trumien, 2 koni 
i karowanu | klasy * 
na rzecz Mikolaja Trąbczyńskiego 
oszacowanych na iączną sumę 
zt. 2100,— 

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wy- 
żej oznaczonym. 

1936 r, 


Łódź, dn. 15,2. 
Komornik Zajkowski 


rucho- 


Do akt, Nr. Km. 495 i 377 | 36 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 13, zamieszkały w Łodzi przy ul. 

Andrzeja 11 
na zasadzie art. 602 K. P. C. 
ogłasza, że w dn.27 lutego 1936 r. 
o godz. 11 w Łodzi, przy ulicy 
Andrzeja 9 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
mebli, kilimów, ampli, lampy i t. p. 
oszacowanych na łączną sumę zł. 


Ns składzie również koks 1 drzewo 


DOKTÓR 


Mikolaj Bornstein 


akuszerja, choroby koblece 
weneryczne i dróg moczowych kobiet 


Gabinet fizykalnej terapji gineko- 
iogicznej (djatermja, naświetlania itd) 


. Plofrkowska nr. 292 
Dgłoszenia 


redakcyjnym zł. 1.30; w tekście: 


1445.— 
które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 3.2.36 r. 
Komornik (-) M. Lipiński 
Sprawa Ernesta Wihana 
p-ko Miecz. Musiałowiczowi. 


POKÓJ umeblowany fr. I p. z nie. 
krępującem wejściem do wynajęcia 
Cegielniana 4, m. 3, tel. 134-72. 


| Posady — 


FACHOWIEC branży wełnianej 
manipulant, były fabrykant po- 
szukuje zajęcia, wymagania 
skromne. Sub, B. 505. 


-a 
LEKARZ - dentysta samodziel- 
ny, ekstrakcje, oddawanie robót 
technicznych poszukuje posady: 
Oferty , Głos Paravny'* „Prakty- 
ka“, 


OSOBISTOŚĆ mająca stosunki 
w przemyśle i handlu poszuki- 
wana. Zgłoszenia do administra- 
eji pod „Dobry Zarobek*, 277-4 


PANI poszukuje posady w charak- 
terze gospodyni lub do chorej oso- 
by. Oferty sub „Gospodarna” do 
„Głosu Porannego”. 850—3 


POSZUKUJĘ posady gospodyni - 
wychowawczyni dzieci w kultural- 
nym domu żydowskim. Pierwszo! 
rzędne referencje „długoletnia prak 
tyka. Oferty pod „Energiesna” do 
Administracji 


WYKWALIFIKOWANI agenci de 


sprzedaży aparatćw radjowych pos 
szukiwani. „Dorit”, Traugutta 2. 


iaaa 


Rokicińska 54, dojazd tremw. 10 i 6. 


a i 


Do akt. Nr. Km, 2180 | 35 | 9 
Obwieszczenie 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 

dzi, rew, 9-go, zamieszkały w Łodzi, 


przy ul. 
Al. I-go Maja 17 
na zasadzie art, 602 K, P.C ogłasza 
że w dniu 27 lutego 1986 r. o godz. 
12 w domu przy ul. 
Stodolnianej 15 
odbędzie się publiczna licytacja ri 
chomości, a mianowicie: 
mebli oraz garderoby 
oszacowanych na łączną sumę 
al. 965, 
które można oglądać w dnia 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 10,2, 1936 r. 
Komornik: (2) L. Holas, 
Sprawa Zakrzewskich 
p'ko małż, Józefowicz 


Do skt Nr. Km, 219 [36[9 
Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzklego w Bo- 
äri rew. 9, zamieszkały w Łodzi, prsy 
Al. Ego Maja 17 
na zasadzie art. 602 K. P. © ogła- 
sza, że w dniu 27 lutego 1936 r. 
o godz. 14 w domu przy ulicy 
Piekarskiej 29 
odbędzie się publiczna licytacja ne 
chomości a mianowicie: 
radjoaparatu oraz mebli 
i innych ruchomości 
oszacowanych L ta łączną sumę 


które można oglądać w dniu licy 
tacji w miejsau sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym: 
Łódź, dn. 10.2. 1936 r. 

Komornik: (-) L. Hollas, 


Sprawa Sp. O. Goldnmera 
p-ka H. Górnemu, 
POKÓJ umeblowany, frontowy, 


dwu-okienny, wszelkie wygody do 
wynajęcia od zaraz. Sienkiewicz: 
nr. 37, m. 20. 


za wiersz milimetrowy szy (strona 5 szpnltj: sza strona 2 zł, Reklamy tełstom 
z zastrzeżeniem miejsca 80 ge., bez zastrzeżenia miejsca 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (ste. 10 sepalt) 42g:. Drobne 15 gr. za wyron, najmniejsze ogłoszenie zł 1.5) 
Poszukiwanie pracy 10 gr. sa wyraa, a Ea A 80). Oyłtecania ANA AOT AAMA | WSM 0) 


o Teali drożej, firm sage. 100%. Za RU tabelaryosne 


Ogłossenta lor. o_30//, drote! 


lub fantas. dodat 


NR. 8. 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 23-go lutego 1936 r. 


BYDŁO IDZIE NA RZEŹ! 


Stosunek człowieka do zwierząt 


Gzy zwierzęta odczuwają 
ból? Czy wogóle zwierzęta czu 
ja, pragną i myślą? 

Czy pytania te są na miej- 
scu? Przecież cały nasz współ 
czesny stosunek ‘do zwierząt. 
zwłaszcza wyższych, opiera się 
na niezachwianem przekona 
niu o ich życiu psychicznem. 
Darzymy uczuciem psy, koty, 
konie, mówimy do nich, fota- 
grafujemy się z niemi, wydaje- 
my pisma, im poświęcone (np. 
„Przyjaciel psa“). Znane jest 
przywiązanie wielu wybitnych 
osobistości do zwierząt. 80-let- 
ni Zygmunt Freud ma dwa 


psy rasy chov - chov. Emil 
Ludwig podaje, jako jeden z 
trzech warunków pozyskania 


jego szczerej przyjaźni, miłość 
do psów, Schopenhauer stale 
zabierał swego ulubionego psa 
na samotne codzienne spacery, 
na których obmyśla? stylem 
perypałetyckim najgłębsze za- 
gadnienia. Gdy pierwszy raz ze 
tknął się z małpą człekokształt 
na, wzruszył się tak bardzo. 
że porwał ją w ramiona. Aż po 
dziś dzień istnieje w Barcelo- 
nie zwyczaj, że w dniu św, An- 
toniego duchowni błogosławią 
spotykane na ulicy psy, koty i 
konie, W Wiedniu wzniesiono 
niedawno pomnik  nieznanega 
konia i psa, na cześć tych zwie- 
rząt, poległych na polu chwa- 
ły w czasie wojny światowej. 
W uroczystościach odsłonięcia 
wzięły udział delegacje koni 
wojskowych i psów palisyj 
nych. i i 

Nawet zwierzętom, cieczą: 
cym się, zresztą niesłusznie, pa 
wszechnie złą reputacją inte- 
lektualną, np. osłowi, cielęcin, 
gęsi, nie odmówiamy nietylko 
psychiki, lecz i inteligencji. Nie 
Lobimy sobie z nich faworytów, 
ale przyznajemy im naw. myśl, 
pień intelektualny, Wierzymy 
nie1 ‘ntelektvalny. Wierzymy 
w „'erpienia dreczonei myszy 
i mnel. y- 


Humanitarny stosunek 
do zwierząt 
czy zoologiczny stosunek 
o ludzi 

Na tle tej ogólnej „wiary po- 
wstają i rozwijają się towarzy= 
stwa opieki nad zwierzętami, 
które walczą o właściwe obcho 
dzenie się z temi istotami, Sa 
to naogół instytucje a watłej 
żywotności. W takiem wiel- 
kiem mieście, jak Łódź, nie 
ma nawet bezpłatnej poradni 
dla chorych zwierząt i niejeden 
biedniejszy właściciel psa stoi 
hczsilny wobec choroby tego 
stworzenia,  pokładając osta- 
inie nadzieje w sile organizmu 
zwierzęcego i łasce niebios. In- 
stvtucja ta nie podejmuje 
dnej akcji przeciw polowaniu, 
tej emocjonującej rycerskiej za 
bawie, w której bezlitośnie ra- 
ni się i zabija  zmykające w 
przerażeniu zwierzęta. Zabawa 
odbywa sie spokojnie, w sku- 
pieniu, czy też reprezentacyje 
mie. x fanfarami, 


staremi pieśniami łowiekiemi. 
Szersza publiczność dowiaduje 
się o istnieniu tych dobroczyn- 
nych słowarzyszeń dopiero po 
ich nagłym alarmie o barba- 
rzyństwie żydowskiego uboju 
rytualnego. Tradycyjny to a- 
larm, datujący się od 1884 r., a 
mający stale ten sam cel: eks- 
terminację żydów z placówek 
ekonomicznych. Pod postacią 
tedy humanitarnego stosunku 
do zwierząt, daje się upust zoa 
logicznemu stosunkowi do lu- 
dzi. Normalne qui pro quo. 


Klątwa... 

Nie przypisujemy już dziś 
zwierzęciu tak dalekoidącega 
podobieństwa psychicznego dò 
człowieka, jak to czyniono w 
późnem średniowieczu i w cza 
sach mowożytnych (mimo teorji 
Kartezjusza). Ówczesny stosu- 
nek zmalazł wierny wyraz w my 
ślach Creila (XVI w.). Zwierzę 
ła. jego zdaniem, posiadają 
wolną wolę, mogą być wystep- 
ne i cnotliwe, zasługują na na- 
grodę lub karę i przeto powin- 
nv być karane przez Boga i ln 
dzi. Zgodnie z tem karano zwie 
tzeta jeszcze w XIX witku. 

Rozprawy sądowe odbywały 
się, jak powiada Adam Efinger, 
z pompą proceduralną. Sędzio- 
wie _z właściwem sobie poczu- 
ciem prawa _ zasanawiali się 
nad tem, czy przestępstwo zni- 
szczenia winnic dokonane 
przez nskarżone gąsienice, na- 
należące do probostwa, kwali- 
fikuje się do trybunału cywil- 
nego, czy też należy przekazać 
je do sądu kościelnego. 

W 1565 r. mieszkańcy Arles 
zwrćcił. sie z petycją do Tribu- 
nal de IOficialite o wypedie- 
nie szarańczy. Sprawa odbvła 
się z całą formalnością. Mistrz 
Marlin, obrońca z urzędu, wy- 
kazał w sposób głęboki i prze- 
konywujący. że szarańcze są 
równonuprawnionymi obywatela 
mi państwa, gdyż zostały rów- 
nież stworzone przez Boga i 
nie wolno im przeto zabrać e- 
gzystencji. 

Przeciwko tym wywodom pię 
knie replikował prokurator. Pa 
wałując się na historyczną 
chwile ukarania przez Boga raj 
skiego węża, jako na precedens 
karania zwierząt, _ postępują 
cych w sposób,  kolidujący z 
ich godnością, zdecydowanie v 
zasadnił konieczność wypędze- 
nia oskarżonych z miasta. Try- 
bunał przychylił się do świa- 
iłych konkluzji prokuratora * 
wydał werdykt, mocą którego 
szarańcza z Arles zostaje skaza 
na na natychmiastowe opn- 
szczenie miasta pod groźbą klą 
twy kościelnej. W wypadku 
niepoddania się dobrowolnie 
wyrokowi, klątwa. zostanie po- 
wtarzana z wysokości cłłarza, 
aż ostatni z awadów wie znik: 


Świnia i osioł 


„Szezugólnie wysokiem uma- 
niem cieszyła się psychika 


zwierząt w dawnych czasach, 
kiedy zwierzęta odgrywały ro- 
le bóstw. Takiem bóstwem był 
w Egipcie byk (Apis), które- 
mu stawiano, niedawno odkopa 
ne, pomniki z bronzu, Słynny 
„Złoty cielec* żydów był rów- 
nież bykiem. Zwierząt tych nie 
wolno było spożywać. I świnię 
nono czcili ongiś jako bóstwa 
(totem) egipcjanie, babilończy< 
cy i praizraelici i stąd pocho- 
dzi zakaz jedzenia jej mięsa. 
W owe czasu psychika zwie- 
rząt stała na najwyższym po- 
xiomie. Wtedy zwyczajny osioł 
Bylema nietylko posiadł zdol- 
ność widzenia anicłów po dro- 
dze, lecz umie retorycznie prze 
mawiać. 


Jak się nauka zapatruje na 
kwestję psychiki zwierząt? 

Arystoteles przyznaje. twie- 
rzętom czucie, pragnienie i pa 
mięć, lecz odmawia im myśle: 
nia. Dusza ich jest ilościowo 
niższa cd ludzkiej. Przeciwny 
nógląd głosił Plutarch,  staro* 
żytny Emil Ludwig. Przytaczał 
naiwne fakty, mające świad- 
czyć o wysokim intelekcie zwie 
rzął. Sam podobno widział psa, 
wrzucającego kamienie do na: 
czynia z wodą, aby w ten spo- 
sób podnieść poziom wody i 
móc dosięgnąć jej językiem. 
Znał także świnię, która zjada- 
ła raki rzeczne, jaka skutocz- 
ne lekarstwo na dotkliwy bói 
głowy. 


Teologowie się spierają 
Przeciw istnieniu psychiki 
zwierząt wystąpił pierwszy fi» 
lozof Kartezjusz (XVI w.). U. 
ważał zwierzęta tylko za piecy 
zyjne maszynerje, które auto- 
matycznie wykonują ruchy i 
grymasy, automatycznie wyda- 
ją tony i krzyki. Ta teorja zna- 
lazła szczególnie żywy od- 
dźwięk w obozach teologów. 
Rozgorzały tu gorące dysku:je 
na ten temat. Jedni przyjęli ją 
z aplauzem. Nareszcie znaleźli 
rozwiązanie dla trapiących ich 
pytań, jakie miejsce zajmują 
w niebie dusze zwierząt, a 
szezególnie, czy konie, świnie 
nietoperze, kury zasiadają tam 
razem z ludźmi, czy też nie. 
Skoro zwierzęta są pozbawione 
duszy, więc do niebios nie idą. 
— Drudzy jednak gorąco ata- 
kowali teorje Kartezjusza. Dale 
kowzroczni, zrozumieli, że o ile 
zgodzą się na to ustępstwo, iż 
zwierzęta nie mają duzy, da- 
dzą tem grunt do zaprzeczenia, 
nie daj Bóg, istnienia duszy 
ludzkiej. i 
Darwinizm przyczynił się do 
przesadnego traktowania psy- 
chiki zwierzecei na wzór duszy 
ludzkiej. O ile bowiem czło- 
wiek pochudzi od zwierząt, nie 
może zachodzić między nim a 
niem żadna psychiczna prze- 
paść. W tym duchu pisał 
Brehm. Opowiadał o wzruszają 
cych scenach zwierzęcej miło- 


ich psychiki 


ści i poświęcenia, o oburzają: 
cych wypadkach nienawiści i 
zazdrości, Te antropomorfizmy 
zmniejszyły wartość naukową 
jego _ wielotomowego dzieła. 
Stare wydanie „Brehma* mu- 
siało ulec gruntownemu prze- 
robieniu. 


Wśród uczonych współcze- 
snych kwesłja psychiki zwie- 
rzęcej stanowi tło gorących 
sporów. Zgruba można wyró- 
żnnić dwa zwalczające się w 
jem obozy: uznający psychikę 
zwierząt i odmawiający im psy 
chiki. Zarówno pierwszy jak i 
drugi zwracają główną uwagę 
na metody badania, z których 
najbardziej znane są t. zw. me 
toda labiryntów, wielokrotne- 
go wyboru, sztucznych koja- 
rzeń, odruchów, problemów 
it d. Oba wymienione obozy 
interpretują jednak krańcawo 
odmiennie te same wyniki. Spo 
śród psychologów pierwszego o 
bozu niektótzy uważają, że rő- 
żnica psychiczna między naj- 
wyższemi zwierzętami, a dzi- 
kim człowiekiem zaciera się 
zupełnie. Szczególnie jeśli się 
uwzględni genialne indywidnal- 
ności zwierzęce. Zwierzęta bo- 
wiem, jak ludzie, stanowią w 
obrębie tego samego gatunku 
różnolity materjał psycholo- 
giczny, bywaja osobniki oschłe, 
wrażliwe i przeczułone. tępe, 
zdolne i genjalne. 


Ze swej inteligencji słyną a- 
becnie najbardziej szympansy 
Kóhlera, konie  elbereldskie, 
pies z Mannheimu ikoza z Po 
morza. 


Szympansy Kóhlera odzna- 
czają się zdumiewającą zdolno- 
ścią kombinowania. Wygłodzo- 
ny szympans znajdował się w 
klatce, poza klatką leżał smacz 
ny banan. Małpa miała do dy- 
spozycji dwie laseczki bambuso 
we,  kaźda za krótka, by nią 
dosiegnąć owocu i go przysu- 
naé. $zympans po wypróbowa- 
niu każdej zosobna wpadł na 
pomysł połączenia  iednci 7 
druga. 


O koniach elberfeldskich pi- 
sał z zachwytem Maeterlinck. 
Zwierzęta posługując się wię- 
zienną mową  wystukiwania 
słów, rozwiązują swemi kopyta 
mi trudne zadania matematycz 
ne i poznają ludzi po fotogra- 
fjach. Jak pisze Bohn - Drze- 
wiecka w nowem wydaniu „Po 
radnika", wyciągają one pier- 
wiastki z wykładnikiem do pią 
tej potęgi z większą sprawno 
ścią, niż obecni przy tych kal 
kulacjach psychologowie. 


Również pies Ralf z Mannhei 
mu odznacza się podobnemi 
zdolnościami. W związku z tem 
pisał prof. Ziegler: „Przekona- 
ny jestem, że konie z Elberfel- 
du i pies Ralf rzeczywiście dzię 
ki inteligencji, jaką posiadają, 
umieją czytać i rachować i u- 
ważam, że jest moim obowiąz- 


Dalsiejszy numer 


„RE WJI“ 


zawiera m. in. następujące rzeczy: 


J. Pruszynowski: 
rzeź! 

Maksymiljan Beck: 
liczb. 

Ludwik Marcuse: Niemcy odkry- 
wają Robespierre'a. 

sacha Guitry: Mozart 
80 rocznica śmierci Helnego 
a) Joanna Halicka: Wielki poeta 
b) Michał Carlsson: Jego ostatni 


kwiat. 

c) Jan Ryszard Bloch: Wielki 
wieszcz i liryk. 

d) Romain Roliand: * * » 

L. Lourie: Nowa powieść Jarec- 
kiej. 

G. Jarecka: Oszustwo (Fragment) 

Edward Borrin: Syn ubisynki. 

G. Maranz: Ludzie żyjący z krzy- 
ku. 

A. Tencer: 
złota. 

Dr, E. Lazar: Śwint mógł spłonąć. 

Poor Yorick: „Nowe czasy Chapli- 
na“, 

Magda Fink: Pieśń zdobywa świat 
(Feljeton), 

A. Lenca: Sanatorjum (Szkic z ży 
cia sowieckiego). 

A. S-ówna: Genjusze służby szpie 
gowskiej. 

A, KL: Polesie. 


NN 


Bydło idzie na 


Bezsilność 


Stokroć droższe ód 


kiem, iako uczonego, popierać 
słowem i piórem ważność tega 
odkrycia", 

Wielu psychologów, uznają 
cych psychikę zwierząt, nie zga 
dza się na traktowanie tych 
zjawisk, jako aktów int.lekfual 
nych. I tak Pfungst tłomaczy 
te zdolności wnikliwością zwie 
rząt na mimowolne ruchy ©- 
becnych; Henze uważa je na- 
wet za wynik tresury i za reak 
cję na sygnał, podawany przez 
właściciela Claparede uważa 
hipotezy tego rodzaju za niewy 
starczające. 

Trzy lata temu odkryto ma 
Pomorzu senjalną kozę, którą 
natychmiast opisano w „Biol. 
Zentrallblat"', Otóż koza ta 
nie mogła się pozbyć owadów, 
dokuczających dalszym okali- 
com jej grzebietu. Starałą sią 
je odpędzić to prawym, to le- 
wym rogiem, ale. bezskutecz- 
nie. Rogi były za krótkie. Wte» 
dy: chwyciła mordą długi kijek 
i ptzechylając odpowiednio gło 
wę, usiłowała nim uwalniać gig 
ad swych małych nrześlądow 
nów, 


Człowiek—królzwierząt 


Psychologowie z obozu, ne- 
gujący istnienie psychiki zwie- 
rzęcej, uzasadniają swoje stano 
wisko zasadniczą  niemożliwo 
Ścią bezpośredniego poznania 
ezuć i uczuć, pragnień i myśli 
zwierząt. Tylko z własnej du- 
szy człowiek bezpośrednia wie, 
a nsychice zaś innych, najbar- 
dziej nawet ukochanych osób 
można się tylko dowiedzieć po 
średnio z ich mimiki, gestów 
i mowy. Nie wiemy, czy nasz 
sąsiad jest głodny, czy ma do- 
tkliwy ból zębów, o ile nam te 
go nie mówi, względnie nie 
zdradza fizjonomja. Zwierzęta 
mowy nie posiadają, a ich bni- 
dowa ciała różni się od naszej, 
tak że nie mamy żadnej swa- 
rancji, czy ich grymasy i o- 
krzyki oznaczają jakieś stany 
ssychiczne. W konsekwencji 
swoich poglądów, nsvchology= 
wie ci proponują nowa termi- 
nologję, zamiast „wrażenie =s 
recepcia", zamiast „widzenia 


— ikonoreakeja i t. d. (Bethe 
Nuel). 
Kwestia  istnie psychiki 


zwierzęcej iest dziś, jak widzi- 
my, przedmiotem gorącej kon- 
trowersji naukowej. dakkot- 
wiek iednak ła sprawa zosta- 
nie rozstrzygnięta, człowiek za 
wsze bedzie pod względem inte 
lektualnym królował nad świa 
tem zwierzecym. A może i pod 
innym względem. Leonardo da 
Vinci pisał: „zaprawdę czło- 
wiek jest królem zwierząt, gdyż 
ki zwierzęcość nie zna gra- 
nie”, 


Juljan Pruszynowski. 


co CZYTA MĄŻ CZYNU? 


Albo wiele z nairozmaitszych dziedzin, albo... nic 


Niedawno ukazała się w pis 
mach notatka, że nowy angielski 
minister spraw zagranicznych, 
Anthony Eden, jest na pół litera- 
tem, z pewnem zacięciem pary- 
skiego. Montparnasse, żeby tak 
rzec, dawny bywalec. kawiarni 
„Dn Dome“ niezupełnie wolny 
od snobizmu. Zadebiutował jako 
literat pracą o poecie Rimbaud, 
który jest wogóle jego ulubio- 
nym: poetą, ponadto należy do 
pierwszych czytelników i zwo- 
lenników ` Prousta i James 
Joyce'a, Filistrzy będą to uwa- 
żali za podejrzane, Istnieje taki 
rodzaj filisterskiej ideologji, któ 
rej sprzeciwia się, że można być 
adoratorerń Prousta i Joyce'a, a 
mimo to dobrze kierować losa- 
mi największego mocarstwa świa 
towego. Filister robi różnicę mię 
dzy „człowiekiem wykształce- 


niatnya „człowiekiem czynu”, 
Gzyłanie. wielu książek rzeko- 
mo. paraliżuje aktywność i spon 
laniczność w t. zw. „rzeczywi- 
stem“ życiu. Człowiek wykształ- 
cony, który wiele czyta, jest we- 
dług tej ideologji domatorem, 
nieużytecznym dla życia. 

'To głupie różniczkowanie mię 
dzy „człowiekiem wykształce- 
nia“ a „człowiekiem czynu* ła 
two może być obalone przez 
przykłady z historji. Weźmy np. 
wajsko. Moż..aby przecież przy 
puszczać, że właśnie zawód wo- 
dza najbardziej oddała od czyta 
nia wielu ksiażek, Ale czterej 
najwięksi wodzowie w nowoczes 
nej historji byli nietylko namięt 
nymi czytelnikami, ale także 
zbieraczami książek: książę Eu- 
genjusz Sabaudzki, Fryderyk 
Wielki, Napoleon i jego prze- 


a ciwnik Wellington. 


nie jest 100 minister» 
stwem francuskiem 


Po utworzeniu się rządu Sarraut'a 
dxienniki pisały, że jest to setny gabt- 
uet w dziejach trzeciej repubilki. 
"Twierdzenie 1o nie zgadza się z praw 
lą. W rzeczywistość drugi gabinet 
Sarrauta nie jest setnym; lecz dziewięć 
dziesiątym czwartym. Copruwda cztar 
pastu prezydentów Franćji od Thiersa 
do Alberta Lebruna podpisało 100 de- 
kretów, mianujących szefów rządu. 
Przy sześciu jednak podpis prezydenta 
stanowił jedynie wymaganą przez kon 
stytueję lormalność, Sześć tych gabl- 
netów, przypadających na koniec urzę 
dwwania prezydenta, musialo uzyskać 
ponowne zatwierdzenie jego następcy 
va spowodowało rzekomą nadwyżkę, 

W .nkreśle 1871 — 1936 na czele fran 
cusklęga rządu stało 48 mężów stanu, 
Rekordzistą wśród nich był Arystydes 
Briand, który dziesięć razy tworzył 
gabinet. Pięciokrotnie prezesami mi- 
nistrów byll Dufaure, Poincare 1 Ri- 
böt- De` Freycinet tworzy! gabinet 
czterokrotnie, Po trzy razy tworzyli 
rząd de Broglie, Charles Dupuy Her- 
riot, Laval, Painlewe, Tardieu. Dwu- 
krotnie przewodniczyli rządom Henri 
Brisson, Chautemps, Clemenceau, Da- 
ladier, Doumergue, Jules Terry, 
Rouvier; Sarraut, Tirard i Viviani. 

Najdłużej pozostawał u steru gabi- 
neta Waldeck - Rousseau od 22 czerw 
ta 1899 do 7 lipca 1902 roku. Najkrót 
sze rządy -rzypudly gabinetom Roche 
bonet i Fernand Bnisson, gdyż upadły 
po/jednym dniu istnienia, zaledwie zdą 
żywszy przedstawić się izbie. 

Gaston Doumergue był. prezydentem 
za którego najczęściej zmieniały się ga 
blnety. Za jego prezydentury, trwają 
© j pełnych. siedem lat od 13 czerwca 
1924 r. do 15 czerwca 1931 r. zmieniło 
śię 16. gabinetów, na czele których sta 
Ji Herriot, Painleve, Painleve, Briand, 
Briand, Briand, Herriot, Poincare, 
Poineare, Briand, Tardieu, Chautemps, 
'Fardien, Steeg, Laval. Za prezydentów 
Poineare i Grevy gabinety zmieniały 
się po 12 razy, za Sadi-Carnota 10 ra- 
zy, ile zmian ujrzą czasy Lebrnna? 
de, prezydentem od trzech lat i 9 
miesięcy, a podpisał już jedenaście 
dekretów. Twórcami gabinetów w tym 
erusle byli: Herriot, Panl Boncour, 
Daladier, Sarraut, Chautemps, Dala- 
dier, Doumiergue, Flandin, Buisson, La 
valy Sarraut. 

Z czternastu prezydentów pięciu je 
dynie stało na czele państwa przez ca 
łych siedem lat. Byli to: Jules Grevy, 
Emile Loubet, Armand Tallieres, Ray- 
mond Poincare, Gaston Doumergue. 
Sześciu ustąpiło przed końcem urzęda 
wania: Adolphe Thiers, marszałek 
Mac. Mahon, Jules Grevy; Casimir Pe- 
rler, Panl Deschanel i Aleksander 
Millerand. Dwaj zostali zamordowani, 
mianowicie Sadi Carnot E Paul Dou- 
mer. Jeden zmarł w czasie rządów. 
Ryl te Felix Faure. 


Ogromna bibljoteka księcia 
Eugenjusza, którą stale kazał u- 
zupełniać przez agentów we 
wszystkich krajach, jest jeszcze 
dzisiaj kompletnie ustawiona w 
wielkiej sali kopułowej wiedeń- 
skiej bibljoteki narodowej, daw- 
nej bibljoteki cesarskiej. Obej- 
muje ona, obok typowych dzieł 
ozdobnych owego czasu, monu- 
mentalne dzieła naukowe z ws 
stkich dziedzin, przedews: 
kiem dzieła przyrodnicze i na- 
turalnie geograficzne i kartogra 
ticzne. Kazał dzieła, stosownie 
do dziedzin naukowych, opra- 
wiać w różne kolory: prawnieze 
i teologiczne w niebieski, histo- 
ryczne w czerwony, a przyrod- 
nicze w żółty marokin. 

Bibljoteka Fryderyka Wielkie 
go zapełnia wiele szaf. trzech 
zamków w Poczdamie, które za 
mieszkiwał. Wszystkie jednoli- 
cie oprawione, Fryderyk Wielki 
czytywał, jak z tych- bibljotek 
widać, ogromnie. dużo starożyt 
nych prozaików.i filozofów; Plu 
tarcha, Teofrasta, Cycerona, Lu- 
krecjusza itd.. przedewszystkiem 
jednak okresu późniejszego, mo 
ralistów jak Epikteta,. Senekę i 
ka Aurelego, ale tylko we 
francuskiem tłomaczeniu — sta 
rożytnych poetów prawie żad- 
nych, z wyjątkiem Horacego. 
Z nowoczesnych naturalnie Vol- 
taire'a i encyklopedystów. Ze 
starszych filozofów nowoczes- 
nych cenił prawie wyłącznie Ba- 
cona. Zresztą Fryderyk Wielki 
był sam wydawcą i drukarzem 
swoich własnych dzieł, drukowa 
nych na zamku w Berlinie i nale 
żących do najpiękniejszych wy- 
dawnictw książkowych 18 stule- 
cia. 

Napoleon był wprost dzikim 
czytelnikiem książek. Wiadomo, 


że ulubioną książką jego czasów 
oficerskich były „Cierpienia 
Werthera“; on sam miał, jako 
młody człowiek, coś w sobie z 
Werthera. - Podczas wszystkich 
swoich- kampanji wojennych 
wlókł ze sobą bibljóteki podróż- 
ne. Później czytywał przede- 
wszystkiem Plutarcha i Tytusa 
Liviusza, ponadto lubił botanicz 
ne dzieła monumenialne. Czytał 
jak nieokrzesany: przeczytane 
i porzucał wszędzie na 
krzesłach i na ziemi, przytem 
czytywał tuziny książek naprze- 
mian, tak, że trudna było utrzy- 
mać jego bibljotekę podręczną 
w porządku. A mimo to był bi- 
bljofilem. Przed dwoma ezy trze 
ma laty pojawił się nagle w 
Berlinie obszerny zbiór książek 
Napoleona, widocznie z posiada- 
nia rodziny książąt Parmy. I 
wtedy można było stwierdzić, 
że Napoleon swoje ulubione 
książki kazał oprawiać przez 
najlepszych francuskich introli- 
gatorów i mimo wszelkich o- 
znak użycia, utrzymywał je w 
dobrym stanie. 

Pewnego razu Napoleon chciał 
sobie nawet kazać wydrukować 
własną bibljotekę podręczną dla 
wypraw wojennych. 3,000 to- 
mów w skrzyniach, drukowa- 
nych po 50 egzemplarzy. Koszty 
były preliminowane na cztery 
miljony franków. Ale sprawa nie 
doszła do skutku. 

Widać więc, że rzeczywiście 
wielcy wodzowie byli też wielki 
mi czytelnikami książek — tyl- 
ko mali są analfabetami. A wiel 
cy mężowie stanu? Mamy bliski 
przykład: Masaryk. Ten, jeden z 
najbardziej twórczych i czyn- 
nych mężów stanu 20 wieku, 
jest zapewne też jednym z naj- 
hardziej oczytanych ludzi na- 
szych czasów. Stan jego bibljo- 
teki, rozmieszczonej-w różnych 
miejscach, - oceniają na 100,000 


tomów; rzekomą wielką część 
swoich dochodów zużywał na 
ksi i manuskrypty. M. in. na 


był część oryginalnych - manu- 
skryptów „Szwejka“. 

Również Bismack był ogrom- 
nie oezytanym człowiekiem. Na 
starość coprawda stawał się eo- 
raz wybredniejszym. Z wielkich 
poetów czytał prawie wyłącznie 
jeszcze tylko Szekspira, z które 
go całe części recytował na pa- 
mięć. Goethego lubiał coraz 
mniej. Obok tego czytywał, jako 
starzec, ciągle znown wówczas 
bardzo lubianą humorystyczną 
książkę „Familie Buchholz* Jul 
jusza Stindego. 

Ale czy wielcy czynni ludzie 
w historji świata kierowali się 
również książkami, które czyta- 


li? To jest batdzo wątpliwe. 

Kogo z nowoczesnych aufo- 
rów czytał najchętniej i cenił 
najwięcej Metternich, bądź ce 
bądż jeden z najlepszych dyplo 
matów w historji nowożytnej? 
Henryka Heinego i Bórnego., a 
więc dwuch lewicowa - radyk 
nych pisarzy. Polityka jego zaś, 
jak wiadomo skrajnie reakcyj- 

na, sprzeciwiała się djametral- 
nie obu pisarzom. Jego własna 
adoracja nie przeszkadzała mu 
bynajmniej zabronić rozpo- 
wszechnianie dzieł obu wspom- 
nianych twórców w  Austrji i 
gdziekolwiek zakres władzy je- 
go sięgał. 

Z innymi „wielkimi mężami” 
sprawa ma się analogicznie. Spo 
kojna, pacyfistyczna mądrość 
Epikteta i Marka  Aureljusza, 
ostre przeciwwojenne pamflety 
jego przyjaciela Voltaire'a nie emman 
przeszkadzały RSTN. e m 
Wielkiemu niepokojenia Euro- 
py przez całe jego życie wojna- 
mi. Również i w nowszych cza: 
sach mamy kilka charaktery- 
stycznych przykładów. Karol 
Marx czytał z namiętnoś 
rożytnych autorów. Kiedy szedł 
do bibljoteki British Museum, 
aby zbierać materjał do swego 
„Kapitału“, spędzał często całe 
dnie na czytaniu starożytnych 
autorów. Do dzieła jego nie prze 
szło z tego absolutnie nic. 

Rzadkie są wypadki, w któ 
rych wynik, obszernego literac- 
kiego i humanistycznego wy 
kształcenia u mężów stanu prze 
chodzi do praktyki i powoduje 
ich do pewnego politycznego st; 
lu. Takim rzadkim wypadkiem 
jest T. G. Masaryk. Drugim ta- 
kim jest Clemenceau. Literacką 
namiętnością tego ogromnie 0- 
czytanego i, jak. wiadomo, lite 
rącko czynnego człowieka, była 
grecka starożytność. I ta namięt 
ność ukształtowała. go, rzeczywiś 
cie, jako człowieka i polityka. 
Czuł się zupełnie świadomie, ja- 
ko mąż stanu w stylu antycz- 
nym, a jego spartański patrjo- 
tyzm wojenny ma w sobie do- 
prawdy coś antycznego, jak ca- 
ła jego postać: 

Robespierre jako adwokat pro 
winejonalny, czytał zapewne wie 
le książek: prawniczych; ale de- 
cydującym dla jego życia, dla je 
go całej polityki i prowadzenia 
rewolucji był tylko jeden autor: 
Rousseau. 

Lenin znał napewno całą filo 
zoficzną i ekonomiczno - społecz 
ną literaturę, ale naprawdę decy 
dującymi dla niego byli Hegel i 
Marx. Wszystko inne było tylko 
lekturą poboczną. 

Człowiek radykalny «rna za- 


Na ulicach Barcelony 


mayai tłumy demonstrują-na rzecz gabinetu na lewicowo socjalistyczny 


A | życia wielkiego pisarza 


pewne typ „czytelnika jednej 
książki” za najwyższy. Ale scep- 
tyk — a takimi są przeważn 
ludzie wykształceni — wskaże 
na bezużyteczność politycznego 
fanatyzmu w historji ła i 
powie: „Jedną jedyną książkę 
czytać i według tego chcieć prze- 
kształcać cały świat, jest rzeczą 
najniebezpieczniejszą”. Człowiek 
czynu powinien albo czyłać wie 
le książek, aby wszechstronnie 
poznać zagadnienie życia, albo 
nie powinien ezytać żadnej. Ta- 
kim typem był stary Hinden- 
burg, który raz zupełnie otwar- 
cie powiedział: 

— Właściwie w całem życiu 
czytałem dokładnie tylko regu- 
lamin służbowy armji pruskiej, 
bo potrzebowałem tego w prak- 
tyce. 


EOC 


tołsto” uczekał na Wagry 


Nieznany szczegół 


Jak wiadomo, Tołstoj, Herą 
cy podówczas 82 lata, opuścił 
Jasnaja « 
nie owa nikomu. 
Po drodze za: 
na malej 


naqle majątek swój 
Polana, 
dokąd się udaje. 
chorował 
stacyjce. 


Dotychczas nie zdofano do 
statecznie wyjaśnić, dokąd wła- 
ściwie zamierzał jechać Tol- 
Kwestje. te podia? ohernie 
Osvo- 


i umarł 


stoj, 
czeski dziennik „Narodni 
Według zebranych 

danych Tołstoj 

w węgier- 


bożeni*. 

przez niego p 

chciał zamieszkać i 
skiem mieście Ujvidek, znajda 
jačem się obecnie terytórjuw 
Jugosławii i noszącem nazwę 


Novisad. 


Wielki rosyjski pisarz zamłe 
rzał osiąść w domku, zbudowa 
nym dla niego w ogrodzie sło- 
wackiego adwokata Miłosza 
Krna, O mieszkanie to uma- 
wiał się z Krnem domowy le- 
karz Tołstoja, doktór Duchan 
Makowicki. Jedna kdokumenty, 
mogące rzucić światło na tę 
sprawę, zostały zniszczone. Na 
poczatku wojny bowiem wła- 
dze węgierskie aresztowały 
Krna, a małżonka jego w oba- 
wie o męża spaliła całą kores- 
pondencję z Ros 


a. 


Jugosłowiański dziennik „Pó 
litika“ zbadał biiżej wiata- 
mość, podana przez „Narodni 
Msvobożeni*, która okazała się 
prawdziwą. W mieście Novi 
sad mieszka drtychczas adwo* 
kat, zaprzyjaźniony niegdyś z 
Krnem, z którego koresponden 
"ji wiedział o zamiarze Tot- 
słoja osiedlenia się w Ujvidek. 
Domek. w którym miał zamie- 
szkać, stoi dotąd. Makawicki, 
będący krewnym Krna, per- 
traktował z nim o nabycie dom 
ku i przyjeżdżał  kilkakr: tnie 
do Novisadu. O zamiarze Toł- 
stoja wiedziały równi icj: 
scowe kulturalne organizacie, 
które poczyniłv przygotowania 
na jego przyjecie. 


Czechosłowacki poseł w Mo 
skwie, dr. Badhan Pavlu, oże- 
niony z córką Krna, pisał nie 
dawno do jednego z prawni- 
ków Novisadu, prosząc o nrzy- 


słanie fotograficznych zdjęć 
domkn i ogrodu. Ambasador 
Pavlu wviaśnił w liście, że fo- 


tografje te przeznaczone są dla 
muzeum Tołstoja w Moskwie. 
które gromadzi skrzetnie wszel 
kie pamiatki po wielkim pisa 
rzu. 


REWJA 


Liczby niczego nie dowodzą 
łza nie nie odpowiadają. Jest 
to prawda ważna dla tych, któ 
rzy zbyt długo byli wprost 
przeciwnego zdania, Statystyka 
stwierdza jedynie stan rzeczy 
w przeszłości i chwili obecnej. 
lecz nie wykazuje jego „natu- 
ralnej tendencji“ do rozwoju 
w tym samym kierunku w 
przyszłości. Jeżeli np. dane sta 
tystyczne wykazują spadek u- 
rodzin w ostatnich latach, nie 
cznacze to wcale, te zjawiska 
to będzie trwało nadal. Nie- 
przewidziana polityczna czy 
gospodarcza  zmiama, nowy 
ruch religijny lub moralny po- 
glad — i statystyczne przewi- 
dywania tracą grunt pod noga- 
mi, z „naturalnej tendencji“ 
nie pozostaje Sadus 

Jak małą posiadają wartość 
liczby w stosunku do przy- 
szłości, tak mało wpływa ll- 
czehność jakiegóś ugrupowa- 
nia. Garść zdecydowanych lu- 
dzi może opanować setki ty- 
sięcy chrriejnych jednostek. Na 
tem włyśnie zjawisku polega 
tak zwany „kryzys demokra- 
cH“. W masowym związku je- 
dnskowo myślących ludzi wín- 
sa we własną potege osłabia 
rzujność i instynkt obrony: je- 
den polega na drugim, każdy 
na bezimiennem „wszyscy“, 
lecx nikt nie liczy na siebie sa- 


memo. Ogółowi wystarcza świa 
że na najniebezpiecz- 
niejszych punktach znajdują 


domość, 


się jednostki. 

Drugą przyczyną, czyniącą 
s naturalnego plusa przewagi 
liczebnej politis zay minus jest 
konieczność silnej centraliza- 
cji w, każdej jednolitej masie, 
centralizacji tem silniejszej, 
Im większą jest masa, której 


w przeciwnym ramie grozi n- 


narchja. Centralizneja zaś pro- 
wadzi faktycznie do panowania 
iednostek nad masą, zdecydo- 
wanej, nikłej często mniejszo- 
fci nad chwiejną olbrzymią nie 
raz większością. W obecnych 
czasach przypadek i odrobina 
szczęścia stanowią o losie na- 
rodów i państw. 

Pod innym jeszcze wzglę: 
dem rośnie wraz z liczebnością 
centralistycznie _ zorganizowa- 
nej masy fej polityczna bezsil- 
ność. Corxz większej wagi na- 
biera kwestja, kto zajmuje kie 
rownicze stanowiska, od woli 
bowiem i planów chwilowych 
władców załeżą losy uległych 
mas. Jedno posunięcie kiero- 
wnika może sprowadzić prze- 
wrót w losie mlljonów ludzi. 

Był czas, gdy w Życiu poli- 
tycznem dopafrywano się ana- 
logli do praw fizyki. 

— Wszystko dzieje się simo 
przez się — mówiono. — Cią: 
żenie większej masy stanowi o 
kierunku wydarzeń. Jednostkn 
nie ma ; fu żadnego wpływu, 
gdyż porywa ją masa. Wszel- 
kie kierownictwo jest fikcją. 

Fakty dowiodły jednak mylno 
ści takiej orientacji i wysunęły 
ma pierwszy plan ważność oso 
by kierownika, 

Czy została tu podeptana za 
sada demokracji? Absolutnie 
nie. Demokracja nie jest wcale 
rządem większości, nie jest ża- 


NIEMCY ODKRYWAJĄ ROBESPIERRE'A 


Dwie wyjątkowo pouczające i aktualne biośrafje 


W. Niemczech pojawiły się 
dwie biografje Robespierre'a. Po 
mimo wrogiego stosunku do 
francuskiej rewolucji dwaj pisa 
rze głoszą jednocześnie 
hymn na cześć wielkiego rady- 

kała. 
Nie jest to wcale krokiem do 
zbliżenia obu narodów. Fryde- 
Sieburg powtarza wciąż 
swe frazesy © paraliżującym 
wszystkich liberaliźmie, a Piotr 
Ryszard Rohden, 
przeciwstawia germański ideał 
osobisty romańskiemu ideałowi 

równości. 


Sieburg 


nę siedemnastoletniego chłopca 
zamiast jego pięćdziesięcioletnie 
go ojca, pomija jednak fakt, że 
30 czerwca zginął jeden Schmidt 
zamiast drugiego, 


z którym nie był wcale spokrew 


niony. 


nie o nią tu chodzi. 
obu biografjach o Francji, nie 
ma się na myśli 
kraju, ani 


jedynej partji, 
przelewu krwi, 
dziejach epoki teroru. 


Bohater obu biografii 
Nie pije wina. W, stosunku 
kobiet jest bojaźliwy, a czę: 
okrutny. 
nie nieprzekupny. 
Nie jednak 
świętym, gdyż żywi 


jest syty. 
Mirabcau utrzymywał, 


rzy w to, co mówi. 


lecz 
prawda stała 


sam narodem. 
Kto nie podzielał jego myśli, 


giem; 


dng określoną polityczną for- 


mą rządzenia, żadną formą u- 


strojową. Demokracją jest każ- 


da polityka, pozostająca na w 


sługach demokratycznej tdeolo 
gii polityką sprawiedliwości. 
humanitarnościj wolności, nó- 
wności, braterstwa. 


Wybieg przeciwników tej i- 


deologji polega na ułentyfiko- 
waniu jej z okreśicna palitycz- 
ną formą  nstroju i rządów, 
mianowicie p formą rządów 
większości, Unaoczniając bezsil 
ność tej większości, pragną w 
ten sposób zbijać celowość de- 
mokracji. 

Na te usiłowania można od- 
powiedzieć, że specyficzny cha 
rakter władzy jednostek, stoją- 
cych obeenie na czele państw, 
dowodzi, iż władza ta nie ma 
nie wspólnego z faszyzmem. 

Maksymiljan Beck. 


wyrzuca rewolucji, że 
przez omyłkę posłała na giloty- 


Niechęć miemców do francu- 
skiej rewolucji stała się już zwy 
czajem. Nie trzeba więc przy- 
wiązywać do niej wiele wagi i 
Mówiąc w 


tego jedynie 
jedynie 1794 roku, 
ani Robespierre'a, jako jedyne- 
go tyrana, a jakobinów, jako tej 
ani ówczesnego 
jako jedynej w 


Nie zna radości życia. Jest jedy- 


żadnym 
pragnienie 
zemsty w stosunku do tych, któ 
rzy cieszą się z życia, i czyni ich 
nieszczęśliwymi. Jego rozkoszą 
są kadzidła, których nigdy nie 


że Robes 
pierre daleko zajdzie, gdyż wie- 


A Robespierre mówił dużo, Ko- 
chał się w wiełkich frazesach i 
dlatego miał się za wielkiego. 
Był bogiem, bo był prawdą. Nie 
zwracał się do ludzi myślących, 
wierzących. Myślący bo- 
wiem człowiek nie uzmaje, że 
się człowiekiem. 
Będąc zaś prawdą, był zarazem 


uczuć i dążeń, ten odrywał się 
automatycznie od ogółu, bądąc 
poza nim, stawał się jego wro- 


więcej, niż wrogiem, bo przestęp 


cą; więcej, niż przestępcą, bo 
człowiekiem wolnym. Jego słow 
nik wyzwisk był bardzo bogaty. 
Najulubieńszymi terminami by- 
ły: „spisek“, „przykrywka“, 
„zdemaskowanie“, zdrada“, „ło- 
trostwo”. Kraj podzielił na dwa 
obozy: dobrych i złych obywa- 
teli. Jaskrawemi, najwidoczniej 
z bardzo bliska i często przez 
siebie widzianemi barwami 
małują obaj biografowie teror 
w totalnem państwie. 

„Cały naród został zarekwiro 
wany przez państwo — pisze Sie 
burg w formułowaniu, które 
udaje się jedynie wtedy, gdy się 
mówi prawdę. 

Sędziowie, prawnicy, nauczycie- 
lowie i kapłani stają się pomoc- 
nikami despoty. 
Obywatel przestaje osobiście 
normować swe życie, czuwać 
nad własnem sumieniem, two- 
rzyć własne m; 

nietylko posłuszeństwa 
swych praw, lecz i dła wiary. 
prawa te są wyrazem woli bo- 
ga. Wszędzie musi panować 
otwartość, gdyż tyran nie może 
przejrzeć ludzi. 
Największą rolę odgrywają lu- 
dzie, których zawód polega na 
wydobywaniu na jaw tajemnic. 
Najbliżej despoty stoją donosi- 
ciel i policjant. 
Ci bowiem, którzy nie podziela- 
ją myśli, uczuć i woli tyrana, nie 
są enotliwi. Donosiciel więc i pa 
licjant stoją na straży cnoty, któ 
rej dotychczasowa miara ustą- 
piła innej partyjno-urzędowej. 
Nie istnieje więcej równość przed 
prawem. 
Pewna kategorja ludzi została 
wyłączona z ogółu z powodu po 
chodzenia. W roku 1792 kategor 
ja ta nosiła nazwę arystokracji 
Dla tych ludzi nie miano praw- 
dy, prawa ani religji, bo nie 
chciał ich tyran, będący w jed- 
nej osobie prawdą, moralnością, 
narodem i bogiem. 

Jakież funkcje pełnił ten ty- 
ran w gnębionem przez siebie 
społeczeństwie? 

Odpowiedzią na to są słowa 
pewnego agenta policji: 

— Teror jest potężny, lecz 
najważniejszą jego czynnością 
jest stwarzanie dla ogólnego 
niezadowolenia upustu w posta- 
ci widoku cierpień ludzi, któ- 
rych naród ma za wrogów. Oj- 
ciec, opłakujący syna, zrujno- 
wany kupiec, robotnik, nękany 
drożyzną, pocieszają się w stra- 
pieniu widokiem ludzi, znajdują 
cych się w stokroć gorszej nę- 
dzy. 

Panującej warstwie potrzeb- 
na jest tyranja, gdyż „nieprze- 
kupny* despota usprawiedliwia 
nowy ustrój z punktu widzenia 
moralności. Carnot np. był prze 
konany, że Francja nie może o- 
bejść się bez Robespierre'a. 

Ta tyranja była w praktyce 
demagogją. 

Rozszerzano coraz bardziej po- 
jęcie wroga ludu. 
Niszczono politycznych przeciw 
ników, oskarżając ich o nieucz- 
ciwość, co pochlebiało małomie- 

szczańskiej enotliwośi. 

Obaj biografowie orjentują 
się tak doskonale w tem „rewa- 
lucyjnem* bagnie, że odnosi się 


śli. Tyranja żąda 
dla 


wrażenie, że byli naocznymi 
świadkami takiej sytuacji, jaką 
opisują. 


Robotnik, który długo czekał w 
ogonku na bochenek chleba, cie 
szy się na widok spadającej z 
pod noża gilotyny głowy pieka- 
rza. Kobieta z ludu, oburzająca 
się oddawna na sąsiadkę-nierząd 
nicę, nie ukrywa radości, widząc 
ją wstępującą na szafot. 


Co skonsolidowało to terory- 
styczne, totalne państwo? Uczy- 
niło to ścięcie króla! Wypadek 
ten był w epoce Robespierre'a 
swego rodzaju  podpałeniem 
Reichstagu. 

— Niema już powrotnej drogi, 
Przedstawiciele ludu  złączyli 
się w czynie, piętnującym każde 
go z nich, jako zbrodniarza. W. 
ten sposób zniszczono istniejące 
dotąd pojęcie prawa, rozróżnia 
jące pomimo swego zawikłane- 
go brzmienia pomiędzy złem a 
dobrem. 


Sieburg placze 

Jaki jest stosunek Sieburga 
do tyrana, jego partji i stworzo 
nych przez niego totalnego pań- 
stwa i teroru? 

Jest w głębi duszy zwolenni- 
kiem dobrego życia. Śmić 
bardzo mu się uśmiecha. Mówi 
więc ostrzegawczo: 

„Zastosowanie mistyki do czy 
sto ziemskich porządków prowa 
dzi do zniszczenia ludzkiego ży- 
cia, do śmierci“, 

Ze zgrozą opisuje wdzieranie 
się polityki do każdego wego 
zakątka, niewolę jednostki, pod- 


glądanej na każdym kroku 
przez tyrańskie prawo. Nie pisze 
się jednak bezkarnie w ciągu 


trzech lat szumnych artykułów. 

ytrzymać tak długo 
ącej roli pachołka ty- 
ranji. Czy nie lepiej więc będzie 
podnieść Robespierre'a do god- 
ności boga? Wtedy bowiem i pi- 
sarczyk może zacząć szanować 
siebie, nie będąc już niewolni- 
kiem, lecz kapłanem. Mówi więc 
Sieburg do swego tyrana: 

„Byłeś odważny do końca. 
Wiedziałeś, że naród musi od cza 
su do czasu znaleźć się pod nie- 
ubłaganą władzą idei, aby na- 
brać mocy do dalszego  istnie- 
nia“. 

Zaprotestowawszy przeciwko 
morderczości tyranji, wznosząc 
ja następnie do wyżyn boskości, 
aby się usprawiedliwić przed sa 
mym sobą, Sieburg zdobywa się 
wkońcu na 

szeroki gest współczucia dla 

ofiar despotyzmu. 
Czy nie był on w swoim czasie 
wierszokletą? Czy nie był bar 
dzo dawno temu liberalnym 
współpracownikiem liberalnej 
„Frankfurter Zeitung“? Jako ta 
ki nie był z pewnością czcicie 
lem tyranji i może dziś jeszcze 
ronić łzy nad niedolą ludzką, o 
pisując tortury ofiar despotyz 
A i oburzając się na dręczycie 
1: 


„Wszyscy oni 
straszliwej kuźni 
nej terorem“. 

Czy Sieburg jest właściwie pa 
stronie ofiar, czy broni „boha- 
terskich* demonów? Sieburg pa 
siada janusowe oblicze. 

Patrzy wiernem okiem na tyra- 
zabroniony temat. 
* nę 9. Termidora. 


Piotr Ryszard Rohden porów- 
nuje przeszłość z teraźniejszoś- 
cią, mówiąc: 

„Płaczemy i ścinamy nie tak 
łatwo, niż w czasach rewolucji“. 
Twierdzenie to nie zgadza się z 
prawdą. Jest jednak różnica mię 
dzy wtedy, a dziś. Wtedy rów- 
nież płynęła krew, istnieli Fou- 
che'owie. Lecz, jakby obaj bio- 
grafowie z wielką objektywnoś- 
cią opisują, 
tyranja była jedynie spaczeniem 

idei 1789 roku. 
Robespierre był naroślą na szla 
chetnym pniu, lecz i narośl była 
szlachetną. 


pracowali w 
śmierci, zwa 


Jest to bardzo znamienne, że 
niemieccy pisarze muszą portre- 
tować naród, aby móc pisać na 

na zabroniony temat. 
Lecz i w tym portrecie nawet 
schlebiają swym bogom. Na tle 
bowiem, jakie mądry czytelnik 
nadaje temu „Robespierre'owi*, 
obraz tyrana francuskiego jaś: 
nieje promienną wzniosłością, 


Ludwik Marcuse. 


„Raporty 
Rembielińskiego” 


Wzrasta coraz bardziej zain- 
teresowanie dziejami naszego 
miasta. Dobrze się tedy stało, 
że ukazały się w oddzielnej, do 
slępnej odbitce z Rocznika 
Łódzkiego Oddziału Pol. Tow. 
Hist. „Raporty Rajmunda Rem- 
bielińskiego“; budowniczego Ło 
dzi przemysłowej. Raporty 
Rembielińskiego, wybrane z 
archiwum akt dawnych w War 
szawie, zostały przygotowane 
do druku i opatrzone wstępem 
przez prof. Zygmunta Loren- 
tza, autora „Narodzin Łodzi no 
woczesnef* (1926, nakład: 
miasta). Rajmund Rembi 
Ski. jeden z najznakomitszych 
urzędników Królestwa Polskie- 
go (1815—30), położył plbrzy* 
mie zasługi dla rozwoju i u- 
przemysłowłenia naszych okos 
lic. Rembieliński, jako prezes 
komisji wojewódzkiej mazo- 
wieckiej, pozostawił cały sze* 
reg raportów, - zawierających 
wiele szczegółów o polityce gos 
spodarczej rządu Kongresówki 
i przemyśle ówczesnym, Oma 
wiana broszura objęła trzy ras 
porty Rembelińskiego z objaz- 
du obwodu łęczyckiego w roku 
1820 i raport o stanie przemy* 
słu włókienniczego w r. 1828: 


Przed Rembielińskim badał 
łeczyckie błurokrata, radca O- 
kołow, > który uważał, że Łódź 
i Zgierz — jako miasta bez mo 
żliwości rozwojowych, „pokosa 
wać i na wolne osady poprze- 
mieniać należy". 


Tnaczej przedstawiała się 
Łódź Rembielińskiemu: miasta 
„nad rzeką, wśród borów i ró: 
żnych  kolonjów położone: 
przez to zarobkowem stać się 
może miejscem“. 


Raporty Rembielińskiego sta 
nowią wartościowy materjał 
źródłowy do dziejów admini- 
stracyjnych i gospodarczych 
Królestwa Kongresowego. Ra. 
port z r. 1828, którego znacze- 
nie podnoszą załączone tablice 
statystyczne, jest  syntetycz: 
nym poglądem na ośmiołetni 
okres intensywnej pracy rządu 
i zdolną politykę gospodarczą. 
Raport podaje ciekawe infor- 
macje o przemyśle bawełnia- 
nym, ówcześnie powstałym i o 
sprawach polskiego rynku zby- 
tu.  Oświetla także pionierkę 
przemysłową i rozrost okręgu 
łęczyckiego. 


W zakończeniu 
nia nieco statystyki: ludność 
województwa mazowieckiego 
wzrosła w latach 1820 — 1828 
w dwófnasób, z 42 tys, do 83 
tys. a ludność Łodzi z 331 os. 
na 4.909. Zgierz zaś wzróst na 
bardziej, bo z 558 osób do 
8872, 


„Raporty Rajmunda Rembie- 
lińskiego" dla swej wartości 
powinny, a dzięki swej przej- 
rzystości mogą słanowić cieka- 
wą lekturę. 


sprawozda - 
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$acha Guitry 


REWJA 


MOZART == 


(Fragment odczytu, wygłoszonego niedawno w Paryżu) 


Dnia 27 stycznia 1765 roku zstąpił na _ 


ziemię anioł. 

Urodził się w Salzburgu. Jóst to fakt 
niezaprzeczony i obywatele Salzburga 
są słusznie z tego dumni. Lecz pomimo 
to nie urodził się jedynie w Salzburgu. 
Nigdy twierdzenie „przyszedł ma świat” 
nie miało głębszego znaczenia, jak w 
dniu, w którym to dziecko się urodziło. 
W dniu bowiem, w którym Mozart po 
raz pierwszy ujrzał światło dzienne, oj- 
czyzną jego był cały świat. 

$ 

Nigdy żaden człowiek nie służył lepiej 
idei boskiej. 

Życie i dzieła Mozarta wydają mi się 
cudem o wiele bardziej przekonywują- 
cym, niż te, na których zawsze opierała 
się religja. Bernadette posłyszał głos z 
nieba. Mozart posiadał moc, która po 
zwoliła usłyszeć ten głos nam. Moc ta 
działa poprzez czas, gdyż od dwuch 43 
wie stuleci powtarza się ten cud, 
słyszymy jego dzieła. 

Jeżeli zgodzimy się, że Mozart jest bo- 
ską istotą, to wyjaśnia się i nabiera wła- 
ściwego znaczenia wszystko, co się dzia: 
ło od chwili jego urodzenia aż po godzi: 
nę śmierci. 


+ 

Cudem było, że urodził się w domu 
muzyka, traktującego muzykę jako ucz- 
ciwe rzemiosło. Wiadomości jego. były 
elementarne, lecz dość wielkie, aby mógł 
stać się nauczycielem, aby genjalnemu 
dziecku, które Bóg oddał w jego ręce, 
móc wskażać prawdziwą drogę. 

Mozart nie urodził się w domu swego 
ajea, lecz w domu, swojego nauczyciela. 
Pierwszymi dźwiękami, jakie usłyszał, 
były nuty, a nie słowa, Nie.chcę być źle 
zrozumianym. Mozart był genjuszem nie 
dlatego, że był synem muzyka, lecz abso 
lutnie przeciwnie! Urodził się jako syn 
muzyka, bo był genjuszem.. Tak- chciał 
Bóg. Dlatego mówię: cud. 

* 

Ojciec zamierzał uczyć go mnzyki, 
gdy dojdzie do sześciu lub-siedmiu lat. 
Muzyką tą miała być gra na fortepianie. 

Jakie,to dziwne! Ten człowiek nie wie 
dział, że synem jego był Mozart. Tego sy 
na znał z imienia, jak to z reguły bywa; 
syn jego jest dla niego Wolfgangiem. 
Mozart urodził się przed rokiem, dwo- 
ma, trzema latami, a nikt nie wie, że 
się urodził. Gdyby się ojca jego spytano: 

— Kto jest Mozartem? 

Odpowiedziałby: 

— Ja. 


Nie wie, że Mozartem jest jego malec. 
Nie rozumie, że jćst tylko ojcem Mozarta 

Matka trzyma dziecko na swem ręku. 
Dziecko stawia pierwsze kroki. Wszyscy 
widzą je, lecz nikt nie zwraca baczniej+ 
szej uwagi. Otoczenie stwierdza, że to 
myślące i wesołe dziecko, lecz na tem 
koniec: wszak liczy dopiero pięć lat! Nic 
jest to ważna rzecz, że dziecko jest my- 
ślące lub wesołe. O czem bowiem może 
myśleć, gdy przestaje być wesołem? O 
niczem, nieprawda? 

* 

Proszę sobie wyobrazić, że pewnego 
dnia zaszło następujące zdarzenie. 

Matka siedziała wieczorem w bawial- 
nym pokoju zajęta szyciem, ojciec prze 
pisywał jakieś oratorjum, a cudowne 
dziecko wcisnęło się zamyślone w kąt 
obok fortepianu. Jego maleńka dłoń spo 
częła na klawiszach. Nagle rozległ się 
akord, po chwili drugi — pięcioletni Mo 
zart komponował swój słynny menuet, 
który przeistniał wieki. 

* 

Jeżeli powiedziałem, że anioł zstąpił 
na ziemię, nie należy mnie rozumieć do 
słownie — w zetknięciu się bowiem z 
ludźmi stał się człowiekiem. Nie powin- 
niśmy go sądzić, lecz jedynie obserwo- 


wać, Nie szukam braków i usterek..Po- 
żałowania godnym jest zwyczaj notowa- 
nia błędów wielkiego człowieka niby po: 
zycje w księgach handlowych. 

Stoi przed nami człowiek, którego ko- 
chamy za jego genjalność — bierzmy go 
takim. jakim jest. Śmiesznem będzie wy- 
tykanie mu jego garbu czy porywczości. 

Co wyróżnia większość wielkich ludzi 
i co mnie w nich zawsze uderza — to 
ich duma. To wielka szkoda, że wśród 
siedmiu grzechów głównych nie umie- 
szezono zamiast dumy. próżności, Moral- 
ną dumę za często biorą za pychę, a głup 
cy nazywają ją próżnością. Duma jest 
oznaką szczególnej wrażliwości. Zarzu- 
cać komuś dumę, znaczy zarzueać miu, 
że nie znosi podłości. Mozart . posiadał 
wiele dumy i miał do tego prawo. 


** 


„Radzę wam poznać samych siebie”. Sło 
wa te wyryto na świątyni Apollina. -So- 
krates uczynił je zasadą: swego życia. 
Jeżeli więc Mozart poznał samego sie- 
bie, czy nie miał powodu do stania się 
dumnym? Dumę posiadał już w. naj- 
wcześniejszych latach życia. 

Jako pięcioletnie dziecko został:zapro- 
szony do Schónbrunnu. Poślizgnął się 
na .gładkiej woskowanej posadzce 


U gr”y: Tak będzie wyglądało wysokogórskie obserwatorjum meteorologiczno-astronomierne Ku 
czei Marszałka Piłsudskiego, budowane ze składek społeczeństwa, zorganizowanego w -L.O.P.P., 
na szczycie Popiwane w pasmie Czarnohory. — U dołu: Na ścianie ratusza w Sztokholmie od 
słonięto tablicę pamiątkową ku czci Alfreda Nobla, wynalazey dynamitu ifundatora wielkich ` 
nagród w dziedzinie nauki, sztuki i pokoju. — Aleksandra Dawid-Neel, znakomita orjentalist- 
ka francuska, jedyna europejka, która mówiła z Dalaj Lamą, spędziła 14 lat w Tybecie, gdzie 
przyjęła religję buddyjską, a nawet otrzymała tytuł „łamy”, eo znaczy kaplana-— Fronton pa- 
Jacu królewskiego: w Dreźnie, zbudowany akurat 200. lat temu przez znakomiiego artystę Poep- 
pelmana z polecenia Augusta Mocnego. 


i upadł. Mała dziewczynka pomogła mu 
podnieść się. Była to Marja Antonina. 
Pocałował ją i rzekł; 

— Ożenee się później z tobą. 

Jako dwudziestoletni młodzieniec pł- 
sze: 

— Chociaż nie jestem szlachetnie uro- 
dzonym, posiadam więcej poczucia hono 
ru, niż niejeden szlachcic. Lokaj czy 
szlachcic, w chwili gdy mnie obraża, jest 
łotrem. 

Nie nazywam tego zarozumiałością. 
ani próźnością.. Jest to usprawiedliwio- 
na duma — świadomość własnej warto- 
ści. 

Jest genjuszem — czy ma nie zdawać 
sobie z tego sprawy? Czy powinniśmy 
zalecąć skromność człowiekowi, który, 
licząc 26 lat, stworzył w ciągu kilku ty- 
godni „Uprowadzenie z Serajn*? A cud 
stworzenia „Requiem. 

Mozart był chory, leżał już na śmier- 
telnem łożu, gdy zjawił się u niego jakiś 
nieznajomy i wyrzekł do mistrza te sło: 
wa; 

— Zamawiam u pana Requiem 

— Requiem? Dla kogo? 

— Proszę mi wybaczyć, że nie odpo 
wiem na to pytanie - - brzmiała odpo- 
wiedź. Nieznajomy oddalił się. 

Mozart skomponował Requiem w cią- 
gu kilku tygodni. Nieznajomy nie zgłosił 
się jednak po zamówiony Stan 
zdrowia Mozarta pogarszał się z każdą 
chwilą. 

Nadeszła ostalnia godzina, 

Nie rozumiałem, dla koga było prze- 
znaczone Requiem... obecnie wiem już, 
że dla mnie — rzekł Mozart. 

Z tem Requiem na uslach przeniósł się 
do lepszego świata. 

* 

W dniu pogrzebu pogoda była tak fa: 
talna, że nikt (nawet jego żona) nie od- 
prowadził ciała na miejsce wiecznego 
spoczynku. Genjalny twórca został po- 
chowany w wspólnym grobie, nędzarzy. 
I znów stał się cud, który pozwala nam 
wierzyć, że ten, którego zesłało świału 
niebo, powrócił do swej ojczyzny. 


ntwór, 


Podoba mi się krótki djalog pomiędzy 
Rossinim a kimś, pytającym: 

— Mistrzu! Kto według pańskiego 
zdania jest największym muzykiem świa 
ta? 

— Beethoven! — odrzekł Rossini. 

— A Mozart? 

— Mozart jest „jedynym“ — brzmią- 
ła odpowiedź. 


REWJA 
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1856 - HEINE = 1936 


w osiemcdziesiątą rocznicę śmierci 


Poeta na indeksie | Jego ostaini kwiaí 


Dnia 17 lutego upłynęło 80 lat od 
śmierci jednego z największych po- 
etów Niemiec, a zarazem całego 
świata — Henryka Heinego. W ga- 
zetach niemieckich jakoś cicho 
i głucho o tej rocznicy. Widocznie 
po barbarzyńskiem autodafe jego 
książek pragnie się w Hitlerji cał- 
kowicie wykreślić nazwisko Henry: 
ka Heinego z historji literatury nie 
mieckiej, nie dopuścić, by twór- 
czość rasowo nieczystego poety ka- 
lała umysły i dusze germańskich 
czytelników. Wąpliwą jest jednak 
rzeczą, czy ten zbożny zamiar da 
się wykonać. Zbyt wielką, mimo 
wszystko, jest w Niemczech popn- 
larność poezji Heinego, Być może, 
że niejeden nieskazi(elny rasowo 
jasnowłosy germanin śpiewa swej 
niebieskookiej, prawu czterech „k” 
podległej bogince przepiękne „Lie- 
der” Heinego, nie wiedząc wcale, 
że twórcą ich był wyklęty przez 


panujący reżym poeta, 

Bo nic nie zmieni tego faktu, że 
Heine jest największym poetą li- 
rycznym Niemiec i że wzbogacił on 


Imię Henryka Heinego łączy 
się w mojej wyobraźni z najme- 
lodyjniejszą wiosną muzyki. Sta 
wiam go zawsze obok Schuberta 
i Schumana. Kto może zapom- 
nieć utwory „Dichterliebe“, 
„„Doppelganger* i „Die Stadt“? 
Heine po Beethovenie tchnął ży 
cie w pieśń. 

Nazywał Berlioza słowikiem- 
olbrzymem. On sam na miarę 
sere naszych był zakochanym 
słowikiem niemieckiego lasu, 0- 
piewającym smutek, drżenie ser- 
ca, tajemnicze cienie i zdruzgo- 
tane porywy młodego roman- 
tyzmu, 


Romain Rolland. 
a 0 | 


Niesłahnąca aktual- 
ność Heinego 


Dlaczego Heine jest nam dzi- 

siaj bliższy, niż którykolwiek z 
romantyków, bliższy, niż każdy 
z klasyków? Romantyk pragnął 
nieograniczonego czasem korzy 
słania z życia, ale to kolidowa- 
ło z jego sumieniem, z jego cza- 
sami, które wzywały go do wal- 
ki o wolność. 
Heine był saint - simonistą. 
Pomimo tej walki zachował on 
rodzaj poetycki, który wydarze- 
nia dnia zapładniały pod wzglę- 
dem treści, ale którego nie niwe- 
czyły pod względem formy. 

Heine był pisarzem niemiec 
kim, typowo nadreńskim, a jego 
żydostwo, jeśli nie stanowiło 
obranego przez pisarza tematu, 
było nawet nie do przeczucia. 

Nienawiść i szeżucie przeciw 
ko niemu, które znalazły swój 
vyraz w walce o jego pomnik w 
Niemczech, przechodzą z poko- 
lenia na pokolenie, ale jedno- 
cześnie z pokolenia na pokole- 
nie przechodzi szacunek i miłość 
do niego prawdziwych chorą- 
żych walki z reakcją. 

Pomnik Heinego na cmenta- 
rzu paryskim powinien nosić od 
znaki nietylko ogólno - poetyc- 
iej treści, ale również czapkę 
frygijską. 


mowę niemiecką słonecznym cza: 
rem swych pieśni, wydobywając z 
niej przepiękne, wzruszające akcen- 


Henryk Heine urodził się w 
Diisseldorfie w r. 1797 w bogatej 
rodzinie żydowskiej. Początkowa 
próbował szczęścia w handlu — z 
niewielkim jednak skutkiem — na- 
stępnie studjował prawo w Getyn- 
dze i w Berlinie. W r. 1825 zmienił 
wiarę, by — jak sam utrzymywał 
— uzyskać dostęp do kultury za* 
chodniej, Był już wtedy autorem 
dwuch zbiorków poezji: „Gedichte 
i „Lyrisches Intermezzo”, w kló- 
rych wyśpiewał nieszczęśliwą mi- 
łość do kuzynki swej, córki bogate- 
go bankiera, Salomona Heinego. 
Utwory te, mimo że misternie wy- 
cyzelowane i odznaczające się świet 
ną techniką poetycką, posiadają 
urok i bezpretensjonalny wdzięk 
piosenek ludowych. 

Wkrótce potem pokazał Heine, że 
poza niezmierzonym talentem poe- 
tyckim ma również zalety świetne- 
go prozaika, pełnego werwy i ele- 
gancji — wydaje bowiem „Reisebil- 
der” (Obrazki z podróży), zawiera- 
jące wrażenia z wędrówek po Niem 
czech, Włoszech i Anglji. 

Idee liberalne zawsze pociągały 
Heinego, to też na wieść o rewolu- 
cji 1830 roku udał się do Paryża, 
jako korespondent „Gazety Augs 
burskiej” i tam już pozostał. Odtąd 
stał się zwolennikiem socjalizmu, 
czemu dał wyraz w wielu swych 
dziełach. Materfalnie powodziło mu 
się marnie, mimo, że rząd Irancu- 
ski wyznaczył mu stałą pensję. Pra- 
cował wiele nad zbllżeniem francu- 
sko - niemieckiem i napisal kilka 
Książek o Francji I Niemczech, z któ 
rych jedna miała na celu sprosto- 
wanie i uzupełnienie słynnego 
„De lAllemagne” pani de Stael. 

Ciężka 1 nieuleczalna choroba 
rdzenia pacierzowego, która od r. 
1848 przykuła Heinego do łóżka, 
natchnęła go do napisania boles- 
nych, lecz przepięknych poezji, wy 
danych w zbiorze p. t. „Roman- 
cero”, 

Jako poeta jest Heine ostatnim 
romantykiem niemieckim; uleczył 
on siebie i nnych z „romantycznej 
choroby”. Jest on inowatorem w 
poezji, dzięki oryginalnemu zasto: 
sowaniu humoru i ironji. Potrafi 
nplsywać życie i jego konflikty, nie 
zatajając ich prozy, lecz jednocześ- 
nie przepoić je kapryśną uczucio- 
wością i marzycielską fantazją, 

Jeśli chodzi o stronę formalną 
wierszy Heinego, to ich najcharak- 
terystyczniejszą cechą jest niezmą- 
cona harmonja, która je upadabnia 
do muzyki. Pieśni jego natchnęły 
wielu kompozytorów i są śpiewane 
na całym świecie. Jako urodzony li- 
ryk Heine zajmuje się wszystkiem, 
co przynosi chwila, i zawsze potrafi 
dla swoich doznań znaleźć subjek- 
tywny, poetycki wyraz. W jednej 
ze swych prześlicznych pieśni opo- 
wiada, że w nieznanej wiosce ujrzał 
przy oknie dziewczynę, która trzy- 
mała w dłoni kwiat. Poeta zbliżył 
się do niej powiedział: „Nie znam 
cię, nie było mnie tu wczoraj, nie 
będzie mnie tu jutro, ale dziś do 
nas należy”. Į piękna dziewczyna 
podała mu kwiat. 

Poezję Heinego cechuje subtelna 
głębia uczucia, lotna imaginacja, 
gryzący celny dowcip. 

Ale dla tych wszystkich cech nie 
ma dziś miejsca w Trzeciej Rzeszy. 

Joanna Halicka. 


Frzybyła właśnie z Wiednia, 
aby wręczyć poecie kilka u- 
tworów muzycznych od jedne- 
go z wiedeńskich wyznawców 
Heinego. W pokoju chorego 
panował mrok. Przy wejściu na 
tknęła się na zaklejony papie- 
rem parawan. Dopiero po pe- 
wnym czasie rozróżniła za tym 
parawanem na niskiem łożu 
chorego, niemal ślepego czło- 
wieka - umiłowanego poetę jej 
młodych lat; białego, przezro- 
czystego człowieka, którego 
rysy były jakby rżnięte w kości 
słoniowej przez jednego z wiel 
kich mistrzów postaci męczen- 
ników. Twarz Łazarza, zapa- 
dłe, blade policzki, nędzne 


Wielki wieszcz I liryk 


Osiemdziesiąta rocznica śmier 
ci Heinego nasunęła mi na myśl 
te westchnienia i uśmiechy po- 
ezji, jakiemi są Księga pieśni, 
Morze północy, Powrót do kra- 
ju i Intermezzo liryczne. 

Jeszcze raz dałem się porwać 
poezji najsubtelniejszej, najbar- 
dziej ironicznej i muzykalnej i 
zastanowiłem się nad tem, w ja 
ki sposób dać czytelnikowi dzien 
nika pojęcie chociażby dalekie o 
tej mieszaninie uczuciowości, 
głębokich myśli, ironji żydow- 
skiej i niemieckiego marzyciel 
stwa, volterowskiego sarkazmu 
i północnej szarości. 

Lecz dajmy głos samemu poe: 
cie, który ma nam coś istotnego 
do powiedzenia. Napełnia nas 
podziwem prorocze ujęcie i 
wprost niesamowita aktualność, 
z jaką wiążą się zdarzenia w je- 
go wyobraźni. 

„Ten komunizm, tak wrogi 
moim zainteresowaniom i skłon- 
nościom, budzi w mej duszy 
zachwyt, któremu nie mogę się 
obronić, Dwa głosy przemawia* 
ją we mnie na jego korzyść. 
Pierwszy to głos logiki. 

— Djabeł jest logikiem — mó: 
wi Dante. 

Gdy nie mogę opędzić się my- 
śli, że wszyscy ludzie mają pra- 
wo do sytości, widzę się otoczo- 
nym przez demony rzeczywisto- 
ści i wkońcu wołam, ogarnięty 
szlachetną rozpaczą: 

— Już oddawna został osądzo 
ny i skazany dawny ustrój spo- 
łeczny! Niech zginie stary świat, 
w którym człowiek wyzyskuje 
człowieka! 

Drugi głos jest głosem niena- 
wiści, jaką żwię do partji, któ- 
rej komunizm jest najzacieklej- 
szym wrogiem i która jest z tego 
powodu naszym wspólnym nie- 
przyjacielem. Mam tu na myśli 
partję tak zwanych przedstawi- 
cieli nacjonalizmu w Niemczech, 
tych fałszywych partjotów, któ- 
rych miłość ojczyzny polega na 
idjotycznym wstręcie do ob- 
cych“. 

Jak zrozumiałem staje się 
przeczytanie tych stów, że Wil- 
helm II nigdy nie obalał posą- 
gów Heinego, a hitlerowcy palą 
obecnie jego arcydzieła! Zacho- 
wajmy w pamięci tego poetę gen 
jalnego i przypominającego za- 
razem dziecko; był dla nas jed- 
nym z pierwszych „towarzyszy 
na drodze życia“. 

Jean Riehard Bloch 


resztki włosów, broda siwa 
szczeciniasta, czoło bardzo wy- 
stępujące, a oczy głęboko w o- 
czodołach tkwiące pod przy- 
mkniętemi powiekami, Wyglą- 
da młodziej, niż niemal sześć- 
dziesięcioletni mężczyzna. Robi 
na niej wrażenie głowy Chry- 
stusa z uśmiechem  Mefista. 
Było to 20 czerwca 1855 roku. 
Dnia 17 lutego 1856 roku Hen- 
ryk Heine nie żył. Jego „osta- 
tni kwiat* rozkwitał przez la- 
to, jesień i przez kilka strasz- 
nych miesięcy zimowych. Pra 
gna? gorąco: jeszcze raz ko 
chać, wzdychać i być szczęśli- 
wym — „ale bez zgiełku”, fak 
powinien kochać cień, Teraz 
miał swoją najcichszą, naj- 
szczęśliwszą, nafbeznadziejniej- 
szą miłość 
Nie. pytał, 


kim jest i skąd 
przybywa. Nazwał ja według 
muchy w iei pieczęci: Mouche. 
Bzykanie tej muchy było najde 
likatniejszą pieśnią pożegnal 
ną, jaką życie śpiewało jeszcze 
przed końcem swemu najsubtel 
niejszemu  pieśniarzowi. Nie- 
mal już nie istniał, gdy Ka- 
chał, po raz ostatni, starą wiel 
ka miłością. 

W dwuch tuzinach liścików 
miłosnych mamy nieuchwytne 
jakby ślady tej platonicznej 
sympatii. Atmosfera jej listów 
przynosi jej przydomek  „„szla- 
chetnej kotki“, Łapki muszki 
bez przerwy chodzą mu po 
głowie, Swemi drobnemi skrzy- 
dełkami kochana muszka nie- 
chaj mu brzęczy delikatnie ko- 
ło nosa: do takich życzeń u- 
śmiecha sie konający olbrzym 
w króciutkich lietach do niej. 
Zna on pieśń Mendelssohna, 


której refren brzmi: „Przyjdź 
zaraz”. I oto wszystkie bileci- 
ki szemrzą: „Przyjdź zaraz”. 


Oto jeczą wszystkie tęsknoty: 
Ty nie wiesz, co oznacza acze- 
kiwanie dla Prometeusza. nrzy- 
kutego da skały. 

Promień słońca wtargnął da 
grobu i zbudził zmarłego. U- 
czynił on już bilans życia: 
Mouche była krótkiem zmar- 
twyeliwstaniem przed nieodwo- 
łalnym końice— 

„Jest on „sentymentalny, jak 
mops, który kocha po raz pier 
wszy”. Parodjuje on swoją bez 
rielesną miłość jako swego ro- 
dzaju „miłość hygjeniczną”. 

Obecnie musi on przywołać 
na pomoc cały swój wielki hu 
mor. aby nie skonać z współ- 
*zucia nad sobą. I odnajduje 
on swa melodję. której patos 
miłosny jest chochlikowato 
przytłumiony silnymi akcenta- 
mi w stylu trubadurów. Śpie- 
wa om swoje małe arje listowe 
z taką groteskową brawurą, że 
ch połysk może uchodzić za- 
równo za łzę, jak za uśmiech. 
Z tych wszystkich lat, które 
spędził za życią pogrzebany, 
ten ostatni rok był bodaj naj- 


okrutniejszy w swej bolesne] 
słodyczy, bowiem przeżył jesz 
cze raz życie, które już raz u: 
tracił; przeżył jeszcze raz naj- 
większą słodycz, która musiał 
utracić, 

Gdy sekretarz 


chorował, Mouche go 


Heinego vir 
zastępo- 


wała. Sam poeta nadał sobie 
przydomek  „bakałarza”, bo- 
wiem był bardzo dokładny. 


Bardzo często ganił on niedo» 
kładny kształt jej wielkich H- 
ter, Potem podnosił palcem 
martwą powieke, aby jei napi- 
sać wzór liter. Czytała mu ona 
teologiczne dzieła, powieści, ca 
łego Dumasa, który był dlań 
przyjemną rozrywka; dużo li- 
teratury fachowej, dotyczące 
jego choroby: fizjologii, anato- 
mji i patologji. Gdy miał dość, 
wyciągał ramie i nrosił, aby 
położyła swoją rękę w jego dło 
ni. Mocno obejmował tę małą 
rękę kobiecą, jakgdyby kurezo- 
wo chwyta? sie swego zbawcy; 
tonac chwytał uciekające %y- 
cle, Próbowała odpędzić pomu- 
re godziny, Prosiła go, aby w 
powiadał ze swych czasów stu- 
denckich, Rodziły sie w nim 
wspomnienia i odwracały Jego 
uwagę od dreczącej teraźniej- 
szości. Stary kpiarz budził się 

Ale Mouche kochała Heinego 
miłością i namiętnością rezy- 
gnacji. Uznawała w nim Boga, 
w którego śwłecie Żyła, które: 
mu padła do nóg, Którego 
chwaliła w błogiej wdzięczno- 
Sci modlącego się  stworzenfa. 
Między Heinem I Mouche nie 
stawały drobne przeszkody te 
ga śwłata; lecz wielka przeszko 
da w postaci Śmierci dzieliła 
już rok ich miłości 


„Ty wcale nie w „ drwit 
obezwładniony Romeo, „ile 
masz szczęścia, kochana 


Mouche, jak piękne to jest być 
kochaną przez człowieka umie 
rającego!** pi 

W iutym 1856 roku nie po- 
kazywała sie przez Kilka dnt. 
ponieważ była chora. Nie po- 
wiedziała mu ani słowa o swej 
chorobie; bowiem było to nie- 
ważne w obliczu jego cierpłe- 
nia. W każdej godzinie każde- 
go dnia czekał na nią. Przywi- 
lał ją zdehumorowany. Powłe- 
dział dość ostro: 

— Nareszcie jesteś! 

Tego dnia była zbyt słaba, 
aby znieść tragedję tego poko- 
ju. Cicho płakała, udreczona 
oschłością jego słów. Czuł, jak 
była podniecona. Wtedy popro 
sił ja, aby zdjeła kapelusz: be- 
dzie ją mógł lepiej widzieć. 
Delikatnie gładził wstążki j 
kapelusza. Wstrząśnięta odrzu- 
ciła kapelusik i osuneła się na 
podłogę przy jego łóżku. Nie 
zamienili ani jednego stowa. 
Ręka Heinego spoczywała na 
lej głowie, 

Po raz ostatni. 

Michał Karlsson 
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1. Mistrzowie Ślizgawki ua Olimpja:  landzka na dystansie 4x10 klm. Od le- ia. Od lewej: augielka Colledge (2 miej 
dzie. Na lewo: Wiedeńczyk Karol wej: Nurmela — Karppinen — Jalki sce). — Sonja Henie (1 miejsce) — 
Schaefer (złoty medal), Pośrodki e nen — Lehde. — 5. Rodzeństwo Pai szwedka Hulthen (3-cie- miejsce). — 9, 
deńskie rodzeństwo Pansin (srebrny sin otrzymało srebrny medal olimpi Schaefer, mistrz łyżwiarski świata, ©- 
medal). — - Na prawo: Ernst Baier - ski za jazdę artystyczną na łyżwach. kazał się na olimpjadzie znowu niepo- 
(srebrny medal. — 2. Birger Ruud  — 6. Norweg, Karol Mathisen, który  konany. — 10. Wyścig łyżwiarski na 
(na lewo), norweg i Sven Ericsson (na w biegu na'1500 m. zdobył rekord.olim 1500 mir.— 11. Ballangrud, najszybszy 
prawo) szwed, zdobyli złoty i srebrny  pijski, przebywając tę trasę w ciągu człowiek na lodzie, zdobył podczas o- 
medale olimpijskie za skoki narci 2 minut 19,2 sek. — 7. Start 18-kilome  limpjady dla Norwegji trzy złote me- 12 
skie. — 3. Etsuki Inada, mała 12-letnia  trowego biegu narciarskiego i dwaj dale i jeden srebrny. — 12. Herber — 

łyżwiareczka japońska, była ulubieni- zwycięzcy przedstawiciele północnych  Baier zdobyli złoty medal olimpijski 

ca zawodników i publiczności w Gar- krajów. — 8. Wręczanie medali olim- za figarową jazdą parami. | 

acisch, — 4. Zwycięska sztafeta ffń-  pljskich najlepszym łyżwiarkom świa 


Szczęście 


W życiu ludzkiem muszą z ko- 
nieczności zjawiać się okresy szczęś 
cia i niepowodzeń. Ludzi jest takie 
mnóstwo i wszechświat istnieje już 
tak długo, że muszą zdarzać się naj 
dziwaczniejsze zbiegi okoliczności, 
Gdy jednak przypadek czyni z nas 
uczestników, lub świadków niesamo 
witego zdarzenia, wierzymy chętnie, 
jak mówi Renan, w udział opatrz- 
ności, 

Człowiek spóźniający się o minu- 
tę na pociąg, który uległ następnie 
rozbiciu w drodze, widzi w tem zrzą 
dzenie losu pragnącego ocalić go, 
Wie on ilobrze, że spóźnienie nastą- 
piło skutkiem zahamowania się mo- 
toru, lecz sprawia mu przyjemność 
myśl, że jest ulubieńcem, czy ofiarą 
losu. 

Znam człowieka, który ma wszel 
kie powody przypuszczać, że jakaś 
tajemnicza boginka cznwa nad nim. 
O tym człowieku chcę opowiedzieć, 

Przed rokiem spacerował z. dwo- 
mma przyjaciółmi. Był dość późny 
wieczór. Wszyscy trzej byli w do- 
brym humorze. Szli trzymając się 
pod ręce i śmieli się wesolo z dowci 
pów, które sobie opowiadali. Gdy 
przechodzili koło sklepu tyioniowe- 
go, mój znajomy, który szedł w 
środku, rzekł do towarzyszy: 

— Poczekajcie chwilę, kupię kil 
ka papierosów i zaraz wrócę! 


Wrócił istotnie po chwili, lecz 


zamiast między towarzyszami, 
jak przedtem, zajął miejsce 
z boku, Zaledwie zrobili dziesięć 


kroków, gdy rozległ się trzask i to- 
warzysz, idący w środku, upadł na 
ziemię” Jak się okazało, trafił go 
strzal, skierowany do kogo innego. 
Jakaś zazdrosna żona wycelowała 
niezręcznie do niewiernego męża, 

— Mialem szczęście — mówił do 
siebie mój znajomy na pogrzebie 
zmarłego skutkiem postrzału przy- 
jaciela. 

Po upływie pernego czasę wyjer 
chatz żoną do Hiszpanii. Pragnąc 
ujrzeć walkę byków, zakupił dwa 
miejsca, lecz nie dostał ich w jed- 
nym rzędzie. Sam usiadł w pierw- 
szym rzędzie, a żona jego w drugim. 
Gdy się ciągle odwracał ku żonie, 
jakiś grzeczny hiszpan, siedzący 
obok niej, rzekł: 

— Widzę, że pan chciałby ste- 
dzieć obok tej pani. Możemy zamte- 
wić miejsca. 

Usiadł więc mój znajomy obok 
swej żony, a hiszpan zajął jego 
miejsce w pierwszym rzędzie. W tej 
samej chwili wprowadzono nowego 
byka do tej części areny, w pobliżu 
której siedzieli, Toreador wbił hyko 
wi szpadę w kark, lecz nóż, natra- 
fiwszy na kość, wyskoczył z ręki 
cyrkowca i zakreślając łuk w po- 
wietrzit, utkwił w piersi grzecznego 
hiszpana, który padł trupem na 
miejscu. 

Ten szereg dziwnych wydarzeń 
tie ma w sobie nie nadprzyrodzone- 
go. O ileby jednak mój znajomy 
zaproponował komuś uświadomio* 
nemu, aby zamienił z nim miejsce, 
czy ten ostatni zgodzilby się na 
propozycję? 

Gdy Mazzariniemu polecono Kan- 
ilydata na jakieś stanowisko, zapy- 
tywał zwykle: 

— Czy sprzyja mu szczęście? 

Andrzej Maurois. 


25 cyrków wędrownych 

ruszy w objazd Polski 
Odbyło się w lokalu Polskiego 
związku artystów widowiskowych 
w Warszawie zebranie artystów cyt 
kowych,-zwołane w celu omówienia 
szeregu spraw związanych z nadcho 
dzącym sezonem cyrkowym. Z usta- 
niem mrozów wyruszy w objazd 
kraju około 25 cyrków polskich, w 
tem 6 cyrków wielkich, w których 
zatrudnionych zostanie około 300 


artystów, 


REWJA 
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Najsłynniejszy robotnik świata 


Spotkanie z bohaterem sowieckim-=-górnikiem Stachanowem 


Moskwa, w lutym. 
Gdzież można znaleźć odpo 
wiednie porównanie: człowiek, 


którego nazwisko w` niespełna 


pół roku stało się pojęciem po- 
wszechnem, prawie mitem dla 
setek miljonów ludzi. Czyż zdo- 
łał coś podobnego osiągnąć lot- 
nik transoceaniczny, bohater 
sportowy, czy gwiazda kinowa? 


Nie można tego z niczem po 
równać. Bowiem jeszcze fanta- 
styezniejsza od wielkości tej sła- 
wy, jest jej historja. Została ona 
zdobyta w jednym dniu i potrze- 
bowała zaledwie tygodnia do ro 
zejścia się po całym . kraju. 
Przed pół rokiem był Stachanow 
zwykłym górnikiem w kopalni 
węgla okręgu Donieckiego. Dziś 
nie można otworzyć ani jednej 
gazety sowieckiej, w której nie 
wspominanoby nazwiska Stacha 
nowa z tuzin razy w artykułach, 
feljetonach, rezolucjach i odęz- 
wach. W każdem przedsiębior- 
stwie, urzędzie, w szkołach i na 
ulicach — wszędzie plakaty, ha- 
sła z nazwiskiem , Stachanowa. 


stachanowizm i 
dnie i tygodnie Stachanowa. 


„Moskwa“ zetknąłem się z nim 
Hotel ten, dopiero otwarty, po- 
siadający 1000 pokoi i eałkowi- 
cie „amerykański* w swym sty- 
lu, jest jednym ze „znaków cza 


kupa paczek. Książki, gramofon, 
płyty, aparat radjowy, kufry, 
znowu książki — wąski kory- 
tarz był prawie zupełnie zasta- 
wiony. A pośrodku stał szczupły 
mężczyzna, próbując zaprowa- 
dzić porządek w tym całym 
chaosie. 

Gdy się zastanawiałem, jak 
się przedostać przez tę przeszko 
dę, poznałem go. 

— Towarzysz Stąachanow? 

— Tak jest Pan chciał ze 
mną mówić. Telefonowano mi. 
Ale niestety nie da się to zrobić. 
Muszę za godzinę wyjechać! 

Mówił z pewną nieśmiałością. 
Zbliska wyglądał jeszcze mło- 
dziej. Blada twarz, usta bardzo 
miękkie, jasne, trochę marzyciel 
skie oczy, rzadkie blond włosy, 
w swem czystem, ale już nieco 
zmoszonem ubraniu, czynił wra- 
żenie studenta lub młodego semi 
narzysty. 

Skinął mi głową i obładowany 
paczkami skierował się do swe- 
go pokoju. I tu paczki, kufry, 
książki malowniczo porozrzuca- 
ne. Młoda czarnowłosa kobieta 
spojrzała na mnie z nieukrywa- 
ną nieufnością. 


— Za godzinę musimy jechać, 
on jeszcze nic nie jadł, nic przez 


Od Mińska do Władywostoku, w 
chatkach rybaków i na wybrze- 
ży oeanu Lodowatego zna każde 
dziecko to nazwisko. Istnieje już 
stachanowcy, 


W korytarzu nowego hotely 


su“ nowej Moskwy. Kiedy na 
czwartem piętrze wysiadłem z 
windy, zablokowała mi drogę 


cały dzień, ani Śniadania, ani 
obiadu, a teraz pan mu nie daje 
spokoju! 

Nieufne spojrzenie, podrażnio 
ny głos — pani Stachanow i w 
tem otoczeniu nie straciła nic z 
istoty i zwyczajów typowej chłop 
ki, która „chce mieć spokój”. 

Stachanow wzruszył z uśmie- 
chem, jakby usprawiedliwiająco, 
ramionami. Opowiedział o swej 
przeszłości, jak był chłopem. 
W. roku 1928 chciał sobie ku- 
pić konia. Były to wówczas bar- 
dzo cieżkie czasy. Wobec tego 
udał się do zagłębia Donieckie- 
go, aby pracować i zarobić po- 
trzebne pieniądze. Wielu chło- 
pów tak czyniło. 

— A gdy już pan zebrał po 
trzebne na konia pieniądze? 

— Tak mi się tam w kopalni 
podobało, że zostałem. Jako „u- 
darnik*. No i w tym roku było 
to latem... 

— 31 sierpnia... 

— Tak, być może, że był to 
ten dzień. Rozmyślaliśmy już o 
tem w ciągu kilku ostatnich mie- 

sięcy, jakby można więcej wydo 
bywać węgla. Próbowaliśmy to 
iowo i wtedy wpadłem na po- 
mysł, że mógłbym o wiele wię- 
cej wydobyć węgla, gdybym nie 
musiał kruszyć go i potem sa- 
memu dalej transportować, lecz 
gdybyśmy pracowali w grupie: 
ja pracowałbym kilofem, a dwaj 
inni towarzysze w międzyczasie 
usuwają węgiel i w ten sposób 
idziemy wzdłuż szachty, a nie 
jak było przedtem, że każdy ła- 
macz obrabiał przydzieloną mu 
część sztolni. Tego dnia spróbo- 
waliśmy pracować moim sposo- 
hem i zamiast zwykłej dotych- 


czas ilości 7 tonn, doprowadziliś 
my produkcję do 102 tonn. Na 
turąlnie było nas trzech, ale i tak 
osiągnęliśmy ogromną różnicę 

Wydaje się, że niechętnie mó- 
wi o sobie i swej pracy. 

— Czy zna pan te wszystkie 
książki? — przerwał swe zwie- 
rzenia, wskazując na stos: Gor- 
kij, Lenin, Stalin. — Trzeba du- 
żo czytać, ztego człowiek się 
uczy. 

— I już następnego dnia ga- 
zety podały wiadomość o pań- 
skim rekordzie? 


— Tak, zrobiło się wielkie 
„hurra“ na naszej kopalni. Po- 
czątkowo nie chciano wierzyć. 
Ale następnego dnia spróbował 
inny towarzysz pracować wedle 
mojej metody i nawet prześci- 
gnął mój „rekord“. Wobec tego 
poprawiłem swój wynik i dopro 
wadziłem do 112 tonn. 

2 września ukazało się poraz 
pierwszy nazwisko Stachanowa 
w wielkiej prasie. Widniało ono 
na pierwszej stronicy gazet, na 
czele doniesień z frontu węglo- 
wego. Po upływie trzech dni na- 
zwisko to stało się pojęciem w 
fabrykach, kołchozach, na Ura- 
lu i nad morzem Czarnem, wśród 
robotników, chłopów, studen- 
tów, lotników, czerwonogwardzi 
stów i profesorów. 


Partja, rząd, cały aparat pań- 
stwowy wystarały się o spopula 
ryzowanie tego nowego ruchu. 
Maszyny rotacyjne, radjo; fitm 
podjęły hasło Stalina, zrealizo- 
wane przez Stachanowa, 

9 grudnia ruch osiągnął swój 
szczytowy punkt. Specjalny de- 
kret rządu nadał „A, O. Stacha- 
nowowi, „udarnikowi*, mistrzo- 


semi-Gotha 


Hitlerowski almanach znakomitości żydowskich 


W. Weimarze wyszło obecnie 
nowe wydamiè almanachu zna- 
komitości żydowskich całego 
świata „Semi - Gotha“. Według 
ostatnich odkryć „Semi-Gothy* 
żydem z pochodzenia ma być 
Stefan George, a polskim żydem 
o nazwisku Goldstein — znany z 
koncesji abisyńskiej finansista 
Rickett. Poziom  „Semi-Gothy* 
charakteryzują następujące o- 
kreślenia: Sarah Bernhardt — 
„głupia aktorka żydowska“; 
Heinrich Heine — „„splagjował 
wszystko u poetów germań- 
skich”. 


Tygodnik „Vendredi“ proponu- 
je rozszerzenie listy znakomi- 
tych żydów „Semi - Gothy* o 
następujące nazwiska: feldmar- 
szałek Hindenburg, powód: zgo. 
dził się zostać prezydentem re- 
publiki; feldmarszałek Luden- 
dorf — dziadek Abraham Wei- 
lant, handlarz żydowski z Bre- 
my; papież Aleksander IV — z 
zażydzonego papiestwa; baron 
Sacher - Masoch — tylko żyd 
mógł stworzyć masochizm; 


Franz Liszt — żył we Francji, a 
to jest podejrzane; Lou Andrća- 
Salome, przyjaciółka Nietzsche- 
go — miała ojca francuza, pisa- 
ła studja o bohaterkach Ibsena; 
Gabriele d'Annunzio — prawdzi 
we nazwisko: Rappaport; 
Edonard Herriot — lokaj Alian- 
ce Israélite Universelle; gen 
Metz — zwalczał Niemcy; Casa- 
nova, Saint-Germain, Cagliostro 
— występni awanturnicy; Wil- 
helm I! — miał zażydzoną bab- 
kę, królową Wiktorję, przyja- 
ciółkę Disraeliego; Lloyd George 
— mason, z rozkazu Mędrców 
Sjonu podpisał traktat wersal 
ski; Dusterberg, założyciel Stahl 
helmu — miał babkę żydówkę; 
Ernst Barlach, rzeźbiarz i dra- 
maturg — musi być żydem, po- 
nieważ jego dramaty cieszą się 
zbyt wielkiem powodzeniem. 


OSZCZĘDNI SZKOCI. 
Me. Kintosh udał się na koncert, 
— Proszę o bilet za pół ceny. 
— 7 jakiej racji? 
— Słyszę tylko na jedne uche, 


wi kilofa na kopalni „Centralna- 
ja Irmino, rejon Kadiewka, za- 
głębia Donieckiego" order Leni- 
na, najwyższe odznaczenie so- 
wieckie. Ale wówczas Stacha- 
now nie był już jedynym „sta- 
chanowcem'*. Wraz z nim otrzy 
mało order jeszcze 42 „bohate- 
rów pracy“; malarki, robotnice 
przędzalni, kierowcy traktorów, 
inżynierowie, palacze, udarnicy. 
Stachanowizm stał się ruchem 
ludowym. 
* 


Oczywiście rekord Stachano- 
wa jest również nieprzypadko- 
wy, jak echo, które on wywołał. 
Podczas gdy pierwsza pięciolat- 
ka postawiła sobie za cel osią- 
gnięcie minimalnej normy w 
procesie pracy, dziś głównym 
problemem stała się poprawa ja- 
kości, (Funkcje „udarników*, 
którzy wyruszyli, aby jeszcze nie 
wyszkolonym robotnikom dać 
ykład poczucia ohowiązku i 
cypliny, a przedewszystkiem 
wychować do pracy maszyny, 
zostają obecnie zastąpione przez 
działanie ludzi, którzy stali się 
już panami techniki. Stachanow, 
cy chcą z własnej inicjatywy po- 
kazać swym towarzyszom, jak 
wypełniają nietylko przepisana 
ilości pracy, lecz że potrafią pra- 
cować o wiele ekonomiczniej, 
lepiej, lżej, szybciej. 

Socjalistyczne współzawodnie» 
two charakteryzuje się nietylką 
swymi wspaniałymi wyczynami; 
lecz przedewszystkiem swym roz 
machem, ogniem. 

Rząd czyni wszystko, aby tem 
rozmach utrzymać i popierać: 
Po wzmożeniu produkcji prze 
stachanowców taryfy podobno 
nie zostały zniżone, tak, że do- 
chody ich gwałtownie wzrosły, 
A wyższe płace oznaczają dziś, 
kiedy jest dość towaru w wolnej 
sprzedaży, wyższy sztandard ży 
cia. 


* 


Dzwoni telefon. Żegnam się. 

— Jak się pan właściwie czu- 
je w swej chwale? — pytam Sta 
chanowa, ściskając mu dłoń. — 
Czy pan wie, że pańskie nazwi- 
sko jest znane nawet zagranicą? 

Nie wydaje się zbyt wzruszo- 
ny: 

— Tak, dużo się pisze... 

— Najważniejsza rzecz, że ju- 
tro będziemy znowu w domu — 
mówi jega żona. — I że człowiek 
znowu będzie miał swój ład... 

Stachanow kładzie jej uspaku 
jająco rękę na ramieniu. 


— Za dwa dni znowu zjeż- 
dżam do kopalni! — Następnie 
zwraca się do mnie: — To jesz- 


cze trochę potrwa, aż przeczy 
tam te wszystkie książki... 
Będzie miał jeszcze dość oka- 
zji do czytania udarnik Stacha: 
now: w najbliższym czasie wstę- 
puje jako student do „Akademi 
przemysłowej“ w Moskwie. 
LLE 


RE WJA COEN 


"SYN ABISYNKI BRONI 


Dzieje białego człowieka, 


Addis Abeba, w lutym. 

Wkrólee po rozpoczęciu przez 
włochów kampanji abisyńskiej 
prasa europejska doniosła o zna 
lezieniu na pobojowisku, wśród 
poległych etjopów, trupa niezna 
nego białego człowieka. 

Na tem się skończyło. 

Jednak wśród abisyńskich ple 
mion wiele się o nim mówi i 
dzieje jego urastają powoli do 
wyżyn legendy. Dowiedziałem 
się najwięcej w tej sprawie od 
niejakiego p. Selima Jonathana 
Fausta, rodem z Addis Abeby. 
złowiek ten, poza skłonnoś- 
ą do medytacji, filozofji i do- 

sychologicznych, jest 
ym hodowcą bydła. 

Sprzedaje on swoje bydlątka 
na wagę srebra pewnemu -chy- 
tremu rzeżnikowi. Ten odstępu- 

: na wagę SZA rac chy: 


torawi 
nej gw 
nych cudz s 
rzy, ceniąc ha „wagę platyny 
kiepskie PAPA) 


Rozmaite plotki krążyły do 
okoła 'postaci Piotra Vander- 
sehuerena, 

Zamieszkał w Hartumie przed 
kilkoma tygodniami i w związku 
z tem w gospodz „Pod słonio- 
wym kłem'* zapanowało pewne 
poruszenie. Opowiadano sobie 
na ucho niebywałe historje o o- 
krucieństwie, chciwości, bez- 
względności i wielkiem  bogac- 
twie belga. 

Jędnakże zachowanie jego zu- 
pełnie takiej opinji nie potwier 
zało. 

Zamieszkał u niezbyt zamoż- 
nego chińczyka, od którego cie- 
kawi dowiedzieli się wkrótce, że 
nowy lokator na śniadanie i ko- 
lacje jada tylko chleb z masłem 
popijając bardzo mocną herbatę. 

Co do obiadów, to nie trudno 
było wyśledzić, że.stołuje się u 
pewnej estonki, pani Kolpus, któ 
ra na Albion Road utrzymywała 
niewielką jadłodajnię. Osoba ta, 
która niewiedzieć czemu wsty» 
dziła się bardzo estońskiego po- 
chodzenia i udawała niemkę, od 
żhaczała się zdumiewającą o- 
szęzędnością. Taniutkie obiadki 
lak potrafiła fuszerować, że od- 
kładała sobie sporo pieniędzy. 

Źle wychodziły na tem żołąd- 
ki słołowników, ale Vander- 
sębueren jakoś się tem nie przej 
mował. Mała jadłodajnia odpo- 
wiadała mu pod każdym wzglę 
dein. Czuł się tam swobodnie i 
tanio ga kosztewało, płacił za 
miesiąc. zgóry i z tego względu 
olrzymywał spory rabat. Układ 
ten zdawał się zadawalać obie za 
interesowane strony. 

Zwykle po obiedzie szedł Van 
derschueren na przechadzkę i 
do domu wracał z kieszeniami 
pełnemi starych gazet, odkupio- 
nych od portjera hotelu 
aniu schodził mu czas 
Potem obowiązkowa. 
herbata i chleb z masłem, zno- 
wu włóczęga po mieście (nie 
trzeba palić światła) i — spać. 

Taki tryb życia nie dowodził 
wielkiej zamożności i nie lięował 
z osobą człowieka, który do nie- 
dawna trudnił się na wielką ska 
lẹ handlem niewolnikarhi w za- 
rbodniej. części Sudanu z wypa- 
dami hen na wybrzeże kości 
słoniowej i do Liberji. 

Jedyna chyba okoliczność, po 
twierdzająca cichnące już. zresz- 
lą głosy o jego rzekomem bogac- 
twie, to nadchodzące niekiedy 
listy z Londynu od National Pro 
wincial Bank i od Comytoir Na: 
tional de Credit z Paryża. 

Wygląd Vanderschuerena ko- 


lidował z opinją okrutnika i czło 
wieka bezwzględnego. 

Był jeszcze młody, , słusznego 
wzrostu, prosty, szczupły, do- 
brze zbudowany. Włosy. bardzo 
gęste, kasztanowate, lekko falu- 
jące, twarz blada, oczy ciemne i 
smutne, rysy regularne. 

Gdyby w tym czasie, to jest 
ną kilka lat przed wielką wojną, 
Hollywood był. tem, - czem jest 
dzisiaj, to kto wie, czy młody. 
raczej do francuza podobny, fla 
mand, nie byłby tam zrobił kar- 
jery. 

Chwilowo siedział w Khartu- 
mie i monotonny tryb. a nie 
służył mu widać, gdyż ciemne 
oczy stawały się coraz większe, 
a blada cera „coraz bielsza. Da- 
remnie gibkie arabki czarne, lu- 
bieżne nubijki i przewrotne, wy 
zywające sudańskie dziewczęta 
rzucały mu płomienne spojrze- 
nia. Przechodził obojętnie, jak- 
gdyby pochłonięty jakąś ideą 
fixe i nie zwracał uwagi na nic- 
liczne białe kobiety, a choćby i 
na samą panią Kolpus, która sta 
rała się go usidlić swą urodą ane 
micznej blondynki. Sądziła, ż 
Vanderschueren miał ja 
przejścia natury romantyczni 
budziła się w niej chęć ukojenia 
jego bólu. 

Przez Albion Road przecho- 
dził w tym czasie rodzaj omni- 
busu, zaprzężonego w cztery ko- 
nie. 

Vanderschueren, ` zamyślony 
głęboko, stał na. przystanku, o 
bok. domku Kolpusowej. Niewia 
sta, ukryta za firanką, przyglą- 
dała mu się ze współczuciem. 

Jakże byłaby zdziwiona jed. 
nak, gdyby znała myśli młodego 
mężczyzny. 

— Pojechać - autobusem, ery 
186 pieszo? — zastanawiał się bez 
radnie. == Autobus kosztuje tyl- 
ko dwa pensy, a droga daleka, 
zedrę obcasy i nie będzie abso- 
lutnie żadnej oszczędności. 

— Swoją drogą — myślał w 
dalszym ciągu — powinieniem 
robić to co chcę, to co mi spra- 
wia przyjemność. Więc... co wła 
ściwie chcę? 

Najgorsze było, że „nie wie- 
dział“ czego właściwie chce. 

Stał zupełnie niezdecydowany 
i bardzo nieszczęśliwy. Być mo 
że, że po lekkim obiedzie był też 
trochę głodny. 

W tej chwili nadjechał auto- 
bus. Ktoś wysiądał. 

Vanderschueren chciał 
wsiąść, ale w tej chwili z niewiel 
kiego, jakby przewróconego nie 
co na bok, drewnianego domku 
wyszło trzech podchmielonych 
anglikćw. którzy, śmiejąc się. 
Żartując i: krzycząc, biegli w- je- 
go stronę. 

Stanął i przyglądał się jak 
wsiadali i odjeżdżali. Potem zo- 
stał na tem samem miejscu,wpa 


Rozruchy w_ Indjach 


„ Policja” pilnuje ‘stosu kijów. bambusowych, odebranych demonstrantom, ‘za- 
równo -hindusom, jak mahometanom. 


trzony w szaro-żółty tuman, któ 
ry powstawał z pod kół i szybko 
się oddalał. 

Na widok znikającego w odda 
li kurzu, zdało się Vanderschue- 
renowi, że życie jego podobnie 
się rozwiewa. Doznał uczucia 
dojmującej pustki i bolesnega 
zobojętnienia. Bez powodu, nie 
wywołując większego wzrusze- 
nia ña tle szarej, spieczonej 
przez słońce afrykańskiej drogi 
zamajaczyło widmo samobój- 
stwa. Ruszył teraz z miejsca i 
szedł dosyć raźno, ścigany me- 
lancholijnem spojrzeniem pani 
Kolpusowej. 

W głuszę znieczulonej jakby 
duszy spływało nieznaczne zdzi- 
wienie, — Samobójstwo? Dlacze 
go? 

A potem: 

— A dlaczeso nie? 

Jakoś inaczej spojrzał 
szczystą. drogę — bardziej zgóry 
i poczuł się dziwnie oderwany 
od życia ludzi, a nawet samej o- 
soby p.. Piotra Vanderschuere- 
na. Przyszło mu na myśl, że 
mógłby pójść do banku, podjąć 
kilka setek funtów i- spalić je 
nad świecą. Pomysł wydał mu 
ię tak dziwny i tak zarazem u- 
pajający, że aż przystanął. Zama 
jaczył pod na pół przymknięte- 
mi powiekami obraz ciemnego 
pokoiku... Nikły płomień świecy 
i skręcające się i obracające w 
popiół cenne papierki... Potwor- 
ność tak niesłychana, że zachły- 


snąć się można z zachwytu nie- 
omal świętokradczego. 

«Szedł wolnym krokiem z gło 
wą zwieszoną, a wargi wykrzy- 
wiały się w niezdrowym uśmie- 
chw. 

Mógłby -przy pomocy telegra- 


Wczesnym rankiem tysiące 
ludzi rozpoczyna krzykiem na 


ulicach Stambułu swą ciężką 
dzienną pracę- 
Jeszcze _ przed kilku laty 


przekupnie uliczni nie znali ró 
żnicy pomiędzy dniem a nocą, 
zimą a latem, deszczem a ża- 
rem słońca. Przeciągali ulica- 
mi, zachwałając głośno swój 
towar, dopóki po wvprzedaniu 
całego zapasu nie wrócili do 
domu z kilku piastrami w kie- 
szeni. 

Reformy Kemala ograniczy” 
ły mocno swobodę ulicznych 


sprzedawców. Wolno im rozpo 
czynać sw 


głośny proceder 

niż o godzinie 
ésmej, a kończyć bezwarunko- 
wo przed północą. Ograniczeni 
w ten sposób handlarze, stara- 
ją się wykorzystać: jaknajskru- 


fu zgromadzić w krótkim czasie 
wszystkie pieniądze i spalić. Je- 
den wielki uczynić stos. A same- 
mu upić się, albo zwarjować, al- 
bo ożenić z Kolpusową, coby 
jeszcze? No co? 

«Może mógłby czego za te 
pieniądze dokonać, może... 

Nie! — Powrócić do ojczyzny? 
— Nigdy! Już przeszło pięć lat, 
jak Gaby Dujardin jest po ślu- 
bie. Cóżby robił w Belgji? To 
już skończone. Umarło. 

Kroczył teraz szybko, z głową 
podniesioną. W niewielkim, o- 
twartym sklepiku z angielskim 
napisem: refreshments, zamó- 
wił butelkę lemoniady. 

Nalał sobie szklankę. 

— Niech mi się zdaje, 
jest trucizna. 

Po wypiciu doznał uczucia 
przyjemnego spokoju. 

— Wszystko mi teraz jedno 
— pomyślał. — Gdybym był wy 
pił prawdziwą truciznę, tobym 
się teraz przewrócił, a rezultat 
byłby ten tylko, że to chude psi- 
sko zamiast iść przed siebie, sta 
nęłoby i nieufnie poczęłoby mnie 
obwąchiwać, 

Tego samego wieczoru, w cza- 
sie kolacji, przyjrzał się uważ- 
nie pani Kolpus i przyszło mu 
na myśl, że mógłby się z nią oże 
nić. 

Po kilku już minutach spo- 
strzegł, nie bez zdziwienia, że 
niewiasta wykazuje wiele uprzej 
mości i jest bodajże zalotna. Po 
czął teraz inaczej na-nią spoglą- 
dać. 

Pomału wszyscy. stołownicy o 
puścili małą jadłodajnię, a oni 
we dwójkę pozostali — znaleźli 
się jakoś usadowieni blisko sie- 
bie na przytulnej kanapce. Po 


że to 


pulatniej wyznaczony im czas. 
Punkłualnie o godzinie ósmej 
na ulicach Stambułu rozlega 
się krzykliwy chór zachwalają- 
cy-artykuły pierwszej potrze- 
by. 


Bajka o rybie 
W Turcji nazwa przekupnia 
pochodzi od jego towaru. Koń- 
cówka „dji“, dodana do sprze 
dawanego artykułu, tworzy na- 
zwę kupca. 


Sprzedaż: ma często orygi- 
nalny, nieznany.w Europie cha 
rakter, Oto przy rogu ulicy ba- 
likdji, czyli handlarz ryb, zało- 
żył „sklep“: `na sporym stole. 
Na stole leżą większe ryby, ao 
bok w koszykach. mniejsze o- 
raz raki. Balikdji. posługnie się 
własną swoistą reklamą. 
Grzmiącym głosem - opowiada 
dzieje połowu > wielkiej ryby, 
„dobiącej dziś wyjątkowo jego 
„sklep“. Przęz długie lata uwi- 
jała się po wodach Bosforu, 
zanim śmiały rybak pochwy- 
cit ją w swe sieci. Balikdji wy- 
chwala smak ryby. przysięga, 
że przestała żyć przed kilku za 
ledwie godzinami. Przekupień 
przerywa co pewien czas Swą 
wrzaskliwą reklamę, aby od- 
ciąć część ryby dla zwabionej 
jego zachwalaniem klijentki. 


Niesprawiedliwa waga 

Przekupnie tureccy nie uzna 
je ważenia. Utrzymują, że wa- 
1a oszukuje albo kupca, albo 
kupującego. Towar sprzedaje 
się „na oko* i po długich tar 
gach.. Klijentka cieszy się z 
ianiego kupna, a kupicc uśriie 


kilku minutach zdawkowej roz- 
mowy, Vanderschueren oświad- 
czył, ku zdumieniu oszołomio- 
nej pani, że chętnie ożeniłby się 
z nią. 

Bo właściwie dlaczegoby nie? 

Kolpusowa była zmieszana. 

— Ale czy pan mnie kocha, 
monsieur Vanderschueren? 

— Kocha? 

— Zapewne... — odpowiedział 
bez przekonania, 

Popatrzał w duże, porcelano- 
we oczy, niebrzydkie, chociaż 
bez wyrazu. Odegranie decydu 
jącej roli w życiu tej istoty wy- 
dało mu się w tej chwili do pew 
nego stopnia pociągające. 

Przesunął ręką po lekko falu- 
jących blond włosach i po chwi» 
li poczuł na ustach wilgotne cie- 
pło jej warg. 

Przeżył wieczór niesamowitej 
gadatliwości. Opowiadał o pie- 
niądzach, zdobytych z trudem, 
zmytych swoim potem krwa- 
wym, a nawet czerwoną krwią 
innych. Mówił o  wszystkiem, 
choć wiedział, że źle czyni i że 
lepiej byłoby, gdyby przyszła żo 
na nie była tak znakomicie poin 
formowana o stanie jego intere 
sów. Satysfakcję sprawiało mu 
jej zdumienie, niedowierzanie, 
podziw. 

Do domu wracał z takiem u- 
czuciem, jakgdyby po pijanemu 
popełnił coś nieodwołalnego. 
Trudno bardzo określić, jak wła 
ściwie powinno się postąpić. 
Gdzie jest mądrość? Czem jest 
mityczne szczęście, do którego 
nieprzytomnie dążymy? A zresz 
tą co komu z tego przyjdzie, że 
on postąpił słusznie, lab że bę: 
dzie szczęśliwy? A jeśliby nawet 
coś komuś z tego przyszło, ta co 


LUDZIE, KTÓRZY 


Jak się rozwija handel 


cha sie zadowolony. że ja 


zręcznie oszukał. 


Kupno przy pomocy 
sznura 


Turecka gospodyni domu w 
daje stę na miasto jedynie w 
celu zakupu mięsa i ryby. 
Wszelkie inne artykuły naby- 
wa przy pomocy kosza, sznurz 
j.. mierpliwości. 


Wczesnym rankiem otwiera 
okno i uzbrojona w kosz í 
sznur, nasłuchuje krzyku prze 
kupnia, sprzedającego potrzeb- 
nv jej narazie artykuł. Gdy od 
powiedni „dji“ zjawia się 
przed domem, rozpoczyna się 
przez okno targ często długo- 
trwały, poczem kosz z pie- 
niedzmi na dnie wędruje przez 
okno i po napełnieniu go ku- 
niorrym towarem zostaje znów 
wciągnięty do mieszkania, a go 
spodyn. czeka na następnego 
„diji“. 


Zimna woda—-goraty 
napój 

Wśród artykułów. sprzeda 

wanych na ulicach Stambnła 

znajdują się uprzywilejowane, 


których a cena wykłycza 
wszelkie targi 

Uprzyw owanym jest prze- 
de kiem  Sudji sprze 
dawca zimnej wody. W barw 
nym stroju przeciąga przez v 


lice z wesołym okrzekiem. 


amidye szyn bus gihi — 
woda ze Źródła. Hamidyc. zi 
mna jak iód! 

W pasie jego tkwi dobry tu 


REWJA 


OJCZYZNY MATKI 


poległego od kuli włoskiej 


ten ktoś znaczy we wszechświe- 
cie i komu jest potrzebny? Poco 
więc dręczyć się w dzikiem pra- 
gmieniu opanowania niewiado- 
mo czego? Poco przeć przeciw 
nurtom ospałej rzeki życia dla 
osiągnięcia rezultatów  zniko- 
mych, na tym globie zatraco- 
nym w nieskończoności? A jeśli 
tak, to jaką treścią wypełnić pu- 
stkę bezeelowego życia? Zresztą 
poco się tyle zastanawiać? W ja 
kim celu szukać celu, który nie 
może mieć większego znacze- 
nia? A gdyby nawet, powiedzmy, 
miał pewne znaczenie, choć to 
rzecz względna, to i co z tego? 

Może nie powinien był nigdy 
wyjeżdżać z Renaix. Gdy Gaby 
wyszła niespodzianie zamąż za 
Janssenssa, żeby zostać prezeso- 
wą i mieszkać w Brukseli, trze- 
ba może było jakoś to przebo- 
leć. 

Przechodził przez pogrążoną 
w głębokim śnie dzielnicę arah- 
ską. Drewniane, piętrowe domy 
z parterowymi balkonami o dłu 
gich, grubo ciosanych słupach, 
podtrzymujących balkony pierw 
szego piętra, były martwe i jak- 
by niezamieszkałe. 

Vanderschueren szedł jak tu- 
oatyk, nieczuły na chłód afry- 
kańskiej nocy. 

Dniało już gdy usiadł na ka- 
mieniu przy drodze, prowadzą- 
cej na płaszczyznę o charakte- 
rze pustynnym. 

Przechodzący zrzadka tubyl- 
cy spoglądali ze zdumieniem na 
samotnego białego człowieka w 
ubraniu pokrytem kurzem. On 
nie zwracał jednak na nich uwa- 
gi, szklanym wzrokiem tępo wpa 
trzony w skarłowaciałą roślinę, 
wyrasłającą u jego stóp. 


ŻYJĄ Z KRZYKU 


ma ulicach Siambułu 2 


zin szklanek, niby pistolety we 
jowniczych przodków. Na ple- 
cach dźwiga beczułkę z wodą. 
Spragnieni przechodnie witają 
go z zadowoleniem podczas u 
palnych godzin południa. Nikt 
nie pyta o cenę. Każdy wie, że 
szklanka wody kosztuje niastra 
— cztery grosze, 


Gdy zapada zmierzch i chło- 
dny wiąterek zaczyna powie 
wać od morza, sudji znika, u- 
stępując miejsca salepdyń, w 
którego pasie tkwi równieź tu- 
zin szklaneczek. Napój jednak, 
który zachwala śpiewnym. gło 
sem, nie jest zimną woda, lecz 
wrzątkiem, uważanym za: naj- 
lepszy środek, chroniący ad 
przeziebienia. Napój ten, zwa- 
ny salep, robi się z prażonega 
na ogniu i tartego następnie 
korzenia. Salepdji nosi na ple- 
cach kociołek. ogrzewany ma- 
leńkim piecykiemn. 

Latem salep nie cieszy się 
popytem, lecz gdy nastaje 
dżdżysta pora. salepdji ma do- 
bre zarolski. O ile posiada głos 
dość donośny, « może sprzedać 

z wieczór do stu szklanek 

co przedstawia war- 
pięciu funtów tureckich. 
darmo uchodzi za bogacza 
*śród innych sprzedawców. 


Pucybut—filozof 


Dobrze zarabia również pod 
czas dźdżystej pory hohadji — 
czyściciel obuwia, mający sta- 
łe ceny. Pięć piastrów koósztu- 
je oczyszczenie obuwia i boha 
dji zarabia sumiennie tych 20 
graszy, jest bowiem artysta w 
swoim fachu, 


Myśli bezskrzydłe, gnuśne i 
mętne, pomimo swej głębi i nie 
potrzebne najzupełniej, pomimo 
swej doniosłości, tłukły się po o- 
ciężałej głowie. 

Nie spojrzał nawet, gdy. od 
strony miasta ukazała się więk- 
sza karawana. Siwy arab z dłu- 
gą brodą zatrzymał swego wiel- 
błąda i przyjrzał się bacznie Van 
derschuerenowi. 

W miarę, jak patrzał, wzrok 
jego coraz to większe wykazy- 
wał zdumienie. Pokiwał głową i 
już miał ruszyć dalej, lecz cieka- 
wość przemogła. 

— I say have you lost all your 
monney? — zaczął po angielsku. 

Vanderschueren powstał: 

— Hallo, Abdul — rzucił nie- 
dbale i tak jakby dopiero wczo- 
raj z nim się był pożegnał — cze 
mu pytasz? chcesz pożyczkę? 

— Pożyczkę? — powtórzył sta 
rzec i popatrzał z powątpiewa- 
niem na zmięte spodnie i koszla 
we buty stojącego przy drodze 
człowieka. 

Vanderschueren podążył za je 
go wzrokiem. 

— Tiens, le pauvre diable pen 
se que je suis ruine — mruknął 
do siebie. 

Arab tyle już w swem długiem 
życiu widział, że przestał się cze 
mukolwiek dziwić. Widział też 
i przeszedł dosyć, by mieć serce 
odpowiednio uodpornione na 
ludzkie cierpienia 1 upadki. 

Zebrał cugle i już miał ruszyć 
dalej. 

— Wait a minute — zatrzym ił 
go szorstko flamand. 

W tonie jego było. coś takieg s, 
Fat, stary powoli się obejrzał i cze 

— Gdzie idziecie? 


Z dwudziestu flaszeczek le- 
je na obuwie różne płyny, 
frze i poleruje mnóstwem szczo 
tek i skrawków, aż zabłyśnie. 
jak czarne djamenty. 

Bohadji jest filozofem wśród 
ulicznych pracowników. Mil- 
czący i zadumany siedzi na 
swoim zydelku i spogslada na 
„nogi przechodniów. Gdv ujrzy 
na nich zakurzone obuwie, 
mierzy właściciela _ karcącym 
wzrokiem i równocześnie roz- 
lega się jego donośny głos: 

— Lustro, boya, lustro! — 
błyszczy farbą. błyszczy. 

Nikt prawie nie pozostaje 
głuchy na ten okrzyk i plastry 
płyną do kieszeni czyściciela. 


Marzen'e o szczęściu 


O ile bohadji jest filozofem, > 


a tyle piyawkodji — sprzedaw- 
ea biletów loteryjnych jest ro- 
mantykiem nliecy. Jak Faita > 
Tysiąca i jednej nocy brzmią 
iego słowa, gdy opisuje głośno 
rozkosze, jakie daje bogactwa 
Wiehi nabywców towarzyszy 
mu w pochodzie przez ulice. 
aby usłyszeć raz jeszcze endo- 
wny opis rozkoszy, jakie przy 
niesie im wygrana. 

Sprzedawcy uliczni Stambu- 
łu tworzą jeszcze dotąd pokaź- 
ną armję, lecz szeregi jej prze 
rzedzają sie z każdym rokiem 


Ulice milkną 


Zniknął już stróż nocny, 
Który niedawno jeszcze budził 
midzi z najlepszego srt rozlega 
jącym się jak trąba w noenej 
ciszy _ przeciągłym okrzykiem 


— 0, daleko... 

— Pytam gdzie? 

— To jeszcze zależy... 
pytasz? 

— Może wybrałbym się. z wa- 
mi — skłamał rozdrażniony oba 
jętnością araba i chąc go zainte- 
resować, 

Vanderschueren 
niecierpliwie. 

— One does not loose a fortu- 
ne within a few months you sil- 
by idiot — sarknął. 

Sięgnął ręką do kieszeni i po 
chwili wyciągnął list od banku 
zawierający wyciąg z konta. Dla 
czego taki arabski pies ma ga 
uważać za nędzarza? 

Stary obejrzał uważnie kart: 
kę, spojrzał na datę, na nazwi- 
sko, ale twarz jego zachowała 
zwykły spokój. 

Popatrzał pytająco na Vander 
schuerena. Ten zmienił się zupeł 
nie, Nozdrza mu się rozdęły, w 
oczach zapaliły błyski. 

— Zostawić wszystko! Jechać 
już, zaraz! 

— Come down! — rzucił roz- 
kazująco starcowi. Ważne decy- 
zje przychodziły mu łatwiej od 
drobnych. 

Po chwili siedzieli obaj przy 
drodze, dyskutując zawzięcie. 

Vanderschueren wręczył ara- 
bowi czek, poczem młody służą 
cy nubijeczyk przyprowadził bia 
łemu człowiekowi wielbłąda; ka 
rawana ruszyła w dalszą drogę 
Nawet niczemu nie dziwiący 
się arabowie spoglądali ze zdzi- 
wieniem na świeżego uczestnika 
karawany, który był ubrany nie 
odpowiednia i wyruszył w dale 
ką drogę bez bagażu. 

Dopiero na pierwszym pósto- 
ju sędziwy dowódca przysłał mu 


Czemu 


skrzywił się 


sł ginwar — ogień!“ Otwiera 
ły się w nich wystraszone twa- 
rz Pożar bowiem w dzielni- 
cach drewnianych domów byl 
straszliwem zjawiskiem. 

— Nerde? — gdzie? — roz- 
legało się ze wszystkich stron. 

— Skutari da! — w Skutari. 
brzmiała odpowiedź. 

Uspokojeni ludzie zamykali 
okna. Skutari leżało o 20 kilo- 
metrów. Okrzyk nocnego stró- 


ża miał na celu obudzenie 
członków ochotniczej straży 
pożarnej. 

Reformy Kemala kroez% 
szybko naprzód. Jeszcze kilka 
lat i „dji* przejdzie do krainy 


turban, 
wiele in- 
tureckiego 


wspomnień, jak fez, 
zasłona niewiast i 
nych zwyczajów 
tycia. 

G. Maranz. 


eane angielska da CE 


Kia świczeń na pełnem morzu w pobliżu wysp Kanaryjskich 


jeden ze swoich tłomoków i Van 
derschueren przebrał się 1. upo: 
dobnił do swych fowarz 

„Większa wolna przestrzeń po: 
między zapadłemi domostwami 
o nieokreślonym charakterze. 
Pośrodku jakieś baraki, prostac 
kie stoły, kramy. Zgiełkliwe mro 
wie ludzkie, którego pełno wszę 
dzie. 

Nieco na uboczu usiadł na zie 
mi Vanderschueren w towar zy 
stwie dwuch chudych mężczyzn 
o kręconych włosach i czekola- 
dowej skórze. Ręce mieli długie, 
skłonne przy każdem porusze- 
niu ciała do ruchu wahadłowe- 
go, jakby były osadzone na zde- 
zelowanych: zawiasach. 


Flamand zaniedbany, / usta- 
mi wykrzywionemi grymas :m 
znudzenia patrzał bez zainiere- 
sowania na odbywające się tar- 
gowisko. Bywał już na wielkich 
rynkach handlu niewolnikami w 
Afryce Zachodniej, to też mały 
abisyński jarmark nie zrobił na 
nim większego wrażenia. Odczu 
wał dziwnie mocno w tej chwili 
swą wyższość człowieka białego. 
Zachciało mu się odegrać rolę 
okrutnego białego zdobywcy. 
Człowieka zbydlęconego, twarde 
go, niesprawiedliwego, wyzysku 
jącego; walącego po czarnych 
gębach i nie patrzącego w oczy 
czarne, chamskie, lecz pełne wy 
razu i nieznanej treści. 

Obok przechodził mężczyzna 
w średnim wieku, stosunkowo 
czysto odziany, prowadząc mło- 
dą dziewczynę na sprzedaż. Van 
derschueren obojętnie stwierdził 
że miała ładne nogi i prostą, 
strzelistą postać. W tej ębwili 
niewolnica, zdziwiona widokiem 
człowieka.o białym kolorze skó 
ry, zwróciła na niego swe łagod 
ne, pytające oczy: "Nigdy dotąd 
nie widziała europejczyka. 

Vanderschueren akurat o 
oczach był myślał i mimowoli 
ciekawie w nie zajrzał. 

Drgnął. 

W ich wyrazie było coś, co 
mu przypomniało Gaby Renaix 
Rue du Poivre. 

Niewinna ciekawość cudow- 
nie pomieszana z dostojną god- 
nością. 

„.Godność w niewolniey, pro- 
wadzonej na tar 
nią ironicznie. W tej chwili, jak 
by czując jego spojrzenie, od- 
wróciła głowę i wielkie, czarne 
oczy spojrzały nań zgóry... 

— Attends, Gaby, je t'aurai 
cette fois - ci — syknął Vander 
schueren. 

— (o mówisz? zapytał 
chrapliwym głosem jeden z jego 
towarzyszy. 

— (o? Nie. Zapytaj, co on 
chce za tę dziewczynę. 

Tubylec odszedł i wrócił po 
chwili: 


— Żąda bardzo, bardzo dużó. 
— Wiele? — zapytał chłodao 
nderschueren. — Zapłaciłbym 
lą sumę. 

— W angielskiej walucie chce 
pięć funtów, bo to jeszcze nie- 
winna dziewczyna i wielkiej u- 
rody. 

Vanderschuerena napełniła mi 
ła, spokojna świadomość, żę peł 
ne bezwiednej godności góral- 
skie dziewczę, będzie za chwilę 
jego własnością. 

— Pięć funtów to dużo pie 
niędzy — powiedział, tłtniąc 
śmiech. 


y: 


* 


Pewien młodzieniec pochodzą 
cv z Addis Abeby, był przypad- 
kowo w Khartumie w tym 'cza- 
sie co Vanderschueren i kilka ra 
zy widywał go nawet poprzez 
okno oberży „Pod słoniowym 
kłem* — jak przechodził samot 
nie ulicą, 

Zdarzyło się potem, że ów niła 
dzieniec, zwany  Selimem. Jo- 
nathanem był członkiem karawa 
ny, do której tak niespodzianie 
przyłączył się Vanderschueren. 
A wreszcie był on jednym z 
dwuch ciemnolicych mężów, w 
których towarzystwie znajdował 
się flamand, gdy poraz pierwszy 
wzrok jego padł na piękną nie- 
wolnicę. 

Tenże Selim Jonathan, prze- 
chodząc obok położonej na ubo- 
czu chałupy widział, jak twiet- 
dzi, przypadkowo, przez dziurę 
w zasłonie okiennej, scenę nieza 


mowitą. 
Vanderschueren, Kompletnie 
pijany, z mętnym wyrazem 


oczu, parł przed sobą kobietę 
stanowiącą jego własność. Cofa 
ła się powoli z zaciśniętemi usta 
mi, z oczami pełnemi zawziętegó 
oporu. 

Vanderschueren kopał, ciskał 
stołkami, garnkami i tylko: rat 
zatrzymał się i jakby oprzytom- 
niał, gdy jego ręka zetknęła się 
z ciepłym, gładkim  policzkiem 
pociągłej twarzyczki. 

Wyjaśniał później, -że dziew: 
czyna nie chciała umyć mu nóg. 
Wściekła się, czy co? 

Przyznawał także, że nie była 
dla niego kobietą i odezwał się 
raz nawet, wobec niedowierzajg. 
cych mężczyzn, że z równem pa 
wodzeniem mógłby żyć z małpiąt 
kiem. 

Tak powiedział: „a little mon- 
key“. Ale gdy Selim Jonathan, 
młody podówczas, poprosił, aby 
mu ją na kilka dni wypożyczył, 
Vanderschueren z wielkiego obu 
rzenia cisnął o ziemię kuflem pi 
wa. 

Wkrótce potem wyjechał z A* 
bisynji na jednym z wielkich 6: 
krętów idących do Chin i Indjt 
holenderskich i zabrał „malpiąt- 
ko“ ze sobą. 

Od tej pory nikt o nich więcej 
nie słyszał. 

Zupełnie przypadkowo po 
dwudziestu kilku latach napot- 
kał Selim Jonathan'w obozie wo 
jowników abisyńskich, mło- 
dzieńca o wyglądzie europej- 
skim, ale mówiącego znakomi- 
cie jędnem z miejscowych narze 
czy. 

Młodzieniec ów spalił w obec 
ności Jonathana swoje dokumen 
tyna nazwisko Pierre Henri 
Vanderschueren i mruknął po 
francusku, zupełnie tak, jak to 
miał zwyczaj czynić jega ojciec. 

— Si je meurs, il ne faut pas 
qu'ils sachent qui je suis — i w 
jego czarnych oczach o wschod 
nim charakterze, zamigotały bły 
skawice nieugiętej niczem du. 
my. 


Edward Borrin. 


REW JA a 


Świat mógł spłonąć! 


Groźne zetknięcie z pierwiastkiem, który budzi i 


Palenie bez płomieni 


Niema prawie substancji, 
któraby nie mogła łączyć się 
z tlenem i palić skutkiem te- 
go. Pali się też istotnie i bea 
rwy wszystko, co ulega 
działaniu ognia. Palenie to od- 


bywa się bez płomieni i tak 
wolno, że daje się stwierdzić 
dopiero po upływie długiego 


czasu. Żelazo pali się na powie 
trzu, pokrywając rdzą, przed- 
potopowe lasy obróciły się w 
węgiel kamienny skutkiem spa 
lenia Węgiel ten, pali się 
wciąż zarówno w piecu, jak w 
piwnicy, gdzie go przechowują 
W piwnicy jednak spalanie się 
węgla odbywa się tak wolno, 
że po lałach nawet nie daje się 
stwierdzić ubytek. © ile je- 
dnak  nagromadzono go w 
znącznej ilości, wywiązujące 
się z niedostrzegalnego palenia 
epło podnosi temperaturę, 
iel zaczyna palić się Dig 
dzej i wkońcu bucha płomień. 
Nazywamy to samozapalaniem 
się węgla, 

Tstnieje więc palenie i spala 
nin bez płomienia, uważanego 
przez wielu za dstotną oznakę 
wysokiej temperatury palenia, 


niszczącej szybko palny ma 


terjał, 


Dlaczego ogień się 
szerzy? 


Nie każdy, kto zapala zapał- 
kę, zadaje sobie pytanie, dla 
czego płonie do końca? 

= To rzecz bardzo prosta 
odpowie niejeden. Płonie, gdyż 
ogień szerzy się. 4 

Nie jest to jednak takie pro 
ste zjawisko. 

Dlaczego płomień szerzy 
się i czem jest właściwie? 

Płomień, jak wie o tem wie: 
lu, jest żarzącym się produktem 
spalania. jest to Żarzący się 
gaz, którym unosi się mnó- 
stwo żarzących się stałych czą- 
stek. Temperatura tych czą- 
stek zmienia się zależnie od 
materiału, który się pali. Pło- 
mień gazu świetlnego np. po 
siada wyższą temperaturę, niż 
płomień drzewny. Każde ciało 
jednak posiada stałą tempera- 
turę palenia. 

Aby ciało 

je zapalić, 
temperaturę 
kiejś części ponad 
Obojętny jest sposób, 


zaczęło płonąć, 
czyli pod- 
jednej ja- 
500 stopni. 
w ja- 


ki osiąga się ten stopień ce- 
pła. Chodzi jedynie o jego wy- 
sokość i zetknięcie się z tle- 
nem_ Temperatura, w której 
ciało zaczyna płomąć, jest rów 
nież niezmienną w stosunku 
do niego. Przeważna część ciał 
pali się w temperałurze wyż- 
szej od tej, w której zaczęły 
płonąć. Na tej własności opie- 
ra się dalsze palenie raz zapa 
lonego ciała. Temperatura pale 
nia bowiem może, jako wyż- 
sza, ogrzać sąsiadujące z płu 
mieniem miejsce do teinperatu 
ry, w której ciało zaczęło pło- 
nąć. W ten sposób ogień może 
szerzyć się dalej. 

Niektóre ciała stanowią wy- 
jątek z tej reguły. Palą się tyl- 
ke w tej części, w której zaczę- 


ły płonąć. Gdy ustaje dopływ 
ciepła, ciało gaśnie, gdyż tem- 
peratura, w której się pali, 


jest niższą od tej, w którei 79- 
płonęło. 


Człowiek, który zapalił 
powietrze 


francuski uczony, 
Moissan, który pierwszy osią - 
gnął w elektrycznym piecu 
temperaturę 3,000 stopni i u- 


Wielki 


płynnił węgiel, wpadł na myśl 
zapalenia powietrza. Wi» sdział, 
że da się to osiągnąć jedynie 
w bardzo wysokiej temperatu- 
rze wobec przewagi w powie- 
trzu azotu nad tlenem. 
Moissan przepuścił el sktrycz- 
ny prąd o bardzo wysokiera na 
pięciu pomiędzy dwiema węglo- 
wemi elektrodami, Nastąpiło 
wyładowanie elektryczności w 
postaci ognistego słupka; po- 
między elektrodami paliło się 
powietrze. Moissan otrzymał, 
jako produkty spalania, kwas 
saletrowy i szereg związków 
azotu z tlenem. Po cksperymen 
cie chemik podszedł do stołu, 
aby zanotować wyniki, Nagle 
zadrżał z przerażenia i musiał 
oprzeć się, aby nie wpaść, 
Cóż bowiem uczynił? Jako 
uczony skorzystał z przesła- 
nek, umożliwiających ciekawe 
doświadczenie i zapalił powie- 


trze. Postąpił, jak niecpatrzny. 
laik, nie zastanowiwszy się, 
czy powietrze podlega stałym 


regułom palenia, czy też stano 
wi jeden z niewielu wyjątków? 

Cóżby się. bowiem stało, 
gdyby temperatura palenia się 
powietrza była, jak to się dzie- 


je ze wszystkiemi prawie ciała 
mi, wyższa niż temperatura za 
pałania. Wtedy w chwili włą- 
czania prądu ogień pomiędzy 
elektrodami  objąłby natych- 
miast sąsiadujące z niemi powie 
trze i szerzył coraz dalej, ogar 
niając cały świat, Zniszezyłby 
wszelkie życie i wygasł wkoń- 
cu, pozostawiając. atmosferę sa 
letrzanych oparów, „w której 
nie zakiełkowałaby nigdy ża- 
dna wegełtacja. Szezęśliwy 
przypadek, okoliczność, że po- 
wietrze należy do niewielu ma 
terj, palących sie w tempera: 
turze niższej, niż temperatura 
zapalania się, uratował świat 
od zagłady. Gdy Moissan wyłą 
czył prąd, powierze przestało 
się palić. 

Ludzie, świadomi rzeczy, 
mogą w zupełności zrozumieć 
przerażenie uczonego. Od wy- 
jątkowego zachowania się po- 
wietrza “w stosunku do ogól- 
nej reguły palenia się ciał zale- 
ży istnienie naszej ziemi. Gdy- 
hy powietrze mogło się spalać, 
nie byłoby dawno jego śladu 
Nie pomyślał o tem Moissan. 
Chwila zastanowienia /oszczę 
dziłaby mu faremnego lęku. 

Dr. Eugenjusz Lazar. 


Stokroć droższe od złota 


Niesłychanie rzadkie, ale bezcennej wartości, pierwiastki . chemiczne 


Wynalazek „koszulki* Auera 
do światła -gazowego nie był 
dziełem przypadku... Po. długich. 
usiłowaniach udało się Aterówi 
von Welsbach wynaleźć w roku 
1891 substancję, : dającą, najsil- 
niejsze światło żarowe, na którą 
składały się 


fwa bardzo rzadkie pierwiastki, 
tor i cer. 


fzadkość ich, i co zatem idzie, 
wysoka cena groziły zagładą 
wyralażkowi Auera. 


Bezwartościowy piasek 


Podczas poszukiwań nowych 
'źródeł toru i cėru Auer poznał w 
Nowym Jorku „handlarza mine- 
rałów, Gordona, którego brat 
handlował kawą w  Brazylji 
Przysłał on Gordonowi 

próbki piasku z pod Santos, 

w którym Auer wykrył poszuki- 
wane rudy. Piasek ten, zwany w 

3r monacytem, uchodził 
lam z bezwartościowy. Gordon 
sprzedawał go je Auerowi 
po nie 

Pomimo strzeżonej zazdrośnie 
przez Gordona tajemnicy han- 
dlu monacytem, - razylijskie Ko- 
ła żeglarskie dowiedziały się a 
niej. 

W roku 1900 uzbrojeni ludzie 
sin na transporty Gordona 
e na okręt, przy 

1 W, między- 
czasie wiadomości o eksploata- 
cji ciemnego piasku doszły do 
uszu rządu, który wziął ją. w 
swe ręce. Nie chcąc jednak za- 
dzierać ze Stanami Zjednoczo- 
nemi, przypuścił do udziału Gor 
dona. 

Monacyt sprzedawana pa - 4,000 
złotych za kilo, 

dopóki wykrycie go w Indjach 

nie zniżyło ceny kilograma do 

60 zł. Pomimo to tor i cer należą 


do pierwiastków bardzo drogich, 
gdyż monacyt zawiera ich rudy 
w y znikomej i ilosci, PE 


Roczne zapotrzebowanie mo: 
nacytu wynosi trzy miljony kilo 
z czego można zrobić 

300 miljonów koszulek. 
Przy tej fabrykacji pozostają dn 
że ilości z zków ceru w posta- 
c? odpadków. Wobec wysokiej 
ceny ceru Auer szukał sposobu 
wykorzystywania resztek cennej 
rudy. Przypadek przyszedł mu 
z pomocą. Podczas topienia ceru 

kropla tego metalu upadła na 

żelazny pręt. 

Gdy Auer usiłował odpiłować ją, 
z kropli zaczęły wyskakiwać 
iskry. To naprowadziło wynalaz 
cę na myśl fabrykacji- z ceru ka 
mieni do zapalniczek. Pierwsze 
zapalniczki. pojawiły się w 1908 
roku. Obecnie fabrykuje się oko 
ło 500 miljonów kamieni, zastę- 
pujących 
sześć miljardów pudełek zapa- 

łek chemicznych, 

których ogólna wytwórczość wy 
nosi 20 miljardów pudełek. 


Trzy gramy 'mezotoru ! 
rocznie 


Blisko spokrewniony z torem 
jest mezotor, który poza wielką 
zdolnością promieniotwórczą po 
siada wysoką wartość radjoak- 
tywną, czyniącą go cennym środ 
kiem lekarskim. Roczna produk 
cja tego metalu wynosi 2 — 3 
gramy. Cena miligrama wynosi 
około 300 złotych. Jest więc 
mezoto” 50,000 razy droższy od 

złota. 


Mimo, że Auer wykrył zadzi- 
wiające własności niektórych me 


tali, spora liczba ich jest jeszcze 

bardzo mało znana: Do nich na- 

leży pallad, połączony z platyną. 

Obok wielkiej siły promienio- 

twórczej posiada 

zadziwiającą zdolność pochłania 
nia wodoru. 


W postaci blachy łub drutu mo- 
że po uprzedniem ogrzaniu do 
100 stopni Celsjusza pochłonąć 
wodór w ilości przewyższającej 
600 razy” jego objętość, nie tra- 
cąc przytem połysku. Cena palla 
du równa się cenie złota i z te- 
go powodu nie może mieć zasto 
sowania jako zbiornik wodoru 
do napełniana balonów. 


W roku 1861 angielski chemik 
Crookes wykrył w odpadkach 
produkcji kwasu siarczanego 
metal tall barwiący na zielono 

płomień palnika Bunzena. 


Użyty do wyrobu szkła soczew- 
kowego wykazał zdolność nie- 
zwykle mocnego łamania, co 
spowodowało 


zastosowanie go do wyrobu 
sztucznych djamentów, 


tak mało różniących się od praw 
dziwych, że jedynie bardzo do- 
świadczony fachowiec może wy 
kryć różnicę, Cena tych sztucz- 
nych kamieni jest tak wysoka, 
że 


opłaca się jedynie oprawiać je 
w złoto lub platynę. 


Przepowiedziany metal 


Do nader rzadkich metali za- 
licza się gall, którego istnienie 
przepowiedział znakomity rosyj 
ski chemik, Mendelejew. Wykry 
to go znacznie później w niektó 
rych rudach cynku w niezwykle 


małej ilości, 

Gall topi się przy 30 stopniach 
Celsjusza, czyli w temperaturze 
letniego dnia. Jem 


odpowiedniejszy do pomiarów 
temperatury, niż rtęć, 


gdyż może wskazywać tempera- 
turę ponad 1000 stopni Celsju- 
sza. Z tego powodu sporządzają 
z niego termometry do pomia- 
rów naukowych. Gall jest cztery 
razy droższy od złota. Produku: 
ją go jedynie w Niemczech w 
ilości 


Gram za 200,000 zł. 


Mendelejew przepowiedział 
również istnienie germanu, od- 
krytego w Tsumebie w połud- 
niowej Afryce, stanowiącej nie 
mieckie posiadłości kolon jalne, 
w rudzie, nazwanej „germani- 
tem“, z której niemiecki chemik 
Winkler wydobył german w ro- 
ku 1886. 


Wydobycie pierwszego grama 
tego nadzwyczaj rzadkiego meta 
lu kosztowało około 200,000 zio- 

tych 
ze względu na trudności produk 
cji. German jest niezwykle 
skutecznym środkiem na 
anemję, 


lecz niedostępnym 
na cenę. 


ze względu 


German występuje w połącze- 
niach z niobem i tantalem w tak 
znikomych ilościach, że nie mó- 
że być mowy o jakiejś znaczniej 
szej produkcji, wynoszącej do- 
tychczas kilka kilogramów rozz 
nie. 


German odgrywa niezwykle 
ważną rolę w produkcji brył 
szklanych do wyrobu soczewek 
do wielkich teleskopów. Wyrób 
ten związany jest z bardzo wiel- 


kiemi trudnościami, gdyż 
obecne składniki szkła soczew- 
kowego powodują rysy i pęche- 
rze powietrzne, 

skutkiem czego szkło staje się 
niezdatne do celów astronomicz 
nych. Odlanie bryły szkła na 
wielką soczewkę wymaga nie- 
zwykłego doświadczenia ze stro 
ny wykonawców i często zawo*- 
dzi. German usuwa te trudnoś- 
ci, lecz jest zbyt rzadki i zbyt 
drogi, bo 


1,600 razy droższy od złota. 


W roku 1925 niemiecey che- 
micy Noddack i Berg wykryli 
w rudach tantalu i niobu metal 
renium, przepowiedziany rów- 
nież przez Mendelejewa. Ślady 
tego metalu wykryła dopiero a: 
naliza spektralna. 


Topi się w temperaturze 3,404] 
stopni Celsjusza, 


najwyższej, jaką dotychczas © 
siągnięto. Pierwszy gram re- 
niuni wydobyto w roku 1928 
kosztem 110,000 złotych. 


Kilogram kosztowałby więe 
110 miljonów. 


Wobec tego, że renium wmo- 
żliwia budowę termoelemen psy, 
a związki jego mogą odda 
brzymie usługi technice, 
katalizatory, pewna fabryka w 
Hanau wykryła podobno sposóh 
produkowania renium w cenie 
20,000 złotych za kilogram. 


Znaczniejszą produkcję ogra 
nicza 


ol- 


nadających się do jego wydoby 
wania. 


K. Tencer. 


REWJA 


Karnawał w Nicei 


LONDYN; w lutym. 

Nowy film z Chaplinem jest 
zawsze największym ewene- 
mentem w Świecie X Muzy. 
Szezegřinie z napięciem oczeki 
wano t. zw.. „Produkcji nr. 5“, 
jak brzmiał tytuł > irzez cały 
czas nakręcania filmu „Nowe 
ozasy* który ukazał się abe: 
nie na ekranie stolicy Anglii, 
stanowiąc nowy tilar w dorob- 
ku wielkiego niemowy, bedący 
godnym _ następcą „Rrzdąca*, 
„Cyrku”. Gorączki złota“ { 

teł wielkiego miasta“. 

W tej ostatniej kreacji Cha- 
nlina, gdzie wielki artysta jest 
iednocześnie autorem scenarju- 
sza, reżyserem, podobna kom- 
pozytorem i wykonawcą głów: 
nei roli, mamy aktualny obraz 
naszych czasów, w którym bła 
zeńskie figle tylko ;zlekka po- 
k ja poważniejsze nuty. 
Trariczny posmak ' „dawał się 
spostrzec u Chaplina, jek zresz 
ta u wszystkich wielkich komi- 
ków, zawsze; tym razem ten 
posmak iest cechą samego file 
mu, nie osłabiając bvnajmniej 
iego poteżźnego komizmu. Mo- 
na spokojnie zaryzykwać po- 
lsd, że gdvby nie poteżny kry 
«vs amerykański, który za- 
chwia niemal wszystkiemi siła 
mi i wartościami, Chaplin n'e 
odważyłby się na stworzenie te 
go obrazu. Bohaterem jest zno 
wu niezdolny do życia, ale sym 
patyczny włóczęga. który jed- 
nak tym razem żyje w ogó'- 
nych zarysach w rzeczywistym 
i niezbyt przyjemnym świecie, 
ttóry zostaje wykpiony bez li- 
tości. 

Film rozpoczyna się wvszy- 
dzeniem zracjonalizowanej pro 
dukcji masowej na ruchomej 
taśmia -į jej wlubiongeh pod- 
sław, których okrucieństwo 
jest znośne jedynie dzięki nic- 
przerwanemu groteskowemu ko 
mizmowi poszczególnych obra- 


1. Groteskowe óświetlenie miasta, przygotowanego już do trady 
chode — 2, Książę Karnawał odbyl tryumfalny wjazd, witany 
przez eałą ludność. 


Tylko małe państwa 


wytwarzają wł sną kulturę i nie są agresywne 
Karol Capek widzi przyszłość narodów w re- 
gienal.źmie 


Gdy rozmowa zeszła na temat 


yjnego po- 
owacyjnie 


zów. 
Praga, w lutym. Widzimy Chaplina, jako ra 


„Nowe czasy” Chapi 


Genjalny komik szydzi bezlitośnie z 


ki młodą dziewczynę (Paulinę 
Goddard), >prawdziwe: dziecko 
ulicy, która /vo'kwałlownej 
śmierci bezrobotnego ojca, pO- 
niew; nie posiada tównież 
matki, ma być umieszczona w 
domu sierot, ale ucieka stam- 
tad. Odrazu po zwolnienia: ze 
szpitala Bogu ducha winien 
Chaplin: zupe.nie niewinnie do- 
staje się w wir demonstracji 
komunistycznej i zostaje zaa- 
reszłowany. 

Podczas. obiadu aresztantów, 
jeden z nich, widząc zbliżającą 
się rewizję osobistą w poszuki- 
waniu kokainy, wsypuje biały 
proszek do solniczki, z której 
Gharlie, nie mając o niczem po 
iecia, obficie korzysta, W kot- 
*okwencji jego odwaga męska 
nie zna granic, tak že łą 
przeciwstawia się próbie ueiecz 
ki z więzienia współwięźniów. 
W nagrodę zostaje -wbrew wła 
snej woll wypuszczony na wol- 
ną stopę, otrzymując na- drogę 
gorące polecenie. 

Ale pech prześladuje 
wszędzie: w stoczni, 
w domu towarowym, gdzie 
znajduje pracę w charakterze 
nocnego stróża. Dwa razy mu- 
st wracać do kryminału, po raz 
ostatni, gdy znowu pracuje w 
sfalowni. Zaledwie roznoczyna 
pracę, gdy w zakładach rozpo» 
czyna się streik, który dobr: 
wadza do konfliktu z policji; 
W międzyczasie przyjaciół 
Ghaplina znalazła pracę, iak 
tancerka w kabarecie astatnie- 
go rzędu i udaje jej słę zdobyć 


go 
a potou 


Grożna zima w Ameryce 


=i 
na 


współczesności 


dla niego, po wyjściu z wiezie- 
nia posadę „śpiewającego kel- 
nera”. Charlie jako kelner i 
śpiewak — śpiewa on mianowi 
cie jakiś kuplet w nieistnicją- 


eym języku — wywołuje bez 
przerwy salwy śmiechu. Ale 
przyjaciółka zostaje poznana 


przez emisarjuszy domu sierot 
i zaaresztowana; z pomocą 
Chaplina udaje jej się odzy” 
skać wolność, poczem oboje 
wyruszają naprzód przed sie- 
bie, w ciemną noc. w nieznane 
światy. 

"Ten film, o wiele lepszy, nit 
jego poprzednik „Świstła wiel- 
kiego miasta“, jest znowu fil- 
mem niemym,  poinijając tło 
muzyczne i efekty akustywzne. 
Kuplet Chaplina, będacv jedy: 
nym wyjatkiem, jest zredagowa. 
ny, jak zaznaczono, w jakimś 
fantastycznym ?olapiku. A je 
dnak jakoś nie odczuwa się hra 
ku ajalogu! Charlie Chaplin ja 
ko komedjant pozostał niedo- 
ścianionvm unikatem;  jedyżie 
twarz jego nieco się zaokrągl- 
ła. Jego najnowsza partnerka; 
Pauliną Goddard, jest kardza 
sympatyczną aktorką, obdurza* 
ną wyrazistą mimiką. Wygląda 
bardzo młodo i trudno wprost 


u é, że liczy.25 lat. iuf 
dzies lat pracuje w branży 
i iest „oczywiście  rozwódką. 
Film  niewątpsiwie odbędzie 


trynmfalny pochód przez eałv 
Świat. Nie przeszkodzi mu mie 
wątpliwie to, Że został rabro= 
niony na całem  terytorjum 
"Trzeciej Rzeszy. Poor Yorick, 


Capek przyjmuie w redakcji 
dziennika „Lidove Noviny“, któ- 
rego jest współpracownikiem. 

Jest to najbardziej przejęty 
uchem internacjonalizmu pisarz 
młodej republiki. Nie spowodo- 
wały tego jedynie jego pełne głę 
bokiej treści „Rozmowy z Masa- 
rykiem*, lecz przedewszystkiem 
jego utwory dramatyczne. Dra- 
mat z życia robotników „Wur“ 
oraz „Życie owadów* należą da 
najczęściej grywanych. Ostatnie 
dzieło Capeka „Daszeńka* — 
dzieje schludnego pieska — do- 
znało olbrzymiego powodzenia 
wet w anglosaskich krajach. 
pekowi nie zawsze udaje si 
pracować spokojnie w redakcji. 
Przedemną opuszczali kolejno 
pokój pisarza rumun, francuzka 
i niemiec. Byli to dziennikarze. 
W ręku trzymali notesy ze szcze 
gółami uzyskaner wywiadu. 

— Jestem obecnie zajęty prze 
budową mojego mieszkania — 
mówi Capek, śmiejąc się. — Nie 
może sobie pan wcale wyobrazić 
jak zajmująca jest taka przebu- 
dowa i jak wiele poznaje się 
przytem pięknych stron róż- 
uych rzemiosł. 

Pisarz ożenił się niedawno ze 
mą aktorką i pirarką, Olgą 
Scheinpflugovą. 

Twarz jego jaśnieje radością 
na myśl o naradach z rzemieślni 
kami, którzy budują mu rodzin- 
ne gniazdo. Kta wie, czy nie po- 
wstanie na tem tle jakaś intere- 
suiąca książka. Obecnie jednak 
pisarz mówi o swem najnow- 
szem dziele „Wojna z salaman- 
drami“, Jest to satyra na współ 
czesność i krytykuje głównie szo 
winizm. 


botnika przy taśmie bez końca 
w stalowni. Szef ze swego g»- 
binetu obserwuje ruch w całej 
fabryce i wciąż wydaje polece- 
nia, aby przyspieszyć tempo 
pracy, Niezręczny Chaplin; nie 
może oczywiście nadażyć., zna] 
duie sie w stałym konflikcie 7e 
swoim sąsiadem 1 z majstrem. 
Wykonywana w jaknajszyb- 
szem tempie. monotonna, wy- 
ma*ająca tylko jednego chwy- 
tu praca — musi on fylko ob- 
cęsami przykręcić śrubę — zro 
dzik u Chaplina “nerwowy 
i wykonuje on ten mecha- 
niczny ruch rekami i ramiona- 
mi nawet wtedy, gdy nie znaj: 
duje się przy pracy. Ktoś zale 
ca szefowi ostatnie słowa ra- 
cionalizącii: maszynę do anto- 
małtycznego odżywiania robot- 
ników, mającą na celu zaoszczę 
dzanie czasu. Robotnik zostaje 
przytroczony głową i musi je- 
dynie otworzyć usta, do któ- 
rych następnie maszyna anto- 
matycznie wprowadza pożywie- 
nie. Maszyna zostaje wvpróbo- 
wana, oczywiście na Chaplinie 

Początkowo wszystko odby- 
wa się normalnie, ale potem w 
biega maszyny. następnie ja- 
kaś niedokładność į nieszczę: 
śliwy Chaplin przeżywa okrop- 
ne męczarnie podczas spożywa- 
nia kukurydzy. Gdy powraca 
do taśmy bez końca, staje się 
histeryczny i gwałłowny, wo 
bec czega zostaje odesłany do 
Szpitala. To wszystko stanowi 
właściwie tylko prolog; przygo 
dy nieszcześliwea rozpoczynają 
się właściwie dopiero z chwilą 
*walnienia ze szpitala, gdy 7a 
czyna on poszuktwać pracy 
Spotyka on podczas. tej wędrów 


jego kandydatury do nagrody 
Nobla, Capek: machnął ręką: 
— Gdyby bezdomnemu Toma 
szowi Mannowi — rzekł — uda 
ło się uzyskać. czechosłowackie 
obywatelstwo, mielibyśmy dosko 
nałego laureata. 

Mówiliśmy następnie o odezy- 
cie posła Fierlingera w 
klubie „Pritomnost*. 
dowodził, że wspólna przeszłość 
mieszkańców państw, leżących 
w dorzeczu Dunaju, wpłynęła 
na ich wspólną typowość. 
— Jest w tem pewna  słusz- 
ność — rzekł Canek. — Gdv oglą 
dałem w Italji jezuicki barok 
wydał mi się znajomym, jak rów 
nież barok w Hiszpanji, Belg, 
Był to nasz barok, ba- 
rok krajów alpejskich. 

Władza Habsburgów była 
wszędzie władzą obcą, lecz dość 
silną, aby wytworzyć pewną 
wspólnotę. Jest to cechą kra- 
jów; tworzących niegdyś histo- 
ryczną całość. Przy.złość naro- 
dów leży, zdaniem Capeka, w re- 
gjonaliźmie. Regjonalizm panu- 
je w Anglji i Francji, jednak każ 
dy z tych krajów posiada abso 
lutną wewnętrzna spoistc w 
Europie będzie dobrze, o ile wy 
tworzy się wiele małych krajów. 
Duże państwa nie są dogodnymi 
tworami, a mł: wytwarzają 
własne kultury, własne narodo- 
we uświadomie..ie i nie są agre 
sywne. Inna kwestja, czy celo- 
we będą zwiazki takich państe 
wek. Jedno'nie ulega wątpliwa 
ści, że poczucie wspólnej ojczy- 
zny jest dziś możliwe jedynie w 
obszarach o jedn litej historycz 
nej i kulturalnej tradycji. 
W. R. 


1. Olbrzymie zwały. lodu niszczą zabudowania przybrzeżne nad rzeką Nim- 
garą w SŁ Zjedn. — 2. Willam T, Schulte, poseł z Waszyngtonu do kon 
gresu, musi osobiście odkopywać .ze śniegu swój samochód na jednej z ulic 
Nowego Jorku. 


REWJA 


„PRZED JUTREM" 


Nowa powieść Gustawy Jareckiej 


„Nie żeby obcą ale inna, tru 
dniejsza. ż przysiadała się 
do nich, gadali razem, dobra 
była dziewczyna, mocna, wesel 
sza nd Andrzeja i żywsza, % 
przecież od niego słabsza, 
mniei stała, zawsze z dwuch 
stron _ myśląca i tak i siak, 
prawdziwie inteligientka. Ste- 
fan czuł, że niezupełnie do niej 
to słowo pasowało. Zadużo w 
niem było niechęci. Na tę An 
nę można jednak było liczyć”. 


Oto w jakich słowach njmu 
je proletarjusz Stefan charak 


tcrystyką głównej bobaterx* 
„Przed futrem*, Anny. W po- 
przednich dwuch powieściach 
Jureckiej bohaterkami były 


dziewczyny, Które w uczeiwej 
i owocnej, ale ciężkiej, mozol- 
ne» pracy pizełamywania pizt- 
sądów i kompleksów  uczucio 
wych, psychicznych nawet i ra 
aumowych, przedzierały się ku 
zrozumieniu $  zsolidaryzowa- 
niu się ze światem z „drugiej 
stromy”. W tych walkach, w 
tych ciągłych zwycięstwach + 
iakże częstych kleskach raz po 
raz odnajdowały się echa walk, 
staczanych ze soba przez sa- 
ma autorke. I te echa. tak bar- 
dzo osobiste, zagłuszały często 
bezosobisty, artystyczny ton 
tych powieści. 


Przed jutrem* jest już 
przezwyciężeniem etapu, który 
w pisarskiej działalności Ji- 
reckiej zaznaczył się dwiema 
powieściami: „Inni ludzie“ i 
„Stare grzechy“. Bohaterka nie 
jest już obca sprawie proletar- 
jatu, lecz zmaga się na drodze, 
którą kroczy, z nawracającym 
wciąż wpływem przezwycięża- 
nych rozumowań. Sytuacja Ży- 
iowa Anny sprawia, że w pe- 
wnej chwili swego napozór już 
asno wytyczonego życia zmu- 
szona jest zejść ze swej drogi 
i na dłuższy czas. błąkając się 
po ścieżkach bocznych i samo- 
tniczych, zdradzić sprawę, któ 
rej tak wiernie, że aż przypła- 
"ając tę wierność tragiczną w 
27-ym roku życia śmiercią, słu 
ży jej mąż Andrzej, której słu- 
ży jego przyjaciel Stefan i tylu, 
tylu innych, niewymienianych 
nawet często po imieniu bojo- 
wników. 


Anna, hezrobotna z @yplo- 
mem uniwersyteckim romanisty 
ki w szufladzie, inteligentka, 
szuka prywatnych lekcji. Znaj- 
duje kondycje n słynnego chi- 
rurga i zarazem znajduje mi- 
łość, która doprowadza ją do 
zerwania więzów z mężem. 
chorym na płuca po przeży- 
ciach więziennych. Andrzejem. 
do zerwania na dłuższy ezas 
wszelkiego kontaktu ze Świa- 
tem, w którym już odnalazła 
sens swego życią, ze światem 
walki społecznej. 


Dopiero śmierć Andrzeja, tra 

| giczny fina} strejku polskieg: 
w „Nomplusie* sprowadza 
ja znów do kręgu tych spraw 
i tych ludzi. Zrywa z dokto- 
rem Stawanem, swym kochan- 

- kiem, powraca do ludzi, którzy 
w brudnej norze Stefana czeka 
ja na nią, czekają na jej gazety 
í książki, na wiadomości ze 
świata, od którego odcięci są 
przez swą nędzę. 


Amna nie jest typem zdobyw 
czym, typem kobiety, która się 
poświęca.  Podległa nakazom 
iracjonalnych, czysto emocjo- 
nalmych podszeptów, niebardzo 
umie sobie dać radę ze swem 
życiem, niebardzo umie wydo- 
słać się z chaosu swych inteli- 
geni sprzecznych uczuć. 


Pomaga jej w tem autorka i 
kto wie, czy gdyby nie przy- 
padkowe uzyskanie pewności co 
do zdrady ukochanego, Anna 
nie byłaby nazawsze stracona 
dla tego świata, z którym złą- 
czył ją swem życiem, a jeszcze 
bardziej swą śmiercią Andrzej. 

T to jest chyba najsłabszy, 
najmniej przekonywujący mo- 
ment w calej powieści. „Nawró 
conie“ Anny następuje bynaj- 
mniej nie dzięki zrozumieniu 
istoty spraw, ani wstrętu do lu 
dzi, którzy tych spraw nie mo 
gą i nie chcą zrozumieć. Przy 
padek, czynnik  macjonalny, 
Kształtuje w ten właśnie, a nie 
inny sposób życie Anny. Zresz- 
łą całe podejśce autorki do 
sprawy walki klasowej jest ty- 
powo inteligenckie, wyłącznie 


G. JARECKA 


Najpierwsza zabawka, to by- 
ła obręcz z beczki, najdawniej 
1amięłany dom, jasny pięcio- 
piętrowy budynek. Pierwsze bi 
cie sprawiła ciotka. a pierwsza 
prawdziwa nauka uczyła 
grzeczności. 

Pięlnaście lat przeżył tak 
Tadek u wuja dozorcy. Ka- 
mienne oblicze domu było wy 
niosłe, Mur szary, gładki, w o- 
knach duże, jasne szyby. Wyso 
ki dom i prosty kosztowną pro 
stołą nowoczesnego. komfortu. 


Inne obok, choć starsze rów- 
nie wysoko wznosiły się nad 
ulicą. Nad nimi jeszcze tylko 


niebo. Przesłonięte dymami, 
wyziewami z kominów, odbla- 
skami sztucznych świateł. bure 
i nieprawdziwe, wielkomiej- 
skie niebo. 

Bogaty, czysty dom, nawet 
podwórze czyste Ale kamienne 
ablicze domu odwraca się od 
podwórza, kieruje się całe na- 
zewnątrz do frontu. Balkona- 
mi, oknami i wieczorem niebie 
skiemi literami neonu z zakrę 
tasem: Lenard. 

Wszystkie mieszkania jasne. 
centralne ogrzewanie, łazienka. 
Stróżówka mała, ale czysto kie 
lona i mawet niezbyt ciemna, 
policzyć takie na palcach. Na- 
turalnie bez wygód, nawet 
śmiesznie zapytać o to. 

Posada stróża w takim do- 
mu trzy tysiące odstępnego. 

Tadek u dozorcy chował się 
„po bracie”, Tak opowiadali i 
to wyjaśniało wszystko. Ż 
tam z łaski i że ojciec nie ży! 
Mało ludzi umiera wcześnie? 
Rusztowania, maszyny, choro- 
by. Wiecej jest srosobów umie 
rania jak życia. 

Ciotka wzięła za swoje i by- 
ła jak matka. Tadek, że bvł 
najstarszy, obrywał najwiecej. 

Biiali zaś ludzie u wujów i 
później. u murarza. Tam poda- 
wał w kubełku wapno, łaził po 
drabinach. Za  nieposłuszeń- 
stwo brało się twardą reka na 
płask w twarz, za niedbalstwo 
najczęściej od murarza ostre 
pchnięcie w bok (tak było 
najporeczniej), ale najmocniej 
za znchwałe gadanie, od wuja 
pasem. Pk. 

Kary były sprawiedliwe. Kie- 
dy źle drabinę ustawił į zaczął 
włazić, murarz zatrząsł nią. 
pokazał: 

— Po jakiemuś ustawił, te 
ciamajda? 

Drabina poślizgneła się, Ta- 
dek buch na dół. Wyskoczyło 
jabłko w kolanie. Ciotka njeta 
się jak za swoje, poleciała z 
pyskiem, Tadek po domowemu 


"nia. 


niemal uczuciowe. Nawet ro- 
botnicy z fabryki  grzebieni 
„Non plus ultra" w ten san 
sposób odnajdują drogę do zro 
zumfenia tej sprawy. To też 
choć od czasu „Innych ludzi” 
posunęła się Jarecka znacznie 
naprzód w ugruntowaniu podło 
ża ideologicznego swej twórczo 
i. brak jej jeszcze, podobnie 
iak i jej bohaterce Annie, cał- 


kowitego i pełnego już nie zro 
zumienia, ale przejęcia się 
ideą. 


W „Przed jutrem* jest cały 
szereg tków fabuły, które 
wprawdzie przecinają się i łą 
rzą w pewnych punktach, ale 
których nadmiar powoduje, że 
te nieraz nawet wspaniałe 
fiagmenty nie mogą połączyć 
się w jedną organiczną całość. 


dniach, Wtedy zaraz zdarzyło 
się szczęście. 

Od frontu u Lenarda w pter- 
wszorzednym zakładzie fryzier 
skim okazał się potrzebny chło 
pa 


ui dozorca znał Franciszka 
od iLenarda z szatni, Dawie- 
dział się i poprosił: 

— Dj, żeby tego Tadka wzię- 
li, już on bedzie robił od rana 
da nocy, to dobry chłopak. 

Pan Franciszek uprosił pa- 
na Zygmunta, pan Zygmunt sa 
mego pana Lenarda. Przyjęto. 
Od samego rana próg noweno 
życia. Nudzwyczajne mycie: — 
1 szyje też myi, Tadek... — O- 
szkłone drzwi do zakladu para 
ILenarda obrasają się ciężko i 
miękko, życie, które jest za 
nie ma z tem nic wspólnego. Za 
co Tadkowi jest znane i — 
niema z tem nic wspólnego. Za 
rzyna się od światła. Jasność 
nie godzi tutaj w oczy ostrym, 
białym pociskiem, łagodnie 
blado złota płynie za szkłem. 


A kolory? Co się z niemi 
dzieje? Nieznajoma czerwień 
jak pomarańcze w Pak 


niach. żółtość bananów z 
staw i odmieniona, nieśmiała 
nicbieskość mebli. 

Ciężko zwisły rece i nogi, o- 
kazało się, że nie znały wła- 
ściwego chodzenia. Dopiero 
znajomy zwyczaj nadał Judzki 
sens nieznanym zjawiskom 
Pan Franciszek pięścią przyjaź 
nie i mocno  szurchnął w że- 
bra: Uwaga. 

Nie pchaj się najpierw, za- 
wsze przepuść przodem. Ukło- 
nić się panu Franciszkowi z 
szatni i panom od ondulacji i 
najdłużej. najpokorniej panu 
ILenardowi. 

*erwszy pokój, czesanie i 
strzyżenie, srebrny od luster 
niklu. Drugi pokój, suszenie. 
Metalowe hełmy z szumem roz 
grzanego powietrza  zwieszają 
się nad wiłgotnymi włosami. 
Trzeci i ostatni, mycie włosów 

Zaprowadzisz, pokażesz, po- 
dasz ciepłą wodę do manicuru, 
pisma. szpilki, peniuar. Nowe 
życie pełne nowych słów. No- 
we kobiety, nie kobiety, panie. 
Ich włosy wymagaja mycia, 
suszenia. farbowania, układa- 
Kiedy siedzą dłużej, nie 
chodzi się na obiad. Dziś jest 

praca. 
Nauka: kłaniaj się „moje usża 
nowanie”*, pomóż zdjąć palto, 
weź parasolkę,  podsuń fotel. 
Tadek się kłania. Pam Franci- 
szek, sam pan Lenard kłaniają 
= tym. których włosom oni 


Spraw poruszonych „tutaj jest 
wiele: miłość Anny i Andrzeja, 
stosunek do Stawana, sprawa 
Julki į Stefana, akcja strejko- 
wa w „Nonplusie'*, szereg wat- 
ków ubocznych i ten nawał po 
staci i zagadnień powoduje, że 
żadne z nich nie jest zgruntowa 
ne, a jedynie wszystkie zlekka 
dotknięte. 

Dzieje Anny, które najwi- 
doczniej miały stanowić ko- 
ściec całości, nie wystarczyły, 
Wokół wyrosły imme sprawy 
1 przesłoniły tamte swyn gro- 
źnym cieniem, Ale z całości tej 
pięknej książki pozostają w pa 
mięci. jako Ślady wzruszeń, 
nieraz bardzo głębokich, po- 
szczególne sceny: akcja strejko 
wa, Śmierć Andrzeja. sceny 
końcowe. 


OKRUCIENSTWO 


okazuje się, że wcale nie. Ta- 
dek robi co każą, wychodzi 
Woda za gorąca. peniuar 
wilgotny. W ciemnym koryta- 
rzu przyłapany na odpoczywa 
niu raz i dru 
sohem obrywa 
twarz. ` 

Do grzeczności przyzwycza- 
ić się nie sposób. „Moje usza- 
nowanie* wychodzi ponuro, bô 
po cichu myśli się: małpa z 
żółtemi włosami trzeci raz po- 
syła po coś. Małpa z temi wło- 
sami przychodzi raz na ty 
dzień, zawsze z psem. 

Pies plącze się pod nogami, 
włazi pod fotele. 

Inne panie gniewają się: 

— Proszę go zabrać... 


za ucho, w 


Czasem ginie, wtedy żółta 
małpa zrywa się z mokremi 
włosami: 


s- Proszę natychmiast po- 
szukać, 

— Tadek. weź psa pani me- 
cenasowej. Tadek, daj psu pa- 
tvk, żeby miał co gryźć, Gdzie 
pies? 

Tadek uczy się. Na palcach 
biega po peniuar. wodę do ma 
nicuru, szuka pasa, przylega 
spłaszczony do ściany: moje 
uszanowanie... 

Żółta małpa siedzi pod meta 
lnwym hełmem z zamkniętemi 
acząami, bo ma farbowane rzę- 
sy. Panna Władzia robi ma- 
nienre. £ č 

lej pies to dziwna míeszani- 
na, małe oczy i długi szczeci= 
ntasty włos, nazywa się zwarjo 
wanie Biżu i znów biega mię- 
dzy sznurami aparatów. Tadek 
łowi go stamtąd ostrożnie. Bab 
Ski pies. głupi pies, który nie 
potrzebuje zdobywać swej co- 
dziennej kości. Nie poluje, nie 
pilnuje, służy na dwuch łap- 
kach. s 

-— Śliczny pies. proszę pani 
— mówi przymilnie panna 
Władzia — pewnie sto złotych 
wart. 

Pani uśmiecha sie delikat- 
nle: — Trzysta dawali za nie: 
go ostatnio. 

i Ale pani nie sprzeda — 
domyśla się manicutzystka, wy 
kształcona na  sentymental- 
nych filmach. 

Gorąca woda z miseczki po- 
stawionej  niewprawną ręką 


— Nie, ale o mało co — spoj 
rzenie rówma się dwum pehnię- 
spac ę AO 
Pami woła :— 
Biżu, — ale nikt nie odpowia- 


potrzebni. 
leczony, wstal po-paru tygo- e ra N PONE da. Rozglądają sie niema. Mo 


Pozwałamy sobie RW 
tu, na zakończenie, kilka słów, 
zamieseczonych w recenzji z 
poprzedniej powieści Gustawyj 
Jareckiej „Stare grzechy”: 

„Niewątpliwie nie jest autor- 
ka talentem rewelacyjnie orygt 
nalnym i wielkim, ale zato po 
wieści uzupełniają w sposób 
godny najwyższej pochwały 
przykrą lukę: brak dobrej. lite- 
ratury powieściowej“, 


Ten osąd pozostaje i nadal 
w mocy. Niewątpliwie jednak 
możemy i mamy prawo oczekł 
wać od JOAS 
szych 
Zwłaszcza, jes s 
bardziej pogłębić ideologiczne 
podstawy swej twórczoci. 


E. Lourie. 


EGAN ABSA powieści 
„Przed jutrem” jutrem* 


że obok. 

— Tadek, poszukaj psa. 

— W tej chwili. 

Tądek szuka Biżu, którego 
pami nie sprzeda nawet za. trzy 
sta złotych. Przed chwilą kaza 
no go wyrzucić z drugiego po- 
koju. Po drodze Tadek wpada 
do ciemnego korytarzyka. Tam 
na stołku leży zawinięta pajde 
chleba. Zamiast obiadu, bo od 
trzech dni już się nie chodzi, 

W drzwiach Tadek martwie- 
je. Bo tu właśnie zawieruszył 
się Biżu. Łapką zrzucił chleb, 
rozwinął z papieru, pyski 
obwaąchał, oblizał, | zostawił. 
Co mu takie żarcte? 

Tak go zobaczył Tadek, bie- 
smąc z peniuarami. 

Skoczył. Nie sam. Wszystka 
w nim skoczyło. Zato, że Biżw 
wart był trzysta złotych, ża 
dziś tyle przez niego oherwał, 
że takie jedwabne życie mā 
bydlak. 

Nie znający życia Bižu przy* 
jat skok za początek zabawy. 
Swawolny, beztroski, przewró* 
cił stołek, ujadając. Merdał na- 
wet ogonem. Peniuary opadły 
miękkiemi płachłami na bru- 
dna podłogę. Dosięgnał włocha 
tej sierści, wymknęła się, ale 
w małej, ciemnej  klitce nie 
można było uciec. Dopadł, po: 
chwycił. 

Czarne pczy Biżu teraz do- 
piero  zalśniły przerażeniem. 
Szczekał  rozpaczliwem wy 
ciem. Zacisnąwszy zęby ujął g0 
Tadek oburącz z całych sit za 
mierzył się, trzasnął o ścianę. 
Ale wtedy otworzyli drzwi i u- 

derzyły trzy okrzyki, Pierwszy 
wzniósł się i załamał, dwa Aru- 
gie przyćmiły go: 

— Łaskawa pani nie sie nie 
stało, nie złamał nie. 

I zaraż naodlew reką w 
twarz raz i drugi i pięścią 
chudy. chłopięcy kark. SAM 
nie nie nstawało, miesząło się 
z płaczem, gniewem i słowami: 

— Co za okrucieństwo! Bic- 
dny, mały Biżu... 

„„Odpłynęła przyćmiona nie- 
bieskość i ciepła żółtość mebli. 
Brama jest wyraźna, czarna, 
kamienie szare, a świalła dnia 
ostre jak rzeźnieki nóż. 

Tadek nie wyszedł, wypadł 
tylnem wyjściem, ciśnięty 
przez pana Franciszka, jak 
grzebień, jak szczotka, jak pe- 
ninar, Stał pozbawiony sensu— 
białej fryzjerskiej kurtki. Pa- 
trzał ponuro. Droga do stró- 
żówki, rozumiało się. była na 
nie, a brama, zwyczajnie jak 
każda brama otwierała się ma 
ulicę, na jeszcze ieden niezna- 
jomy świat. 


W sukniach wieczorowych 
najwiekszą uwagę poświęcamy 
plecom. Poczęści suknie zacho- 
ków jej zostało. Rok... tylko 
a dekolt jest tylko na plecach. 

Na rysunku z prawej strony 
widzimy suknię o małem, 0- 
krągłem wycięciu z przodu, 
którego aksamitne oblamowa- 
uie -przechodzi przez plecy, aż 


A 


do pasa, gdzie kończy sie bry- 
lantowym klipsem, , 

Z lewej strony znajduje się 
czarna, aksamitna suknia z 0- 
ryginalnym, stojącym  kołnie- 
rzykiem i głębokiem wycię- 
ciem na plecach. W suknię 
wstawiony jest biały, plisowa- 
ny. trem. 


Dzieci na balach kostjumowych 


Dzieci bardzo lubią przebierać się. 
Jakaś szmatka lub ścierka wystareza, 
aby zmienić się w indjanina lub królo 
wą. A cóż dopiero mówić o prawdzi- 
wym stroju, na prawdziwy bal kostju- 
mowy. 


Pullover na drutach 


Na chłodne dni zimowe, eie- 
ple rzeczy wełniane są niezbę 
Ine. Bardzo oryginalny jest 
pulloyer, który widzimy na po- 
wyższym obrazku. Ma on wv- 
pukły wzór, składający się 2 
przylegających do siebię serc. 

Ładny kołnierz,  zapięty na 
bzy guziki. Gdy pullover ten 
jest w kolorze zielonym, : 'sza- 
[ranowym lub niebiesko - sza- 
rym, wówczas guziki j pasek 
zamszowy — będa ciemne. 

Do tego pillloveru można zro- 
bić sobie odpowiednią cżapecz 
kę, szal i rękawiczki 


Każda mateczka może sama tanim 
kosztem zrobić śliczny kostjam dla 
swej pociechy. Sztuczny. jedwab jest 
tanim materjałem, nadającym się na 
rozmaite kostjamy. 

Stroje historyczne są nieco skompTt- 
kowane, ale zwykłe stroje ludowe bar 
dzo łatwo jest zrobić. Jednastoletnia, 
a nawet starsza dziewczynka może 
być kreolką x Martyniki, naturalnie, 
jeżeli jest brunetką. Troszkę ciemnego 
pudru odpowiednio zabarwi jej eere: 
Kostjum zaś składa się ze spódniczki. 
gorsecika i kolorowego, deseniowega 
szala. Na szyi duże, złote korale, na rę 
kach szerokie branzoletki. Typowy 
strój głowy t. zw. „madras“, wiąże się 
z kolorowej chustki tak, aby dwa koń- 
ee ostro odsta 

Dla małych blondynek nadaje sie 
strój holenderski. Spódniczka w pasy. 
ciemny gorsecik, biała kryza przy 
szyi, biały fartuszek i biała chustecz- 
ka, zawiązana na krzyż. Biały holen- 
derski czepek i drewniane trepki sa 
uzupełnieniem tego kostjumu. 

Sześcioletnia (do 9 lat) mieszkanka 
wyspy południowej nosi spódniezkę z 
rafji, gorsecik ż szerokich, koloro- 
wych pasów i naszyjnik z kwiałów i 
muszel. 

Calkiem. male dziewczynki mogą 
przebrać się za myszkę Mickey lub za 
Minnie z filmów dźwiękowych. Głów- 
ki można zrobić z kartonu lub z aksa- 
mitu, a kostjumy z krepowanego pa 
pieru. 


Z papieru można zrobić śliczny ko- 
śljnm „ezterolistnej koniczyny“. Spód 
niezka i bluzeczka są białe lub różowe 
a listki — wycięte z zielonego, krepo- 
wanego papieru. 

Calkiem prosty jest kostjum „czerwo 
nego kapturka". Spódniczka i obcisły 
gorsecik, biała koszulka pod ciemnym 
yorsecikiem, ` maly biały fartuszek i 
czerwona czapeczka; strój uzupełnia 
koszyczek z prowiantem. Kapturek jest 
gotów i może się udać w droge do bab- 
e 
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OLĄ PIĘKNEJ PA'!! 


Podezas gdy panie zajęte za 
jeszcze sportowemi toaletami 
zimowemi, za kulisami zaczyaa 
się już praca nad  wiosennemi 
kreacjami. Tworzą się tam 80- 
we kolekcje i twórcy ich wypo 
wiadają tajemnicze uwagi, po- 
dobne do przepowiedni  Pvti' 
delfickiej. Ich uwagi są 24- 
wsze tak niejasne, że słuchacz- 
ki mogą ie sobie całkiem do- 


wolnie tłomaczyć. 
EE + 


Suknie od bucile 
Parey 


Najnowsze modele Lucile Parey są 
typowe dla jej wiosennej kolekcji. 
Kombinuje ona matowe jedwabie z 
morą, do gładkich sukienek robi krót 
kie żakieciki i wszędzie, gdzie tylko 
można, stosuje plisowania. Plisowania 
są narazie jej słabością. Robi ona ea- 
łe plisowane żakieciki, lub plisowane 
spódniczki; plisowania poprzeczne i 
podłużne wsławia w rękawy i w spód 
niezki. 

Do sukien wieczorowych robi plise- 
wane spódniczki, inkrustowane in- 
nym kolorem i plisowane cape'y. 

Lueile Parey wszystkie ciemne suk- 
mie ozdabia blalymi garniturami u pi- 
kl. Jest to Śliczna moda wioseana. 

Śliczne są jej bluzeczki, a Inja kö- 
stjumów prosta i bardzo młoda. 

Na. popołudniowe herbatki wiosen- 
ne poleca „angielski“ kostjum x esar 
nej koronki, 


—=—= 


(Lecz obecnie od prezentacji 
nowych modeli dzieli nas ża 
ledwie kilka tygodni .i trzeba. 
być ostrożnym -w wypowiada 
niu przepowiedni. 

Podczas ostatniego interwie- 
wu Jean Patou zachował wy 
iatkową ostrożność. 

— (o tworzę? Sam jeszcze 
nie wiem... 

— W kazdym razie modele 
Patou? 

— O'ile pan! chce przez to 
powiedzieć, że sukienki ni: bę 
dą przeładowane dodatkami, 
to ma papi rację. Nadewszyst- 
ko lubię prostotę, gdyż jest 
najtrudniej ją stworzyć i nie 
znosi ona niedoskonałości kro- 
ju i materjału. 

-- Czy przepowiada pan du- 
że zmiany? 


— Nie, wcale nie. Według 
mnie moda idzie w dwuch kie- 
runkach: sportowa moda co 
dzienna i ozdobna moda świa- 
towa. Pierwsza przeznaczona 
jest dla- kobiet czynnych... * 

— Czy ma ran na niyšn Ko- 
bilety pracujące? 

— Myślę o wszelkich czynńo 
ściach, jeżeli to będzie pawet 
tylko sport; mam na myśi' każ 
dą czynność, która, wymaga 


Modne drobiazgi -- Sukienki d 


Przy strojach wieczorowych 
drobiazgi odgrywają. o. wiele 
ważniejsza rolę, niż przy st- 
kniach dziennych. Włosy ułożo 
ne są w loki, lub gładko zacze 
sane ku tyłowi, przystraja się 
wstążką ze złotej lamy, lub 
djademem, opasującym głowę. 
Do aksamitnej sukni ślicznie 
prezentuje się pasek w śrebrne 
gwiazdki, a do gładkiej skro 
mnej sukni wieczorowej nada- 
je się  wiamiiszek z żywych 
kwiatków dokoła dekoltu. . 

D> jasnych materjałów nie- 
zbędne są złote paski. Ślicznie 


prezentuje się np. pasek ze zło- 
tej skóry, wysadzony barwnv- 
mi kamieniami. 

Suknię z ciemno - fioletowe- 
go aksamitu ozdobić można 
łańcuchem antycznym ze złota 
i takimi samymi- naramienni- 
kami. 

+ 


Ciepłe sukienki wełniane dla 
małych dziewczynek: można u- 
szyć z łatwością w domu, gdy 
się' wybierze prosty fason. 

Na naszym rysunku widzimy 
bronzową sukienkę wełniana 
zapinaną od góry do dołu na 


„swobody ruchów. Druga mods 
przeznaczona jest dla kobiet, 
które dużo czasu spędzają w 
towarzystwie znajomych, cho+ 
dzą na herbatki. grają W 
bridge'a i żyją znacznie suokoj 
niej. 

— A wieczorem? 

— Wieczór należy do wszyst 
kich kobiet, a wieczoreni panie 
skłonne są do ujawniania ko- 
biecości w strojach. 


— (zy spódniczki będą dłu? 
sze, czy krótsze. szersze. eży 
węższe? 


— Zasadniczo niy zmienią 
one swej linji.  Locz bluzeczki 
się zmienią: ramiona będą 
szersze, lecz nie kwadratowe, a 
zaokrąglone; dzięt. tem. bio- 
dra wydają się węższe, Nowa 
linja latem zbliży się do trój- 
kąta 

— A matetjały? 

— Dużo matowych jež wañi 
podobnych do wełn7. Ca się ty 
czy kolorów, fawotvzować bę- 
dą barwy jamne, a:lansować 
chcę dwa koiory, fak. zwykle. 

— Jakie to będa Koluzyt ' 

— O nie pomem! Musi gr" 
ni poczekać, aż stę ukaża maje 
pierwsze kolekcje. 


Jeanette. 


la dziewczynek 


guziki,  przybraną aksamitem 
do prania. 

Bardzo ładna 
szkocka z karczkiem i skośna 
krajanemi częściami spódnicz- 
ki, Ozdobą sukienki jest biały 
rołnierzyk z piki. 

Dla małych dziewczynek od 
powiednim strojem nocnym są 
pyjamy. zapinane w tyle ściągi 
ne przy rękach, stopach f 
szyi na gumki lub tasiemki, 

Fartuszki i Śliniaczki najle 
piej robić z ceraty z ozdobanu 
w innym kolorze, 


jest sukienka 


14 = 


REWJA 


PIEŚŃ ZDOBYWA SWIAT 


Nie widziałem coprawda fil- 
mu pod tym tytułem ze sław- 
nym Józefem Schmidtem w ro 
Ti głównej, ale uderzyła mnie 
trafność tego twierdzenia, krzy 
czącego szczera prawdą, barw 
nemi fiterami afiszów  ulicz- 
nych i Hustym drukiem ogło- 
szeń dzienników. Rzeczywiście, 
w tych dziwnych czasach, w 
których żyjemy, gdy każdy 
dzień przynosi coś niespodzie: 
wanego, gdy walą i.. odradza- 
ia sie trony, gdy najstarsze i 
zdawałoby się najtrwalesze war 
tości ulegają przewartościowa- 
niu, pieśń kroczy zwycięskim 
pochodem przez Świat, nodbiia 
4o 1.. zdobywa. 


Właściwie źle mówię „pieśń*, 
raczej piosenka, lekka i nie- 
trwała. W- epoce, gdy nasze po 
trzeby duchowe pod naporem 


nieubłaganej rzeczywistości 
dziwnie się kurczą, gdy za- 
miast przeczytania powieści 
idzie się obejrzeć ją w kinie, 
zamiast wysłuchania koncertu 
uasławia się patefon, zamiast 


zwiedzenia wystawy obrazów 
zadawalnja się przeczytaniem 
recenzji o niej — pieśń również 
przystosowała się do ducha 
czasu, dobrowolnie zstąpiła z 
wysokich Parnasów, skarłowa- 
ciała i stała się piosenką. Pio- 
senką miła. nieco płytky, posia 
daiaca rytm modnego tańca sa- 
lonowego, melodję łatwo wpa- 
dającą w ucho „oraz sentymen: 
talne stawa, - skomponowane 
5rzez domorosłych -poetów. 


W tej to postaci piosenka 
wkroczyła pod strzechy, estąga 
lac z niczem niedającą się poz 
równać popularność, Z niestru- 


A. LENCZ 


edzónych: głośników patefono- 


"wych i radjowych przez otwar- 
te okna przedostała się na uli- 
Cez sali balowej,  nucona 
przez zachrypniętego skrzypka, 
z ciemnych sal kinowych, wy- 


szła na świąt boży i dociera 
wszędzie, 
Długonoga pensjonarka, 


miast tłomaczyć znienawidzo- 
nego Cycerona, nastawia ragjo 
i przymykając niewinne oczy, 
marzy przy dźwiękach „Korsy 
kańskiej serenady* o przyttof- 
nym gimnaziście, którego spo- 
tyka codzień, idąc do szkoły... 
Ach, wyobrazić sobie, że to om 
śpiewa te upojne słowa aksa- 
mitnym głosem, należącym do 
Stefana Witasa, Przecież ma 
takie czarne oczy. jak prawdzi 
wy korsykanin... A że serenada 
się kończy i z kolei daje się 
słyszeć melodyjne taugo ..Od- 
dajmy się marzeniu”, przeto 
Cycero wysuwa. się z chudych, 
poplamionych atramentem rą- 
czek i nic już nie przerywa wąt 
ku naiwnych pensionarskich 
snów o szczęściu... 


Blada stenotypistka, porząd: 
kując stos listów, które za chwi 
le trzeba będzie wystukać, nu- 
ci  melancholijnie „Ostatnią 
nićdzielę”, Wczoraj była r» 
„nim“ na dancingu; jeszcze sły 
szy jego namiętny głos, jakim 
iej śpiewał do uszka smętny re 
fren... „to ostatnia niedziela, ju 
tro się rozstaniemy:." A dziś 
doprawdy wyjechał.. jest ko- 
miwojażerem. Niewiadoma, 
kiedy się znowu zobaczą. Czy 
ona właściwie dobrze zrobiła, o 
"Kazując się taką nieugiętą, ta- 
ką upartą. I wydaje jej się te- 


- SANATORIUM 


(Fragment życia sowieckiego) 


Spokojny i naogół dość mo- 
natonny tryb życia pędzili ku- 
racjusze  sanałorjum „Kwia- 
lek“, byli jednak z tego zado- 
woleni.  Dawano im dobrze 
jeść, u stóp pogórka szumiało 
zawsze błękitne morze; wieczo 
tem na werandzie ktoś brzdą- 
kał na fortepianie, a w zacisze 
nych kacikach wielkiego parku 
podtatusiali „inżynierno - tech- 
niczni robotnicy* całowali się, 
niczem dzieci z wybrankami 
iwych serc, Zarządzający sana 
torjum „Kwiatek“, towarzysz 
Pitonow, był wysoce zaniepoko 
jony panującym nastrojem sie: 
lankowym, 


— Odwołają mnie — żalił się . 


gorzko swym kolegom i przyja 
ciołom: — Ot, zobaczycie; od- 
wołają mnie napewno i jeszcze 
osmarują w- prasie stołecznej. 
Wstyd powiedzieć: my dajemy 
im morze i kotlety. kotlety: i 
morze; 


— Jutro będą na obiad ry- 
hy — oburzonym tonem zare- 
plikował zarządzający gospo 
darstwem Poddubny. 

— Twoje ryby nie rozwią- 
mia jeszcze kwestji kulturalne 
io wypoczynku, , Pod tym 
wzgledem nic nie robimy. 
Gdzie orgonizowanie kultural- 


nych rozrywek, zapytuje was? 
Tańce zachodnie, wycieczki tu 
rystyczne, wieczory muzyczne? 
Dlaczego wszyscy nie bawią 
się w kotka i myszkę? 


— Masową kotka - myszkę 
może i umie zorganizować Bu- 
jerkin. Trzeba go zaprosić, U 
nas nikt tego nie umie zrobić. 
Sami wiecie... 


— Zaprosić go natychmiast! 

Wieczórem na Ściąnach w 
pokoju stołowym wisiały już 
odrćcznie sporządzane plakaty, 
niewiadomo tylko na jaką in- 
tencję ozdobione żałobna ob- 
wódką. 


„Dzisiaj o godzinie 9 wieczo- 
rem w czerwonym kąciku odbę 
dzie się wieczór samodziałaczy. 
Stawiennietwo obowiązkowe 
bez spóźniania: Kto chce pro- 
dukować się. musi zawczasu 
zgłosić się do mnie, 

Kulturnik Bujerakin*, 


O wpół do dziewiątej Buje- 
rakin już stał na posterunku 
przed wejściem do czerwonego 
kącika i buńczucznie wykfzy: 
kiwał: 

— Dalejże. wstępnjele oby- 
watele! Bez zatrzymywania 
się, obywatele! Dalejże, dalej! 
A wy dokąd zmierzacie, obywa 
telu, z damulką? A widzicie! 


raz, że klawisze Remingtona 
wyśpiewują kpiąco: „Czy to 
warto być upartą, kiedy serce 
do serca tak Igie?“ Pewne, że 
nie warto. Jej przyjaciółka. Zu 
zia, pewnoby tak nie postapi- 
ła... A teraz on gotów sobie po 
myśleć: „nie będziesz ty, ta 
będzie inna* i nigdv nie zabie- 
rze jej do kina, ani na dan- 


eing,  mdzie jest taka świetua 
orkiestra, ca gra takie śliczne 
piosenki... 


Wesoły student, otwierając 
drzwi przed długo oczekiwa- 
nym listonoszem _pienięźnym, 
wita go radosną fanfara: „Dzi 
siaj jestem taki bardzo rad, 
dzisiaj pięknym jest mi cały 
świat”, a koledzy, świadkowie 
radosnego zdarzenia, odpowia- 
daja © niczem chór w greckiej 
tragedji: „Grunt to forsa — bo 
na niej stoi świat...* 


Ta ostatnia piosenka nie na- 
leży coprawda - do najmadniej' 
szych, ale że myśl w niej za: 
warta zupełnie nie straciła na 
aktualności, przeto jej refren 
utkwił w pamięci ogółu na dła 
go, Ale zazwyczaj inne. piosen- 
ki żyją znacznie krócej. Te e- 
temerydy, podległe jak tyle tn 
nych rzeczy.  kapryśnej pani 
Modzie. Żyją miesiąc albo 
dwa, a potem giną, zastąpione 
przez inne, jeszcze łatwiejsze 
do zapamiętania,  aktualniej- 
sze, coraz, to tkliwsze i coraz 
bardziej: sentymentalne. 

Los piosenki: w dużej mierze 
zależy od wykonawcy — wię- 
cej może niż od kompozytora 
i autora tekstu (zwłaszcza, że 
ci ostatni zazwyczaj niewiele 
sobie zadają trudu), Stwierdzić 


Dalejże tutaj! Czyście nie czy- 
tali ogłoszenia? 

Zdziwieni ludzie 
powoli lokal. 

Bujerakin wszedł na scenę i 
przemówił: 

— Ogłaszam pierwszy wie- 
czór samodziałaczy za otwarty. 
Zapisała się na występ z odczy 
tywaniem własnych wierszy, 
Lusia Poddubna, _ ośmioletnia 
córeczka szanownego towarzy- 
sza Poddubnego, który nas tu 
pod i karmi. Lusia! Chodź tutaj! 

Na scenę wdrapała się dziew 
czynka. Miała cienintkie warko 
czyki i podobna była przez to 
do zapłakanego szczura. Zaczę- 
ła czytać wiersze. 

«Musimy iść szeregami 

Z czerwonymi sztandarami. 

Lusię wspaniałomyślnie na- 
grodzono oklaskami 

— Teraz niech ktoś coś za- 
tańczy! — ogłosił _ Bujerakin 
komponując na poczekaniu pro 
gram wieczoru. 

Mieszkańcy sanatorjum spoj- 
rzeli po sobie. Nikomu jakoś 
nie chciało się tańczyć. 


— Wy, obywatelu, będziecie 
tańczyli — surowo spojrzał 
przytem Bujerakin na cichego 
buchaltera, cierpiącego na nad- 
miar kwasów, poczem sam 
sladł do fortepianu i zagrał ko- 
zaczka. 

Buchalter westchinał i ku o- 
gólnemu zdziwieniu, nagle za- 
czął przebierać nogami. 

Tańczył ciężko, sapiąc i chry 
piąc g tak roztargnionym i 


zapełniali 


“ 


należy, że pomilarność piosen- 
karzy przerasta o głowe popu* 
larność artystów teatralnych i 


filmowych, lotników i sportow 


ców, nie mówiąc już oczywiś- 
cie o pośledniejszych gatun- 
kach sławnych ludzi, t. z. o 


poetach i uczonych i t. p. Naj 
mniejsze dziecko wie doskona- 
Je. kto to jest Kiepura, podezas 
gdy maturzyści często nie po- 
trafią powiedzieć, dlaczego np 
taki Tuwim czy prof, Brückner 
figurują w encyklopedji. 

Wogóle, desli juž mowa o 
Kiepurze... 

Zapewne, nie mega wątpliwo 
Ści, Że to największy polski 
Śpiewak, ale czy, mimo to, 


nasz kult dla niego nie przy-, 


biera nieco — passez moi le 
mot — zwariowanych rozmia- 
rów? Jakaś Kiepuromanja pa- 
dła na Polskę. Gdy dzieciak po 
trafi bez rażących fałszów prze 
śpiewać gamę, prowadzi go stę 
do nauczyciela śpiewu, howiem 
wyrośnie z niego drugi Kiepu- 
ra.. Ponoń na ankletn rozpi- 
saną w kilku męskich szko- 
łach na temat: „Kogo uważasz 
za największego człowieka na- 
szych  czasów?”, znakomity 
procent odpowiadających 
świadczył się za Kiepurą. 


v- 


Cóż w tem zresztą dziwnego, 
skoro kroku ujść niepodobna, 
by nie doleciała cię z jakiegoś 
ntwartego okna melodja z pły- 
ty nagranej-przez naszego Rró 
la tenorów: „Ninom, ach ù$- 
miechnij sie", „Tobie śpie- 
wam tę pieśń”, czy innej.: Wszy 
rtkie cudowne dzieci zmieniły 
repertuar i zamiast deklamo- 
wać przed audytorjum rozedn- 


przygnębionym wyrazem twa- 
rzy, jakby dopiero co dowie- 
dział się o wyniku przeprowa- 


dzonei analizy swych soków 


żołądkowych. 
Ludzie zaczeli się rozchodzić, 
Bajerakin nie _ kapitulował 


Krzątał się, chwytał wychodzą- 
cych za rękawy. 

— Obywatele! Nie rozchodź- 
cie się jeszcze! A może coś za- 
śpiewamy? Jazda zaczyramyi 

Lecz było już zapóźno. Nieba 
wem w lokalu zostałą tviko Lat 


sia, tancerz - buchalter i sam 
Bujerakin. 
Następnego dnia po śniada- 


niu Bujerakin prowadził per- 
sjonarjuszy na wycieczkę, ce- 
lem zwiedzenia dworu hrabie- 
go Kiparisowa, który przezna” 
czono na muzeum 


Szli wszyscy niewiadomo dla 
czego po jezdni i to czwórkami. 
Tego. żądał Bujerakin. We dwo 
rze sam udzielał objaśnień. 


— Tu, obywatele, jest pokój 
stołowy. Tutaj feodałowie, na- 
eyciwszy się krwią,  zajadali 
swe owoce, Tu wisi obraz, Wi- 
dzicie? Kobieta z dzieckicm. 

— Towarzyszu _ Bujerakin. 
Przecież to Madonna, 

— Właśnie. Właśnie, Macun 
na, to jej nazwisko. 

Życie w sanatorjum stało się 
ciężkie. Złowrogi cień Bujeca- 
kina padł na biały domek, 
wznietiony ua pagórku nad błę 
kitnem morzem. Wesołulki bu- 
dymek przycasł i przybiadł. 


lonych krewnych piekny u- 
twór: „Stag na sukni zrobił 
plamę, płacze i przeprasza ma 
mę", śpiewają teraz „Brunetki, 
blondynki, ja wszystkie was 


dziewczynki, całować chee...“ 


Jakby tam zresztą z tem nie 
hyfo — fakt zostaje faktem — 


jesteśmy kompletnie zakiepu 
rzeni. 
Alc przy tem starczy nam 


serca i sentymentu i dla chóru 
Dana i dla Fogga i dla Hanki 
Ordonówny i dla Stefana Wi- 
tasa i dla tylu, tylu innych, po 
daqacych nam w miły i kultn- 
ralny, a nierzadko szczerze ar 
tystyczny sposób tę strawę co- 
dzienną, jaką stała się dla nas 
piosenka... 


Bo naprawde bez piosenki 
jakoś trudno byłoby żyć..: 


Mimo, że zdajemy sabie 
sprawę, że ich wartość arty- 
styczna jest najczęściej nikła. 


słowa aż kapią od banal 
nego sentymentalizmu, że ize 
mija szybko i bez echa dy 
4 nns ma swoją ulubioną pio- 
senkę... Czasem wiąże się 7 nią 
iakieś miłe przeżycić jakieś 
czarowne wspomnienie. A 
szęsto lubimy ja poprostu dła 
tego, że w sposób może banat- 
ny, czułostkowy, ale przediiw- 
nie sugestywny, mówi nam o 
rzeczach dalekich i upragnio 
nych... 

Ożkeskumty naszej trudne), 
„ach, fak trudnej rzeczywisto- 
ści łagodzą. wnosząc do niej 


Ki 


trochę tęczowej ułudy: kwiat, 
uśmiech i piosenka. 
+ Magda Fink. 


Teraz ludzie, szukając zaba- 
wy, zmuszeni byli, ratuiąc się 
przed bujerakińskim cudem, 
przekradać sie wgłąb parku. 
Tam. na niedostępnycn polan- 
kach, beztrosko tańczyli, śpie- 
wali, opowiadali sobie najnow- 
sze anegdotki. Tam, dzięk* ini- 
cjatywie studenta Miszy zwoła- 
uo też „antybujeraktński kon 
gres do walki z idjotyzmem* 


Pewnego dnia Pitonow w do 
ukonałym aastroju zasiadł do 
stołu. rozłożył dopiero ce na- 
deszłą z Moskwy gazetę iza- 
czął czytać. Szybko przejrzał 
pierwszą i drugą szpalte dzien- 
nika. Na trzeciej jakaś notat- 
ką przykuła jego wzrok, Za- 
rządzający sanatorjum „Kwia- 
tek“ zbladł. We wzmiance, zre 
dagowanej w złośliwym tonie 
jakiś „Student* bez pardonu 
przejechał się po nim i Bujera- 
kinie. 

„Zamiast rozrywek kultural 
nych pensjonarjuszy  „Kwiat- 
ka“ gwałtem poprostu karmia 
jakąś idjotyczną  mieszauiną*, 
iąkając się przeczytał Pitonow, 
gdy wtem z placu tzunisowego 
dotarł donośny bas Bujerapkina. 


„— A teraz, towarzysze - o 
bywatele, proszę, zagramy w 
kotka - myszkę na nowy spo- 
sób. A więc, zaczynamy! Wy 
obywatełu - buchalterze bedzie- 
cie jakby kołem - kapitater, n 
wy, obywatelko, w czerwonej 
bluzeczce, jakby roboczą mysz 
ką. No, zaczynać! Kot dosania 
myszkę. Jazda, jazda!!! 


Kaprysy mljarderów | 


Biografje amerykańskich  miljar- 
derów brzmią przeważnie, jak fan- 
tastyczne powieści. Lecz codzienne 
życie tych bogów pieniądza rozpra- 
sza legendę. Niewielu z tych poten- 
tatów zażywa rozkoszy, o których |. 
marzą i których im zazdroszczą zwy 
kli śmiertelnicy: podróży własnymi 
jachiami, uczt ze strumieniami szam 
pana, wspaniałych zbiorów dzieł 
sztuki, strojów I wolnego czasu. 

Vanderbiltowie, Fordowie, Asto- 
rowie, Rockefellerowie prowadzą 
skromny tryb życia. Pracują od 
dwunastu do osiemnastu godzin na 
dobę, dożywają starości nieraz bar 
dza późnej nie dlatego, że mogą 
opłacać najznakomitszych lekarzy 
i kupować najrzadsze lekarsiwa, 
lecz dlatego, że używają dużo spor- | zdobyli dla St. Zjednoczonych Ai 
tu. Nie podróżują własnymi jachta- ty medal na dwuosobowym 
mi, nie ucztują, nie pozwalają. 50- bobsleighu. 


bie nawet na podróż do Europy. A wyrw 
jak wyglądają kaprysy ich dzieci? 


Miką pode m, „| Gud Totogratii dziecka 


Miss Katarzyna McCom 
prezesa trustu stalowego, pracuje | 24 października 1916 roku fort 
Douaumont, pozostający od  ośmin 


jako zwykła rohotnica w jednej z 4 uon: 
fabryk swego ojca. iniysięcy w rękach ni ninokich, za 
Corneljusz Vanderbilt junior zaj- | 5tał zdobyty przez anglików. Hura- 
muje w Nowym Jorku skromny do- | ganowy ogień angielskiej artylerji 
mek. Osiadł w nim, aby oddawać | zniszczył go do szczętu. 
się bez przeszkody pracy pisarskiej Wśród gór polamänego U 
i osiąga na tem polu znaczne suk- | żejązą i poszarpanych cial, ank 
cesy. Nie ma przy sobie służby. | Street, ordynans pułkownika Par- 
Sam gospodaruje i czyści sobie obu- | kera, dowódcy pułku irlandzkich 
wie; kopijnikćw, znalazł fotografję 
„ John Scott, którego ojciec nale- | wgnjecliającego sią dziecka. Kon- 
ży do najbogatszych ludzi w Sta- | (45, pamiędzy widokiem zniszęze: 
nach, otworzył sobie OWOCAZNE F- ota; jaki roztaczał się dokola, a tą 
Sam obstuguje _klijentów i chce uśrniechającą się twarzyczką był 
wiamneni silami powiększyć. swój tök niesamowity, że sierżant wsn. 
> da sklep, a później założyć Milje po in- | mał zączny granat pod pachę, chwy 
Aae eira akmens entrei loe Laree cił totozrafję w reko i pobiegł da 
greckiej jest chrzestny syn zmarłe- | - Powler Mac Cormick, syn wielkie- | je; gą osa P. 
ga gen. Kondylisa, Jerzy Lafouras, | go przemysłowca branży żelaza, yć 
przed którym prezentaje broń po- | pracuje w fabryce. Baron John de Street nio rozstawał się odtąd z 
sterunek bataljnou „„Evzones". 2. Frost zarabia własną pracą na utrzy | fotografją niby z talizmanem, Wró 
Książę karnawału, uroczyście obda- | manie i jest-z tego bardziej zado- | ci! po wojnie zdrów do ojczyzny, 
rzony berłem i Koroną na- balu wołony, niż z miljonów ojca. gdzie w mieście Bradfordzie, przy, 
kostjnmawym w'jednem z wielkteli Patrick Butler każe się hudzić čo- | licy Garnett nr. 15 posiadał mały 
miast na zachodzie. dzienrie o ósmej godzinie, wkłada | zakład tapicerski, przy którym 
mundur policjanta i pełni ua jed: | mieszkał z żoną i dzieómi,  Prości 
nej z najbardziej ożywionych ulic | ludzie bywają często romantykajni. 
U k E Chicago stużbę, której nie zazdro- | Fotografję oprawiono w ramkę i sa- 
spo oien:e szczą mu wcałe zawodowi koledzy. | wieszona w małym pokoiku za skle 
fi i W żyłach dzieci amerykańskich | pem, Nazwano ją „Baby”. Na każde 
Beni iiai Britny inea miljonerów odzywa się czasem krew | Boże Narodzenie „Baby” ozdabiano 
ża na abisyńskim teatrze woj dawnych pionierów. Nawet w ka- f gałązką jedliny. 


nv pozbawiło życia wielu ludzi. | pryszch swoich nie wyrzekają się Pani Stree! = ted. 
Wsród ofiar SA się  rów- | tego pochodzenia. Prawnik z pra- PE NE SĄ r 
nież młody szwedzki lekarz. | Gziadem podają sobie ręce. eri tedite donowć got P, 
Przybył do obcego kraju, po- A Rron, | oęcaa COR JARA » 
wodowany miłością bliźniego, upływie 16 lat od końca wojny, 1 
Nana Ecidius uratował wielu od _ Śmierci, IE roku zabrała sią do ua 
Pea niósł pomoc chorym i ranuym, | Puhar dla polaka pisania listu, zaopatrując go w mm 
o ile mógł. Podczas pełniema | —— stępujący adres: Nadworny fotograt 
tych humanitarnych obowiąz Jego Cesarsko - Królewskie. Wyso. 
ków trafiły go odłamki bomb, kości Aroyksięcia Francisz] Fer 
celnie rzuconej i poszarpały na dynanda d'Fste. Leitmeritz, filja 
sztuki, w Lobositz. Hans Hausler. Adres 
Pochowano go wśród oznak ten znajdował się na odwrotnej stro 
żału Rył dzielnym ' żołnierzem nie fotografji. Pani Street nie wie- 
działa, który wyraz oznacza nazwi- 


nie na usługąch zniszczeniu, 

lecz ocalenia ladzkiego życia. sko, a który miejscowość i wypisała 
Ry? przekonatty, Że znak, któ- na kopercie listu pełny adres foto 
ry cywilizowane naródy uro- graficznego zakładu. Fotograf Haus 
czyście przyrzekły szanować, u ler otrzymał przesyłkę, lecz nie 
chroni go. jeżeli nie od mor n:ć gł przeczytać listu, nie znając an 
derczych przypadków, to przy gielskiego języka, Wybawił go z klo 
najmniej od morderczych za potu znajomy 1 Hausler dowiedział 
miarów wojny. się, że pani Strect pragnie wiedzieć, 

Omylił się. Czy oburzenie na Kogo przedstawiała fotografja i czy 
tych, «> go oszukali, nie po- dziecko to żyło jeszcze.  Blagała 
zwala zaznać spokoju jego du- przyteń_o zwrot fotografji, nazywa 
szy? Jest to możliwe, wartoby jae ją swem szóstem dzieci 
była w takim razie położyć, na 
«robie tego lekarza wycinek ga- 
zety 7 dnia 12 <tycznia. 1930 
roku, który brzmi: 

„Wynikły, pomiędzy Włocha 
mi a Szwecja konflikt z. powo 
du ` ostrzeliwania sznitala 
szwedzkiego Czerwonego Krzv ERZE 
ża zostanie wkrótce załagodza- | Na międzynarodowych naerciar- 
TER., przyjacielskiego | skich zawodach zjazdowych, orga- Ojciec Anny spełnił gorące 

ń nizowanych w Engelbergu w_Szwaj | wie pani Street. Dowiedzisła 


Garderoba Sonji Henie 


Żadna kobieta nie przywiązuje tyle 
wagi do toalet, jak królowa ślizgawki 
Sonja Henie. Nie zadawala się malo 
wanym modelem stroju, zamówionego 
w wielkiej pracowni, lecz wybiera sa 
ma jedwabie i aksamity, które każe 
ważyć zanim zostaną użyte na uszycie 
toalet. Wybiera. tkaniny najlżejsze i 
najjaskrawsze. 


— Chcę mieć suknie, ważące 300 
gramów, mówi przy zamawlania. 


Suknia, którą kładzie na goło ciało, 
nakrycie głowy i obuwie nie mogą 
ważyć więcej, niż 400 gramów. Cięższy. 
strój howiem ktępowałby jej ruchy ì 
zmniejszył ich motylą zwinneść, Pew- 
nego, dnia. przyniestono jej strój, usta- 


EEC ny skrzącymi się kamieniami. Koszto- 
profesor wiedeński, któremu udało | waj 15,000 franków, pomimo, žebry- 


się znależć klucz do odczytywania | anty były sztuczne. Sonja nie - 
języka aztekćw, dawnych mieszkań: | ła. go jednak, gdyż das trzy a 

ców południowej Ameryki. my. Ciężar ten przedłużylby o dwie mi 
| nuty wykonanie programu. 


0 || l ki Tancerka na lodzie ma zawsze pod 
(IW ECZNE al ręką 100 sukien. Na każdy nowy sezon 
CZERWONY KAPTUREK zamawia w Oslo 12 kostjumów do tre- 
Czerwony Kapturek zbliżał się do | Pingu I równą ilość w Paryżu na wy- 
domu, w którym mieszkała babcia, | SPY- 
Przyśpiewywa! sobie wesoło piosenkę 
o bijących w okno kroplach deszczu. 
W domu babci panowała cisza, Dziew 


Sonja jest wyrocznią mody na lo- 
dzie. Gdy zjawi się w niebleskim ko- 
a stjumie, można być pewnym, że cała 
czynka pomyślała sobie: , Skandynawja będzie ubierać się w ten 

- Babcia została z pewnóśsią za- | kolor na ślizgawkę. Ulubioną barwą 
proszona na herbatkę. Nigdy nie ma | Sonji jest niebieska na złocistem lub 
dość: tańca. srehrzystem tle, uwydatniająca jej ró- 

Przestąpiła odważnie próg i spo- żową płeć.l jasne włosy. Nie znosi za 
strzegła, że ktoś leży w łóżku. ta czerwieni, przynoszącej, jej vdt- 

— Proszę sobie nie przeszkadzać — niem, nieszczęście. Przekonała się bo- 
rzekł Kapturek i chciał się cofnąć, | wiem, że za każdym razem, gdy ma 

Ale przebrany wilk skinął na dziew | ną sobie toś czerwonego, czy to w St. 
czynkę, aby się zbliżyła: Moritz, czy w Sztokholmie, występ nie 

— Dzień dobry, Kaptorku = Step | udaje się, Sonja jest przesadna. Wiel 
nal — czy nia poznajesz babci? kle magazyny, które zaszczyca swemi 

— Nieprawda — rzekł Kapturek — | zamówieniami, nie zapominają nigdy 
babeia nie włożylaby takiego, ohydne- | przyszyć do sukni po lewej stronie po 
go czepka. Niema również zmar- wyżej serea złoty nb srebrny haczyk 
szczek na twarzy, ani włosów koło na | zgłężnie od koloro fla. Na haczyku 
sa 4 nie kładzie się tak wcześnie do | to zawiesra Sonja. Henle talisman. 
Jóżka, Nie, panie wilka, mnie nikt tak | zegę-t9. zwyczajna zajęcza lapka, którą 
latwa nie nabierze. w p 3 

Kaptarek zatrzesnął drawi, pobiegł e -„rlkzę zdan 
du -telefonu I zawladomił gajówego.- | L. Nos ją, będzie e) praes cale Życie 


KOPCIUSZEK szczęście — powledzieł. 
Ya siostry (Kkniy zbie, LGć płd Ga TAE x 


ne suknie na bal, na którym miał być | Sonja nie rozstaje się x talizmanein. 
obecny minister. Gdy pewnego dnia spostrzegła, że go 

Gdy opuściły dom wspaniala przy- | nie ma, przerwała występ í zmobilizo- 
brane, Kopciuszek zachmurzony usiadł | wała całą służbę, nakazując odszuka- 
przed głośnikiem i słuchał w roziar | nie skarbu. Przyniesiono go wkrótce. 
znieniu komunikatu meteorologiczne- | Uszczęśliwiona artystka przymocowa 
go. Nagle orkiestra z hotelu Savoy za | ła go do „sukni* i tańczyła dalej, 
częła grać walca. Kopciuszkowi przy- | uśmiechając się radośnie, jakby nszla 
szły na myśl siostry, bawiące się we- | wielkiego niebezpieczeństw. 
soło na balu i ze złości cisnął talerzem 
o ścianę. Wtem otworzyły się drzwi i 
zjawiła się wróżka, mówiąc, 

— Nie martw się, dziecko. Przecież 
stala się jeszcze resz'ka materji, tro 
chę jedwabnych nici i szychu. Wystar 
czy to na wyciętą balową suknię. 

Wróżka zarzuciła  Kopeiuszkowi 
skrawek tkaniny i przybrała szychem 
Gdy dziewczyna zjawiła się na sali ba 
lowej, przypominając strojem nowona 
rodzone dziecko, minister znalazł się 
natychmiast przy niej i zaczął prawi 
grzeczności. Nie ukrywał zachwytu 
ku wielkiemu oburzeniu bardziej ubra 
nych pań. 


storm, 


SINOBRODY 

Gdy Sinobrody opuszczał niegdyś 
dom, zamykał troskliwie pokój, w któ 
rym przecho: wał ciała swych pomor 
dowanych żon i mówił do żyjącej na. 
razie molżonki: 

— Kochanie, wszystkie pokoje są 
na twe usługi, ale do mojego labora 
lorjum nie wolno ei wchodzić. 

Po jego wyjeździe żona biegła natu 
ralnie natychmiast do zakazanej ko- 
mnaty i ginęła za nieposłuszeństwo pa 
powrocie męża. 

Nowoczesny Sinobrody jest dość do 
brym psychologiem, aby nie post;po- 
wać tak niemądrze. Pozostawia swój 
gabinet otwarty i prosi jedynie: 

— Kochanie, oto klucz od mojego 
pokoju. Nie zapominaj okurzaż go i 
strzec od moli. 

Po tych słowach może spokojnie u- 
dać się w podróż i pozostawać za do- i 

5 e łyżwiarka norweska, ukońezyla WE A e dawne 
|, jak długo zechce. Nikt nie prze $ 'e ź X Z. 
kupi ak fe gabinetu. s jazdę- przepisową i wchodzi-na tty- BR Ona cigj = mie | zw.akademików polskich w: Szwaj: | miejsce w pokoiku za warsztatem 
RL bong A. Polgze- eati tapicera, L N. 


Podczas otszytyws 
wił się w pokoju prz; 
ktury poznał fotografję córk 
Anny Riemer. Posłał foto 
róku 1916 krewnemu, kliry 
Ją z sobą, idąc na wojnę.  Zgubił 
ją pol Donaumont, gdzie byż cięzka 
ranny. 


ze: 
s PEP Pe się, 
Kdy biedna dusza przeczyta | carji, dwa biegi wygrał studjnjący | kim było uwielbiane „Baby”, które 


ię; wiadomość, westchnie może | w Zurychu Karoi Radziwiłł, prezes go podobizna zajęła znów 
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TEETE REWJA 


Polesie--kraj wielkiej przyszłości 


Mamy zupełnie błędne poięcia 


O Polesiu wiemy naogół w 
Polsce niezbyt wiele. Wiemy, że 
jest to gdzieś koło granicy so- 
wieckiej, że są to błota, owa poł 
ska „dźungla”, że łam właśnie 
nie używa się nafty, ani soli bia- 
lej, jednem słowem pojęcia na- 
sze o tej przepięknej, a pełnej 
romantyeznego uroku krainie są 
bardzo mgliste î przeważnie bar 
20 nieścisłe, Mało też stosunko 
ws ludzi zapuszcza się na szlaki 
poleskie, gdzie przecież króluje 
niepodzielnie romantyczne pięk 
no i egzotyka najwyższej klasy. 

Uboga też jest stosunkowo li- 
teratura i publieystyka dotyczą- 
ca Polesia. Rzadko kiedy spoty 
ka się zagadnienia poleskie na 
łamach prasy codziennej, chyba 
ostatnio, Polesie da zi 
b sobie przerażającą klęską ź, 
wiołową, jaką były pożary ol- 
brzymich zapasów siana, lub po 
nurem widmem głodu, które za- 
graża poleskiej „dżungli* wsku 
lek br. i 

A prz 
które powoli 
się wyłania 
życie na całym szeregu odcin- 
aństwowej, je: 
pełnie odmienne od tego, jak to 


dopiero zaczyna 
i kształtować swe 


a rzeczy 
Polesia 
przeczy temu, co w naszem poję 
ciu według starych podręczni- 
ków geograficznych za Polesie 
uważamy, 

Pojęcie Polesia, jako trójkąta 
z wierzchołkiem nad Bugiem i 
podstawą, opartą o granicę pol 
sko - sowiecką, nie odpowiada 
rzeczywistości. Polesie ma bo- 
wiem kształt czworoboku, które 
go bokiem południowym jest li- 
nja Sarny — Kowel, zachodnim 
Bug, północnym — granice woje 
wództwa poleskiego. Osławione 
błota poleskie i całe Polesie, 
jako teren bagnisty — to też pew 
nego rodzaju nieporozumienie. 
Polesie obfituje coprawda w bło 
ta, które zajmują wraz z mo- 
kremi, podmokłemi i zalewane- 


mi łąkami przeszło połowę Pole 
sia na przestrzeni około 2 i pół 
miljona ha. Również i część la- 
sów; zajmitjących ogółem około 
2 miljonów ha, rośnie na ba- 
gnach. Nie wynika stąd jednak 
bynajmniej, aby całe Polesie 
tworzyło jedno wielkie bagno. 

Przeciwnie, składa się ono z 
szeregu regjonów, różniących 
się od siebie i na tej różnorod- 
ności krajobrazu poleskiego po- 
lega jego niezwykły urok. T. zw. 
Zahorodzie, sięgające od Brz 
cia po Pińsk, Przyhorynie, idą- 
ce od Dawidgródka i t. zw. Wiel 
kie Ostrowia — tworzą Polesie 
suche. Na tych suchych tere- 
nach mieszka przeszło połowa 
ludności Polesia, przeciętnie po 
50 mieszkańców na 1 km. kw., 
podczas gdy przeciętna zaludnie 
nia na Polesiu wynosi zaledwie 
połowę tej cyfry. Polesie suche 
posiada też warunki bytowania 
częściowo podobne do układu 
stosunków w województwach 
centralnych. 

Odrębmość Polesia stanowią 
tereny bagniste, które w pew- 
jak np. słynne 
kie stanowią 98 
w danym okręgu. 
) tym odrębnym re- 
gjonom i kompleksom jedno jest 
tylko wspólne; awe zjawi- 
sko gospodarczego i kulturalne- 
go dźwigania się Polesia. 

Powoli, mozolnie tworzą się 
nowe wartos na wielu odcin- 
kach życia zbiorowego. Jest to 
niezwykle pasjonujący fenomen 
wydobywania poprostu jakby z 
błota nowych twórczych pier- 
wiastków, budowania nowych 
zrębów Życia, przetwarzania 
skomplikowanych procesów, o- 
bliczonych na długi okres lat. 
Ten kraj o wielkiej przyszłości 
buduje od podstaw s%e lepsze ju 
tro w twardym rytmie codzien- 
nej pracy. Gdyby uwzględnić 
szczupłe środki finansowe, przy 
pomocy których realizuje się 
wielkie przemiany na Polesiu, 
wówczas ogrom tych osiągnięć 


i dziwnie chwilami gorączko- 
wy rytm możnaby porównać je- 
dynie z. olbrzymim wysiłkiem, 
zrealizowanym w Gdyni. Te mel 
joracje lokalne, realizowane prze 
ważnie szarwarkiem, a wydzie- 
rające błotnistej topieli wąskie 
paski ornych grunłów, te imozol 
ne wysiłki w dziedzinie spół- 
dzielezości — wszystko to jest 
niezaprzeczalnym dorobkiem o- 
statnich paru lat. Może zniknie 7 
czasem romantyczny urok krajo 
brazu poleskiego, a Polesie prze 
istoczone, zmieniające niejako 
dzisiaj swą skórę, zostanie włą- 
czone w orbitę gospodarczych 
procesów państwa i stanie się ol 
brzymim rynkiem zbytu dla 
przemysła polskiego. 
Przeistaczanie się Polesia obej 
muje dziś ws; e dziedziny. 
Europeizują się większe miasta i 
miasteczka województwa pole- 
skiego, powsta elektrownie, 
szkoły, szpitale. 
społecznej i ośw. 
ralnej. 
olbrzymie m 


gu poczynań, wymagają 
wielkich nakładów 
energji i czasu. 


Kapitalny problem meljora- 
jeszcze 
ramy dyskusji. 
Opracowany w ogólnym zarysie 
projekt spotkał się z szeregiem 
i osądów 
zarówno w zakresie wykonania 
technicznego, jak i sfinansowa- 
olbrzymiej "inwestycji, 
której koszt preliminowany był 
początkowo na 450 miłjonów zł. 
„Dżungla* poleska kryje więc w 
sobie olbrzymie wartości gospo- 


cji Pol 
właściwie poza 


a nie wyszedł 


różnorodnych opinji 


nia tej 


darcze i społeczne. 


Ostatnio w odniesieniu do za 


gadnień poleskich zaobserwo- 
wać się dała na terenie rządu ko 
rzystna zmiana, której dał wy- 


raz premjer Kościałkowski, pod- 
kreślając w jednem z przemó- 
konieczność 
skierowania ekspansji przemysłu 


wień sejmowych 


Kilka sylwetek z okresu wojny 


Nowoczesna technika oddaje 
nieocenione usługi nietylko spo 
kojnym obywatelom, lecz rów- 
nież — szpiegom politycznym. 
W pracowni zdolnego wywia- 
dowcy znajdują się wszelkiego 
rodzaju skomplikowane apara- 
ty laboratorjum chemicznego. 
Dla wykrycia tajnego szyfru 
szpieg zaprzęga nawet... promie 
nie ultrafioletowe; niekiedy 
znów nagrzewa list dła odsłonię 


cia zawartej w nim tajemnicy. 
Pomysłowość szpiegowska nie 
zna gran 


W czasie wojny przesunęło się 
na widowni politycznej wielu lu 
dzi, którzy przez swe informa- 
cje i tajne instrukcje odegrali 
wielką rolę i niejednokrotnie 
wpłynęli na bieg wypadkó 

Tak np. w pierwszym miesią- 
cu wojny zgłosił się do biura wy 
wiadowczego armji niemieckiej 
elegancko ubrany mężczyzna, 
który zameldował się jako KA- 
ROL SCHULMEISTER. Miał on 
być prawnukiem Karola Schul- 
meistra, znanego szpiega z okre 
su Napoleona I, kłórym wielki 
tesarz się często posługiwał, a 
nawet wyraził się o nim podob- 
no w obecności gen. Murata, iż 
Schulmeister wart jest całej ar- 
mji. 

Szef niemieckiego biura wy» 
wiadowczego wahał się czy przy 
jąć do służby nieznanego czło- 


wieka. Wtedy Schulmeister zain 
scenizował szereg przeobrażeń 
własnej postaci. W ciągu kiłku 
minut występował kolejno jako 
stary chłop alzacki, siostra miło 
sierdzia, posługacz hotelowy 
itp. Nakoniec zaproponował sze- 
fowi wywiadu, by umieścił go w 
starannie  odizolowanej celi, 
szczelnie zamkniętej i otoczonej 
silną strażą i zobowiązał się na- 
zajutrz zniknąć ze swego więzie 
nia. Szef zgodził się. Gdy następ 
nego ranka otwarto drzwi — w 
celi, w której nie było okna, a 
jedyny sprzęt stanowiła kanapa 
— nie było nikogo. Schulmeister 
wymknął się w niewiadomy spo 
sób. Więcej już nie pojawił się 
w wywiadzie i nie było też po 
nim śladu. Ten zdolny i sprytny 
człowiek, ofiarowawszy swe u- 
sługi biuru niemieckiemu, po- 
przestał jedynie na kilku dowo- 
dach swej pomysłowości i usu- 
nął się z niewiadomych przy- 
czyn. 

Inny szpieg niemiecki przyczy 
nił się do zniszczenia oddziału 
armji rosyjskiej gen. Samsono- 
wa. Sztab Samsonowa miał po- 
lecone zdobycie węzła kolejowe- 
go Osterode w Prusach Wschod- 
nich. Początkowo ofenzywa ta 
zaznaczyła się szeregiem zwy- 
cięstw, później jednak otrzyma 
no tajne instrukcje, iż niemey 
planowo osłabili centrum, by na 


światowej 


stępnie przystąpić do ataku flau 
rosyjski. 


kowego na kofþus 


Samsonow wezwał tedy ofice- 


rów na naradę, gdzie postano« 
wiono okopać się na zdobytych 
pozycjach. Gdy żołnierze przy- 


stąpili do wykonania rozkazu 
dowódcy, spostrzeżono samolot, 
lecący od strony Warszawy. 
Znaki samolotu świadczyły, 
iż należy on do Rosji. Dlategi 
też przyjęto bardzo uprzejmie 
młodego oficera, który po wylą: 
dowaniu przedstawił się jako 
kapitan baron Keller z naczelne- 
ga dowództwa. Przywiózł on roz 
kaz dalszego pochodu. Gen. Sam 
sonow zastosował się do zarzą- 
dzeń centralnego obozu i skierg 
wał swe wojska ku Osterode, 
nie wiedząc o zupełnej klęsce 
dwuch skrzydeł armji rosyj 
skiej. Skoro dowiedział się © 
tem, było już zapóźno. Na jego 
błagalny telefon odpowiedziano 
mu z Warszawy, że wogóle nig- 
dy mu nie wydawali rozkazów, 
aby kontynuował ofenzywę. 
Samsonow był stracony. Korpu- 
sy jego zostały doszczętnie roz- 
bite, on zas popełnił samobój. 
stwo. 

Genjalny szpieg niemiecki, 
pseudo baron Keller, ocalił swój 
kraj od porażki. 

Niejedno posunięcie walczą- 
cych państw było wynikiem taj- 
nych doniesień wywiadowców. 


Polesie dźwiga w sobie 
iwości na przy- 
szłość. Oczywista, niezbędne tu 
jest zrealizowanie całego szere- 
ch 
kapitałów, 


o tei pałaci 


polskiego na tereny województw 
wschodnich, Również niektóre 
posunięcia polityki taryfowej 
rządu zmierzają w kierunku po- 
tanienia transportu artykułów, 
wywożońych z terenów wschod 
nich do województw central- 
nych. Oczywista, są to dopiero 
zaczątki akcji w kierunku gospo 
darczego zbliżenia terenów 
wschodnich z resztą kraju. Mo- 


ZNACZENIE 

HOZIOMO: 1) Światłość, 4) 
Potwierdzenie, 7) Rzeka w 
Szwajcarji. 8) Miarka. 10) 


Gzęść wodociągu. 12) Postać bi 
blijna, 13) „Wreszcie* inaczej. 
15) Okrzyk. 16) Pojazd, 17) 
Litera dźwiękowo. 18) Przy- 
miotnik. 20) Skrót oddziału 
wojskowego. 22) Imię męskie 
24) Scena w kinie, 25) Powie- 
ściopisarz. 26) Przeznaczenie. 


27) Opowieść 


Szarada Konikowa 


Ruchem konika szachowego 
odczytać tekst szarady, a po- 
tem ją ZKP 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 


ROZWIĄZANIE KWADRATÓWKI 
Wyrazy pomocnicze 
Łosoś, przewodnik, przysięgać, bło- 
to, Juljusz, Kmicic. 
„Z przeszłości uez się, a przyszłość 


Tak np. rosyjski szpieg W., 
członek „czarnego gabinetu" 
min. spr. zagr. w Petersburgu, 
posiadał niezwykłą zdolność od- 
czytywania najzawiłszych szy- 
frów. Gdy w sierpniu roku 1914 
radjostacja w Kronsztacie prze- 
jęła tajemniczą depeszę szyfro- 
wang, W. odczytał ją w pół go- 
dziny i doniósł ministrowi spr. 
zagr., Sazonowi, iż krążowniki 
niemieckie „Magdeburg“ i „Augs 
burg* mają zbombardować port 
w Libawie. Poczyniono błyska- 
wieznie odpowiednie kroki ce- 
lem unicestwienia tych planów. 
i zatopiono „Magdeburg“, Nur- 
kowie rosyjscy wydobyli klucz 
Szyfrowy floty niemieckiej z ka 
juty kapitana „Magdeburga. 
Wtajemniczono Anglję w istotę 
tego szyfru i od tego czasu aljan 
ci byli doskonale poinformowa- 
ni o wszelkich zamierzeniach i 
planach niemieckich. 

Z. S-ówna. 


Polski 


żliwości w dziedzinie gospodar- 
czej, turystycznej i kulturalno- 
społecznej są olbrzymie, a reali- 
zacja, przemyślanego programu, 
rozłożona na dziesiątki lat, przy 
nieść może państwu nowe nie- 
spożyte wartości, których twór- 
czej roli i olbrzymiego zasięgu 
działania nie można nawet jesz- 
cze dzisiaj przewidzieć. 
M. KŁ 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Krzyżówka 


WYRAZÓW. 


PIONOWO: 1) Część auta. 
2) Przejściowa postać owadu. 
3) Trumek, 4) Prawo nietykał- 
ności u dzikich. 5) Spójnik. 6) 
Papier przebitkowy. ©% Ptak 
wodny. 11) Nieznana wiado- 
mość. 14) Postać biblijna, %5) 
Skutek oparzelizny. 17) Budka, 
18) Zwierzę morskie. 19) Pań: 
stwo. 21) Miasto w Palestvnie 
(dźwiękowo). 


nego“ (Piotrkowska 101) z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe” 
do dnia 1 marca, 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowa: 
nia, nagrodę w postaci 2 bilee 
tów do kina, 


Rozwiązanie rozrywek z nr. 6 „Rewii! 


zdaj Rogu, cnotliwy pracuj, na ojcow 
skim progu”. 


ROZWIĄZANIE KONIKOWKI CYFRE 
WEJ 


NAGRODY 


Nadesłano 198 rozwiązań, 
162 były dobre. Nagrodę otrzymała R. 


£ czego 
Łukinówna, ul. Narutowicza 29, Po 
odbiór nagrody zgłosić się należy do 
administracji „Głosu Porannego“ 
(Piotrkowska 70) w poniedziałek, mię- 
dzy godz. 5 — 7 pop. 


